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PRZEGLĄD WSZECHPOLSKI
M IESIĘCZNIK 

POŚW IĘCONY POLITYCE NARODOW EJ
ORAZ ZAGADNIENIOM ŻYCIA SPOŁECZNEGO, EKONOMICZNEGO 

I UMYSŁOWEGO.

R ed ak ey a  i A dm in istracya: K raków, ul. Jabłonow skich, 9.

PROGRAM 
POLSKIEGO STRONNICTWA DEMOKRATYCZNO- 
NARODOWEGO W PAŃSTWIE AUSTRYACKIEM.

W  dniach  8 i 9 g rudn ia  r. b. odbył się we Lw ow ie drugi 
Zjazd S tronn ic tw a D em okratyczno-N arodow ego, n a  k tó ry m  p rz y ­
jęto zasady  o rgan izacy i S tronnictw a, w yb ran o  Kom itet G łówny 
i uchw alono p rog ram  w edług p ro jek tu , opracow anego przez 
kom isyę program ow o-organ izacy jną, w yznaczoną n a  Zjeździe 
poprzednim . P odając obecnie p rog ram  do publicznej wiadomości, 
K om itet G łów ny S tronn ictw a inform uje w szystk ich , k tó rzy , u zn a ­
jąc  potrzebę szerszej ak cy i politycznej i solidarnej o rgan izacy i 
narodow ej, chcieliby p rzy s tąp ić  do wspólnej p racy , że zw racać  
się z tern m ogą do mężów zaufan ia  S tronn ic tw a lub do człon­
ków K om itetu Głównego.

Lwów, 21 g ru d n ia  1905.
Dr. Stanisław Głąbiński, przew odniczący, Dr. Leonard Tarnawski, 
Dr. Jan  Gwalbert Pawlikowski, zastępcy  przew odniczącego, Dr. E r­
nest Adam, Dr. August Balasits, Stanisław Bal, Dr. Adam Głaże- 
wski, Jan  Ludwik Popławski, Dr. Zdzisław Prdchnicki, Dr. Jan  

Rozwadowski, W ładysław  Turski.

ZASADY STRONNICTW A.

Stronnictw o dem okratyczno-narodow e w państw ie a u s try a - 
ckiem  jest zw iązkiem  politycznym  Polaków , k tó ry  p rzy jm u jąc  
za p u n k t w y jścia  swego p rogram u jedność narodu  polskiego, 
jego praw o i zdolność do niezawisłego by tu  politycznego i po­
trzebę nieustannej p racy  dla osiągnięcia tego bytu , m a w dzi­
siejszych w a ru n k ach  p raw n y ch  n a  celu: a) zdobycie d la spole-

49



738 PR ZEG LĄ D  W SZEC H PO LSK I

czeństw a polskiego w tem  państw ie jak  najw iększej sam odziel­
ności politycznej, k u ltu ra ln e j i gospodarczej; b) w szechstronną 
obronę interesów  narodow ych  polskich i p rzestrzegan ie  we 
w szystk ich  sp raw ach  k ra jo w y ch  stanow iska ogólno-polskiego;
c) pow ołanie i zapraw ien ie  w szystk ich  w arstw  społeczeństw a, 
zw łaszcza zaś w arstw  ludow ych, do sku tecznej p racy  n a  w szy st­
k ich  polach ży c ia  publicznego, do um iejętnej obrony w łasnych  
interesów  i do w alk i o narodow e p ra w a  i o in te resy  k ra ju  p rz e ­
ciw  wszelkim  w rogim  czynnikom . S tronnictw o dem okratyczno- 
narodow e jest więc s t r o n n i c t w e m  s a m o d z i e l n o ś c i  n a ­
r o d o w e j  i ja k  najszerzej pojętego i n t e r e s u  n a r o d o w e g o ,  
stronnictw em  śm iałej polityki narodow ej i tw órczej polityki de­
m okratycznej.

S tronnictw o dem okra tyczno  - narodow e zaw dzięcza swoje 
pow stanie dwom naczelnym  objawom  w spółczesnego życ ia  n a ro ­
dowego n a  ca ły m  obszarze ziem polskich: w szechstronnem u 
w zrostow i sił i dążeń narodow ych z jednej strony, a  w zrostow i 
politycznej sam odzielności ludu polskiego — z drugiej strony . 
Z uznan ia  i rów norzędnego uw zględnienia ty ch  dwóch faktów  
stronnictw o czerp ie  sw oją m yśl przew odnią, w obronie czynnej in te­
resów  narodow ych  w idząc najw yższy  cel, w d em okra tyzacy i spo­
łeczeństw a — najsku teczn ie jszy  środek polityki narodowej. Z u zn a ­
n ia  i zrozum ienia ty ch  dwóch fak tów  pow stało stronnictw o drogą 
n a tu ra ln ą , rów nolegle i n iem al rów nocześnie z podobnemi stron 
n ictw am i innych  dzielnic Polski; pow stało jako  w y tw ór życia  
narodow ego i jego potrzeb i m iało jako  n iezorganizow any k ie ru ­
nek  polityczny  w zaborze au s try a ck im  oddaw na licznych  zw o­
lenników, dla k tó ry ch  zorganizow anie s tro n n ic tw a było  zaspoko­
jeniem  rosnącej z k ażd ą  chw ilą  potrzeby, było jedynie form alnem  
stw ierdzeniem  stanu  rzeczy  już  istniejącego.

Z w skazanego w yżej celu i genezy  stronn ic tw a w y n ik a ją  
sam e przez się naczelne  jego zasady. P ierw szą z ty ch  zasad  
jest n iezachw iana w ia ra  w  żyw otność i p rzyszłość naszego 
narodu, w jego praw o i zdolność do niepodległego b y tu  p aństw o­
wego, w jego niespożyte i rosnące siły m a te ry a ln e  i duchow e. 
Siły te n a  jaw  w ydobyć, zespolić i zorganizow ać, św iadom ość 
narodow ą rozszerzyć  i pogłębić, poczucie jedności i solidarności 
narodow ej w zm ocnić i rozpow szechnić, in teres narodu  jako  
całości postaw ić ponad odrębne in teresy  klasowe, w yznaniow e, 
k orporacy jne , dzielnicow e i m iejscowe, sam o pojęcie tego in teresu
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narodowego uczynić coraz głębszem  i w szechstronniejszem , w y ­
tw orzyć  silną opinię obyw atelską, św iadom ą swego znaczenia 
i od żadnych  ubocznych w pływ ów  niezaw isłą: oto najw ażniejsze 
obowiązki i zadania, jak ie  stronnictw o dla siebie z powyższej 
naczelnej zasady  w ysnuw a. W  m yśl tej zasady  stronnictw o 
d ąży  do w yzw olenia ducha narodowego polskiego z pod jedno­
stronnego naśladow nictw a i przem ożnego w pływ u um ysłowości 
obcej, zw łaszcza niemieckiej, do w zm ocnienia duchow ej sam o­
dzielności narodu, do jak  najw iększego rozszerzenia w pływ u 
k u ltu ry  polskiej i polskiej m yśli politycznej. W  m yśl tej zasady  
s ta ra  się dalej stronnictw o o wzmocnienie duchowej i ekonom i­
cznej łączności w szystk ich  dzielnic Polski i o ożyw ienie poczucia, 
że dzielnica w lepszych w a ru n k ach  politycznych  zostająca, m a 
obowiązek popierania p ra cy  narodow ej w innych  częściach 
Polski i podejm owania ty ch  zadań ogólno-narodowych, którem i 
inne dzielnice skutecznie za jąć się nie mogą. W  imię tej zasady  
stronnictw o zw alcza zakorzenioną w naszem  społeczeństwie 
obaw ę przed każdym  śm ielszym  krokiem  politycznym , rozpo­
wszechnioną skłonność do ustępstw  na rzecz żyw iołów obcych, 
rozwielm ożniony nałóg sp rzym ierzan ia  się z obcym i przeciw ko 
swoim dla stronniczych  celów i szukan ia  w obcem zw ierzchni­
ctw ie i obcym  nadzorze środków  za rad czy ch  n a  w ew nętrzne 
niedostatki narodowego życia. W  imię tej zasady  s ta ra  się s tro n ­
nictw o o podniesienie w calem  społeczeństw ie poziomu dążeń 
i asp iracy i narodow ych, o w yrobienie powszechnego przekonania, 
że in teres narodu, k tó ry  nie chce powoli ginąć, lecz iść w raz 
z innym i w postępie, w ym aga niety lko  obrony tego, co naród  
posiada, i cieszenia się tem, czego mu jeszcze nie zabrano , ale 
tak że  stałego pow iększania jego sił i wpływ u, ciągłego pom na­
żan ia  jego dorobku politycznego, cyw ilizacyjnego i gospodar­
czego, nieustannego zdobyw ania silom narodow ym  now ych pól 
działalności. W  m yśl też tej zasady  stronnictw o w ypisało na  
czele swego program u szczegółowego zm ianę praw no-państw o- 
wego stosunku G alicy i do p aństw a w celu zdobycia d la  k ra ju  
jak  najszerszej sam odzielności ustaw odaw czej, finansowej, gospo­
darczej i adm inistracyjnej, w ytw orzenie jak  najściślejszej ducho­
wej i politycznej łączności Ś ląska cieszyńskiego z G alicyą, 
rozszerzenie autonom ii k ra ju  i zabezpieczenie interesów  naro 
dow ych już n a  g runcie dzisiejszego ustro ju  państw a, przystoso­
w anie ustaw odaw stw a adm inistracyjnego i skarbow ego do potrzeb
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społecznych i w arunków  ekonom icznych k ra ju , oparcie w ycho­
w ania i n au czan ia  publicznego na gruncie narodow ym , w reszcie 
zw iększenie w pływ u Polaków na politykę państw a.

D rugą naczelną zasadą stronn ictw a jest w iara  w niespożyte 
siły ludu polskiego, w jego zdrow ą duszę i wrodzony in sty n k t 
narodow y. Pouczone doświadczeniem , że ludu tego nie trzeba 
dopiero dla ojczyzny kupow ać ustępstw am i i obietnicami, ani 
też w ystaw iać m u ideałów narodow ych jako sztucznej kon- 
sekw encyi rad y k a ln y ch  program ów , lecz że lud ten sam  przez 
się po dojściu do uśw iadom ienia poczuw a się do obowiązków 
narodow ych, a  naw et s ta je  się d la w a rs tw  innych  wzorem  zdro­
wego realizm u w pojm owaniu zagadnień narodowego życia, — 
uw aża stronnictw o in teresy  w arstw  ludow ych, sp raw ę ich postępu 
społecznego, kulturalnego, ekonomicznego i politycznego za rów no­
znaczne dziś z najw ażniejszym i in teresam i narodu, za rów nozna­
czne nietylko ze sp raw ą  liczebnego pomnożenia bojowników 
przyszłości narodowej i u trw alen ia  żyw iołu polskiego n a  kresach , 
ale zarazem  ze sp raw ą  pogłębienia i w zbogacenia treści n aro ­
dowego życia, w zm ocnienia i rozw oju sam oistnej k u ltu ry  naro ­
dowej, odświeżenia i uzdrow ienia całego ży c ia  politycznego 
w k ra ju . Postęp społeczny ludu przygotow uje jednak  stronn i­
ctw o nie drogą sztucznej nad nim  opieki i filantropii, ale przez 
rozw ijanie w nim poczucia samopomocy i liczenia pod każdym  
względem  na siły własne, przez zapraw ian ie go do w y trw ałe j 
p ra c y  ku ltu ra ln e j we w łasnem  środow isku, do zrzeszonej i zor­
ganizow anej działalności na  w szystk ich  polach. Postęp ekono­
m iczny ludu stronnictw o u p atru je  nie w sztucznem  rozbudzaniu 
w nim świadomości upośledzenia, nie w zaostrzan iu  przeciw ieństw  
klasow ych i rzucan iu  n ieziszczalnych  haseł dem agogicznych, lecz 
przedew szystkiem  w podniesieniu w ytw órczości ludu, w otw arciu  
m u now ych źródeł zarobku, w  usunięciu p raw n y ch  przeszkód 
jego rozwoju, w chronieniu go przed w yzyskiem , w zorganizo­
w aniu  go do wspólnej ekonom icznej działalności, w reszcie w za­
praw ian iu  go do um iejętnej, z rzeczyw istością się liczącej, zbio­
rowej obrony w łasnych  interesów  gospodarczych. Podobnie postęp 
polityczny ludu widzi stronnictw o nie w jednostronnem  rozna- 
m iętnianiu go peryodycznem i w alkam i w yborczem i i posługi­
w aniu się nim  jako narzędziem  obcych mu n ieraz stronniczych  
zabiegów, lecz przedew szystkiem  w zap raw ian iu  go do realnej 
p racy  politycznej na  g runcie sam orządu gm innego i powiatowego,
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n a  gruncie stałego i odpowiedzialnego rządzenia własnemi, miej- 
scowemi spraw am i; nie w m echanicznem  i czysto form alnem  
rów noupraw nieniu  jednostek zapom ocą powszechnego i równego 
p raw a  wyborczego, lecz w zapew nieniu w szystkim  obyw atelom  
takiego udziału w prawrach  politycznych, k tó ry b y  um ożliwiał 
w ytw orzenie rzeczyw iste j rep rezen tacy i w szystk ich  w arstw  
i interesów społecznych i stał się dla ludu p raw dziw ą szkołą 
narodowego i społecznego uświadomienia. W  m yśl ty ch  zasad 
d ąży  stronnictw o w sw ym  program ie szczegółowym  do prze­
kszta łcen ia  i w zm ocnienia sam orządu gm innego i powiatowego 
p rzy  rów noczesnej reform ie adm in istracy i politycznej k ra ju , do 
reform y w yborczej sejmowej i parlam en tarne j, do popierania 
i u łatw ian ia  w szelkich form pożytecznej asocyacyi, do zabez­
pieczenia i rozszerzenia p raw  wolnościowych i obyw atelskich, 
usunięcia nadużyć  adm in istracy jn y ch  i skarbow ych, sp raw ie­
dliwej reform y podatkowej, rozszerzenia praw odaw stw a społe­
cznego, podniesienia ro ln ictw a i uprzem ysłow ienia k raju .

W stosunku do innych  stronn ictw  polskich, sto jących  na 
g runcie narodow ym , stronnictw o dąży  do osiągnięcia jednom yśl­
ności w  najw ażn iejszych  sp raw ach  politycznych, zw łaszcza zaś 
w sp raw ach  naszego stosunku n a  zew nątrz  do innych  narodów, 
do rząd u  i państw a. Również dąży  stronnictw o do zgodnego 
w spółdziałania z w szystkiem i stronnictw am i i insty tucyam i 
polskiem i na ty ch  w szystk ich  polach p ra c y  gospodarczej i cyw i­
lizacyjnej, n a  k tó ry ch  o k ierunku  p racy  nie ro zstrzy g a ją  różnice 
program ów  politycznych, i do w prow adzenia w zajem nego sza ­
cu n k u  stronnictw  w w alce politycznej.

D ążąc do zjednoczenia całego społeczeństw a pod w spólnym  
sztandarem  polityki narodowej, stronnictw o uw aża za Polaków  — 
bez różnicy  pochodzenia i w yznan ia — ty ch  w szystkich, k tó rzy  
przyję li polską ku ltu rę  i podzielają bez żadnych  zastrzeżeń 
polskie dążenia narodowe. W stosunku do żywiołów obcych lub 
obojętnych dla naszej sp raw y  narodow ej zachow uje stronnictw o 
trad y c y e  polityczne naszej historyi oraz zasady  obow iązujących 
przepisów  p raw n y ch  i sąsiedzkiej to lerancyi, un ika w szelkich 
s ta rć  i sporów i s ta ra  się o zgodne z nimi współżycie, dążąc 
jednak  zarazem  środkam i k u ltu ra ln y m i do wzm ocnienia i u trw a ­
lenia żyw iołu polskiego, jego zdobyczy cyw ilizacy jnych  i jego 
zdrowego rozw oju ekonomicznego. W szędzie natom iast, gdzie 
obce żyw ioły zachow ują się względem nas n ieprzyjaźnie lub
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w ypow iadają  wojnę żywiołowi polskiem u, stronnictw o zw alcza 
stanow czo w szelkie ich wrogie lub sep ara ty sty czn e  usiłowania, 
odpiera zam achy  na nasze in sty tu cy e  narodow e i cyw ilizacyjne, 
dąży  do zabezpieczenia naszych  p raw  i interesów  tak że  tam ; 
gdzie stanow im y m niejszość liczebną i broni polskości ludu 
naszego wszędzie, gdzie ona jest zagrożoną.

Zarów no w sw ych działaniach, jak  w calem  życiu  pubłi- 
cznem  stronnictw o przestrzega zasady  jaw ności i szczerości. 
W  m yśl tej zasady  stronnictw o poddaje każdą w ażniejszą 
sp raw ę pod publiczną ocenę i dyskusyę całego społeczeństw a, 
potępia zaś politykę zaściankow ą, podstępną i obłudną, potępia 
w szelkie sam ozw ańcze i pokątne zrzekanie się p raw  i dążeń 
narodu i przyjm ow anie zobow iązań politycznych  w jego im ieniu, 
potępia wszelkie form y bałam ucen ia opinii publicznej i dem ora­
lizow ania ży c ia  publicznego. W  m yśl tej zasady  dąży  stronn i­
ctw o do w zm ocnienia w śród ogółu poczucia odpowiedzialności 
przed w łasnem  społeczeństw em  za czy n y  polityczne, do uzdro­
w ienia i podniesienia poziomu m oralnego całego życia  polity­
cznego naszej dzielnicy, do w yrugow ania z niego tak ich  środków, 
ja k  kłam stw o i oszczerstwo, jak  p resya i przekupstw o, jak  nadu 
żyw anie polityki d la korzyści osobistych, jak  zaw ieran ie sojuszów 
politycznych  z przeciw nikiem , w czoraj odsądzanym  od czci 
i w iary . W  m yśl tej zasady  stronnictw o dąży  do w yrobienia 
w społeczeństw ie poszanow ania p raw  obyw atelskich  i do w zm o­
cnienia odporności opinii publicznej przeciw  w szelkim  n ad u ż y ­
ciom i naruszeniom  ty ch  praw , a  m ianow icie do ochrony swobody 
p rzekonań osobistych przeciw  teroryzinow i, do ochrony wolności 
zgrom adzeń przeciw  ich rozbijaniu przez sam ych  uczestników , 
oraz do ochrony pow agi i godności p ra sy  przeciw  jej nadużyw aniu  
do napaści n a  cześć osobistą i do o b rażan ia  m oralności publicznej. 
W  m yśl też tej zasady  d ąży ć  będzie stronnictw o nadew szystko 
do tego, ab y  posłowie polscy nie używ ali swoich w pływ ów  
w sp raw ach  czysto osobistych i p ry w a tn y ch  celem  przysporzenia 
sobie lub  protegow anym  przez siebie osobom korzyści m oralnych  
lub m atery a ln y ch , n. p. koncesyi, dostaw  publicznych, p rzy w i­
lejów taryfow ych, orderów, ty tu łów  lub posad, i dlatego w kłada 
niniejszem  w  pierw szym  rzędzie na  każdego z posłów dem okra- 
tyczno-narodow ych obowiązek zrzeczenia się m andatu  w razie  
o trzym ania  ty tu łu , orderu, posady lub koncesyi, i poddania się
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ponownemu wyborowi, jeśli naczelna w ładza stronn ictw a jedno­
m yślną u chw ałą  nie zwolni go od tego obowiązku.

PROGRAM SZCZEGÓŁOW Y STRONNICTW A.

Szczegółowe zadania stronn ictw a są  konsekw entnem  ro z­
winięciem jego głównego celu i zasad, o raz  zastosow aniem  ich 
do potrzeb i w arunków  chw ili bieżącej. Z adan ia  te obejm ują 
nie tylko działalność ściśle polityczną, ale także  w szechstronną 
p racę  k u ltu ra ln ą  i ekonom iczną, rów nież w duchu  głównego 
celu i naczelnych  zasad niniejszego program u prow adzoną, do 
której stronnictw o niem niej istotne jak  do działalności politycznej 
p rzyw iązu je  znaczenie i w której p ragnie zjednoczyć te  szerokie 
koła sw ych zwolenników, k tóre nie chcą lub nie m ogą b rać  
czynnego udziału w życiu  politycznem . W yczerpu jące  w yliczenie 
ty ch  zadań  szczegółow ych an i też nieodwołalne sform ułow anie 
ich w sposób, dla w szystk ich  członków" stronn ic tw a ra z  n a  
zaw sze w iążący , nie jest an i potrzebnem  an i możliwem ; pro­
g ram  bowiem każdego żywTotnego stronnictw a, a  tem bardziej 
tak  jak  nasze, drogą n a tu ra ln ą , z życia  narodu, nie zaś z do­
k try n y  oderw anej ani z chw ilow ych kom binacyi po litycznych  
powstałego, musi b y ć  program em  dynam icznym , ciągłem u roz­
wojowi, ciągłej ew olucyi podległym . P rogram  niniejszy obejm uje 
przeto tylko dążenia zasadnicze, k tóre zm ianie uledz nie mogą, 
o raz te najw ażniejsze zadania chw ili bieżącej, o k tó ry ch  speł­
nienie stronnictw o przedewrszystkiem  s ta ra ć  się będzie i k tó ry ch  
spełnienie uw aża w p rak ty ce  za możliwe; co do innych  zadań  
szczegółowych, jakie przyszłość z sobą przyniesie, poprzestaje 
stronnictw o na  ogólnej zapowiedzi, że będzie się s tara ło  zaw sze 
rozw iązyw ać te  zadania w duchu swego głównego celu i nacze l­
nych  zasad  i zajm ow ać w każdej spraw ie szczegółowej s tano­
wisko ściśle rzeczowe, nie zaś stanow isko party jno  polityczne, 
chęcią  odróżnienia się od innych  stronnictw  i względam i agita- 
tacy jn y m i lub oportun istycznym i podyktowane.

J. ZMIANA STOSUNKU PR A W N O -PA Ń STW O W EG O  G A L IO Y I DO PA ŃSTW A.

N aczelnem  zadaniem  stronn ictw a jest zdobycie dla społe­
czeństw a polskiego w państw ie au stry ack iem  w arunków  w szech­
stronnego i sam odzielnego rozw oju narodowego zapom ocą takiej
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zm iany praw no-państw ow ego stosunku G alicy i do państw a, któ- 
rab y , nie pozbaw iając nas wrpływ u na politykę m onarchii i mo­
żności powiększenia tego w pływ u, zapew niła krajow i w jak  
najszerszym  zakresie: a) sam odzielność ustaw odaw czą sejmu,
b) sam odzielność finansow ą i gospodarczą, c) sam odzielność adm i­
n is tracy jn ą  we w szystk ich  dziedzinach życia  publicznego, d) sa­
modzielne kierow nictw o sp raw  ośw iaty i w ychow ania publicznego.

Celem osiągnięcia takiej sam odzielności praw no-państw ow ej 
konieczną jest, obok zm iany s ta tu tu  krajow ego, przedew szystkiem  
zm iana konsty tucy i państw a, uw zględniająca przyrodzoną i histo­
ry c zn ą  odrębność jego części składow ych, a  zw łaszcza k ra ju  
naszego. Nie p rzesądzając  więc zakresu  tej sam odzielności ani 
sposobów jej u z /sk an ia , nie p rzesądzając  nadew szystko kw estyi, 
czy  sam odzielność ta  m a polegać n a  zdobyciu dla G alicyi 
ustro ju  odrębnego od resz ty  p aństw a czy też na nadaniu  całem u 
państw u ustro ju  federacyjnego, n a  samodzielności poszczególnych 
k ra jów  lub w iększych ich kom pleksów opartego, popierać bę­
dziem y w szelkie skądkolw iek w ychodzące usiłow ania zm iany 
w  tym  kierunku, jeśli ty lko będą zgodne z naszym  interesem  
narodow ym . Ze względów zarów no narodow ych jak  i ekonom i­
cznych  d ąży ć  będziem y do jaknajściślejszej duchow ej i po lity­
cznej łączności G alicyi ze wschodnim  Śląskiem  austryack im .

I I . STO PN IO W E R O Z SZE R Z EN IE  SA M O D ZIELN O ŚCI K R A JU  

I  Z A B E Z P IE C Z E N IE  IN TE R E SÓ W  NA RO D O W Y CH .

Zgodnie z pow yższem  dążeniem  s ta ra ć  się będziem y w m iarę 
możności także  o stopniowe rozszerzenie sam odzielności k ra ju  
i zabezpieczenie n aszych  interesów  narodow ych już n a  gruncie 
dzisiejszego ustroju państw a, a  m ianowicie:

1) o pełne w yzyskan ie  dzisiejszej kom petencyi ustaw odaw ­
czej sejmu i rozszerzenie jej zw łaszcza w sp raw ach  w ychow a­
nia i w ykszta łcen ia  publicznego, w sp raw ach  ekonom icznych 
i finansow ych;

2) o ustaw odaw cze zakreślenie term inu  sankcy i ustaw  
krajow ych, o przeniesienie k o n trasy g n a tu ry  ty ch  ustaw  z rządu  
centralnego na nam iestn ika w zględnie na  rząd  krajow y, o uch w a­
lenie i sankcyę  ustaw y o praw nej odpowiedzialności nam iestnika 
w zględnie rządu  krajow ego przed sejmem wedle analogii odpo­
w iedzialności m inistrów  przed R adą Państw a, o w prow adzenie
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pełnej odpowiedzialności politycznej nam iestn ika względnie rządu  
krajow ego wobec sejmu, w reszcie o nadanie sejmom krajow ym  
p ra w a  oskarżan ia  m inistrów  na równi z obu izbam i R ady p ań ­
stw a;

3) o pełne zastosow anie p raw  naszego języ k a  urzędowego 
p rzy zn an y ch  ces. rozporządzeniem  z 4 m arca  1869 r., o zabez­
pieczenie ich w  drodze ustaw y krajow ej, o usunięcie n ielegal­
n ych  uszczupleń ty ch  praw , o rozszerzenie ich na  służbę 
w ew nętrzną p roku ra to ry i i w yższych  p ro k u ra to ry i państw a, 
urzędów  kasow ych i rachunkow ych , poczt i telegrafów , kolei 
żelaznych, rządow ych  zakładów  przem ysłow ych i monopolowych, 
żandarm ery i i służby policyjnej, o pełne urzeczyw istnienie p raw  
języ k a  polskiego jako jednego z języków  kra jow ych  n a  Śląsku, 
i p rzyznan ie  mu tak ich  sam ycli p raw  na Bukowinie, wreszcie 
o rozszerzenie p raw  języ k a  polskiego w czynnej arm ii, obronie 
krajow ej, szkołach i sądach w ojskow ych oraz u w ładz c e n tra l­
n y ch  i w  najw yższych  try b u n a łach  państw ow ych;

4) o rozszerzenie kom petencyi k ra jow ych  w ładz adm ini­
s tracy jnych , skarbow ych  i sądow ych i zapew nienie im szerszej 
sam odzielńości wobec rządu  centralnego, zw łaszcza n a  polu 
dostaw  publicznych, m ianow ania urzędników  i za ła tw ian ia 
rekursów ;

5) o przyw rócenie pierw otnego zakresu  działan ia krajow ej 
R adzie szkolnej i rozszerzenie go na  zupełnie sam odzielne n ie­
zaw isłe od m in isterstw a ośw iaty i od w ładz politycznych, u rzą ­
dzanie sp raw  w ychow ania i w ykszta łcen ia publicznego w ram ach  
ustaw  krajow ych, o zasilenie tej w ładzy  w szerszej niż dotąd 
m ierze udziałem  w ybieralnych  przedstaw icieli żyw iołu obyw a­
telskiego i zapew nienie tem u żywiołowi większego niż d o ty ch ­
czas w pływ u;

6) o decen tra lizacyę za rządu  kolei żelaznych, poczt, tele­
grafów , dróg wodnych, monopolów i zakładów  przem ysłow ych 
państw a, z uwzględnieniem  praw no-państw ow ej i adm in istra­
cyjnej jedności k ra ju ;

7) o przyw rócenie jedności k ra ju  w o rgan izacy i sądow ni­
c tw a  i zapew nienie żywiołowi obyw atelskiem u, szerszego niż 
dotąd, udziału w sądownictw ie, zw łaszcza przez zaprow adzenie 
sądów pokoju, w reszcie o ustanow ienie dla G alicy i osobnego n a j­
wyższego try b u n a łu  sądowego;

8) o zapew nienie siłom kra jow ym  pierw szeństw a do wszel­
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kich posad publicznych w k ra ju  i odpowiedniego ludności Ga- 
licyi udziału w zarządzie i sądow nictw ie centralnem , a  produ- 
kcy i krajow ej pierw szeństw a do w szelkich dostaw  publicznych 
w k ra ju  i odpowiedniego udziału w dostaw ach cen tra lnych ;

9) o oddanie krajow i w łasności domen i lasów  w raz  z k ap i­
tałem  wy kupna p raw a propinacyi na  ich obszarze, tudzież ko­
palń  i w arzelń  soli;

10) o wzmocnienie finansów  k ra ju  i wogóle finansów  sa­
m orządnych  przez w ydatny  udział w państw ow ych podatkach 
spożyw czych i stopniowe przekazanie sam orządow i w szystk ich  
podatków  rea ln y ch  bezpośrednich;

11) o zapewmienie sam orządow i w m yśl postanowień s ta ­
tu tu  krajow ego stanow czego w pływ u i kontroli p rzy  w ym iarze 
i w ybieran iu  podatków  bezpośrednich;

12) o zapew nienie krajow ej w ładzy autonom icznej stano­
wczego w pływ u i kontroli p rzy  ustanaw ian iu  i zm ianie ta ry f  
kolejowych, w ażnych  dla produkcyi i konsum cyi naszego k ra ju .

I II . REFORM A A D M IN ISTR A C Y I PA Ń STW O W EJ I  W ZM O CN IEN IE 

SAMORZĄDU.

D ążąc  do szerokiej samodzielności adm in istracy jnej k ra ju , 
stronnictw o nie zapom ina o słabościach i w adach  adm in istracy i 
państw ow ej i sam orządnej, p łynących  częścią z nieodpowiedniego 
ustroju tej adm inistracyi, częścią z niedostatecznego przejęcia się 
w ładz państw ow ych duchem  obyw atelskim  oraz z niedostatecznego 
zapraw ienia się ludności do udziału w życiu  publicznem  i z b raku  
skutecznej kontroli. Dzisiejsza ad m in istracy a  państw ow a w Ga- 
licyi chrom a nietylko z powodu zb y t m ałej sam odzielności rządu  
krajow ego wobec w ładz cen tra lnych , lecz także z powodu zupeł­
nego nieprzystosow ania ustroju w ładz ad m in is tracy jn y ch  do po­
trzeb  i w arunków  społecznych k ra ju , z powodu czysto  b iu ro k ra ­
tycznej o rgan izacy i tych  władz, z powodu zb y t w ielkiej liczby 
m ałych  okręgów adm in istracy jnych , w  każdej spraw ie bezpośre­
dnio z nam iestnictw em  się znoszących, z powodu jednostronnie 
praw niczego w ykszta łcen ia urzędników  adm in istracy i po litycz­
nej, w reszcie z powodu b rak u  oparcia  o silną o rganizacyę sam orzą­
dną i b rak u  sp raw n y ch  organów  miejscowych. Sam orząd zaś 
dzisiejszy cierpi przedew szystkiem  z powodu b rak u  silnej pod­
staw y  u dołu, albowiem  gm iny dzisiejsze są przew ażnie za  słabe
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i niezdolne do spełnienia szerokich zadań sam orządnych, a  nadto 
zby t obarczone adm inistracyjnem i funkcyam i rządow em i w for­
mie poruczonego zakresu  działania. Także ogniwa pośrednie s a ­
m orządne, pow iaty, nie m ają odpowiedniego zak resu  kom peten- 
cyi, sił finansow ych i w ładzy w ykonaw czej d la  pomyślnego 
rozw oju swej samodzielności, naczelny  zaś organ  autonom iczny, 
w ydzia ł krajow y, s ta ł się dla b rak u  żyw ej podstaw y u dołu 
ciałem  zby t scentralizow anem  i b iu rokratycznem . N akoniec także 
ad m in is tracy a  i gospodarstw o naszych  m iast, nie w y łącza jąc  
m iast stołecznych, chrom a z powodu niedostatecznego przejęcia 
się ludności ideą autonom iczną, b iu rok ra tycznej organizacyi z a ­
rządu  i b rak u  skutecznej kontroli ze strony  w ładz autonom i­
cznych  i społeczeństw a. W ychodząc z takiego założenia i p ra ­
gn ąc  w y tw o rzy ć  praw dziw ie obyw atelską adm in istracyę pań 
stwową, a  in sty tu cy e  sam orządne uczyn ić  szkołą życ ia  polity­
cznego i społecznego dla ludu, stronnictw o s ta ra ć  się będzie 
w  drodze ustaw odaw czej, tudzież w drodze sam oistnej p racy  
i kontroli społeczeństw a:

1) o gruntow ną, n a  rów noczesnem  zw iększeniu sam odziel­
ności w ładz k ra jo w y ch  i wzm ocnieniu sam orządu gminnego 
i powiatowego opartą , reform ę politycznej adm in istracy i k ra ju  
celem  przystosow ania jej do potrzeb i w arunków  społecznych 
tudzież do o rganizacyi sam orządnej k ra ju , a  m ianowicie o sk ró ­
cenie toku instancyi, o w prow adzenie do adm in istracy i p a ń ­
stwowej w yb iera ln y ch  przedstaw icieli czynników  obyw atelskich,
0 usunięcie podwójnego toku instancy i w sp raw ach  bezpieczeństw a
1 porządku publicznego, o poruczanie sp raw  adm in istracy i gospo­
darczej urzędnikom  zawodowo w ykształconym , w reszcie o w zm o­
cnienie i ułatw ienie ochrony p raw nej w sp raw ach  ad m in is tra ­
cy jn y ch  i skarbow ych przez utw orzenie krajow ego try b u n a łu  
adm inistracyjnego z udziałem  czynników  obyw atelskich, z ju- 
d y k a tu rą  m ery to ryczną, z egzekucy jną  m ocą orzeczeń i p r a ­
wem  p rzy zn aw an ia  stronom  zw rotu  kosztów  postępow ania;

2) o zm ianę ustaw y  gm innej w tym  k ieru n k u , aby  gm iny 
mniejsze, nie m ogące zaspokoić zw y cza jn y ch  w ydatków  dodat­
kam i poniżej norm y, w ym agającej zezwolenia sejmowego, a  w y ­
datków  n adzw yczajnych  na  po trzeby  gminne, u staw ą w skazane, 
takim iż dodatkam i w ciągu  la t trzech , -  p rzy łączać  do gm in są­
siednich, dalej o utw orzenie dla sp raw , w spólnych gm inie i ob­
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szarow i dworskiem u, wspólnego za rządu  ze wspólnym  budże­
tem, i wogóle o reform ę gm iny celem  zw iększenia jej sił in te­
lek tualnych  i m atery a ln y ck  za pom ocą obowiązkowego łącze­
nia m niejszych gm in sąsiednich i obszarów  dw orskich d la  za ­
dań p rzek racza jący ch  ich w łasne siły;

3) o ścisłe określenie poruezonego zak resu  działan ia  gmin 
i zapew nienia im odpowiedniego pokrycia  kosztów, z tego za ­
kresu działan ia w y n ikających :

4) o rozszerzenie kom petencyi sam orządu powiatowego, 
zapewnienie mu w ładzy w ykonaw czej i p raw a swobodnego w y ­
bierania prezesów i wiceprezesów, wzmocnienie jego organiza- 
cyi i w ew nętrznej kontroli;

5) o tw orzenie i popieranie wszelkich form asocyacyi, do­
pełn iających  i w ychow ujących o rgan izacyę sam orządu, m iano­
wicie na  polu ośw iaty ludowej, zawodowej i w yższej (tow arzy­
stw a szkoły ludowej, oświaty, w ykładów  popularnych, burs 
w łościańskich i rzem ieśln iczych i t. p.), n a  polu ekonom icznem  
i kredytow em  (stow arzyszenia zarobkow e i gospodarcze, kółka 
rolnicze, kasy  pożyczkowe, to w arzy stw a parcelacy jne , spółki 
m leczarskie, zw iązki handiow e i przem ysłow e i t. p.), na  polu 
hygieny i rozwoju sił fizycznych  (tow arzystw a sokole, to w a­
rzy s tw a  wstrzem ięźliwości) i łączenie ich w ogólne związki.

IV . Z A B E Z P IE C Z E N IE  I R O ZSZER ZEN IE  SW OBÓD O B Y W A TELSK IC H  

I PR A W  PO LIT Y C Z N Y C H .

W  ogólności stronnictw o dąży do rozszerzenia i pogłębie­
nia w arunków  politycznych w szechstronnego rozwoju narodu 
w duchu dem okratycznym  i postępowym. Z tego powodu dąży  
stronnictw o:

1) do zabezpieczenia i rozszerzenia w szelkich swobód oby 
w atelskich, poręczonych zasadniczem i ustaw am i państw a;

2) do usunięcia w szystkich ty ch  przepisów  p raw n y ch  
z czasów państw a absolutnego, k tóre z duchem  konsty tuey i są 
sprzeczne, w szczególności do zniesienia lub zupełnej zm iany 
paten tu  z 20 kw ietnia 1854 r. o w ykonyw aniu  zarządzeń  w ładz 
politycznych, do reform y postępow ania karnego wojskowego, 
oraz do zniesienia postępow ania przedm iotowego w sp raw ach  
prasow ych;

3) do reform y ty ch  w szystk ich  ustaw , k tó re pozostaw iają
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zb y t szerokie pole dowolności w ładz adm in istracy jnych  w sto­
sunku do obyw ateli, w szczególności do reform y ustaw y z dnia 
5 m aja  1869 r. o częściowem  zaw ieszaniu ustaw  zasadniczych 
i do reform y ustaw  z 15 listopada 1867 r. o praw ie zgrom adza­
nia się i p raw ie stow arzyszan ia  się w k ierunku  jak  najdalszego 
ograniczenia nadzoru nad zgrom adzeniam i i stow arzyszeniam i 
niepolitycznem i, zredukow ania nadzoru nad  zgrom adzeniam i 
i stow arzyszeniam i politycznem i do tej m iary , jakiej obecnie 
podlegają zgrom adzenia i stow arzyszenia niepolityczne, ogran i­
czenia p raw a zak azy w an ia  zgrom adzeń i stow arzyszeń oraz 
rozw iązyw ania  zgrom adzeń ty lko do przypadków  zachodzącej 
lub grożącej kolizyi z praw em  karnem , zniesienia zakazu  łą ­
czenia się to w arzy stw  politycznych  i tw orzenia filii, w reszcie 
p rzekazan ia  orzecznictw a o rozw iązaniu  tow arzystw  sądom;

4) do w prow adzenia w życie a r ty k u łu  12 ustaw y  z a sa ­
dniczej z 21 g rudn ia  1867 r., Dz. u. p. N r . '145, o cyw ilnej odpo­
wiedzialności urzędników  adm in istracy jn y ch  i skarbow ych  oraz 
funkcyonaryuszów  autonom icznych za bezpraw ne czynności 
urzędowe, oraz do ustanow ienia posiłkowej odpowiedzialności 
cyw ilnej państw a, ale zarazem  do unorm ow ania p raw  i obo­
wiązków  urzędników  adm in istracy jnych , państw ow ych i au to ­
nom icznych w p rag m aty ce  służbowej;

5) do reform y try b u n a łu  państw a i try b u n a łu  adm in istra­
cyjnego przez p rzy zn an ie  im ju d y k a tu ry  m erytorycznej, egze­
kucyjnej m ocy orzeczeń i p raw a  p rzy zn aw an ia  stronom  kosztów 
postępow ania;

6) do reform y w yborczej, k tó raby , da jąc  żywiołowi pol­
skiem u stanow czą przew agę, odpow iadającą jego sile liczebnej, 
ku ltu ra ln e j i gospodarczej, zapew niła w szystkim  w arstw om  spo­
łecznym  rzeczyw isty  udział w p raw ach  politycznych, a z a ra ­
zem jak  najbardziej u trudn iła  w szelkie n adużycia  wyborcze, 
a  m ianowicie: do w prow adzenia p raw a  w yborczego pow szech­
nego, bezpośredniego i tajnego i do zniesienia dzisiejszych k u ry i 
w yborczych, p rzy  rów noczesnem  jednak  zapew nieniu odpowie­
dniej rep rezen tacy i w cia łach  ustaw odaw czych  korporacyom  
publicznym , p rzedstaw iającym  ogólne in teresy  kra jow e i zaw o­
dowe, oraz p rzy  zastosow aniu w szelkich m odyfikacyi, po trze­
bnych  do zapew nienia żywiołowi polskiem u rozstrzygającej 
większości w sejmie i w parlam en tarne j rep rezen tacy i k ra ju , —
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w reszcie do zniesienia k a r ty  legitym acyjnej i p rzek azan ia  we- 
ry fik acy i wyborów  trybunałom .

V. SPR A W Y  OŚW IA TY  I  W Y C H O W A N IA  PU B LIC ZN EG O .

Rozpowszechnienie ośw iaty w ja k  na jszerszych  w arstw ach  
społeczeństwa, podniesienie w ew nętrznej w artości i skuteczności 
w ychow ania publicznego i zabezpieczenie interesów  narodow ych 
polskich w dziedzinie szkolnictw a: oto trz y  główne zadan ia  po­
lityk i narodow ej na polu sp raw  szkolnych i oświatow ych.

A. Z pierw szego z pow yższych zadań  w yn ika  przede- 
w szystkiem  dążenie do usunięcia analfabetyzm u; ku  tem u zaś 
prow adzą następu jące środki:

1) pomnożenie liczby szkół ludow ych za pomocą szerokiego, 
racyonalnego planu  zak ładan ia  szkół, n a  szereg la t  obliczonego, 
tak  aby  po upływ ie tego okresu w szystkie dzieci w k ra ju  m iały 
możność pobierania nauk i w prawidłow o zorganizow anych szko­
łach  ludow ych;

2) w prow adzenie na razie  wszędzie, gdzie tego zachodzi 
potrzeba, p rzy  udziale funduszów  publicznych  in sty tu cy i n a u ­
czycieli w ędrow nych i szkółek początkow ych, um ożliw iających 
w b rak u  szkoły przynajm niej parom iesięczną n au k ę  czytan ia, 
p isania i rachow ania;

3) ścisłe przestrzeganie obow iązku posyłania dzieci do 
szkoły i tępienie w szelkich przeciw  tem u nadużyć;

4) pomnożenie zastępu odpowiednio w ykszta łconych  n au ­
czycieli ludow ych przez popraw ę m a te ry a ln y ch  i p raw nych  
stosunków  nauczycielstw a, a  m ianowicie przez ry ch łe  a  w y d a­
tne polepszenie p lac nauczycielsk ich  tak , aby  one, w  m iarę 
w zrostu sił finansow ych k ra ju , dorów nały obecnej p łacy  trzech  
n ajn iższych  ran g  urzędników  państw ow ych i k ra jow ych , oraz 
p rzez popraw ę stanow iska nauczycieli pod względem  p raw n y m  
i dyscyp linarnym ;

5) stw orzenie w ca łym  k ra ju  z pomocą funduszów publi­
cznych  kursów  dla dorosłych anafalbetów ;

6) podniesienie samopomocy społecznej na  polu ośw iaty 
i popieranie siłam i k raju , powiatów, gmin i całego społeczeń­
stw a działalności tow arzystw  ośw iatow ych.

N a polu szkolnictw a średniego i zawodowego należą  do 
tej sam ej kategory i zadań  ośw iatow ych następu jące  postulaty :
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7) usunięcie jaskraw ego i niesłychanego przepełnienia szkół 
średnich  galicy jsk ich  przez pomnożenie ich ilości kosztem  p a ń ­
stw a (bez w ym uszania na ten cel św iadczeń od czynników  
m iejscowych) w tym sam ym  stosunku do liczby uczniów, jak  
w innych  k ra ja c h  koronnych;

8) stw orzenie w k ra ju  sieci szkół zawodowych, jego odrę­
bnym  potrzebom  ekonom icznym  odpow iadających.

B. Podniesienie w ew nętrznej w artości i skuteczności w y­
chow ania publicznego pociąga za  sobą następujące postulaty :

1) podniesienie poziomu w ykszta łcen ia  nauczycieli ludo­
w ych przez zasadniczą reform ę p lanu  nauk i w sem inaryach  
n auczycielsk ich  i rozszerzenie go zw łaszcza w zakresie  nauk  
ogólnie k sz ta łcący ch  i p rzygotow ujących do życia  społecznego 
i narodowego, oraz przez zaprow adzenie kursów  specyalnych  
d la nauczycieli ludow ych;

2) zm ianę planów nauk i w szkole ludowej w k ierunku  
usunięcia nadm iernej reg lam en tacy i i fo rm alistyki tudzież p rz y ­
stosowania nauk i dopełniającej do rzeczyw istych  potrzeb ludu 
w rozm aitych  częściach k ra ju , niem niej także przystosow anie 
p lanu  nauk i w szkołach w ydziałow ych do potrzeb k ra ju ;

3) zniesienie w szkołach ludow ych obowiązkowej nauk i 
języ k a  niem ieckiego oraz egzam inu z tego języ k a  u wstępu do 
szkół średnich;

4) podniesienie poziomu przygotow ania pedagogicznego k an ­
dydatów  na nauczycieli szkół średnich przez planow e p rzy sto ­
sowanie ich studyów  uniw ersy teck ich  do ich przyszłego zaw odu;

5) reform ę szkoły średniej i przystosow anie jej typów  oraz 
p lanu  i sposobu nauk i w tej szkole do w łaściw ości um ysłu 
polskiego i do potrzeb społeczeństw a, w ym agających  przede- 
w szystkiem  skierow ania m łodzieży do sp raw  z realnem  życiem  
zw iązanych, niemniej stw orzenie racyonalnego  typu  szkoły śre­
dniej żeńskiej;

6) położenie większego niż dotąd nac isku  na  zadania w y­
chow aw cze szkoły, a  w' szczególności n a  potrzebę fizycznego 
w zm ocnienia młodzieży obu płci, w y rab ian ia  sam odzielnych 
ch arak teró w  i kształcen ia ty ch  zalet um ysłow ych i m oralnych, 
k tó re są konieczne do w szechstronnego podniesienia sił narodu.

C. Zabezpieczenie interesów  narodow ych polskich w dzie­
dzinie szkolnictw a pociąga za sobą następujące postu laty :

1) u trzym anie  i wzmocnienie polskiego ch a rak te ru  w szy ­
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stk ich  obecnych -wyższych, średnich i niższych zakładów  n au ­
kow ych polskich;

2) pomnożenie szkół ludow ych polskich stosownie do liczby, 
zamożności i w iększych potrzeb k u ltu ra ln y ch  ludności polskiej:

3) usunięcie stanowczego w pływ u gm iny na język  w y k ła ­
dowy szkół ludowych, nie u trzy m y w an y ch  w yłącznie lub p rze­
ważnie kosztem  gm iny;

4) obowiązkowe tw orzenie szkól ludow ych kosztem  fundu­
szu krajowego, p rzy  w spółudziale stron in teresow anych, dla 
mniejszości narodow ych wszędzie tam , gdzie w prom ieniu je­
dnej godziny drogi znajduje się według przecięcia z ostatnich 
la t 5 przynajm niej 40 dzieci, oddalonych więcej niż o 4 kilo­
m etry  od najbliższej szkoły z ich o jczystym  językiem  w y k ła ­
dowym;

5) stw orzenie w k ra ju  sieci burs d la m łodzieży polskiej, 
zw łaszcza dla młodzieży rzem ieślniczej, od której zależy p rz y ­
szłość m ieszczaństw a polskiego w Galicyi;

6) uwzględnienie w polskich k siążk ach  do czy tan ia  dla 
szkól ludow ych geografii i h istoryi Polski p rzynajm niej w tej 
m ierze, w  jakiej dotychczas jest uwzględniona geografia i hi- 
s to rya  A ustry i;

7) ustaw odaw cze unorm ow anie u trakw izm u językow ego 
w sem inaryach  nauczycielsk ich  i ograniczenie go do koniecz­
nego m inim um ;

8) uczynienie nauk i języka, lite ra tu ry  i h istoryi polskiej, 
przez liczniejszych niż dotąd zawodowo w tym  k ierunku  w y ­
kształconych  nauczycieli udzielanej, głów nym  przedm iotem  
i ośrodkiem całego w ykszta łcen ia szkolnego;

9) rozszerzenie rozm iarów  nauki h istoryi polskiej', uznanie 
tej nauk i za przedm iot obowiązkowy, uczynienie jej podstaw ą 
i punktem  w yjścia całej n au k i w spółczesnej z n ią  h istory i po­
w szechnej i rozszerzenie jej na  dzieje porozbiorowe;

10) uwzględnienie w nauce lite ra tu ry  polskiej ca łoksz ta łtu  
dziejów cyw ilizacy i polskiej, uw ydatnienie w niej przedew szyst- 
kiem  jasn y ch  i potężnych chw il duchowej h istoryi narodu, po­
łożenie większego niż dotąd nacisku  na dzieła w ielkich s ta ty ­
stów i reform atorów  politycznych  polskich, w reszcie uw zglę­
dnienie lite ra tu ry  najnow szej zarów no poetyckiej jak  prozaicznej;

11) szersze niż dotąd uwzględnienie geografii fizycznej 
i politycznej ziem  polskich i zaznajam ian ie uczniów z w spół­



PRO G RA M  STRONNICTW A DEM O K RA TY CZN O -N A RO D O W EG O . 753

czesnym  stanem  k u ltu ra ln y m  i ekonom icznym  całego społeczeń­
stw a polskiego co najm niej w tej m ierze, w jakiej dziś trak to ­
w an ą  jest geografia i s ta ty s ty k a  m onarchii austryacko-w ęgier- 
s k ie j ;

12) pomnożenie na  un iw ersy te tach  galicy jsk ich  k a ted r 
i sem inaryów , zw łaszcza spraw om  polskim  pośw ięconych i w y ­
posażenie ty ch  uniw ersytetów  we w szystk ich  gałęziach  w iedzy 
we w szelkie środki naukow e, m ogące podnieść ich siłę a t r a k ­
cy jn ą  d la m łodzieży polskiej innych  dzielnic;

13) w prow adzenie w  sem inaryach  duchow nych łacińskich 
polskiego w ykładu  h istory i polskiej i dziejów Kościoła w Polsce.

V I. SPR A W Y  SPO ŁE C Z N E  I  EK O N O M ICZN E.

Z adania społeczne i ekonom iczne stronn ictw a obejm ują 
podniesienie ekonom iczne k ra ju  i popraw ę ekonom icznego poło­
żenia w arstw  ludow ych w  duchu  naczelnych  zasad niniejszego 
program u. W  tym  celu s ta ra  się stronnictw o:

1) o uchylenie w szelkich nadużyć  fiskalnych  i o reform ę 
podatkow ą, uw zględniającą szczególne w aru n k i ekonom iczne 
i stosunki, społeczne naszego k ra ju , a  m ianowicie o zniżenie 
podatku domowego i zarobkowego, należytości p raw n y ch  i cen 
soli, zniesienie lo tery i liczbowej, reform ę należytości p raw n y ch  
w' duchu  racy o n a ln y ch  zasad n au k i skarbow ej, zm niejszenie 
form alności stem plow ych i wogóle form alizm u w postępowaniu 
skarbow em , zw iększenie w pływ u czynników  obyw atelsk ich  na  
w y m iar i w ybieran ie podatków  bezpośrednich, w reszcie w zm o­
cnienie ochrony p raw nej na  polu skarbow em  przez w skazaną 
w yżej reform ę try b u n a łu  adm inistracy jnego;

2) o podniesienie ro ln ictw a i szczególnie gorliw e uw zglę­
dnienie potrzeb w łościaństw a, a  m ianowicie o rozw inięcie w śród 
w łościan w iedzy rolniczej, o podniesienie w ytw órczości ziemi 
i zarobku z w szystk ich  gałęzi gospodarstw a wiejskiego (ogrodni­
ctwo, chów bydła, m leczarstw o, rybolóstwo, przem ysł domowy 
i t. d.), o propagow anie idei i popieranie rozwmju roln iczych  
zw iązków  zaw odow ych, na  sam opom ocy opartych , o jak n a jry - 
chlejsze przeprow adzenie ustaw  o reg u lacy i rzek  i o kom asa- 
cyi, o wzm ocnienie polskiego stanu  włościańskiego przez sy ste­
m aty czn ą  i ra cy o n a ln ą  p arce lacy ę  drogą sam opom ocy społecz­
nej, o usunięcie p raw n y ch  i fiskalnych  u trudn ień  p arce lacy i
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i n a leży tą  o rgan izacyę k red y tu  parcelacy jnego i pomocy tech ­
nicznej, o ułatw ienie i popieranie m elioracyi ro lnych  i n ależy tą  
o rgan izacyę k red y tu  rolniczego dla drobnej w łasności ziemskiej, 
o rew izyę ksiąg  gruntow ych, reo rgan izaeyę ew idencyi k a ta s tra l­
nej i reform ę p raw a  i postępowania spadkowego, k tó rab y  nie 
ogran iczając swobody rozporządzania w łasnością ziem ską, za­
pobiegała przym usow em u niejednokrotnie podziałowi ziemi, 
o usunięcie przeszkód sto jących  w drodze tw orzeniu włości re n ­
tow ych, o przym usow ą k ra jow ą asek u racy ę  od ognia, tudzież
0 podjęcie środków m ający ch  zapobiedz szerzeniu się pożarów  
(organizacya s tra ż y  ogniowych, reform a i energiczne stosowa­
nie ustaw  budow lanych i t. d.), o w ydanie krajow ej u staw y  la- 
sowej w celu skuteczniejszej i bardziej racyonalnej niż dotąd 
ochrony lasów, o zapew nienie należytego zagospodarow ania la ­
sów i pastw isk  gm innych, o zm ianę szkodliw ych społecznie
1 ekonom icznie postanowień ustaw y  łowieckiej i drogowej, (znie­
sienie m yt, rozkład  szarw arków  drogowych), w reszcie o w y d a­
nie u staw y  wychodźczej, uw zględniającej w szechstronnie n a­
rodową i społeczną doniosłość em igracyi i zapew niającej w y­
chodźcom energ iczną i sku teczną opiekę p aństw a przed w y ja ­
zdem, w drodze, n a  nowem m iejscu pobytu i po powrocie do 
k ra ju  ;

3) o uprzem ysłow ienie k raju , a  m ianowicie o um iejętne 
i in tensyw ne w yzyskanie n a tu ra ln y ch  bogactw  ziemi, przez 
podniesienie górn ictw a i p rzem ysłu  naftowego, oraz o stw orzenie 
w arunków  do pow stania i rozw oju p rzem ysłu  fabrycznego 
i o rozw inięcie i wzmocnienie rodzimego przem ysłu  i rękodzieła 
przez skierow anie produkcyi krajow ej na  przedm ioty, m ające 
zbyt m asow y wśród w arstw  ludow ych; w szczególności s ta ra  
się stronnictw o o ułatw ienie organ izacy i przem ysłow ych przez 
reform ę ustaw odaw stw a o tow arzystw ach  ak cy jn y ch  i o sto­
w arzyszen iach  zarobkow ych tudzież ustaw odaw stw a, do tyczą­
cego ich opodatkow ania, o u łatw ienie zaw iązyw an ia  spółek 
i stow arzyszeń  d la  zakupna m ateryałów  i zby tu  w ytw orów , 
o ko rzy stn ą  dla interesów  k ra ju  reform ę ustaw odaw stw a p rze­
m ysłowego i naftowego, o odpowiednią o rgan izacyę k red y tu  dla 
celów przem ysłow ych, o w yw alczenie d la  produkcyi krajow ej 
w szelkich  dostaw  publicznych i rozpow szechnienie w k ra ju  za ­
m iłow ania do w yrobów  krajow ych, o zdobycie d la produkcyi 
swojskiej odpowiednich ta ry f  kolejow ych i ce lnych  i ochrony
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w tra k ta ta c h  państw ow ych, uw olnienie now ych przedsiębiorstw  
przem ysłow ych od w szelkich podatków, zorganizow anie sy ste­
m atycznej pom ocy k ra ju  i in sty tu cy i k ra jow ych, usunięcie nad ­
uży ć  i niechęci organów  publicznych, upaństw ow ienie n a jw a­
żniejszych linii kolejow ych i śpieszne w ykonanie oraz rozsze­
rzenie ustaw y o drogach w odnych;

4) o n ależy te  w ykonanie i rozszerzenie ustaw odaw stw a 
dotyczącego robotników, w szczególności ustaw odaw stw a o pu ­
blicznych  zabezpieczeniach (na w ypadek  starości, niezdolności 
do p racy , choroby, śm ierci i t. d.), i zastosow anie tego ustaw o­
daw stw a do pracow ników  w szelkich innych  kategoryi, o n ależy ty  
rozw ój publicznych  b iur pośrednictw a p racy , o ustanow ienie 
izb pojednaw czych, o ochronę zdrow ia i sił ludu p rzez ścisłe 
przeprow adzenie przepisów  o obronie p racy  w przem yśle i gór­
nictw ie, zw łaszcza w przedsiębiorstw ach pub licznych  lub fu n ­
duszam i publicznym i popieranych, o u łatw ienie budow y zdro­
w ych  i tan ich  m ieszkań d la robotników, o zak ładan ie  i popie­
ran ie  stow arzyszeń  spożyw czych i stow arzyszeń  robotniczych, 
ogólnie kszta łcących , a  zw łaszcza podnoszących poziom w y ­
kszta łcen ia  politycznego, p rzedew szystkiem  zaś o zak ładanie 
b ez p a rty jn y ch , ściśle z a ro d o w y ch  zw iązków robotniczych, 
oparty ch  n a  zasadzie sam opom ocy i m ający ch  n a  celu po­
lepszenie b y tu  m ateryalnego  ludności robotniczej; rów nocześnie 
zw alczać  będzie stronnictw o cen tra lis ty czn e  tendencye do pod­
dania lokalnych  i k ra jo w y ch  zw iązków  zaw odow ych pod kie­
row nictw o zw iązków  ogólno-austryackich;

5) szczególny nac isk  położy stronnictw o na  fak ty czn e  
w prow adzenie w życie w ielu pożytecznych  ustaw , będących  
dotychczas na  papierze, (bądźto z w iny władz, bądź też z po­
wodu nieświadom ości lub konserw atyzm u interesow anych) i n a  
kontrolę ;działalności organów  publicznych, ta k  państw ow ych 
ja k  sam orządnych.

V II. Z W IĘ K S Z E N IE  W P Ł Y W U  PO LA K Ó W  NA P O L IT Y K Ę  PA Ń STW A .

W skutek  zawisłości p raw nej i politycznej naszego k ra ju  od 
p ań stw a zależnem  jest przeprow adzenie w szystk ich  pow yższych 
zadań  od parlam en tu  centralnego, k tó ry  uchw ala  ustaw y  p ań ­
stwowe, i od rząd u  centralnego, k tó ry  p rzedk łada u staw y  krajow e 
do sankcy i cesarskiej, m ianuje lub proponuje urzędników  krajo-
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w ych  i wogóle jest doradcą korony we w szystk ich  sp raw ach  
politycznych. Zawisłość ta  nie ustanie całkow icie naw et po 
zdobyciu dla naszego k ra ju  jak  najszerszej sam odzielności pra- 
wno-państwowej, gdyż naw et w ów czas ca ły  szereg sp raw  poli­
ty czn y ch  pozostanie wspólnym  naszem u krajow i z re sz tą  p ań ­
stw a, a  tak że  i w  innych  sp raw ach  nie s trac i państw o naw et 
wów czas możności szkodliwego oddziaływ ania n a  nasze interesy 
narodow e i ekonomiczne, co najw ażniejsza zaś, naw et wówczas 
konieeznem  będzie u trzym anie i zw iększenie w pływ u Polaków 
na politykę zew nętrzną m onarchii. Bez uszczerbku więc dla 
swego dążenia do sam odzielności praw no-państw ow ej kraju , 
przeciw nie w łaśnie w celu zdobycia tej sam odzielności i w  celu 
w szechstronnej obrony interesów  narodow ych polskich p ra ­
gnie stronnictw o zw iększenia i u trw alen ia  w pływ u Polaków na 
politykę zew nętrzną i rz ąd y  państw a i w yzysk iw an ia  tego 
w pływ u w duchu naszych  interesów  narodow ych. W  tym  celu 
stronnictw o dąży:

a) do ustaw odaw czego pom nożenia liczby posłów g a licy j­
sk ich  w parlam encie cen tra ln y m  w stosunku do liczby ludno­
ści k ra ju ;

b) do u trzym an ia  solidarności rep rezen tacy i polskiej 
w W iedniu i do rozszerzenia tej solidarności n a  w szystk ich  po­
słów polskich;

c) do w ew nętrznego w zm ocnienia tej rep rezen tacy i przez 
w prow adzenie do niej zastępu niezaw isłych pod każdym  w zglę­
dem zwolenników śmiałej polityki narodow ej i p rzez oparcie 
wyborów  posłów polskich w okręgach, pod względem  narodo­
w ym  zagrożonych, na  silnej o rgan izacy i społeczeństw a polskiego, 
nie zaś na  poparciu z góry  lub na  n adużyciach  w yborczych, 
o słab iających  stanow isko posłów wobec rząd u  i k ra ju ;

d) do pełnego urzeczyw istn ien ia odpowiedzialności po lity ­
cznej Koła polskiego wiedeńskiego przed Kołem sejmowem za- 
pomocą sta ły ch  zebrań  Koła sejmowego dla dyskusy i nad  poli­
ty k ą  w iedeńską;

e) do odpowiedniego ludności k ra ju  pom nożenia liczby 
w yższych  i n iższych urzędników  Polaków, zaw dzięczających  
swe powołanie nie zabiegom osobistym, lecz w ybitnym  zdolno 
ściom, we w szystk ich  urzędach  i w ładzach  cen tra lnych .
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STANOWISKO STRONNICTWA DEMOKRATYCZNO- 
NARODOWEGO W CHWILI OBECNEJ.

I.

C H W IL A  OBECNA A PROGRAM  STRONNICTW A.

R osya jest w obecnej chw ili widownią rew olucyi, różniącej 
się pod w ielu w zględam i od podobnych przew rotów  w innych  
k ra jach . Je s t ona donioślejszą i głębszą niż te, k tóre polegają 
poprostu na obaleniu jednego rządu  a  ustanow ieniu drugiego, 
prow adzi bowiem stopniowo do gruntow nego przeobrażenia, z je ­
dnej strony ustroju politycznego i stosunku ludności do rządu, 
z drugiej — uk ładu  życia ekonomicznego, stosunków zarobko­
wych, a  niezawodnie, w mniejszej lub większej m ierze, i ro z­
działu własności. Samo za to usunięcie dzierżących  dotąd w ła­
dzę rządów  b iu rok racy i odbyw a się w sposób politycznie bez- 
planow y a  przeto pozbaw iony widoków stanow czego zw ycięstw a, 
polega bowiem, jak  dotąd, niem al w yłącznie na ich dezorgani­
zow aniu i pow strzym yw aniu  biegu całego życia społecznego, ce­
lem w ym uszenia ustępstw  n a  rządzie obecnym, opartym  ciągle 
jeszcze o daw ne siły b iu rokratyczne. N a ustanow ienie zapow ia­
d anych  ciągle rządów  rew olucy jnych  nie zanosi się bynajm niej, 
n ietylko dlatego, iż rząd y  podobne nie posiadałyby dostatecznej 
siły m ateryalnej, aby  mogły pokonać dotychczasow ą władzę 
państw ow ą, ale nie posiadałyby rów nież dostatecznej siły mo­
ralnej, aby  mogły objąć spadek po niej i zapanow ać nad spo­
łeczeństw em . S tąd w  rew olucyi rosyjskiej k ry je  się zarodek 
długiego okresu zam ętu  i anarchii, z którego w ypłynie jedna 
niew zruszona zdobycz — niemożność pow rotu do daw nego układu 
stosunków  politycznych  i ekonom icznych, jak  rów nież do d a ­
wnego system u rządów.

W  naszym  k ra ju , w  K rólestw ie Polskiem, odbyw a się ta k ­
że  p rzew ró t stosunków  w ew nętrznych  i położenia zew nętrz­
nego, nosi on jednak zgoła odm ienny ch a rak te r .

P rzedew szystk iem  m am y tu  r e w o l u c y ę  n a r o d o w ą ,  
k tó ra  we w łaściw ej Rosy i nie istnieje. G-dy tam  in sty tu cy e  r z ą ­
dowe były rosyjskie i rosyjskiem i pozostaną, — u nas po c z te r­
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dziestoletnim  okresie w ytężonej rusyfikacy i, k tó ra  w d arła  się 
do in sty tu cy i p ryw atnych , odbyw a się dziś szybkie usuwanie 
narzucanego  gw ałtem  języ k a  obcego, z silnem, panującem  w ca­
łym  k ra ju , uznanem  przez w szystk ie stronn ictw a dążeniem  do 
spolszczenia w szelkich insty tucy i rządow ych  przez szeroką au ­
tonomię K rólestw a Polskiego.

R e w o l u c y a  p o l i t y c z n a  u nas m a g ru n t o wiele mo­
cniejszy niż w Rosyi. Pod pew nym i względam i w y raża  się ona 
w sposób mniej gw ałtow ny, ale za to ogarnęła w szystkie niem al 
um ysły, w szystkie w arstw y  społeczeństw a. Gdy w Rosyi ży ­
wioły ludowe w rażliw e są przew ażnie ty lko  na  h asła  ekonom i­
czne, u nas, w k ra ju , którego całe  dzieje są tra d y c y ą  swobód 
politycznych  lub w alk  o wolność, k tó ry  w tak  bliskich pozo 
staje stosunkach z Zachodem, w narodzie, którego dw a odłam y 
ży ją  przez dziesiątki la t w ustro ju  konsty tucy jnym  P rus i Au- 
s try i — ca ła  ludność rozum ie znaczenie swobód obyw atelskich, 
odczuw a silnie ich potrzebę, chce udziału w rządzie przez praw o 
głosu, c a ła  zajm uje w rogie stanow isko względem  dotychczaso­
wego system u. S tąd w szelkie praw o u nas zdobyte o wiele trw a ł 
szą m a podstaw ę w in sty n k tach  politycznych  ludności, o w iele 
pew niej obala dotychczasow y porządek, czyn iąc  trudniejszym  
jego powrót.

Również inny ch a ra k te r  nosi w naszym  k ra ju  p r z e w r ó t  
e k o n o m i c z n y .  Z jednej strony  układ w łasności i jej całe 
urządzenie jest o wiele norm alniejsze i mniej archaiczne, niż 
w  Rosyi, poczucie zaś p raw a  własności o wiele silniej ugrunto­
wane, skutkiem  czego dążenia do p rzew ro tu  w tym  względzie 
w ystępu ją  bez porów nania słabiej, z drugiej - -  stosunki zarób 
kowe, w  porów naniu z uświadomi onemi całkow icie potrzebam i 
k las p racu jący ch  i ich żądaniam i, p rzedstaw iają  się bardziej 
nienorm alnie. Te potrzeby i żądania by ły  tłumione, dopóki silny 
rząd  rzu ca ł postrach  na  m asy robotnicze, z chw ilą wszakże, 
gdy rząd  osłabł, w ystępu ją  one silnie, dom agają się drogą s tra j­
ków  zaspokojenia i jakkolw iek pew na ich część nie m a żadnego 
uzasadnienia w  w a ru n k ach  ekonom icznych doby obecnej i nie 
prow adzi w cale do spraw iedliw ości w ty m  względzie, — to je ­
dnak w znacznej m ierze m uszą być  zaspokojone.

K ra j nasz pod względem  stosunków  zarobkow ych musi się 
zbliżyć do zachodniej E uropy. Za to, że nie doszedł do tego drogą
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stopniowego postępu, ale dziś dochodzi drogą przem ian gw ałto­
w nych, zapłaci on ciężkiem  przesileniem  ekonomicznem, k tóre 
z ru jnu je  wiele przedsiębiorstw  i ogłodzi ogrom ną c z ę ść  naszej 
w arstw y  p racu jące j; niem niej przeto przew rót ten odbyć się 
m usi i nic nie jest w  stanie go pow strzym ać. Tem silniej da 
się on czuć krajow i, tem głębsze w yw oła zm iany w jego 
życiu.

P rzebyw am y tedy  dobę w rozleglejszem  tego słowa znacze­
niu rew olucyjną, dobę, w której góru ją  trz y  dążenia przejściowe: 
od rusyfikacyjnego cen tralizm u do p o l s k i e j  a u t o n o m i i ,  
od absolu tyzm u i b iu rok ra tyzm u  do dem okratycznej konstytucyi, 
w reszcie od anachronicznie nizkich p łac zarobkow ych i n iekul­
tu ra ln y c h  w arunków  p racy  do p o d w y ż s z e n i a  c e n y  p r a c y  
i p o d n i e s i e n i a  j e j  w a r u n k ó w  n a  p o z i o m  e u r o p e j ­
s k i .  Na tem w łaściw ie polega dzisiejsza «rewolucya», w szystko 
co się po za tem mówi, jest bądź pustym  rew olucyjnym  fraze­
sem, bądź zrodzonem przez chorobliwość naszego życia  dąże­
niem  do w ykolejenia w łaściw ego przew rotu, do sprow adzenia 
go n a  bezdroża. Może to doprow adzić do w iększych lub m niej­
szych  zaburzeń  w k ra ju , może zaham ow ać w ten, czy  inny  
sposób przeprow adzanie zm ian w skazanych  przez logikę faktów , 
a le  trw ałego, dodatniego śladu w ustroju naszego życ ia  nie po­
zostawi.

W  tej dobie przejściowej w szelkie czynnik i polityczne n a­
szego społeczeństw a s ta ją  wobec zadań  chwili, zadań niezw y­
kłych, które, po przejściu stosunków  w  nowe a  ustalone norm y, 
m uszą się zmienić.

D latego chw ila obecna dla stronnictw  politycznych  jest 
najm niej odpowiednia do form ułow ania program ów  stałych, obli­
czonych niety lko na  dziś, ale i na  dalszą  przyszłość. M ając 
świadom ość tego, że w arunk i obecne są przejściowe, wiemy, że 
ta  działalność, k tó rą  dziś stronnictw o prowadzi, ulegnie w bliż­
szej przyszłości zasadniczej zm ianie; nie m ogąc zaś przew idzieć 
napewno, jak ie  form y ży c ia  politycznego najb liższa przyszłość 
nam  przyniesie, nie zna jąc  g runtu , n a  jakim  stronnictw o będzie 
zm uszone ju tro  rozw inąć sw ą działalność, nie podobna dziś okre 
ślić szczegółowego tej działalności program u. P rogram  istotny 
m usi się ograniczyć do tej chw ili przejściowej, musi w skazać, 
dokąd i jakiem i drogam i d z i ś  idziem y; co zaś do czasów n a ­
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stępnych, może on ty lko  określić ogólne stanow isko stronnictw a, 
w y raz ić  jego zap a try w an ia  na najw ażniejsze sp raw y narodowe.

*
* *

W  roku  1897 u k azał się w Przeglądzie wszechpolskim 
«Program  stronnictw a dem okratyczno-narodow ego w zaborze 
rosyjskim®. Było to ujęcie celów, jak ie  sobie postaw iła w swej 
działalności, i środków, jakim i się posługiw ała o rgan izacya  Ligi 
Narodowej, o rgan izacya m a się rozum ieć ta jna , nielegalna — 
p raca  bowiem przez nią prow adzona b y ła  w a lk ą  z rządem , 
z jego system em  i jako ta k a  podlegała prześladow aniu. W  p racy  
tej obok członków Ligi b ra ł udział ca ły  szereg ludzi, do orga- 
n izacyi n ienależących , ale u zn a jący ch  jej cele. P racow ali oni 
w  m yśl jednych  zasad, dla jednego wspólnego celu, szli jednem i 
drogam i -  stanow ili tedy jeden obóz, jedno niejako stronnictw o; 
samo zaś uznaw anie w spólnych dążeń i udział we wspólnej 
p racy  czyn iły  każdego członkiem  stronnictw a, choć do żadnej 
o rganizacyi nie należał.

S tronnictw o to nazw ało  się d e m o k r a t y c z n o - n a r o  
d o w e m ,  a p rogram  jego w yszedł z uznan ia  dwóch faktów :

1) że naród nasz żyje, rośnie w siły, zachow uje i 'wzma­
cn ia sw ą jedność, pomimo dzielące go g ran ice  państw ow e;

2) że na  widownię narodowego życia  w ystępuje dziś po­
tężny  czynnik  — w arstw y  ludowe, n a  k tó ry ch  oprze się odro 
dzenie polityczne całego narodu.

W  program ie owym  położono po raz  p ierw szy  silny  nacisk  
n a  gm inę w iejską i na  skierow anie ludu do czynnej p ra cy  na 
jej gruncie, ażeby tą  drogą sam  lud zapraw ić  w działalności 
publicznej i stw orzyć m ocną podstaw ę do jego udziału w życiu 
politycznem  narodu. W  tern się w y raz ił istotny dem okratyzm  
stronnictw a, a  rezu lta ty  p rac  w gminie, której znaczenia naogół 
nie doceniano, p rzew yższy ły  w szelkie oczekiw ania. Lud w tej 
p racy  bardzo prędko zaznaczy ł się jako silny czynn ik  polity­
czny  w  naszym  k ra ju  i s ta ł się głów ną podstaw ą, n a  której 
oparło się stronnictw o dem okratyczno-narodow e.

Od ogłoszenia owego program u stronnictwo, zorganizow ane 
, w  Lidze Narodowej, w  kołach ośw iaty ludowej, k tóre następnie 

ujęto w  szerokie T ow arzystw o O św iaty Narodowej, w reszcie 
w znacznej liczbie sw ych  członków nie zw iązane w cale w  or- 
ganizacyę, rozw ijało coraz szerzej sw ą p racę  w śród ludu w iej­
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skiego, wśród rzem ieślników  i robotników, wśród młodzieży, 
w reszcie w kołach inteligencyi k ra ju , i gruntow ało w tych  w a r­
stw ach  m yśl po lityczną i zasady  stronnictw a.

Jednocześnie pow stały odłam y stronn ictw a n a  Litwie, w G-a- 
licyi i w zaborze pruskim .

Rozszerzenie p ra c  stronn ictw a w K rólestw ie Polskiem  zna­
lazło w y raz  w  drugiem  w ydaniu  jego program u w roku  1903 
w t. zw. p r o g r a m i e  p a ź d z i e r n i k o w y m .

Kiedy zm iany w ew nętrzne w państw ie rosyjskiem  obudziły 
w naszym  k ra ju  silny ru ch  opinii politycznej, szerokie jej kola, 
stojąc na gruncie k ierunku  dem okratyczno-narodow ego, uznając  
się pomimo b rak u  organ izacy i za stronnictw o dem okraty  czno- 
narodowe, stw orzy ły  j a w n ą  o rgan izacyę stronnictw a (w po­
czą tk u  r. 1905), k tó ra  objęła w szystkie części k raju .

Jest to o rgan izacya opinii, u zn a jąca  zasady  i cele .pro­
g ram u  dem okratyczno-narodow ego, oraz p race  w duchu jego pro­
w adzone przez o rgąn izacyę ludową, przez Narodow y Zw iązek 
Robotniczy i inne o rgan izacyę specyalne, rozw ija jąca  w reszcie 
jaw n ą  ak cy ę  polityczną, której e tapy  są powszechnie znane.

K ierunek dem okratyczno-narodow y, w yrażony  w daw niej­
szych  program ach, w szeregu rozpraw , oraz stanow isko s tro n ­
nictw a, zaznaczane  n ieraz ostatniem i czasy  po odpowiednich 
dek laracy ach , określa ją  dokładnie jego dążenia. W czasach  
w szakże, gdy w aru n k i się tak  szybko zm ieniają, gdy w raz 
z nim i zm ieniają się najbliższe zadania chwili, gdy pow stają 
coraz nowe zagadnienia, co do k tó ry ch  ogól szuka  właściw ego 
stanow iska, konieczne jest n ieustanne zestaw ianie zasad stro n ­
n ic tw a z nowem położeniem i w yrażen ie jego zap a try w ań  na 
nowopow stałe zagadnienia.

D latego to stronnictw o uznało za potrzebne ogłoszenie 
w chw ili obecnej poniższych w skazań, k tóre w łaściw ego pro 
g ram u  nie zastępują. P rogram  październikow y (z r. 1903) w swej 
części zasadniczej nie p rzestaje  obow iązyw ać nadal, jakkolw iek 
zmienione w arunk i polityczne odebrały ak tu a ln e  znaczenie jego 
części p rak tycznej. Obecny za ry s  zaw iera z jednej strony  okre­
ślenie czynnego stosunku stronn ic tw a do dzisiejszej chw ili p rzej­
ściowej, z drugiej — wobec oczekiw anego okresu sam oistnej 
działałalności ustaw odaw czej społeczeństw a — zaznaczenie ogól­
nego stanow iska jego w najw ażniejszych  kw estyach  politycz­
nych  i społecznych.
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II.
STAN OW ISKO STRONNICTW A W OBEC PR ZEW R O TU  EK O N O M ICZN EG O  

W NASZYM K R A JU .

/  tych przekształceń, k tóre dziś w życiu  naszego społe­
czeństw a zachodzą, najzrozum ialsze są dla szerokich mas, jako 
reform ujące bezpośrednio b y t jednostki — zm iany e k o n o m i ­
c z n e  i w iążące się z niemi zm iany, w spolecznem  położeniu 
k las p racu jących .

D otycząc bezpośrednio interesów  jednostki, m ają  one nie­
mniej przeto n iesłychane znaczenie d la całej przyszłości n aro ­
dowej. Rozwój naszego życia społecznego, rozkw it naszej n a ro ­
dowej cyw ilizacy i są zaham ow ane przez n izką k u ltu rę  życia 
m ateryalnego i duchownego w arstw  p racu jący ch , zw łaszcza n a j­
niższych. N iedostateczna p łaca  zarobkow a, ciężkie w arunk i 
p racy , fizyczne i m oralne, stosunek pracodaw ców  i zw ierzchni­
ków do robotnika, oparty  n a  zakorzenionem  a  nie odpowuadają- 
cem  duchowri współczesnej cyw ilizacy i poczuciu przedziałów  
stanow ych — są pow ażną przeszkodą 'do  podniesienia życia 
społecznego u nas i naszej k u ltu ry  narodowej n a  poziom sąsie­
dnich kra jów  europejskich.

Zapóźnieni wr postępie praw no społecznym , m ając pań szczy ­
znę wT k ra ju  jeszcze przed czterdziestoleciem , cofnięci przez 
obcy rząd  w ustroju politycznym , krępow ani przezeń n a  k a ż ­
dym  kroku, sam i dość bezwładni, by  trwrać  w stosunkach, które 
się oddaw na prze.żyły — nie robiliśm y nic dla reform y położe­
nia naszych  klas p racu jących , choć pom yślne w arunk i rozwoju 
przem ysłow ego pozw alały  n a  stopniowy w tym  względzie postęp.

W ym agania, k tó rych  nie zaspakajano  stopniowo, m usiały 
prędzej czy  później w ystąp ić odrazu. To jest źródłem przew rotu  
ekonomicznego, k tóry  k ra j obecnie przechodzi. O stateczny jego 
rezu lta t będzie zbaw ienny dla naszej narodowej przyszłości. 
Ale w k ra ju , którego rozwój ekonom iczny opierał się w- znacznej 
m ierze na  taniości robotnika, samo podw yższenie ceny p racy  
musi sprow adzić upadek wielu przedsiębiorstw , zm niejszyć w y ­
tw órczość i wiele rą k  pozostaw ić bez p racy . Ten rezu lta t, sk a ­
zujący  na  głód znaczny  odsetek ludności naszego k ra ju , w zm o­
cniony być  musi skutkiem  strajków , k tóre zapanow ały  jako 
pow szechna m etoda w obecnej walce, niety lko o reform ę w a­
runków  p racy , ale i o reform y polityczne.
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Stronnictw o dem okratyczno-narodow e uznaje ten przew rót 
ekonom iczny za konieczność i uw aża go za postu lat postępu 
naszej cyw ilizacy i narodowej. Z drugiej strony  w szakże dąży 
ono do możliwego zm niejszenia nieuniknionego zła, k tó re tem u 
przew rotow i musi tow arzyszyć. W iedząc, że im szybciej te 
zm iany następow ać będą, tem  w iększa m usi być ekonom iczna 
katastro fa , dąży  ono do rozłożenia przekształceń  ekonom icznych 
na dłuższy okres czasu, z drugiej zaś strony, przew idując upa­
dek w ytw órczości krajow ej na sku tek  często pow tarza jących  
się strajków , przeciw działa nadużyw aniu  tej m etody w alki 
w okresie obecnym.

Nadto uw aża ono, iż podniesienie ceny siły roboczej dopiero 
w tedy korzystn ie się odbije na  rozwoju ekonom icznym  i k u ltu ­
ra ln y m  naszego kraju,' gdy tow arzyszyć  mu będzie zw iększenie 
w ydajności p racy . To zaś może być osiągnięte ty lko  stopniowo, 
przez podniesienie ośw iaty i k u ltu ry  codziennego życia naszych  
wra rs tw  p racu jących .

W  m yśl powyższego poglądu na położenie i potrzeby k raju , 
dążenia stronn ictw a dem okratyezno narodowego w dziedzinie 
e k o n o m i c z n o - s p o ł e c z n e j  są następujące:

1) zaprow adzenie w drodze praw odaw czej obowiązkowej 
reg u lacy i służebności i popieranie dobrowolnej kom asacyi 
g runtów ;

2) uregulow anie ty tu łu  w łasności w łościańskiej n a  koszt 
publiczny przez zaprow adzenie hypotek;

3) szeroka, planow a a k c y a  kolonizacyjno p arcelacy jna, 
m ająca  na  celu udostępnienie ludności m ałorolnej i bezrolnej 
n ab y w an ia  ziemi na  możliwie ła tw y ch  w aru n k ach ;

4) ustanow ienie m inim alnej w ielkości posiadłości rolnej, 
nie ulegającej sprzedaży  za długi p ry w atn e; zniesienie natom iast 
zak azu  sprzedaży  gruntów  w łościańskich osobom innego stanu;

5) zakaz tw orzenia o rdynacy i na  w ielkich posiadłościach;
6) opieka nad ludnością em igrującą, ochrona jej przed w y ­

zyskiem  i nadanie właściw ego k ierunku  em igracyi;
7) o rgan izacya taniego k red y tu  am ortyzacy jnego  dla w ło­

ścian, rzem ieślników  i drobnych przedsiębiorców ;
8) stopniowe podwyższenie plac, zarów no w przem yśle, 

rzem iosłach i zak ładach  handlow ych, jak  w gospodarstw ie rol- 
nem  — do poziomu, na jak i pozw ala s tan  ekonom iczny k ra ju  
i położenie odpowiedniej gałęzi w ytw órczości;
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9) stopniowe zm niejszanie godzin p racy , tam  gdzie to jest 
możliwe, w tym że sam ym  k ierunku ;

10) zapewnienie robotnikom  hygien icznych  w arunków  p racy  
oraz bezpieczeństw a życia p rzy  niej; hygiena m ieszkań robotni­
czych w ogniskach przem ysłow ych i gospodarstw ie folw arcznem ;

11) zabezpieczenie robotników na starość i na  w ypadek  
niezdolności do p racy ;

12) praw odaw stw o ochronne, w ym ierzone przeciw  zmowom 
przedsiębiorców, dostarcza jących  ważnego dla k ra ju  lub danej 
miejscowości produktu, oraz uchylenie w szystk ich  monopolów 
handlow ych, prócz tych, k tóre mogą s tać  się monopolem k ra ­
jowym ;

13) reform a inspekcyi fabrycznej przez w prow adzenie do 
niej przedstaw icieli robotników, oraz rozciągnięcie jej na  w szy st­
kie bez w yjątku  przedsiębiorstw a przem ysłow e, handlow e i rolne;

14) o rgan izacya stow arzyszeń robotniczych zawodowych, 
m ających  n a  celu przedew szystkiem  obronę ich w spólnych in ­
teresów, a  następnie stałe, zorganizow ane regulow anie stosunku 
k ap ita łu  do pracy;.

15) o rgan izacya stow arzyszeń w spółdzielczych wszelkiego 
rodzaju  (na tę działalność stronnictw o kładzie szczególny n a ­
cisk, jako na początek głębokiej reform y stosunków  ekonom icz­
nych);

16) zorganizow anie bezp ła tnych  biur pośrednictw a p racy  
przy  in sty tu cy ach  sam orządu i zw iązkach  zaw odow ych;

17) upowszechnienie bezpłatnej nauk i elem entarnej oraz 
udostępnienie w ykszta łcen ia ogólnego i zawodowego przez od­
powiednie szkoły oraz przez zorganizow aną p racę  obyw atelską 
na  tem  polu;

18) o rgan izacya tow arzystw , m ających  na celu oświatę, 
kulturę, roz ryw kę i t. p.

Część ty ch  dążeń stronnictw o dziś już u rzeczyw istn ia  lub 
w prow adzać będzie w życie w najbliższej przyszłości, inne zaś 
uzależnione są od samoistnej działalności ustaw odaw czej społe­
czeństw a w ustro ju  autonom icznym .

W  dążeniu do osiągnięcia zm ian w w aru n k ach  p racy , 
stronnictw o kładzie nacisk:

1) n a  stopniowe ićh drogą ew olucyjną przeprow adzanie, 
dla możliwego złagodzenia przesileń ekonom icznych, g rożących  
w ytw órczości krajow ej i sam ej w arstw ie robotniczej;
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2) na  unikanie w chw ili obecnej strajków , jako metody 
w alki — gdy nie są w yw ołane koniecznością — ze względu na 
to, że p rzysp ieszają one i zaostrzają  nieunikniony k ry zy s  eko­
nom iczny.

N atom iast stronnictw o dąży  do organ izacy i in s ty tu cy i roz­
jem czych, w celu regulow ania stosunków  m iędzy p racodaw cą 
a  robotnikiem , zarów no w mieście, jak  na  wsi.

W  stosunkach wiejskich stronnictw o s ta ra  się o zapew nie­
nie poważnego w pływ u n a  tę spraw ę przedstaw icielom  włościań- 
stw a, w m yśl uchw ały  pierwszego zjazdu przedstaw icieli wło­
ścian Król. Polsk. w W arszaw ie (dnia 17 grudnia 1905 r.).

III.
R EFO R M Y  NA RO D O W E I  PO LIT Y C Z N E. —  AUTONOM IA K RÓ LESTW A .

P rzew ró t w stosunkach  n a r o d o w y c h  i p o l i t y c z ­
n y c h  w naszym  k ra ju  musi się p rzedstaw iać jako  jedna c a ­
łość. U tra ta  niezaw isłości narodowej, a  następnie odrębnych in­
s ty tu cy i narodow ych następow ała dla nas równolegle z u tra tą  
u rządzeń  konsty tucy jnych  i swobód obyw atelskich. Naród nasz 
ty ch  dwóch dziedzin życia  nigdy od siebie nie oddzielał, a  w alka 
o sp raw ę narodow ą zaw sze by ła  zarazem  w alką o wolność, 
o p raw n y  ustrój polityczny. W chw ili obecnej, ustępstw a n aro ­
dowe, spolszczenie in sty tu cy i rządow ych naszego k ra ju  bez re ­
form y politycznej w  duchu konsty tucy jnym  nietylko nie zaspo­
koiłyby potrzeb naszego społeczeństwa, ale nie by łyby  w  ża 
dnej m ierze zabezpieczone na przyszłość od zam achów  obcego 
rząd u ; z drugiej strony, najlibera ln ie jsza naw et ko n sty tu cy a  cen ­
tra lis ty czn a , pozostaw iająca u nas in sty tucye  rosyjskie i pozba­
w iająca  nas samoistnego życia politycznego i możności s tano­
wienia p raw  dla siebie, tw orzy łaby  straszn y  ucisk nietylko n a ­
rodowy, ale i polityczny.

D latego dążenia narodow e i polityczne naszego społeczeń­
stw a zlew ają się dziś w jednym  ogólnym  postulacie — a u t o ­
n o m i i  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .

Jakko lw iek  program  autonom iczny nie by ł pow szechnym  
w chwili obudzenia się ru ch u  politycznego ostatniej doby, ja k ­
kolwiek jedne stronn ictw a u w ażały  go za zb y t śm iały i gotowe 
były  zadowolnić się m niejszemi zdobyczam i, inne odrzucały  go 
w  imię h asła  zupełnej niepodległości, inne w reszcie w  imię 
zw iązku  z R osyą sta ły  na  gruncie ogólno-rosyjskiej rew olucyi —
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to jednak dziś ca łe  społeczeństwo, w szystk ie jego stronnictw a 
program  ten przy jęły . W obec tego dążenie do autonom ii nie s ta ­
nowi dziś cechy w yodrębniającej stronnictw o dem okraty  ezno- 
narodowe od innych.

Różnice m iędzy stronnictw am i mogą i m uszą się dziś w y­
ra ż a ć  w następu jących  punktach :

1) jakiej autonomii chce stronnictw o, jak i jej zak res uw aża 
za najkorzystn ie jszy  dla k ra ju , na  czem  m a polegać zw iązek 
k ra ju  z państw em ?

2) do czego m u potrzebna autonom ia, jak  chce naw ew nątrz  
k ra j urządzić, jak ie  zagadnienia społeczne, polityczne i n a ro ­
dowe uw aża za najw ażniejsze i w  jak i sposób pragnie je roz­
s trzy g ać?

3) ja k ą  widzi drogę do zdobycia autonom ii ?
W łaściw y program  dzisiejszy stronn ictw a sprow adza się

do odpowiedzi na  p y tan ia  pierw sze i trzecie. P ierw sze w skazuje 
cel, ostatnie — środki. Ścisła rea ln a  odpowiedź na  pytan ia, za ­
w arte  w punkcie drugim , zależna jest od tego, w  jakim  zak re ­
sie autonom ię zdobędziemy, jak ą  będziem y mieli możność sa­
moistnego zasp ak ajan ia  sw ych potrzeb, w jakiej m ierze będziem y 
uzależnieni od państw a. To też w tym  punkcie m ożna dziś co 
najw yżej określić swe zasadnicze stanowisko, w y raz ić  swe za ­
p a try w an ia  — co jeszcze nie jest program em  politycznym . N a­
tom iast po zdobyciu autonom ii odpowiedź ścisła n a  to pytanie, 
zastosow ana do osiągniętych już w arunków , stan ie  się w łaści­
wym  program em  stronnictw a.

IV.
CZEM MA BYĆ AUTONOM IA K RÓ LESTW A  PO LSK IEG O .

G ranice autonomii, jak ie  stronnictw o narodow e w p ro g ra­
mie sobie zakreśla, m uszą odpow iadać dwom w arunkom :.

1) zapew nienie krajow i w jak  najszerszej m ierze sam oist­
nego rozwoju narodowego w dziedzinie ku ltu ra lnej, społecznej 
i politycznej;

2) zapew nienie m u należytego, odpowiadającego jego in te­
resom w pływ u na sp raw y  całego państw a, od nich bowiem 
w znacznej m ierze będzie zależała pom yślność nietylko au tono­
micznego K rólestw a ale i innych  ziem, zam ieszkanych  przez 
Polaków.

' Ścisłe określenie postulatów  naszych  w tym  względzie nie
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jest w całości możliwe, ponieważ dziś jeszcze niem a dostatecz­
nych  danych  co do form, w jak ich  zorganizuje się życie pań ­
stwowe w Rosyi. Program  nasz autonom iczny dotychczas for­
m ułow any był bliżej tylko w zw iązku z rosyjskim  program em  
konsty tucy jnym , określał stosunek K rólestw a do Rosyi konsty ­
tucyjnej i do jej parlam entu , m ianowicie w następu jącym  za ­
ry sie  :

Autonom ia polityczna K rólestw a Polskiego opiera się na 
konsty tucy jnym  akcie nadaw czym , zabezpieczającym  osobny 
Sejm ustaw odaw czy w W arszaw ie, sam odzielną adm in istracyę 
polską i odrębną skarbow ość; jedność zaś K rólestw a z państw em  
rosyjskiem  w y raża  się przez osobę panującego i przez zakres 
w spólnych sp raw  ogólno państw ow ych, w yłączonych z pod 
kom petencyi Sejmu Królestwa, m ianowicie: lista cyw ilna, sp raw y  
zagraniczne, sp raw y m onetarne, wojskowość, cła, w reszcie u s ta ­
wodawstwo ogólne (ramowe) dotyczące ak cy zy , kolei, poczt i te 
legrafu; dalej przez udział stosunkow y sk arb u  K rólestw a w w y ­
datk ach  na spraw y wspólne i przez uczestnictw o jego przed­
staw icieli w zgrom adzeniu ustaw odaw czem  ogólno państwowem .

S taw iając  ten program , co do którego istnieje porozum ie­
nie z o rgan izacyą rosy jsk ich  zjazdów ziemskich, w szczególno­
ści ze stronnictw em  konsty tucyjno  dem okratycznem  — stronn i­
ctwo dem okratyczno narodow e nie z rzeka się sw ych  dążeń a u ­
tonom icznych bez względu na to, ja k ą  drogą pójdzie ew olucya 
polityczna Rosyi. W każdem  położeniu dążyć ono będzie do 
uzyskan ia  jaknajszerszej sam oistności politycznej dla naszego 
k ra ju  i wogóle d la  naszego narodu, s ta ra ją c  się jednocześnie 
o w pływ  k ra ju  na sp raw y  państw a, odpowiedni jego sile, z a ­
kresow i jego interesów  i ponoszonym ciężarom  na ogólne cele 
państwowe.

Na zasadzie porozum ienia z o rgan izacyą  zjazdów ziem­
skich w Rosyi i zgodnie z uchw ałam i zjazdu listopadowego 
w Moskwie (w r. 1905) — sp raw a autonom ii K rólestw a m a być  
wniesiona n a  p ierw szą sesyę Izby  państwowej, w której m a 
być przeprow adzona u staw a o autonomii, p rzy zn a jąca  ją  i okre­
ś la jąca  stosunek autonom icznego K rólestw a do.państw a, poczem 
w ew nętrzne urządzenie k ra ju  będzie rzeczą pierw szego sejm u 
(sejmu nadawczego) K rólestw a Polskiego. Niemniej przeto, z a ­
nim  będzie przeprow adzona ta  g run tow na reform a urządzenia 
politycznego k ra ju , konieczne są reform y tym czasow e, polega­
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jące na  spolszczeniu .in s ty tu c y i k ra jow ych. W  tym  zakresie 
stronnictw o dąży  do osiągnięcia natychm iastow ego w prow adze­
n ia języ k a  polskiego, jako urzędowego w sądzie i adm inistracyi 
i w ykładow ego w szkole wszelkiego rodzaju  i stopnia, o raz od­
danie Polakom  rządów  cyw ilnych  w k ra ju .

V.
DO CZEG O NAM AUTONOM IA POTRZEBNA.

Królestwo Polskie, jako k ra j rdzennie polski, k tó ry  dzięki 
odrębności sw ych urządzeń  w  ciągu  długiego okresu dziejów 
porozbiorowych najm niej podległ obcym  wpływom , k tó ry  w re ­
szcie zajm uje środkowe położenie względem  resz ty  ziem pol­
skich — stanow i głów ną siłę narodu i najw ażniejszą część ob­
szaru  naszej ojczyzny. Z tego względu rozwój narodow y k ra ju  
m a niezm ierną doniosłość dla innych  ziem polskich, d la p rz y ­
szłości całego narodu. Autonom ia K rólestw a jest tedy nam  po­
trzeb n a  nietylko d la niego samego, ale d la całej Polski, i z chw ilą 
jej zaprow adzenia rozpocznie się nowy, doniosły dla przyszłości 
okres naszego ogólno narodowego rozwoju.

Nie w ątpim y, iż z rozpoczęciem  życia autonom icznego 
rozw inie się w K rólestw ie szeroka p ra ca  tw órcza na  w szystkich  
polach, że w u rządzen iach  swoich pod każdym  względem  w y ­
każe ono szybki postęp, stopniowo dorów na w  nich urządzeniom  
zachodniej Europy i w ytw orzy  w ysoki ty p  polskiej cyw ilizacyi, 
zdolnej m ierzyć się z temi, k tóre przodują w ludzkości. Rozu­
miemy to dobrze, iż w początkach  swoich autonom ia n asza  nie 
będzie oparta  na  silnych podstaw ach finansow ych, wobec og ra­
niczonej w ydajności podatkowej k ra ju , k tó ra  na  sku tek  p rze­
sileń ekonom icznych może się znacznie zm niejszyć, o raz  wobec 
niezm iernych nakładów  na w szystk ich  polach, jak ich  k ra j bę­
dzie w ym agał po wieloletniej gospodarce niszczycielskiej r z ą ­
dów dotychczasow ych. Z tego względu uw ażam y, iż niesum ien­
nym  byłby program , k tó ryby  dziś już w ystępow ał z szeregiem  
daleko idących  obietnic co do u rządzeń  w przyszłem  K rólestw ie 
autonom icznem , nie licząc się zupełnie ze środkam i, jakim i skarb  
k ra ju  będzie mógł rozporządzać.

Dziś obowiązkiem  stronn ictw a jest w skazać ty lko  k ieru ­
nek, w k tórym  pójdą jego usiłow ania po zdobyciu autonomii, 
i określić swe stanowisko w najw ażn iejszych  sp raw ach  narodo­
wych. Stanowisko to jest następujące:
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a) p o d  w z g l ę d e m  n a r o d o w y m :
1) Język iem  urzędow ym  w szystk ich  w ładz K rólestw a, za­

rów no autonom icznych, jak  za leżnych  od rząd u  centralnego  — 
z dopuszczeniem  w y ją tk u  d la  arm ii — jak  rów nież w ykłado­
w ym  w  szkołach wszelkiego rodzaju  i stopnia, m a b y ć  język  
polski.

W  ty ch  okręgach  wschodniej części k ra ju , gdzie żyje 
rdzenna ludność miejscowa, posługująca się językiem  litew skim  
i ruskim , języ k  jej m a b y ć  rów noupraw niony  z polskim, oraz 
n a  żądanie ludności m ają  b y ć  zak ładane  odpowiednie szkoły 
z w ykładem  w  ty m  języku.

2) N a czele w ładz k ra jo w y ch  — m ają  s tać  Polacy  i z człon­
ków  miejscowego społeczeństw a m a się sk ład ać  zastęp  urzędni­
ków kra jow ych .

b) p o d  w z g l ę d e m  p o l i t y c z n y m :
1) Z asadnicze p raw a  obyw atelsk ie — n ie tykalność  osoby 

i m ieszkania pryw atnego , wolność słowa, zgrom adzeń, stow a­
rzyszeń , wolność sum ienia — n a  zasadach  zupełnej równości 
przed  p raw em  w szystk ich  obyw ateli bez różn icy  pochodzenia 
i w yznania.

2) S zeroka d ecen tra lizacy a  ustro ju  politycznego z rozsze­
rzeniem  kom petencyi n iższych  jednostek sam orządu  n a  sp raw y  
ustaw odaw stw a m iejscowego w zakresie  gospodarczym , m iano­
w icie p rzez zaprow adzenie R ad okręgow ych, o p arty ch  n a  zasa­
dzie w yborczej. Je s t to podstaw ow y w aru n ek  rozw oju życ ia  
politycznego k ra ju  w  duchu  istotnie dem okra tycznym , w y k sz ta ł­
cen ia w arstw  ludow ych do rzeczyw istego  sp raw ow ania  cz y n ­
ności obyw atelskich, a  zarazem  jed y n y  środek sp rostan ia  coraz 
bardziej złożonym  w arunkom  naszego bytu .

3) Pow szechne i rów ne praw o w yborcze p rzy  system ie 
głosow ania bezpośredniego i tajnego. S tronnictw o k ładzie nac isk  
n a  rów noległą decen tra lizacyę  ży c ia  politycznego k ra ju  (patrz 
p u n k t 2-gi), ty lko  bowiem p rzy  decen tra lizacy i lud  będzie zdolny 
do w łaściw ego w y zy sk an ia  tego p raw a  n a  rzecz  sw ych  isto­
tn y ch  in teresów  i dążeń, zam iast być w y zy sk an y m  dzięki tem u 
p raw u  przez ag itacy ę  w yborczą d la  celów  sobie obcych.

P rzy jm u jąc  pow yższy  system  w yborczy , stronnictw o d ą ­
ży ć  będzie do jego udoskonalenia i p rzystosow ania do potrzeb 
k ra ju  n a  zasadzie zdobytego dośw iadczenia politycznego w ż y ­
ciu konsty tucy jnem  oraz zaznacza, źe przed  uzyskan iem  po-

51
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w szechnego prawa, w yborczego nie w y rzek a  się udziału  w ż a ­
dnych  w yborach , czy  to do ciał ustaw odaw czych, czy  do in- 
s ty tu c y i sam orządu, bez w zględu n a  to, n a  zasadzie jakiego 
p ra w a  będą oparte.

VI.
JA K  MAMY ZD O BY W A Ć A U TO N O M IĘ.

Postaw ienie p rog ram u  autonom icznego, nie jako  oderw a­
nego postulatu , ale jako  realnego celu dążeń całego narodu, 
stało się m ożliwem  dzięki klęsce Rosy i w  wojnie z Japonią, 
dzięki rozkładow i i osłabieniu cen tra lis ty czn y ch  rządów  abso lu ­
ty zm u  i b iu rok racy i, w reszcie dzięki w alce, ja k ą  tym  rządom  
w ypow iedziały  zszeregow ane siły  opozycyi i rew olucyi. Te w a ­
ru n k i zew nętrzne o tw orzy ły  społeczeństw u naszem u widoki 
zw ycięstw a w  w alce o sam oistność ustro ju  politycznego naszego 
k ra ju .

O rezu ltac ie  osta tecznym  tej w alk i o autonom ię k ra ju  za ­
decydu ją  następu jące  czynn ik i:

1) osłabienie obecnego rząd u  lub jego obalenie, o ileby re- 
w olucya ro sy jsk a  zdołała do niego doprow adzić;

2) stanow isko wobec n aszy ch  dążeń żyw iołów  opozycyj­
ny ch  rosyjskich, k tó re  m ogą w y w ierać  nac isk  n a  rząd , znaleźć 
się w  sam ym  rządzie  lub decydow ać o sp raw ie  w  ogólno-pań- 
stw ow em  ciele ustaw odaw czem ;

3) co najw ażn iejsza , n asza  w łasn a  zdolność do czyn ien ia 
fa k ty czn y ch  zdobyczy autonom icznych, do zajm ow ania stano­
wisk, opuszczonych p rzez rz ą d  ru sy fik acy jn y , do w yp ieran ia  
go z ty ch  stanow isk, gdzie jest on słabszym , do zastępow ania 
języ k a  rosyjskiego polskim  w  in s ty tu c y ach  publicznych, do 
u trw a la n ia  fo rm alnych  zdobyczy przez natychm iastow e w p ro ­
w adzanie ich w życie, do tw orzen ia  sobie w łasnej o rgan izacy i 
tam , gdzie jest ona d la norm alnego b y tu  niezbędna.

Osłabienie rząd u  dzisiejszego, (a naw et obalenie jego, gdyby 
się okazało możliwem), czy  to w  Rosyi sam ej, czy  w  naszym  
k ra ju , s tw a rza  ty lko  pom yślne w aru n k i do zdobycia autonom ii, 
a le  nie jest jeszcze jej zdobyciem. Dopiero silna o rg an izacy a  
społeczeństw a w najg łów niejszych  jego sk ład n ik ach  i oparcie 
n a  niej nowego porządku  rzeczy  zapew nić może k ra jow i ustró j 
sam oistny, zabezpieczyć go od p rzejścia  starego  po rządku  w a n a r ­
chię, z k tórej może dopiero obcy n a jazd  m ógłby go w ydobyć.



STAN OW ISKO STRONNICTW A D EM .-N A R. W  C H W IL I O B E C N E J. 7 7 1

Sam a tedy  w a lk a  z rządem , m ająca  n a  celu jego osłabienie lub 
obalenie, nie jest jeszcze przygotow aniem  autonomii. Z resztą  
w a lk a  ta, w yprzedza jąc  zanadto  tak ąż  w alkę, prow adzoną w sa­
mej Rosyi przez żyw ioły rew olucyjne, przygotow uje tylko 
w k ra ju  naszym  odosobniony w ybuch, a  co za  tem  idzie — 
zw ycięstw o rząd u  rosyjskiego. Jakko lw iek  osłabiony i zdezor­
ganizow any, rozporządza on w k ra ju  naszym  dostatecznem i si­
łam i, ażeby  w ziąć p rzew agę nad najsiln iejszym  ruchem  zbroj­
nym , n a  jak i rew o lucya u nas m ogłaby się zdobyć.

N asza znajom ość sił rew olucyi rosyjskiej i jej ch a rak te ru  
w cale nie upow ażnia nas do oczekiw ania, że dokona ona oba­
lenia siłą dzisiejszego rząd u  i doprow adzi do ustanow ienia rz ą ­
dów rew olucyjnych . Nie staw iam y  sobie tedy  w program ie n a ­
szym  skrajnej rew olucyi i nie zapow iadam y społeczeństwu, że 
się ona zbliża, czy  to u nas, czy  w Rosyi. W szelkie też zapo­
wiedzi i w ezw ania w tym  rodzaju  uw ażam y  przedew szystk iem  
za m ocny sposób w ysław ian ia  się autorów  odezw i broszur, 
k tó rzy  nas już do tego języ k a  p rzyzw yczaili. Niemniej przeto, 
gdyby  rew olucya zbrojna m iała w ybuchnąć, zasta łab y  nas 
przygotow anym i i znaleźlibyśm y dość sił, by nie dopuścić do 
przekszta łcen ia  się rozruchów  rew olucy jnych  w an a rch ię  w e­
w nętrzną.

T rw ała  i silna re a k c y a  w państw ie rów nież nie jest p raw ­
dopodobną. Z nając  w zględne siły, jak im i rząd  rozporządza, 
i oceniając w łaściw ie ich w artość, m ożem y uznać go zdolnym  
do chw ilow ych represyi, a le  nie w idzim y w  nim zdolności do 
zorganizow ania sta ły ch  rządów, które, będąc znienaw idzonym i 
w całem  państw ie, zdołałyby u trzy m ać  ludność jego w karbach , 
w duchu starego system u.

D otychczasow e dane nie pozw alają  rów nież polegać n a  
tem, że w najbliższym  czasie w Rosyi rozwinie się form alne 
życie polityczne na  podstaw ach konsty tucy jnych , że Izb a  ogólno- 
państw ow a będzie mogła p racow ać i u s tan aw iać  p ra w a  dla c a ­
łego państw a. Chociażby naw et w państw ie zapanow ał na  d łuż­
szy czas spokój w takiej m ierze, że ta  Izb a  będzie m ogła się 
zeb rać  i rozpocząć obrady, to w ątp liw ą jest rzeczą, czy, zło­
żona z ta k  wielkiej liczby przedstaw icieli, tak  pod licznym i 
względam i różnorodnych i tak  rozbieżne rep rezen tu jący ch  d ą ­
żności, będzie ona m ogła podołać trudnem u, nieznanem u do tych­
czas w dziejach zadan iu  urządzen ia  p aństw a tak  rozległego,

51*
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obejm ującego ty le  ras, ty le  stopni i ty le  typów  k u ltu ry . W ie­
kow a zaś tra d y c y a  bezwzględnej cen tra lizacy i państw ow ej nie 
da się p rze łam ać odrazu i nie będzie zdolną przedzierzgnąć się 
dekretem  w ładzy  ustaw odaw czej w ustrój federalistyczny.

W ielce tedy  prawdopodobnem  jest, iź R osya u trac iw szy  
możność ży c ia  w  s ta ry c h  form ach, nie będzie, jako całość, 
zdolna do w ytw orzen ia sobie now ych, że nie m ogąc zaprow a­
dzić innego porządku, będzie sk azan a  na  długi okres zam ętu 
i anarch ii. Jeżeli ta k  jest, to tem  pilniejszą dla nas sp raw ą jest 
zdobycie odrębnej o rgan izacy i autonom icznej naszego k raju , 
k tó ra  jedynie m ogłaby n as  uchronić od w ciągnięcia w  w ir 
ogólnorosyjskiej anarch ii.

S tronnictw o dem okratyczno-narodow e, sto jąc na  tem  s ta ­
nowisku, iż najpew niejszą g w a ran cy ą  autonom ii K rólestw a Pol­
skiego byłoby u trw alen ie  ustro ju  konsty tucyjnego  w całem  p a ń ­
stwie, popiera szczerze dążności rosy jsk ich  żywiołów k o n sty tu ­
cyjnych , znalazłszy  naw zajem  silne ich poparcie dla program u 
autonom ii K rólestw a. Niemniej przeto nie uzależnia ono całko­
wicie u rzeczyw istn ien ia p rogram u autonom icznego od tego po­
p a rc ia  i od zw ycięstw a zasad k o n sty tu cy jn y ch  w Rosyi, — 
prow adzi w ięc jednocześnie w alkę o autonom ię na  g runcie w ła ­
snego k ra ju  i p rzygotow ane jest do w y trw an ia  w niej we w szel­
kich w arunkach , bez względu na kierunek, jak i p rzyb io rą  p rze ­
m iany ustro ju  politycznego Rosyi.

Stanowisko nasze autonom iczne wobec Rosyi pociąga za 
sobą tak ież stanow isko autonom iczne wobec opozycyjnego ru ­
chu rosyjskiego. Z tego w zględu stronnictw o dem okratyczno- 
narodow e m usi się zachow ać jaknajbardzie j odpornie przeciw ko 
w szelkiem u rozciąganiu  organ izacy j po litycznych  rosy jsk ich  na 
g ru n t polski, a  zw łaszcza przeciw ko przeszczepianiu tak ich  form 
tej organizacyi, ja k  zw iązki zawodowe inteligencyi w c h a ra k te ­
rze  politycznym , tego u tw oru  nierozw iniętej k u ltu ry  życ ia  pu 
blicznego w Rosyi, zdolnego ty lko uw stecznić ug run tow any  już 
u nas zachodnio-europejski ty p  o rgan izacy i politycznej, w y ra ż a ­
jącej się w jasno zarysow anych  stronnictw ach.

W ychodząc z pow yższych poglądów, a k c y a  autonom iczna 
stronn ictw a dem okratyczno-narodow ego w y ra ża  się w następ u ­
jący ch  k ie ru n k ach  głów nych:

1) ak c y a  na  gruncie rosyjskim , m ająca  n a  celu zdobycie 
u staw y  zasadniczej, gw aran tu jące j autonom ię K rólestw u;
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2) ak c y a  w  k ra ju :
a) u trw alen ie i pogłębienie dążności autonom icznych 

w całem  społeczeństwie, we w szystk ich  jego w a r­
stw ach, prow adzące do tego, ażeby w szyscy  obyw a­
tele k ra ju  nietylko uznaw ali hasło autonomii, ale ro­
zum ieli pow ażnie jej istotę, potrzebę i znaczenie dla 
k ra ju ;

b) m anifestacye n a  rzecz autonom ii, m ające na celu 
przekonanie rządu, opinii rosyjskiej i zagranicznej, 
że autonom ia K rólestw a jest dążeniem  całego społe­
czeństw a, że jest ona jedynym  w arunk iem  p rzy w ró ­
cenia w k ra ju  no rm alnych  stosunków  po litycznych  
i społecznych;

c) system atyczne zdobyw anie stanow isk d la języ k a  pol­
skiego w in s ty tu cy ach  po litycznych  k ra ju , o raz w y ­
w alczanie u rządzeń  k ra jo w y ch  z ch a rak te rem  au to ­
nom icznym ;

d) sam oistna o rgan izacya społeczeństw a i przejm ow anie 
przez nią czynności, do tychczas spełn ianych  przez 
w ładze rosyjskie, a  skutkiem  panującego w śród nich 
rozprzężenia dziś spełn ianych  coraz bezładniej lub 
nie spełn ianych  w cale;

e) w a lk a  z w ładzam i rosyjskiem i w  k ra ju , k tó re n ie­
ty lko  p rzeciw staw ia ją  się dążnościom  autonom icznym  
społeczeństw a, ale tam u ją  w prow adzenie w życie 
p rzy zn an y ch  już swobód obyw atelsk ich  i cząstkow ych  
ustępstw  narodow ych, o raz przez sw e postępow anie 
w zarządzie k ra ju , zw iększają  an a rch ię  i n a ra ż a ją  
nasze życie społeczne n a  niebezpieczeństw o zupełnego 
rozstroju.

Pow yższe drogi w alk i o autonom ię K rólestw a nie w y łą ­
cza ją  w bliższej lub dalszej przyszłości innych, odpowiednio do 
w arunków , w jak ich  się znajdzie państw o rosyjskie.

Ogólna w a lk a  rew olucyjna prow adzona przeciw  rządow i 
i jego organom  n a  obszarze całego państw a, a  w szczególności 
w naszym  k ra ju , osłab iając i dezorganizując rząd , zw iększa 
naogół w arunki, sp rzy ja jące  urzeczyw istn ien iu  naszego program u 
autonom icznego. W  ty ch  w szakże dziedzinach, gdzie zw raca  się 
ona nie ty le  przeciw  rządow i, ile przeciw  naszem u społeczeń­
stw u i dezorganizuje jego życie, zm niejsza ona zdolności narodu
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do czynien ia zdobyczy autonom icznych, oddala go tern sam em  
od u rzeczyw istn ien ia sw ych dążeń, a  w dalszym  ciągu osłabia 
i n iszczy te podstaw y, na  k tó ry ch  ustrój autonom iczny, już 
osiągnięty, będzie się mógł rozw ijać.

Do ty ch  rodzajów  w alki zaliczam y przew lekłe, ciągle po­
w tarza jące  się bezrobocia, k tó re naw et pod nazw ą politycznych  
m ają  często za p rzew ażny  lub naw et jedyny skutek  — rozstrój 
p racy  sam ego społeczeństw a. Sprow adzają one ca ły  szereg głę­
boko szkodliw ych dla narodu  skutków : upadek gospodarczy 
k ra ju , dezorganizacyę społeczną i ru inę ekonom iczną sam ych 
w arstw  p racu jący ch , gw ałty  ze strony  p arty i po litycznych  
n a  w spółobyw atelach, budzenie o strych  antagonizm ów  klaso­
w ych, staw ianie w im ieniu w arstw  p racu jący ch  żądań ekono­
m icznych, k tó ry ch  zaspokojenia sam i s taw ia jący  nie m ogą u w a­
żać  za  możliwe, podżeganie do w ojny domowej, w y tw arzan ie  
w zajem nej nieufności m iędzy rozm aitym i żyw iołam i społeczeń­
stw a i rozbijanie jego spójności w dobie, gdy ta  najw ięcej jest 
potrzebna, w reszcie — bezw zględną w alkę p arty jn ą , posługu­
ją c ą  się środkam i nieetycznym i, walkę, jak ą  prow adzą przede- 
w szystkiem  p a rty e  skrajne, n iety lko przeciw  innym , ale także  
m iędzy sobą, rozk ładając  atm osferę m oralną społeczeństw a w  tak  
doniosłej chw ili dziejowej.

Również uw ażam y za wielce szkodliw e dla ciągłości i siły 
naszej w alk i autonom icznej szafow anie wielkiem i hasłam i rewo- 
lucyjnem i, nie odpow iadającem i sile rew olucy jnych  żywiołów, 
łudzenie społeczeństw a zapow iedziam i blizkiej jakoby rew olucyi 
zbrojnej, w y tw arzan ie  pozorów, że istnieje w k ra ju  silny rząd  
rew olucyjny , m ający  jakoby  lada  chw ila zastąp ić  w ładze rz ą  
dowe, w reszcie przesadne przedstaw ianie naszem u ogółowi stanu  
zrew olucyonizow ania Rosyi. Mniej świadom e rzeczy  i mniej 
w yrobione żyw ioły  naszego społeczeństw a, u legając tym  złu­
dzeniom, tra c ą  poczucie rzeczyw istości i o dw racają  się od isto 
tn y ch  zadań  chw ili obecnej, od tej trudnej, n a  d łuższy może 
okres trw a n ia  skazanej w alk i o sam oistność i narodow ą i po­
lity czn ą  k ra ju , o n ap raw ę jego stosunków  społecznych.

Dążeniem  stronn ictw a dem okratyczno narodow ego jest zje­
dnoczenie w szystk ich  sił społeczeństw a w tej walce,
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PROGRAM ROBOTNIKOW NARODOWCÓW 
W KRÓLESTWIE POLSKIEM.

(p r o j e k t ).

I. ZASADY.

Jak o  narodow cy uw ażam y się przedew szystk iem  za P o la­
ków  i członków  jednego narodu  polskiego, a  potem  dopiero za 
robotników, członków  odrębnej w arstw y , m ającej swoje w łasne 
potrzeby  i dążenia, to też bodźcem  w naszej p ra cy  publicznej 
jest d la nas p a try o ty zm  i dobro o jczyzny, a  nie w ązk i in teres 
klasow y.

W ychodząc z tego założenia:
1) Nie uznajem y sprzeczności pom iędzy interesem  narodo­

w ym  a  in teresem  robotniczym , bo wszędzie, gdzie może pod 
ty m  względem  pow stać niezgodność w  dążeniach, chcem y pod­
porządkow ać in teresom  narodow ym  swoje w łasne, ja k  tego w y ­
m agam y od w szystk ich  k las  społeczeństw a.

2) B ierzem y g o rący  udział w e w szystk ich  dostępnych nam  
p ra cac h  nad  podniesieniem  narodu  i w a lk ach  o jego p ra w a  
po lityczne i narodow e, o jego b y t n iezależny  w przyszłości; 
p ra cę  nad  w łasnem  podniesieniem  i w alkę o w łasne p ra w a  u w a­
żam y  za  część n ieodłączną ogólnego naszego p rogram u n a ro ­
dowego.

3) C zując się bardziej so lidarnym i z w łasnym  narodem , 
jako  całością, niż z robotn ikam i innych  narodowości, często nam  
w rogich, w chodzim y z nim i w bezpośrednie stosunki m iędzyna­
rodow e ty lk o  o tyle, o ile tego w y m ag ać  będzie regulow anie 
b ieżących  sp raw  ru ch u  robotniczego, p rzestrzeg a jąc  zaw sze 
naszej odrębności i n iezależności narodow ej i nie pozw alając 
nikom u m ieszać się do n aszy ch  sp raw  w ew nętrznych .

4) Poczucie solidarności narodow ej nie pozw ala nam  n a  
w yodrębnianie w a rs tw y  robotniczej i p rzeciw staw ian ie  jej innym  
w arstw om  społeczeństw a, o ile nie zachodzi pom iędzy niem i 
sprzeczność w dążen iach  zasad n iczy ch ; z tego w zględu s ta ra ć  
się będziem y o u trzy m an ie  łączności pom iędzy w arstw am i pra- 
cującem i m iejskiem i (rzem ieślniczem i, fabrycznem i, handlowemi) 
z jednej s tro n y  a  w iejskiem i z drugiej.

5) W  rzeczach  ogólnej polityki narodow ej p rzy jm ujem y
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program  stronn ic tw a dem okratyczno-narodow ego i poddajem y 
się jego k ierow nictw u.

U. CELE NARODOWE.

Jak o  Polacy, staw iam y za cel n aszych  dążeń połączenie 
w szystk ich  części naszego narodu w  jednę całość i zdobycie 
d la niego niepodległości, a  w ięc u tw orzenie sam oistnego p aństw a 
polskiego. Z dając  sobie sp raw ę z tego, że cel ten  może być  
osiągnięty ty lko  n a  drodze p rzew ro tu  w  stosunkach  m iędzyna­
rodow ych, tym czasem , n a  g ru n c ie  p ań stw a  rosyjskiego, dążym y 
do zdobycia ja k  najszerszej autonom ii narodow ej i politycznej, 
k tó rab y  nam  pozw oliła rząd z ić  się u siebie, zgodnie z n aszą  
przyrodzoną i h is to ry czn ą  odrębnością, o raz odm iennym i w a­
ru n k am i narodow ym i, ekonom icznym i i społecznym i.

W  imię tego bezpośredniego celu:
1) W alczy ć  będziem y n a  każdym  k ro k u  o p ra w a  języ k a  

polskiego w  szkole, sądzie i u rzędzie i o zapew nienie m u s ta ­
now iska języ k a  urzędow ego w  ca ły m  zarządzie K rólestw a Pol­
skiego.

2) P rzeciw działać  będziem y w szelkiem u łączen iu  polskiego 
ru ch u  robotniczego z ruchem, rosy jsk im  i w szelkiej od niego 
zależności.

III. CELE POLITYCZNE.

W alk ę  o p raw a  polityczne i swobody obyw atelskie p row a­
dzić będziem y w yłączn ie  n a  g runcie w łasnym , jako  w alkę
0 k o n sty tu cy jn ą  autonom ię K rólestw a.

W  g ran icach  tej autonom ii dążym y:
1) Do zabezpieczenia zupełnego swobód obyw atelsk ich , 

a  w ięc n ietykalności osób, m ienia i m ieszkań  p ry w a tn y ch , wol­
ności p rasy , zeb rań  i stow arzyszeń , w  szczególności swobody 
zw iązków  i zmów (strajków ) robotniczych.

2) Do dem okra tycznej k o n sty tu cy i K rólestw a Polskiego, 
oparte j n a  szerokim  sam orządzie m iejscow ym  i zapew niającej 
k lasie robotniczej p raw o powszechnego, równego, bezpośredniego
1 tajnego p ra w a  głosow ania do sejm u i c iał przedstaw icielsk ich  
sam orządu miejscowego.

IV. KWESTY A ROBOTNICZA.

Z dajem y sobie sp raw ę z tego, źe popraw a losu k las  p ra ­
cu jący ch  jest ściśle za leżna od ogólnego położenia naszego k ra ju ,
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od s tan u  ekonom icznego, rozw oju przem ysłu , poziomu k u ltu ry , 
słowem  od pom yślności jego ogólnej. Bezpośrednie nasze usiło­
w ania, ab y  w y jść  z obecnego stanu  nędzy, upośledzenia, w y z y ­
sku, niepew ności by tu  i ciem noty k lasy  robotniczej, dopiąć m ogą 
swego celu  nie n a  drodze w alk i k las i dążeń do zdobycia w ła­
dzy  politycznej, ale n a  drodze o rgan izacy i p racy , samopomocy, 
ru ch u  współdzielczego i opieki praw nej, obok rozw oju k u ltu ry  
i ośw iaty.

1. ZW IĄZKI ZAWODOWE.

Podstaw ę o rgan izacy i p ra cy  w idzim y w zw iązk ach  zaw o­
dow ych, t. j. s tow arzyszen iach  robotników  jednego ściśle okre­
ślonego fachu, obejm ujących  k ra j  ca ły , a  d ążący ch  do regu lo ­
w an ia  w szystk ich  sp raw  robotn iczych  w odpowiedniej gałęzi 
p rodukcyi. P ow staw ać one pow inny jako  zw iązki w o l n e ,  t. j. 
posiadające jedynie w ładzę dobrow olnie u zn an ą  przez swoich 
członków, po ogarn ięciu  zaś znacznej w iększości robotników  
danego zawodu (®/4) i pozyskaniu  rzeczyw istego, rozstrzygającego  
w pływ u n a  stosunki p ra c y  w ty m  zawodzie, d ąży ć  pow inny 
stopniowo (po uregulow aniu  tej sp raw y  n a  drodze p raw odaw ­
czej) do upraw nien ia  swej w ładzy, t. j. s tać  się o b o w i ą z k o ­
w y m i  w  tern znaczeniu, że postanow ienia ich obow iązują 
w szystk ich  członków  zawodu, czy  n a leżą  do zw iązku, czy też 
m ając zapew niony w stęp w olny, k o rzy stać  z niego nie chcą. 
W  żadnym  raz ie  zw iązki nie d ążą  do p rzyw ile ju  i m o n o p o l u ,  
ja k  zam knięte k o rpo racye cechowe, p rzy  k tó ry ch  dopiero p rz y ­
jęcie do stow arzyszen ia  daje praw o w y konyw an ia  rzem iosła lub 
p ra cy  w  d anym  zawodzie.

W olne zw iązk i zawodowe, będące szkołą o rgan izacy i i so­
lidarności robotniczej, czuw ać m uszą troskliw ie nad  zachow aniem  
w łaściw ego sobie c h a rak te ru ; w ty m  celu:

a) są  z isto ty  sw ej nie m iędzyparty jne  ale bezparty jne, 
a  w ięc nie dopuszczają  w sw em  łonie żadnej ag itacy i po li­
ty czn e j;

b) p rzy jm u ją  n a  członków  ty lko  robotników  nienagannego 
prow adzenia, p rzy zn a jący ch  się do narodow ości polskiej, p rzy tem  
ty lko  tak ich , k tó rzy  się zgadzają  z ich ch a rak te rem  zasadn i­
czym  i d a ją  g w aran cy ę , że nie będą usiłow ali ich w y zy sk ać  
dla ag itacy i p a rty jn e j lub celów stronn iczych ;

c) og ran icza ją  się do jednego, ściśle określonego zawodu,
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łącząc  w yrobników , p racu jący c h  w w aru n k ach  zbliżonych, 
w  osobne zw iązki zawodowe;

d) w y m ag a ją  od członków  uzdolnienia, odpow iadającego 
ustanow ionej p rzez zw iązek p łacy.

Z w iązki zawodowe m ają  za zadanie:
1) podnoszenie uzdolnienia zawodowego sw ych  członków ;
2) obronę przeciw  zalew aniu  w łaściw ego sobie pola p ra cy  

p rzez żyw ioły obce;
3) pomoc w zajem ną, przez zak ład an ie  w m iarę potrzeby 

i możności kas chorych , od w ypadków , pogrzebow ych, inw ali­
dów, oporu i bezrobocia, o ile k asy  te nie zostały  założone na  
drodze ustaw odaw czej, w  formie ubezpieczenia przym usow ego;

4) pośrednictw o p ra c y  w danym  zawodzie;
5) regulow anie stosunku k ap ita łu  do p ra c y  i p rzep ro w a­

dzanie zbiorowej um ow y najm u.
Co się ty czy  tego ostatniego punktu , stanow iącego n a jw a­

żniejsze zadan ie  zw iązków  zaw odow ych , dążyć  one m uszą 
z n a tu ry  rzeczy  do zapanow ania nad  w aru n k am i p ra cy  w za ­
kresie  swego zaw odu i do u trw a len ia  swej w ładzy  w  trzech  
k ieru n k ach :

I. jako  w ładzy  p r a w o d a w c z e j ,  polegającej na  ułożo­
ny ch  po porozum ieniu z p racodaw cam i w aru n k ach , d o ty czą­
cy ch  :

a) term inato rstw a,
b) norm alnego dnia p ra c y  d la  danego zawodu,
c) p łacy  roboczej, określonej w odpowiednich ta ry fa c h  i cen­

n ikach  (skala ruchom a, za leżna od cen środków  żywności).
II. jako  w ładzy  w y k o n a w c z e j ,  polegającej n a  zakazie 

p racy , stosow anym  zarów no wobec członków  nie poddających  
się postanowieniom  zw iązku, ja k  i wobec przedsiębiorców , nie 
p rzy jm u jący ch  postaw ionych sobie w arunków  lub n a ru sza jący ch  
już przy ję te . Zw iązki, gdzie to jes t możliwe, s ta ra ją  się o w pro­
w adzenie zw iązkow ej m ark i ochronnej.

III. jako  w ładzy  s ą d o w e j ,  polegającej n a  regulow aniu  
sporów pom iędzy zw iązkiem  zaw odow ym  robotników  a  takim że 
zw iązkiem  przedsiębiorców . Spory  ro zp a tru je  sąd  polubow ny 
rozjem czy, aż  do ustaw ow ego zaprow adzen ia  sądów  p rzem y ­
słowych.

Z w iązki zawodowe danej miejscowości w chodzą ze sobą 
w  m iarę potrzeby w stosunki przygodne lub stałe, celem  p ro ­
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w adzenia wspólnej ak cy i w  sam orządzie gm innym  i wogóle 
za ła tw ian ia  w spólnych sp raw  m iejscow ych. D ąży  się nadto do 
ustanow ienia cen tralnej federacyi w szystk ich  zw iązków  zaw o­
dow ych całego k ra ju , ze stałem  biurem  n a  czele.

2. ZMOWY I BEZROBOCIA.

P rzy  silnym  rozw oju zw iązków  zawodowych, po u trw a ­
leniu cenników , norm alnego dnia p ra cy  i sądów polubownych, 
zm owy (strajki) w  w iększości w ypadków  tra c ą  ra c y ę  bytu , do 
tego jednak  czasu  pozostają najsilniejszym  i najskuteczniejszym  
środkiem  w alk i o popraw ę w arunków  pracy . U w ażając  je za 
środek tak ty czn y , odpowiedni ty lko  w pew nych w aru n k ach  
czasu  i m iejsca, a  bynajm niej nie za dogm at program ow y, a  tem  
mniej za obowiązek, k tó ry  może być  przez kogokolwiek n a rz u ­
cony, trzy m am y  się pod tym  względem  n astęp u jący ch  zasad:

a) zm owa w pew nym  zakładzie przem ysłow ym  może w y ­
buchnąć ty lko  na  sku tek  regu larn ie  powziętej uchw ały  przez 
pracow ników  tegoż zak ładu  lub  ich przedstaw icieli, a  za ze­
zwoleniem odpowiedniego zw iązku zawodowego, jeżeli takow y 
istnieje, i to w tedy tylko, gdy  w yraźnie sform ułow ane i okre­
ślone żądan ia  robotnicze zostały  przez przedsiębiorców  odrzu­
cone, a  w szystk ie inne środki za ła tw ien ia  sporu w yczerpane 
bez sku tku ;

b) zmowa, jako  środek walki, na  k tó rym  robotnicy w pe­
w nych  w aru n k ach  więcej s trac ić  m ogą niż zyskać, m a racy ę  
by tu  ty lko w tedy, gdy p rzy  danym  stanie ry n k u  m a widoki 
zw ycięstw a i nie grozi zachw ianiem  by tu  odpowiedniego p rzed­
siębiorstw a, a  tem  bardziej całej gałęzi przem ysłu  krajow ego;

c) robotnicy narodow i przeciw dzia ła ją  w  sposób stanow czy 
wszelkim  zmowom w yw ołanym  z zew nątrz , a  zw łaszcza na  
rzuconym  środkam i tero ry  styczny  mi; do tej kategory i zaliczam y 
rów nież powszechne bezrobocie, jako dem onstracyę polityczną 
w sk u tk ach  sw ych szkodzącą nie rządow i rosyjskiem u, ale 
przedew szystkiem  sam ym  robotnikom  i całem u społeczeństw u 
polskiem u;

d) jako  jedyny  ty p  zmowy, odpowiedni godności robotni­
ków, uznajem y »zmowę założonych rąk« , t. j. tak ą , k tó ra  nie 
ucieka się do środków gw ałtu  i te ro ry zm u , ale conajw yżej 
stosuje do nich zasady  ścisłego bojkotu;

e) dzień 1 m aja, jako święto p racy , a  nie jako święto so-
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cyalistyczne, obchodzić będziem y w  p ierw szą niedzielę tegoż 
m iesiąca, natom iast dzień 3 m aja, jako  święto narodowe, obcho­
dzić będziem y uroczyście razem  ze w szystkim i pow strzym aniem  
się od p racy , przynajm niej do południa, nabożeństw am i i obcho­
dam i narodowym i.

3 . STOWARZYSZENIA SPOŻYWCZE.

W ychodząc z tego niew ątpliw ego założenia, że w yzysk  
robotników  pochodzi niety lko od przedsiębiorców , a le  również 
od wszelkiego rodzaju  pośredników  handlow ych, k tó rzy  niepro­
dukcy jn ie  podnoszą ceny niezbędnych środków  u trzym ania , że 
taniość i dobroć ty ch  środków  rów na się w sw ych sk u tk ach  
podniesieniu p łacy, d ąży ć  będziem y do usunięcia pośrednictw a 
n a  drodze stow arzyszeń  spożyw czych, k tó reby  objęły czynności 
hand lu  detalicznego. Na tern polu usiłow ania robotników zejść 
się pow inny z usiłow aniam i innych  w arstw  niezam ożnych. Za 
odpowiedni ty p  stow arzyszeń  spożyw czych  uw ażam y ten, p rzy  
k tórym  sprzedaż i oprocentow anie udziałów  odbyw a się po zw y­
k ły ch  cenach  ry n k u , zyski zaś dzielą się w stosunku do poczy­
nionych zakupów. Zw iązek federacy jny  stow arzyszeń  spożyw ­
czych  całego k ra ju , do którego dążyć będziem y, mógłby objąć 
handel hurtow ny, a  naw et zak ład ać  n a  w łasny  u ży tek  odpo­
wiednie w arsz ta ty .

D ążyć będziem y nadto do zak ładan ia  i pod trzym yw ania 
stow arzyszeń  wspóldzielczych, m ających  n a  celu w ystaw ianie 
domów robotniczych i w ynajm ow anie w nich m ieszkań człon­
kom stow arzyszenia.

4 . OCHRONA PRAW NA ROBOTNIKÓW.

A czkolw iek uw ażam y, że kw estya robotnicza nie da się 
rozw iązać n a  drodze ustaw  państw ow ych, reg lam en tu jących  
stosunek k ap ita łu  do p racy , że zadanie to m usi być przede- 
w szystkiem  dziełem sam ych  robotników  i ich organizacyi, po­
czy tu jem y jednak  ochronę p raw n ą  w pew nych g ran icach  za 
niezbędną. S taw iam y jednak  jako  konieczny w arunek , ab y  o d ­
powiednie ustaw y  by ły  zastosow ane do w arunków , potrzeb 
i k u ltu ry  naszego społeczeństw a, w ychodziły  przeto od w ładz 
p raw odaw czych  m iejscow ych i polskich, a  nie ogólno-rosyjskich, 
a  tern samem, ab y  w ykonanie ich wolne było od w pływ ów  
i ducha b iu rok racy i rosyjskiej. Ochronie praw nej pow inny po­
dlegać:
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a) P r a c a  d z i e c i  i k o b i e t .  Z akaz zupełny p ra cy  dzieci 
w w ieku szkolnym  (do 14 roku życia). Od 14—16 roku  ogran i­
czenie godzin p racy , z w ykluczeniem  p ra cy  nocnej. To samo 
w  stosunku do kobiet bez różnicy  wieku, nadto czterotygodniow e 
zwolnienie od p ra cy  d la  położnic.

b) P r a w n e  u n o r m o w a n i e  d n i a  p r a c y ,  jednostajne 
d la w szystk ich  zawodów, uw ażam y za  możliwe w  pew nych 
ty lko  gran icach , a  pod tym  względem  hasło 8 godzinnego dnia 
roboczego p rzek racza  granice, k tóre nasz przem ysł w y trzy m ać  
może i nie da się zastosow ać do w szystk ich  zawodów. P rz y j­
m ując pow szechne m axim um  dnia roboczego na 10 godzin, 
spraw ę tę należy  regulow ać w każdym  zawodzie oddzielnie, 
bądź na  drodze ustaw odaw czej dla w szelkich gałęzi produkcyi, 
bądź na  drodze um ów pom iędzy zw iązkam i zawodowym i a  p ra ­
codawcam i.

c ) S ą d y  p r z e m y s ł o w e ,  złożone w połowie przez ro ­
botników, w połowie przez pracodaw ców , z przew odniczącym  
w ybieranym  przez rad ę  gm inną, m ające ro zp a try w ać  spory 
w ynik łe  z w arunków  najm u, a  m ogące pełnić zarazem  funkcye 
sądów  polubownych.

d) Przym usow e należenie do k a s  c h o r y c h ,  gm innych, 
fab rycznych , zawodow ych, cechow ych lub wolnych.

e) U b e z p i e c z e n i e  o d  w y p a d k ó w  przym usow e dla 
w szystk ich  robotników, w raz ie  potrzeby p rzy  poparciu  ze strony  
państw a.

f) U b e z p i e c z e n i e  i n w a l i d ó w  p r a c y  na  tejże za ­
sadzie oparte.

g) W y d z i a ł y  r o b o t n i c z e ,  czyli pow oływ ane do życia  
z urzędu przedstaw icielstw a robotników  w poszczególnych p rzed ­
siębiorstw ach, uw ażam y za zbyteczne, gdyż robotnicy w razie  
potrzeby zaw sze u tw orzyć je mogą, za niebezpieczne o ile s tać  
się m ogą narzędziem  policyjnem  i przedm iotem  nac isku  ze strony  
przedsiębiorców , nakoniec za szkodliwe, jako m ogące k rzy żo ­
w ać w pływ y zw iązków  zawodowych.

5. URZĄDZENIA GMINNE.

Skuteczniejszą z w ielu względów od p ań stw a m ogą oka­
zać spraw ie robotniczej pomoc urządzen ia  gminne, a  m iano­
wicie :
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a) o rgan izacyę gm inne pośrednictw a p racy , połączone z o- 
gólno k ra jow ą federacyą, zw łaszcza dla gałęzi p racy  nie obję­
ty ch  przez zw iązki zawodowe;

b) zaprow adzenie w zorow ych u rządzeń  w  przedsiębior­
stw ach  gm innych w  stosunku do robotników;

c) zapoczątkow anie ubezpieczenia robotników  n a  w ypadek 
bezrobocia;

d) opieka nad  zdrowiem  ludu i u rządzen ia  zdrow otne dla 
robotników ;

e) budow a tan ich  m ieszkań i domów robotniczych;
f) opieka nad  niem ow lętam i i dziećm i rodziców  za ję tych  

p ra cą  zarobkow ą;
g) ośw iata ludow a i zawodowa;
h) opieka nad  ubogimi.

6 . OŚWIATA I  KULTURA.

Oprócz szkół polskich e lem en tarnych  i zawodow ych, s ta ­
ra ć  się będziem y o zak ładan ie stow arzyszeń  robotniczych, po ­
św ięconych dalszem u kształcen iu  się, bibliotek i czytelń , o u rz ą ­
dzanie w ykładów  w ieczornych, odczytów , przedstaw ień  am ato r­
skich i t. p. D la u łatw ien ia ty ch  zadań d ąży ć  również będziem y 
do zak ład an ia  domów ludow ych, resu rs rzem ieślniczych oraz 
w szelkich u rządzeń  podnoszących życie tow arzysk ie robotników. 
Jak o  zadanie pierw szorzędnej doniosłości uwmżamy rozpow szech­
nienie w klasie robotniczej towm rzystw g im nastycznych  (»Soko- 
łów«), śp iew ackich i o rk iestr am atorsk ich .

Ze względów ekonom icznych, hyg ien icznych  i m oralnych  
zakładać, szerzyć i popierać będziem y to w arzy stw a w strzem ię­
źliwości od napojów  w yskokow ych.

Pomimo ty ch  w szystk ich  środków  zm ierzających  do pod­
niesienia k u ltu ry  i ośw iaty  k lasy  robotniczej, przeciw działać 
będziem y bezpośrednio w szelkim  objawom  obyczajowego zdzi­
czenia, jak  nożownictwo, bójki i t. p.

Jak o  Polacy, cen iący  wysoko k u ltu rę  narodow ą, przecho­
w y w ać i pielęgnow ać ją  będziem y w obyczajach, trad y cy i 
i w spom nieniach h isto rycznych .

U znając  wolność sum ienia, a le  czu jąc  głęboko potrzebę 
religii, zachow yw ać d la niej będziem y cześć należną i bronić 
od w szelkich zam achów .
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V. STOSUNEK DO INNYCH KIERUNKÓW.

W obec stw ierdzonego n a  Zachodzie E uropy faktu , źe n a j­
w iększe zdobycze k lasa  robotnicza osiągnęła w ty ch  k ra ja ch  
(Anglia, A m eryka, Szw ajcarya), gdzie ru ch  socyalistyczny  n a j­
m niej zna lazł g ru n tu  pod nogami, że w innych  k ra jach , jak  
N iem cy, zdobycze te  zostały osiągnięte pomimo ru ch u  socyali- 
stycznego, zw ażyw szy  dalej, że w naszym  k ra ju  p rzy b ra ł on 
kosm opolityczny lub co najm niej nie szczerze polski ch arak ter, 
że posiłkuje się tak im i środkam i, jak  pusta  i bezm yślna agita- 
cya, bezcelowe rozruchy, bałam ucenie robotników i zm uszenie 
ich terorem  do uległości, że nakoniec staw ia  zaw sze in teresy  
p a rty i ponad dobro ogółu, — zryw am y z nim  ostatecznie i, nie 
w chodząc m u w drogę bez dostatecznego powodu, zw alczać 
będziem y szkodliwe jego w pływ y i p rzeciw dzia łać stanow czo 
wszelkiej rozkładow ej jego działalności.

DWIE REWOLUCYE.

Do najbardziej u ta r ty c h  i w y ta r ty c h  frazesów , którem i 
ruch  socyalistyczny  od la t dw udziestu karm i u nas swoich zw o­
lenników, należy  niew ątpliw ie »rewolucya«. D la n ich stanow iła 
ona zawsze, pomimo rozp raw  o doskonałym  ustroju socyalisty- 
cznym , rzeczyw isty  kres m arzeń, by ła  tem  m agicznem  słowem, 
do którego w  ostatniej in stancy i apelowano, fetyszem , nie pod­
legającym  k ry ty ce , nie dopuszczającym  pow ątpiew ania, nie zno­
szącym  zupełnie przeczenia. Od ciągłego pow tarzan ia  w szelka 
treść  re a ln a  znikła z tego pojęcia, wyzwolonego z pod w a ru n ­
ków czasu, m iejsca i przyczynow ości.

Je s t to po części zrozum iałe, jeżeli się zw aży w arunk i, 
w jak ich  się rozw ija ły  pojęcia polityczne kół socyalistycznych . 
Kola te ży ły  w sztucznym , w ytw orzonym  przez siebie, a  w ła ­
ściwie zapożyczonym  z zagran icznej lite ra tu ry  socyalistycznej 
świecie teoretycznie zbudow anych stosunków, nie m iały żadnego 
spraw dzianu  sw ych  pojęć w życiu  realnem , przenosiły się m y ­
ślą w przyszłość ta k  odległą, że g inął wszelki jej łączn ik  z te ­
raźniejszością, słowem obracały  się w  świecie stosunków  i haseł
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oderw anych, pozbaw ionych w szelkich konturów  rzeczyw istości.
0  tem, że rew olucya jest ty lko  t a k t y k ą  świadomego sw ych 
celów ruchu , ta k ty k ą  rów nie dobrą jak  każda  inna, zdolną do­
prow adzić do zam ierzonych w yników , n iety lko n ik t z socyali- 
stów  zdaw ał się nie wiedzieć, ale tak ie  postaw ienie kw estyi 
uw ażałby  niew ątpliw ie za p ro fanacyę wielkiego hasła. P rzec i­
wnie, ca ła  tak ty k a , o rg an izacy a  i p ropaganda zm ierzały  kon­
cen tryczn ie  do »rewolucyi«, jako  do ostatecznego celu dążeń, 
tak  iż teraźniejszość ży ła  w yłącznie ty m  m glistym , n a  uczuciu
1 w yobraźni opartym  momentem przyszłości.

Gdy pojęcie konkretne sta je  się dogm atycznem  hasłem , 
w szelka treść  rzeczyw ista  zn iknąć z niego musi. Z n ik ła  ona 
naw et w ustach  stronn ictw a ta k  silnego i p rak tycznego, jak  
niem iecka socyalna dem okracya, k tó ra  do ostatn ich  czasów  zdo­
b yw ała  niem al w yłącznie k rzesła  w parlam encie, k rocząc  pod 
sztandarem  m niem anej »rewolucyi«. Rozróżnienie, k tóre już s ta ­
rz y  teo re tycy  socyalizm u rozw ijali z ca łym  naciskiem , pomię­
dzy rew olucyą, jako rzeczyw istem , głębokiem przeobrażeniem  
stosunków i sił w społeczeństwie, a  rew olucyą jako  przew roto­
w ym  ruchem  zbrojnym , rozróżnienie to poszło u nas w zapo­
mnienie, a  w łaściw ie zlało się w jedno ogólnikowe pojęcie, po­
zbawione wszelkiej w yraźnej treści.

T ak  uproszczony sposób politycznego m yślenia obozu so- 
cyalistycznego stanął nag le wobec najzupełniej now ych i nader 
skom plikow anych zjaw isk ru ch u  rosyjskiego, jednego z najg łęb­
szych i na jp ły tszy ch  zarazem  przejaw ów  »rewolucyi«, jak i 
zna ły  dzieje dotychczasow e. Ju ż  zaw arta  w  ty ch  słow ach po 
zorna sprzeczność św iadczy, że w idzim y w  ty m  ru ch u  zjaw isko 
oryginalne, swoiste, tem  bardziej zasługujące na  bliższą analizę, 
że za każdą fa łszyw ą jego ocenę płacim y drogo, bardzo drogo, 
bo k rw ią  i głodem naszy ch  k las p racu jący ch  i najżyw otn ie j­
szym i in teresam i naszego narodu.

O pozycyjne i rew olucyjne sfery  rosyjskiego społeczeństw a 
bardzo chętnie zestaw iają  swój ru c h  z W ielką R ew olucyą fran ­
cuską, co więcej s ta ra ją  się ją  pod wielu względam i n aślad o ­
w ać. C h arak te ry sty czn y m  jest fakt, że w  oknach księgarsk ich  
stolic rosy jsk ich  spo tyka się c a łą  lite ra tu rę  książkow ą i b ro ­
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szurow ą, poświęconą tej epoce, jak  gdyby  pom iędzy n ią a  obe­
cn ą  chw ilą  w  Rosyi zachodziły jakiekolw iek uderzające a n a ­
logie. W  istocie rzeczy  analogie te są czysto  zew nętrzne i — 
jeżeli ta k  powiedzieć m ożna — literackie.

Przedew szystk iem  W ielka R ew olucya w ybuch ła w czasie, 
gdy silny ustró j w ew nętrzny  społeczeństw a francuskiego z epoki 
poprzedniej począł się w yraźn ie  przeżyw ać, ale państw o było 
w ciąż potężne i bynajm niej nie groziło rozkładem . W  Rosyi od­
w rotnie, społeczeństwo nie posiadało żadnej niem al s tru k tu ry  
w ew nętrznej, -wszystko bowiem zostało pochłonięte przez w szech­
w ładne państw o, to ostatnie natom iast poniosło n iesłychaną 
w prost w dziejach klęskę zew nętrzną i pod jej ciosam i poczęło 
się w oczach rozsypyw ać.

R ew olucya fran cu sk a  posiadała olbrzym ią, potężną ideę, 
m niej lub  więcej fan tastyczną, jak  koncepcye socyologiczne 
filozofa genewskiego, ale głęboką, sam orządną i ogarn ia jącą  ca ły  
naród, a  co najw ażniejsza w ysoce tw órczą  w pojęciu sw ych 
zw olenn ików : burzono, aby  na  g ru zach  przeszłości w znieść 
now y gm ach wzorowej wolności, w szechw ładztw a ludu i »ra- 
cyonalnych« urządzeń. — Rosyi nie p rzyśw ieca żadna w łaści­
wie idea pozy tyw na i tw órcza, prócz jednego głębokiego i po ­
wszechnego poczucia, że pod rządam i sam ow ładczym i żyć dłu­
żej nie m ożna, a  jest to »idea« czysto  negatyw na. Potrzeba 
udziału  społeczeństw a w rząd ach  jest tam  rzeczyw istą  potrzebą, 
a  nie ideą, głosow anie pow szechne — hasłem  nie popartem  n a ­
w et istotnem  poczuciem  potrzeby ze strony  m as ludow ych, 
a  »rzeczpospolita d em o k ra ty czn a« prostą n egacyą m onarchii, 
R uch ca ły  nie w ydał dotąd ani jednej w łasnej idei, a  tych, 
k tó re  p rzeją ł zzew nątrz, nie zdołał naw et podnieść do godności 
sztandaru , za k tó rym  idą m asy.

W  R ew olucyi francuskiej w yrosła  odrazu pod bokiem 
rząd u  now a fak ty czn a  siła' narodow a, dość m ocna, aby  sięgnąć 
po w ładzę i u jąć  w swe ręce ste r sp raw  państw ow ych. W  R o­
syi mówi się ciągle o tej metodzie zw ycięstw a, ale społeczeń­
stwo nie jest w stanie w ydobyć z siebie podobnej siły; b ra k  
m u do tego i organizazyi, i w iary  w  siebie, i poparcia  m as lu ­
dowych.

W e F ra n c y i nakoniec rew olucya by ła  potężnym  czy n n i­
kiem  zjednoczenia i konsolidacyi zarów no narodu  ja k  państw a, 
gotow ych staw ić czoło całej Europie, w Rosyi przeciwnie, wsku-

5 2
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tek  różnorodnego jej sk ładu, u trzym yw anego  siłą w  k arb ach  
przym usow ej jedności, rew olucya jest racze j czynnikiem  rozlu­
źn ia jącym  tę jedność i o słab iającym  i ta k  już zachw ianą u pod­
staw  odporność państw a na niebezpieczeństw a zew nętrzne.

Listę ty ch  różnic m ożnaby ciągnąć w  nieskończoność, lista 
podobieństw b y łab y  k ró tk ą  i nie p rzek racza łab y  zak resu  po­
dobieństw  czysto  form alnych, odzw iercied lających  w  sobie ce ­
chy  ogólno-ludzkie ruchów  przew rotow ych.

Swoją drogą rew olucya w Rosyi, pojm ow ana w znaczeniu 
szerszem  — istotnego przeobrażenia ustroju, jest, być może, po 
rew olucyi francuskiej jedną z najgłębszych, jak ie  m iały  do 
ty ch czas  do zanotow ania dzieje ludzkości: niety lko form a rządu 
m usi uledz w niej zm ianie, a le  w szystk ie stosunki polityczne 
i społeczne od góry  do dołu, a  dziś w a lk a  ro zg ry w a się w ła ­
ściwie o to, czy  sam  ty p  ustro ju  p rze trw a  te zm iany, czy  też 
będzie m usiał się poddać gruntow nem u przeobrażeniu.

P rzeciw nie rew olucya rosyjska, jako  s ta rc ie  sprzecznych  
sił politycznych, jak o  w alk a  dwóch obozów o w ładzę i pano­
w anie w  państw ie, jako  ru ch  zbrojny dążący  do zw ycięstw a, 
jest czem ś nadzw yczaj płytkiem , nieudolnem, bezplanow em  i bez- 
nadziejnem , i ustępuje pod tym  wrzględem całem u szeregowi 
sw ych  poprzedniczek w dziejach E uropy.

R ew olucya rosy jska  nie przeciw staw ia ła  się dotąd i nie 
przeciw staw ia  organ izacy i rządow ej, jako  siła rów noległa i ró ­
w now ażna, w a lcząca  o zdobycie i zajęcie jej m iejsca, jak  to 
było we w szystk ich  innych  pow ażniejszych rew olucyach. Rola 
jej ogran icza się do uniem ożliw iania dotychczasow ego stanu  
rzeczy , do dezorganizow ania rząd u  i pow strzym yw ania  biegu 
ży c ia  społecznego, do czynnej negacy i tego co jest, aby tą  
drogą zm usić rz ąd  do ustępstw  i do w prow adzenia w życie 
s taw ian y ch  przez nią postulatów . W ładza jednak  rządow a po ­
zostaje zaw sze jedynym  gospodarzem  w narodzie, jedynym  sza ­
farzem  swobód i liberalizm u, ja k  b y ła  poprzednio szafarzem  
reg iam en tacy i i ucisku, idzie tylko o to, aby  skierow ać jej 
działanie n a  inne tory. Je s t to m etoda sam orodna, w yrosła  na  
gruncie przeszłości Rosyi, jej ustro ju  dzisiejszego, całej jej du­
chowości.

Jeszcze w okresie poprzedzającym  wojnę, ktoś dow cipny 
ta k  sch a rak te ry zo w ał dw a główne obozy opozycyjne w Rosyi: 
socyaliści rew olucyoniści m ówią rządow i - -  »jeżeli nie porobisz
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ustępstw , to będziem y rzu cali bom by«, liberali zaś m ówią — 
»jeżeli nie porobisz ustępstw , to oni będą rzucali bomby«. M am y 
tu ca łą  ch a rak te ry s ty k ę  psychologiczną opozycyi rosyjskiej. 
Tam, gdzie staw ia  się jako  hasło ru ch u  — »rządy społeczeń­
stw a n a  m iejsce rządów  biurokracyi« , zdaw ałoby się, że należy  
rozpoczynać ru ch  od budow ania tej nieistniejącej w  Rosyi siły 
społeczeństw a, k tó rab y  nietylko ujęła s te r opinii, ale s ta ła  się 
rzeczyw istym  w yrazicielem  życia  narodu i jego woli i w  tym  
ch a rak te rze  zdolna b y ła  p rzeciw staw ić się zorganizow anej biu- 
rok racy i, zm usić ją, zgodnym  naporem  całego społeczeństw a 
nie do ustępstw , a le  do ustąpienia, choćby kęs za  kęsem  p rz y ­
szło odbierać jej w ładzę, i w reszcie oprzeć rząd y  n a  nowej 
zorganizow anej sile żywiołów obyw atelskich. C ały trag izm  r u ­
chu rosyjskiego na  tern w łaśnie polega, że tak iej o rganizacyi 
n a  poczekaniu się nie tw orzy, bo siła społeczna, k tó ra  może 
s tać  się podstaw ą rzeczyw istego ustro ju  konstytucyjnego, w y ­
p ły w ać musi z sam ej s tru k tu ry  narodu, w y ra s tać  z u k ład a ją ­
cy ch  się w iekam i form  bytu, oprzeć się na  żyw iołach o byw a­
telsk ich  w całem  tego słowa znaczeniu, choćby pozbaw ionych 
dotąd legalnej w ładzy, ale stanow iących  silne i w pływ ow e j ą ­
dro życ ia  społecznego. Otóż tak iej s tru k tu ry , tak ich  form  i t a ­
k ich  żywiołów R osya nie posiadała, bo w szystko zniw elow ały 
wieki b iu rokratycznego  centralizm u. Nie było w niej an i a ry - 
s to k racy i obdarzonej po lityczną am bicyą, an i zorganizow anego 
a  żądnego w ładzy  m ieszczaństw a, an i cechów, an i sta łych  
zw iązków  robotniczych, an i w rośniętych w  społeczeństwo o rg a­
n izacy i politycznych, m ogących  stanow ić su rogat s tru k tu ry  n a ­
rodowej, an i w reszcie po litycznych  stronnictw , zarysow anych  
w y raźn ie  i posiadających  trad y c y ę  w ytrw ałego, skoordynow a­
nego i celowego działania. Był ty lko ferm ent opinii śród lu ­
źnych, niespójnych m as, rów nie jak  one sam e nieskoordy- * 
now any.

Jedynem i oazam i na ty ch  w yjałow ionych stepach  społe­
cznych, jedynym i punk tam i k ry sta lizacy jn y m i o rganizacyi oby­
w atelskiej i opinii publicznej by ły  ziem stw a i m iasta z ich okro­
jonym  sam orządem . Ale by ła  to o rgan izacya  sam a w  sobie, 
a  obok niej n ic nie stało.

Dopiero z chw ilą  doznanej już przez rząd  w y raźn ej k lę­
ski na. D alekim  W schodzie rzucono się gorączkow o do o rgani­
zow ania społeczeństw a. W  b rak u  w szelkich gotow ych zrębów,
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wzięto za podstaw ę organ izacy i (oprócz sam orządu) te  jedyne 
form y s tru k tu ry  społecznej, k tóre zaw sze i wszędzie istnieć m u­
szą, m ianowicie form y zawodowe, a  uczyniono to w sferze, 
w której różnice zawodów najm niejszą odgryw ają rolę, to jest 
w sferze inteligencyi. G dyby w zw iązki tego ty p u  m ożna było 
istotnie w lać treść  rzeczyw istą , na  sp raw ach  zaw odu opartą, 
i gdyby one istn ia ły  la ta  całe, m ogłyby w sam ej rzeczy  roz­
w inąć śród sw ych członków in sty n k ty  obyw atelskie, zdolność 
do realnego traktow ran ia  sp raw  publicznych, w yrobić je pod 
względem  politycznym , a  zw łaszcza, obejm ując ogrom ną wię­
kszość przedstaw icieli danego zawodu, skonsolidow ać silnie opi­
nię publiczną. T ym czasem  o żadnej treści zawodowej w ty ch  
zw iązkach  niem a mowy, są one tw orzone na  poczekaniu, obej­
m ują szczupłe stosunkowo koła ludzi do siebie zbliżonych, a  co 
najw ażniejsza noszą c h a ra k te r  w ybitn ie i w yłącznie polityczny. 
W  ten  sposób pow stała  nowa, n ieznana nigdzie w k ra ja ch  c y ­
w ilizow anych form a organizacyi politycznej, k tó rą  n iek tó rzy  
u w ażają  za pewnego rodzaju  w ynalazek  tw órczy, a  k tó ra  jest 
w  istocie rzeczy  ty lko bezw artościow ym  surogatem  podobnej 
organizacyi, w yrosłym  na g runcie a rch a iczn y ch  i am orficznych 
stosunków  społeczeństw a rosyjskiego. Jeżeli lekarze, adw okaci, 
ap tekarze , telegrafiści i t. p. m ają prow adzić jak ąś  lekarską, 
ap tek a rsk ą  i t. d. politykę, to n a  tej drodze dochodzi się tylko 
do absurdu, bo żaden zawód nie może mieć jako  tak i an i p ro ­
g ram u  politycznego, an i politycznych  metod działan ia ; m ogą je 
mieć ty lko  stronnictw a. Zawodowe o rgan izacyę polityczne p o ­
w sta ły  w  Rosyi jedynie w skutek  b rak u  trad y cy jn ie  d z ia ła ją ­
cych  stronnictw  politycznych, jako zastępcza, choć nieudolna 
i bezw artościow a form a jakiejkolw iek organ izacy i opinii. Ale 
opinia ta k  zorganizow ana nie będzie m iała an i program u, ani 

* metod działan ia i wogóle działać nie będzie, może ty lko  ośw iad­
czać  się za  pew nem i hasłam i lub postu latam i, ośw iadczać się 
bezkry tyczn ie , idąc, w zorem  tłum u, za popularnym i w społe­
czeństw ie .prądam i. Innej też roli zw iązki rosyjskie nie speł­
n ia ją  i spełniać nie są w stanie, są ty lko stalem i grupam i, 
u rządza jącem i peryodyczne wiece i uchw alającem i postulatow e 
rezolucye. Zw iązek zw iązków  napróżno usiłow ał w ystępow ać 
w roli siły sięgającej po władzę, został w krótce zdystansow any 
przez R adę deputatów  robotniczych i dziś tra c i z dniem k a ­
żdym  na znaczeniu.
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R uch rosyjski, pozbaw iony w łasnej siły pozytyw nej, zdol­
nej do czegoś więcej niż do w ym uszania ustępstw  n a  rządzie, 
p rzedstaw ia n ieznany  w żadnym  ru ch u  rew olucyjnym  obraz 
w alczącej opozycyi, k tó ra  przez rok ca ły  trw an ia  rew olucyi 
nie w yłoniła z siebie żadnej organizacyi naczelnej, żadnego 
c ia ła  kierowniczego, żadnych  naw et popu larnych  i obdarzonych 
zaufaniem  opozycyjnego ogółu przywódców. B ezkszta łtny  ru ch  
w bezkształtnem  społeczeństwie!

W obec takiego stanu  rzeczy  rząd  zachow uje rów nież szcze­
gólną postawę, n ieznaną w dziejach ruchów  rew olucyjnych. N a­
w et w’ chwili, gdy był najbardziej osłabiony i bezradny , gdy 
ogłosił m anifest k onsty tucy jny  i ośw iadczył się głośno z chęcią 
w ejścia na  nowe tory , nie próbow ał naw et oprzeć się n a  w y ­
b itnych  siłach obyw atelskich, rep rezen tu jący ch  opinię społeczeń­
stw a, a le  prow adził dalej zm odyfikow ane zaledw ie w swej ten- 
dencyi rz ąd y  daw nem i silam i b iu rokracyi, bez zaprow adzenia 
jak ichkolw iek zm ian zasadn iczych  w kierow niczym  personalu  
m inisteryalnym . I  rzecz  w ysoce d la Rosyi ch a rak te ry sty czn a , 
opinia publiczna, poza sferam i rew olucyjnem i, obdarzała  na 
k red y t swem zaufaniem  hr. W ittego, w y g ląd a jąc  od niego no­
wego ku rsu  konstytucyjnego, chociaż m inister ten należał do 
filarów  daw nego system u. O tem, że now a polityka w ym aga 
now ych ludzi, że rząd y  konsty tucy jne m uszą spoczyw ać wT r ę ­
kach  przedstaw icieli społeczeństw a a  nie daw nej b iurokracyi, 
n ik t zdaje się w Rosyi nie jest głęboko przekonany, to też te 
w łaśnie przem iany, k tóre zazw yczaj c h a rak te ry zu ją  wszelkiego 
rodzaju  rew olucye, m ianowicie przejście w ładzy  w nowe ręce, 
nie w ystępu ją tu  w cale i nie zapow iadają się bynajm niej w n a j­
bliższej przyszłości.

Czysto negatyw ne w ym uszanie na  rządzie  ustępstw  przez 
dezorganizacyę p ań stw a i społeczeństw a prow adzi do tego, że 
rząd  ten  czyni podobne ustępstw a o ty le  tylko, o ile jest do 
tego nieodwołalnie zm uszony, czyni w rozm iarach  jaknajm niej­
szych  i zaw sze gotów jest cofnąć to, z czego pod p resy ą  u s tą ­
pił. B rak  siły społecznej zdolnej do objęcia w ład z j i b ra k  u zn a­
n ych  przedstaw icieli tej siły spraw ia, iż rz ąd  zdaje sobie do­
brze  spraw ę z tego, że n ik t mu w ładzy  z rą k  nie w ytrąci,
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i wie, źe czekać i p rzeczekać może. Czeka n a  pow rotną falę 
opinii, k tó ra  jak  każda  opinia niezorganizow anego w  swej ol­
brzym iej w iększości tłum u odpływ  swój m ieć m usi; p rzeczeka 
w  raz ie  potrzeby w swej azy a ty ck ie j bierności w szystk ie ostre 
p rzejaw y rew olucyjnego ruchu, aż w yczerpane do resz ty  spo­
łeczeństw o sam o szukać będzie w nim ucieczki i zda się na 
jego łaskę bez staw ian ia  w arunków .

Ale ta k a  polityka, choćby się z chw ilow ym  skutkiem  przez 
długi czas pow tarzała, nie jest załatw ieniem  kw estyi, nie jest 
rozw iązaniem  dziejowego zagadnienia, ani środkiem  radykalnego  
uspokojenia rew olucyjnego ferm entu. Żyw ioły niezadowolone, 
wzm ógłszy się na  siłach, będą ponaw iały  swe dezorganizacyjne 
a tak i, fa la  opinii opozycyjnej, zawiedzionej w sw ych  oczekiw a­
niach, znow u rość pocznie, a  rząd  podaw nem u będzie się s ta ra ł 
stosow ać sw ą receptę  — »uśm ierzyć i p rzeczekać«. Taki stan  
trw a ć  może latam i, a będzie on niczem  innem, ja k  stanem  ch ro ­
nicznej anarch ii.

C ały trag izm  położenia Rosyi w  obecnej chw ili przełom u 
na tem polega, że rz ąd  jest tam  jeszcze dotąd jedyną zorgan i­
zow aną, św iadom ą dróg i celów siłą społeczną, jak  by ł n ią przez 
ca łe  w ieki ubiegłe. W  ty ch  w arunkach , naw et rozprzężony i zm u­
szony do ustępstw , pozostanie zaw sze panem  sy tuacy i, bo za­
w sze może p r z e t r w a ć  chw ilę dla siebie groźną, a  następnie 
cofnąć to, co cofnąć będzie w stanie. Siłę jego stanow i w łaśnie 
w yłączność metody, stosowanej przez ru ch  rew olucyjny , m e­
tody sprow adzającej się do dezorganizow ania rząd u  i społe­
czeństw a. Tem skrupu la tn ie j i ściślej należy  zw ażyć, jak ie  
owoce m etoda ta  w y d a ła  dotychczas, jak ie  w ym ogła rzeczyw i­
ście n a  rządzie ustępstw a i o ile posunęła naprzód sp raw ę w ol­
ności i p rzeobrażenia Rosyi. B ilans ten  dotychczasow ego ru ch u  
da nam  dopiero pełny obraz rew olucyi rosyjskiej, jej s tra t 
i zysków.

¥  **

Gdy się dziś mówi w kołach  rew olucy jnych  o dezorgani- 
zacyi rząd u  rosyjskiego, ignoruje się niem al zupełnie wojnę 
japońską, p rzypisu je  zaś ca łą  zasługę trw a jący m  od roku  ro z ­
ruchom . Św iadczy to jedynie o zupełnym  zan iku  w  tej sferze 
wszelkiej politycznej oceny zjaw isk, bez k tórej niem a celowego 
i skutecznego działania. O tem, że istotnym i tw órcam i konsty-
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tucy i w Rosyi byli Togo i Ojama, mówi się coraz mniej, cho­
ciaż fak ty  późniejsze coraz silniej po tw ierdzają  tę  tezę. Bez 
w ojny nie byłoby do dziś dnia żadnego p rzew ro tu  w Rosyi, po 
wojnie zaś, choćby bez rew olucyi, Rosya m usiała p rzebyć g ru n ­
towne i zasadnicze przeobrażenia: co do tego nie może być  
wątpliwości. Z m iany rad y k a ln e  by ły  nieuniknione, fa ta ln ie  ko­
nieczne, szło tylko o to, jak ie  czynnik i dadzą form alny do nich 
impuls. W  każdem  innem  państw ie w y sta rczy łb y  tu  silny na- 
pór zw artej i zorganizow anej opinii, w Rosyi niew ątpliw ie w y ­
s ta rczy ć  nie mógł, bo rząd  już podczas w ojny za trac ił resztk i 
poczucia odpowiedzialności i m yśli państwowej. Im puls nie­
zbędny dał ru ch  rew olucyjny. Zaczęło się jeszcze w okresie 
wojennym , od dezorganizow ania rząd u  drogą zam achów  tero- 
ry sty czn y ch , sk ierow anych przeciw ko najbardziej w pływ ow ym  
przedstaw icielom  reak cy i w państw ie. T ak ty k ę  tero rystyczną, 
p rak ty k o w an ą  od trzech  z górą dziesiątków  łat, rew olucyoniści 
rosy jscy  zdołali doprow adzić do pewnego technicznego m istrzo ­
stw a. Nie w ym aga ona an i rozległej o rganizacyi, ani w y so ­
kiej k u ltu ry  politycznej działaczów , w ym aga ty lko oddanej 
bezwzględnie sw ym  celom g rupy  spiskowej i silnych, zdeterm i­
now anych  na w szystko jednostek, a  więc właściwości, k tó re 
rew olucyoniści rosy jscy  posiadają w w ysokim  stopniu. P arę  
udanych  i trafn ie  sk ierow anych  ciosów w yw ołało rzeczyw iście 
doniosłe polityczne sku tk i i pozostaną one w historyi k la sy ­
cznym  p rzyk ładem  tero rystycznej tak ty k i rewolucyjnej.

T ak ty k ę  tę przerw ano i zaniechano ją  w krótce ostatecznie. 
D laczego? Trudno n a  to stanow czo odpowiedzieć. Kto zna p sy ­
chologię rosyjskich  stronnictw  rew olucy jnych  i ślepe ich n a ś la ­
downictwo wzorów zachodnich, p rzy ch y li się do zdania, że szło 
tu  przedew szystkiem  o przejście do »rewolucyi« klasycznego 
typu, do tego sym bolicznego w y razu  w szystk ich  przygotow ań 
i dążeń, przed k tó rym  ustąp iły  względy bezpośredniej celowo­
ści politycznej.

H apon w yprow adził robotników n a  ulicę: w yszli jako spo 
kojni petycyoniści, u d ający  się do swego ca ra , w rócili zdzie­
siątkowani. kulam i jako rew olucyoniści. Założenie, przebieg, w y ­
nik  — w szystko było nieobliczone, niespodziewane. Po całej 
Rosyi rozlały, się s trajk i, ogólne ale lokalne, i wTybu ch a ły  to 
w  jednej, to w drugiej miejscowości, bez p lanu  i celu wido­
cznego, zaczęły  się miejscowe rozruchy , zam achy  na  niższe
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o rgana w ładzy, s ta rc ia  z wojskiem, w reszcie b u n ty  floty, fa n ­
tas ty czn e  w sw ych  form ach, ale niewczesne, bezplanow e i bez­
nadziejne.

R ząd tym czasem  z całym  spokojem przygotow yw ał Buły- 
ginow ską Dumę. W ogóle sze rząca  się w  państw ie i społeczeń­
stw ie dezorgan izacya w yw ierała  na  niego w pływ  daleko m niej­
szy, niżby w y w arła  n a  jak ikolw iek  inny  rząd , z w yjątk iem  
może tureckiego. N iew zruszona obojętność, k tó rą zdradza ł już 
podczas wojny, gdy o trzym yw ał stokroć dotkliw sze m oralne 
i m atery a ln e  ciosy, nie opuściła go tem bardziej podczas s t ra j ­
ków, rozruchów  i buntów  lokalnych. A przecież ca ła  ak c y a  r e ­
w olucyjna b y ła  w łaśnie obliczona n a  to, że rząd  nie może p o ­
zostać obojętnym  n a  w rzenie w  całem  państw ie.

W reszcie w październ iku  w ybuchł s tra jk  pow szechny w c a ­
łej mniej więcej Rosyi. Był to p ierw szy  czyn  rew olucyi p la ­
nowy, skoordynow any i groźny, a  po lityczna doniosłość jego 
polegała n iety le n a  szkodach, jak ie  mógł rządow i w y rządzić  
(już choćby C uszym a by ła  pod tym  względem  skuteczniejszą), 
ile n a  tem, że było to pierw sze w ystąpienie mas, św iadczące 
o ich organizacyi, zgodności w  działan iu  i możności użycia 
tego potężnego m ate ry a łu  do rzeczyw iste j ak c y i politycznej.

S tra jk  pow szechny m a z isto ty  swej zaw sze n a  widoku 
zm uszenie w ładzy  k ieru jącej państwrem do ustępstw , z n a tu ry  
więc rzeczy  m usiał s tan ąć  n a  porządku dziennym  ru ch u  ro ­
syjskiego, jako  jeden z najk lasyczn ie jszych  przejaw ów  jego za ­
sadniczej metody. Jak o  tak i s tra jk  pow szechny jest zaw sze na- 
w skroś politycznym , a  zarazem  nega tyw nym  środkiem  dzia ła­
nia. Ma on n a  celu, przez pow strzym anie całego życ ia  społe­
cznego, w yw rzeć nacisk  na  rząd , k tó ry  jest za praw idłow y bieg 
tego życia odpowiedzialnym. Z tego w ynika, że może on być 
sku tecznym  i celow ym  tam  tylko, gdzie nad  społeczeństw em  
stoi rząd  w łasny, pow iązany z niem  tysiącznem i nićm i z a le ­
żności, d b a jący  o jego dobro, choćby w najprostszem  tego słowa 
znaczeniu, i poczuw ający  się do obowiązku zapew nienia mu 
norm alnego biegu funkeyi żyw otnych. W szystko  to było w R o­
syi, chociaż w stopniu nieskończenie słabszym , niż w  jakiem - 
kolw iek innem  zdrow szem  państw ie.

Moment by ł nadto  znakom icie w y b ran y , o ile wogóle był 
w ybrany , dla zapew nienia skuteczności strajkow i. Ju ż  od k ilku  
dni przed jego w ybuchem  p ra sa  ro sy jska i zag ran iczn a  zapo­
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w iadała, iż w kró tce m a się ukazać  a k t państw ow y p ierw szo­
rzędnej doniosłości, co nie zm niejsza bynajm niej politycznego 
znaczenia stra jku , chociaż zm niejsza p rzyczynow ą jego donio­
słość. D alej by ła  to chw ila zaw ieran ia  um ow y o pożyczkę za 
gran iczną, w reszcie s tra jk  poprzedziły ro zru ch y  wojskowe, które 
zachw iały  w rządzie zaufan ie do bezw zględnej wierności arm ii.

Pomimo te  w szystkie sp rzy ja jące  okoliczności, s tra jk  po 
w szechny nie by ł bezpośrednią p rzy czy n ą  podpisania m anifestu 
30 października, by ł ty lko sam  jedną okolicznością sp rzy ja jącą  
więcej. Rozum iem y, że d la  celów agitacyjno-politycznych, a  tem- 
bardziej dla widoków p arty jn y ch , rzecz  tę  p rzedstaw ia się in a ­
czej i p rzypisu je w całości m anifest strajkow i, kto chce jednak 
o ryen tow ać się należycie w rzeczyw iste j sy tu acy i politycznej 
i działać celowo, nie w edług z góry  powziętej recep ty , ten  szu ­
k ać  będzie w oświetleniu faktów  p raw d y  i ty lko  praw dy. Otóż 
podpisanie • m anifestu zostało spowodowane, jak  to dziś dobrze 
wiadomo, nie strajk iem , ale g rożącym  reak cy jn y m  przew rotem  
pałacow ym . P rzygotow any by ł zam ach stanu, m ający  n a  celu 
zm uszenie M ikołaja I I  do ab d y k acy i na  rzecz małoletniego Ale­
ksego, wstępem  zaś do tego miało b y ć  w yw ołanie w calem  
państw ie rzezi i rozruchów  an ty rew olucy jnych . W itte, pow iado­
miony zaw czasu, odkry ł p lan  ca ły  przed cesarzem , przedstaw ił 
mu, że jedynie podpisanie m anifestu może zam ach udarem nić, 
i cel osiągnął. Pomimo to rozruchy , posiadające o rgan izacyę 
specyalną, nie dały  się już cofnąć, tem  się jedynie tłum aczy  
fa k t ich w ybuchu, tak  widocznie sp rzeczny  z po lityką i in te­
resam i W ittego. W  Rosyi dzieje się w szystko w brew  nadziejom 
zarów no jak  w brew  obawom, a  powody pierw szorzędnych sk u t­
ków są zazw yczaj drugorzędne.

Chociaż s tra jk  pow szechny przysp ieszy ł ty lko  rozw iązanie 
kw esty i konsty tucy jnej, a le  ani go nie spowodował, ani tem  
m niej w yw ołał, nie odbiera m u to bynajm niej ch a ra k te ru  p o ­
ważnego czynu  politycznego w ru ch u  rosyjskim ; daleko stąd 
jednak  jeszcze do tej hyperbolicznej p rzesady, z jak ą  u nas 
żyw ioły rad y k a ln e  podnoszą go do rozm iarów  rozstrzygającego  
i uniw ersalnego środka rewolucyjnego.

R ew olucyoniści ro sy jscy  pospieszyli z resz tą  z pozbaw ie­
niem tego fak tu  w szelkich dalej idących  następstw . Z am iast 
w y zy sk ać  zw ycięstw o, obw arow ać się n a  zdobytej pozycyi i po ■ 
tem  dopiero iść dalej w sw ych  żądaniach, gdy obietnica kon-
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sty tucy i zam ieni się w a k t ustaw odaw czy, zajęli odrazu n eg a­
tyw ne wobec niej stanow isko i, chociaż s tra jk  przerw ali, poczęli 
glosie, że żadna ko n sty tu cy a  m onarchiczna zadowolnić ich nie 
może, bo oni dążą  do rzeczypospolitej dem okratycznej. Nie 
m ożna było zadać większego ciosu osiągniętej dopiero co zdo 
byczy  politycznej, dać skuteczniejszej broni w ręce reakeyi, co 
gorsza — pozoru uzasadniającego b arb arzy ń sk ie  i kom prom itu 
jące  w w ysokim  stopniu reak cy ę  orgie »czarnych  secin«. Rząd 
zm uszany rozrucham i i niepokojam i do ustępstw , gdy ra z  zro­
zumie, że ż a d n e  możliwe ustępstw a nie uspokoją rew olucy j­
nego w rzenia, m usi w ejść na  drogę reak ey i i dążyć  do cofnię­
cia, a  p rzynajm nie j ogran iczen ia n adanych  już koncesyi. Jest 
to fatalne, n iep rzeparte  następstw o skreślonego wyżej układu 
sił w  Rosyi w alczących  i nieodłącznej od tego uk ładu  p sy ­
chiki.

To też od chw ili październikow ego s tra jk u  poczyna się 
fak ty czn y  spadek politycznej siły  ruchu  rew olucyjnego w Ro­
syi. I  o rgan izacya  opinii, i celowość przedsięwzięć, i zm ysł po ­
lity czn y  kierow ników  — w szystko to okazało się p rzypadkow ą 
fikcyą. Dzikie, bezm yślnie dzikie ro zru ch y  ag rarn e , w yw ołane 
choć nie k ierow ane p rzez rew olucyonistów , ro z ru ch y  polegające 
na  paleniu  zabudow ań, niszczeniu doby tku  i w ycinaniu  języ ­
ków stadninom  zarodow ym , w zięły ,w e dw a ognie oszołomioną 

stero ryzow aną pogrom am i »czarnych secin« opinię. W ybu- 
o hające  po kolei, ale zaw sze w odosobnieniu i zaw sze bez planu 

bun ty  wojskowe zastraszy ły  chw ilowo rząd , ożyw iły  nadzieje, 
rew olucyi; okazało się jednak  w krótce, że bun ty  te noszą w is to ­
cie c h a ra k te r  zawodowo - żołnierski (w ynik »klasowej« p ro p a ­
gandy  socyalistów), że dążą poprostu do popraw y w ik tu  i do 
usunięcia k rzy w d  rażący ch , że chociaż w yw ołane i kierow ane 
przez rew olucyonistów , nie m ają  w sobie nietylko nic rew o lu ­
cyjnego, ale naw et nic politycznego, św iadczą ty lko  o głęboko 
sięgającej dezorganizacyi państw ow ej i zupełnem  rozluźnieniu 
dyscyp liny  wojskowej, dadzą się jednak  z ła tw ością  uśm ierzyć 
ostrą  rep resy ą  i n ic  nie znaczącem i ustępstw am i. Bezsensow y 
s tra jk  pocztow o-telegraficzny, ru jn u jąc y  społeczeństwo, a  za le ­
dwie dający  się odczuw ać rządowi, k tó ry  sam  jeden mógł sobie 
kom unikacyę zapew nić — dokonał reszty . Opinia sfer polity . 
czn y ch  w  swej większości odw róciła się od rewolucyonistów . 
zostaw iła  n a  boku k o n sty tu cy jn y  obóz ziemców i bądź rzuciła
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się w objęcia rządu , bądź stanęła  n a  stanow isku m anifestu 30 
października. R ząd uczuł g ru n t pod nogami, zaczęła się reak- 
oya  na  całej linii.

Chwilę tę w y b ra ły  stronn ictw a rew olucyjne do ogłoszenia 
wspólnego m anifestu, zapow iadającego obalenie m onarchii. R ząd 
w tedy zręcznie sprow okow ał miejscowe w ybuchy ruchów  zbroj­
nych  w odpowiedniej d la  siebie chw ili i topił je kolejno we 
krw i. Dziesięciodniowe uliczne w alki m oskiewskie przedstaw iają  
ciekaw y ty p  bezplanowego działan ia  i bezcelowego k rw i tej 
przelew u. B ary k ad y  w w alk ach  u licznych  były  zaw sze impro- 
w izow anem i fortecam i, wznoszonemi według strateg icznego  planu, 
dla obrony zajętego przez rew olucyonistów  te ry to ry u m ; w Mo­
skw ie b y ły  one dekoracy jnym  sym bolem  raczej niż tak ty czn y m  
środkiem  w a lk i: wznoszono je bez p lanu  jedynie d la  pow strzy­
m ania a taków  konnicy, a  nie broniono ich nigdzie, strzelano 
bowiem z okien domów lub z za rogów ulic. W ojsko kartaczo - 
wało domy, kładło pokotem nie b io rącą udziału w w alce lu ­
dność, rozstrzeliw ano tych , co się pod ręk ę  naw inęli. Na 900 
trupów  w jednym  ze szpitali m oskiewskich było ty lko 12 ciał 
zab itych  członków  »drużyny bojow ej«. T ak  rozpoczęta i p ro ­
w adzona w alk a  nie m ogła się inaczej skończyć, jak  na  »uśm ie­
rzen iu  rew olucyi* i wzm ocnieniu stanow iska rządu. Ogół ro sy j­
ski rozdzielił się w y raźn ie  na  dw a wrogie sobie obozy, ale 
społeczeństwo jako  całość zapragnęło  spokoju za w szelką cenę, 
ulgi w napięciu nerwowem , pow rotu do jakiegokolw iek życia 
i w tak im  nastro ju , w  chw ili zw ycięstw a rządowego, p rzystąp i 
do w yboru c ia ła  ustaw odaw czego. Można tw ierdzić z c a łą  pe­
wnością, że w ybory te, dokonane w swoim czasie według Bu- 
łyginow skiej o rdynacy i wyborczej, d ałyby  Izbę daleko liberal- 
n iejszą i szczerzej konsty tucy jną, niż ta, k tó ra  w yp łynąćby  
m ogła teraz, p rz y  rozszerzonem  praw ie  w yborczem .

M etoda negatyw nej dezorganizacyi rząd u  i społeczeństwa, 
po roku  n ieustannych  strajków , rozruchów  i buntów, doprow a­
dziła do w yczerpan ia  społeczeństwa, a  w zm ocnienia rządu . No­
siła ona w sobie samej zarodek przyszłego rozprzężenia i z a ­
powiedź p rzegranej. D ezorganizow anie nie w ym aga szczegól­
nego planu, niem a przed sobą pozytywnego, określonego z góry  
celu, k tó ry  m a osiągnąć. D łuższe działan ie  podobne prow adzi 
do z a tra ty  zupełnej wszelkiego p lanu  i celu i zam iast k szta łc ić  
politycznie obóz Rew olucyjny, zam iast w zbogacać jego dośw iad­
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czenie i w  w alce um acniać organizacyę, w y rab ia  w nim w y­
łącznie zdolność do nieskoordynow anych odruchów, a  na m iej­
sce m yśli politycznej staw ia puste, pozbawione treści hasło »re- 
wolucyi«. N ajlepsza arm ia, używ ana w yłączn ie  do straszenia, 
a larm ow ania i sza rp an ia  n ieprzyjaciela , a  nie posiadająca ż a ­
dnego strategicznego planu zw ycięstw a, musi się sam a zdemo 
ralizow ać i uledz rozprzężeniu, cóż dopiero n iesforna i niespo­
kojna ruchaw ka. D obra arm ia , p rzy  pom ocy um iejętnie p rz e ­
prowadzonego planu strategicznego, może zm usić n ieprzy jaciela  
do k ap itu lacy i naw et bez k rw i rozlewu.

Czy m ożna jednak  w ym agać konsekw entnego p lanu  d z ia ­
łan ia  od arm ii, k tó ra  niem a określonego celu, objektyw u k a m ­
panii? Co jest tym  celem dążeń rew olucyi rosyjskiej? czy  o b a­
lenie m onarchii i zaprow adzenie rzeczypospolitej d em o k ra ty ­
cznej? Ciemni utopiści, ch cący  zaprow adzić rzeczpospolitę 
w k ra ju , ży jącym  od wieków w trad y c y ach  Iw an a  G-roźnego 
i P io tra  W ielkiego, ch cący  budow ać dem okracyę na  ludzie, 
w y rzy n ający m  bydłu  języki, na  inteligencyi u rządzającej s tra jk i 
lekarzy  i farm aceutów , m uszą pierw ej czy  później paść ofiarą 
»czarnej sotni«, ty lko  że tą  »czarną so tn ią« będzie ca ły  n ie ­
m al naród  rosyjski!

* **

Losy dziejowe zw iązały  nas z państw em , które przez wieki 
ca łe  należało  do n a jtrw a lszy ch  form acyi, a le  gdy ra z  zostało 
zachw iane w sw ych podstaw ach, p rzyb ie rze  postać ustro ju  n a j­
bardziej zm ienną, najsilniej podlegającą przypływ om  i odpływom 
fal rew olucyi i reakey i, sk azan ą  na szam otanie się w form ach 
niestałych, na  d ługo trw ałą chroniczną anarch ię. Nie jest to ani 
dowolne przew idyw anie przyszłości, an i proroctwo, ale re a ln a  
p rzesłan k a  polityczna, bez k tórej ustalen ia  niepodobna n a k re ­
ślić p rogram u narodowej polityki polskiej w  stosunku do Rosyi. 
P rzesłankę tę form ułowano jeszcze przed w ybuchem  ruchów  
rew olucy jnych  rosyjskich, a  cało roczny  ich przebieg n a jzu p e ł­
niej potw ierdził jej trafność. Bez tego rodzaju  przew idyw ań, 
do tyczących  n a tu ry , c h a rak te ru  i przebiegu p rzy sz ły ch  zmian; 
w k tó re w k ra cza  państw o rosyjskie, nie jest wogóle m ożliwą 
żadna planow a ak c y a  polityczna u nas, jakikolw iek obra łaby  
kierunek, w ysuw ają  je w ięc rów nież stronn ictw a tym  założę-
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niom przeciw ne, s taw ia ją  swoje własne, różne od pow yższych, 
przew idyw ania i w yprow adzają z nich w prost odmienne w nio­
ski. Blok frak cy i socyalistycznych  w K rólestw ie bierze za punkt 
w yjścia  swego, różniącego się ty lko  w szczegółach program u, 
że rew olucya rosy jska  jest przew rotem  regu larnym , podobnym 
do rew olucyi zachodnio-europejskich, że w alk a  zakończy się 
zupełnem  jej zw ycięstw em , a  R osya odnowiona, uw olniona od 
rządów  b iurokracyi, w ejdzie w okres ustalen ia  się form y rz ą ­
dów ludow ych. Bez tej przesłanki, ca ła  od roku  u nas p row a­
dzona ak c y a  socyalistyczna by łaby  ty lko  odruchem  nieodpo­
w iedzialnych um ysłowo i zw yrodn iałych  m oralnie żywiołów, 
p rzy  tej przesłance — jest jednym  wielkim  politycznym  błę­
dem, op łacanym  krw ią , nędzą i d ep raw acy ą  ludu, ru in ą  k raju , 
re ak cy ą  rządu, błędem, którego zupełne b ankructw o  dziś nie 
może ulegać zaprzeczeniu  i nie ulega naw et ze s trony  sum ien­
niejszych jego twórców.

Ruch w Królestw ie, k tó ry  z tak ą  in tensyw nością objął 
całe społeczeństwo i poruszył w szystkie b ierne dotąd żyw ioły, 
p łynął w yraźn ie  dwom a odrębnemi, niem al odciętemi od siebie 
łożyskam i: z jednej s trony  toczyła się ak c y a  narodow a, zm ierza­
ją c a  do możliwie szerokiego w yodrębnienia dzisiejszych losów 
K rólestw a i p rzyszłych  form jego by tu  od Rosyi; z drugiej 
s trony  toczy ła  się ak c y a  rew olucyi rosyjskiej na naszym  g ru n ­
cie, d ążąca  nie dw uznacznie do podporządkow ania ru ch u  m iej­
scowego ruchow i ogólno rosyjskiem u. Oba p rąd y  b y ły  w yrazem  
głębokiego przeobrażenia, k tóre przechodziło całe państw o we 
w szystk ich  jego odłam ach pod w pływ em  rozk ładu  daw nych  
form po litycznych  i trad y cy jn eg o  system u rządów , b y ły  więc 
w szerszem  tego słow a znaczeniu  rew olucyjne, ale pierw szy 
by ł rew o lucyą narodow ą polską, drugi by ł rew olucya wszech- 
ro sy jską n a  g runcie polskim  prow adzoną.

D w a te n u rty  p łynęły  obok siebie równolegle, czasem  pię­
trzy ły  się w fale uderzające o siebie w zajem nie, ale nigdy nie 
łączy ły  sw ych  łożysk; tu  ‘i owdzie tylko, zw łaszcza z począ­
tkiem  ru ch u  wody ich m ieszały się chwilowo w strugi wspólne, 
ale na  to jedynie, ab y  z chw ilą określenia się rzeczyw istego 
ich k ierunku  i celu, dzielić się znowu i sp ływ ać po w łaści­
w ych pochyłościach sw ych łożysk. T ak  było w ak cy i szkolnej, 
gdy s tra jk  m łodzieży i bojkot szkoły rosyjskiej przez społeczeń­
stwo zdaw ały  się iść w jednym  kierunku, ale p ierw szy był
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*

częścią in teg ra ln ą  dążeń do pow strzym ania życia  społecznego 
przez s tra jk  powszechny, drugi — częścią ak cy i narodowej, po­
w strzym ującej funkcyonow anie szkoły rosyjskiej. T ak  było dw u­
kro tn ie  ze strajk iem  pow szechnym , gdy ogarn iał żyw ioły nic 
wspólnego z ruchem  socyalistycznym  nie m ające. D la jednych 
był on typow ym  przejaw em  metody dezorganizow ania społe­
czeństw a celem  w ym uszenia ustępstw  na rządzie  (metody cz y ­
sto rosyjskiego pochodzenia) lub prostem  rozciąganiem  ruchu  
rosyjskiego n a  g ru n t polski pod hasłem  zaznaczenia swej z nim 
solidarności; dla drugich, dla ty ch  sfer p a try o ty czn y ch  przez 
s tra jk  pociągniętych, k tóre poszły za w skazaniam i uczuć, ale nie 
za w skazaniam i celowej polityki narodow ej, by ł to w y raz  ofiar­
ności, zespolenia i siły społeczeństw a, głodzącego się »dla Pol­
ski®, celem pozyskania ustępstw  dla niej. T ak  było wreszcie 
z postulatem  autonomii. D la jednych  by ł on hasłem , przy ję tem  
przez ru ch  opozycyjny rosy jsk i i stanow iącem  niejako część 
nieodłączną swobód k o n sty tucy jnych  i dążeń ogólno ludzkich 
do wolności, hasłem , k tórem u p rzeczy ła  ca ła  ta k ty k a  rew olu­
cyjna, z lew ająca ru ch  polski z ruchem  rosyjskim  i poddająca 
p ierw szy pod kom endę ostatniego; dla drugich był on częścio­
w ym  w yrazem  stu letn ich  dążeń narodu  do samodzielności, jego 
najżyw otn ie jszą potrzebą rządzen ia  sam ym  sobą, k ierow ania 
się w łasnym i in teresam i, uniezależnienia się od w pływ ów  
Rosyi.

R ew olucyą rosy jska  w K rólestw ie przez ustaw iczne pod­
porządkow yw anie jego sp raw  interesom , celom i metodom r u ­
chu rosyjskiego, przez staw ianie solidarności z nim  ponad soli­
darność narodow ą, w c iągu  roku  sw ych działań  zrobiła więcej 
dla »spraw y zespolenia N adw iślańskiego k ra ju  z państwem « 
niż polityka rządu  w ciągu czterdziestu  la t w ytężonej ducho­
wej i politycznej rusyfikacy i. T rafnie p rzew idyw ali przyszłość 
ci, k tó rzy  na  podstawie d robnych faktów  la t m inionych zda- 
w na ostrzegali, że n a  punkcie 'organicznego w cielenia nas do 
p aństw a rosyjskiego większem  niebezpieczeństw em  grozi nam  
libera lny  radykalizm , niż ucisk rządow y.

* **

R uch narodow y w K rólestw ie nietylko dąży ł do nowego 
układu sił w życiu  społeczeństw a miejscowego, ale ten  now y



D W IE  R E  W OLU C Y E . 799

uk ład  sił tw orzył, zastępow ał krok  za krokiem  obce sobie 
form y — własnem i, powmłał nowe żyw ioły do czynnej roli oby­
w atelskiej, w prow adzał fak tyczn ie  w życiu  autonom ię polity ­
czną i narodow ą K rólestw a od dołu, jak  się dziś mówić zw y ­
kło, zanim  zdobycze ustaw odaw cze dadzą jej sankcyę  od góry. 
Z istoty więc swej ru ch  ten  był niew ątpliw ie w szerszem  
i głębszem  tego słow a znaczen iu  rew olucy jny  pod względem 
swej treści, tak  samo, a może naw et bardziej rew olucyjny, niż 
ru ch  opozycyjny rosyjski. N atom iast nie by ł on rew olucyjny 
w formie, w zew nętrznych  sw ych p rzejaw ach  i m etodach dz ia­
łania. Nie s ta ł niew ątpliw ie na gruncie legalności p raw nej, gdy 
naród  nie posiadał naw et tego m inim um  praw , k tó re służyć 
może za p u n k t w yjścia  do zdobyw ania dalszych, gdy tej leg a l­
ności nie było w sam ej polityce rządu , i to zarów no w  ustęp­
stw ach, jak  i w  represy i; trzy m a ł się jednak  k u ltu ra ln y ch  i c y ­
w ilizow anych form postępow ania w stosunku do własnego spo 
łeczeństw a, u n ik a jąc  tero rystycznego  p rzy m u su , w stosunku 
zaś do rząd u  — przeciw staw iał m u zaw sze siłę zorganizow a­
nego społeczeństwa, a  nie siłę zbrojną. Szedł w tym  względzie 
za najp rostszą  w skazów ką zdrowego sensu w polityce, że nie 
zw alcza  się w roga ty m  gatunk iem  broni, w  k tó rą  jest najlepiej 
zaopatrzony i k tó rą  najsp raw niej w łada, a le  tym  gatunkiem , 
wobec którego jest najm niej odpornym  i najgorzej p rzygo to­
wanym .

F ilia ru ch u  rosyjskiego w Królestw ie, reprezen tow ana przez 
stronn ictw a socyalistyczne, prow adziła w istocie rzeczy  politykę 
nader mało rew olucy jną w treści. Jeżeli się zw aży, że dążenia 
autonom iczne K rólestw a sam a zw alcza ła  najsku teczn iej i dla 
narodu polskiego najdotkliw iej sw em  bezw zględnem  podporząd­
kow aniem  się pod hasła  i ta k ty k ę  ru ch u  wszechrosyjskiego, 
ca ła  jej rew olucyjność sprow adza się de facto do ty ch  haseł 
i do tej tak ty k i, przeniesionych n a  g ru n t zupełnie im obcy.

W idzieliśm y, jak i był ich ch a ra k te r  na  m iejscu — w Ro­
syi. H asła, w ahające  się pomiędzy k o n sty tu cy jn ą  m onarchią 
a  rzecząpospolitą dem okratyczną, p rzy  rów noczesnej tak ty ce  
dezorganizow ania rząd u  i społeczeństw a i w ym uszania n a  nim 
ustępstw , sprow adziły  rzeczy w istą  po lityczną treść  ru ch u  r e ­
wolucyjnego rosyjskiego do dwóch rzeczy : do zdobycia »praw  
człow ieka i obyw atela« i do zdobycia p raw a  w yborczego z do­
datkiem  czterech  przym iotników . T ylko ta  a nie inna form uła

4
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odpowiada ściśle rzeczyw istości. Leży to w n a tu rze  polityki 
haseł, że treść zac iera  się w nich wobec formy. Isto tą  rewolu- 
cy i rosyjskiej nie jest dążenie do zaspokojenia odczuw anej przez 
m asy  potrzeby swobód obyw atelskich, ale w łaśnie dążenie do 
zdobycia dla jednostki p raw  człow ieka i obyw atela, nie jest 
udział całego społeczeństw a w czynnościach  ustaw odaw czych 
i oparcie rządów  na żyw iołach obyw atelskich, ale zdobycie po­
wszechnego i t. d. p raw a  głosowania.

T ak  p rze łam ana w  um yśle rosy jsk im  polityka haseł zo­
s ta ła  żyw cem  przeszczepiona n a  g ru n t polski i tu  — pozba­
w iona w sam em  społeczeństw ie ty ch  podstaw  h isto rycznych  
i duchow ych, k tó re ją  w Rosyi powołały do życia, w ydała 
form y jeszcze bardziej k a ry k a tu ra ln e  i bezduszne. N aród ze 
swemi dziejowemi dążeniam i, ze swemi potrzebam i i interesam i 
zbiorowymi znikł śród ty ch  haseł o zabarw ieniu  indyw iduali- 
stycznem , k tó re mogły p rzyśw iecać ty lko  jednostkom  od spo­
łeczeństw a oderw anym , nie zw iązanym  z niem  źadnem i o rga­
n icznym i węzłam i, jak  w iększość żyw iołu żydowskiego, jak  
w iększość tej rzeszy  socyalistycznej, polskiej o ty le  tylko, o ile 
się rzeczyw istej polskości przeciw staw ia. Nie » p raw a  człow ieka* 
i nie powszechne i t. d. głosowanie, ale rzeczyw iste  swobody 
obyw atelskie i u rządzenia szczerze konsty tucy jne w państw ie 
stanow ią niew ątpliw ie zdobycz bardzo dla nas pożyteczną 
i w ażną, z naszego jednak  punk tu  w idzenia mogą być  one 
ty lko środkiem  w  w alce o p ra w a  narodu, nigdy celem  jego 
dążeń. A przy tem  środek ten  o ty le  ty lko  będzie skuteczny ,
0 ile pozyskam y d la nas, jako Polaków, g w aran cy e  jego t rw a ­
łości. Stosunki w P rusiech  n au czy ły  nas n a  podstaw ie sm u­
tnego dośw iadczenia, do czego się sp row adzają swobody kon­
sty tu cy jn e  i obyw atelskie w państw ie cen tra lis tycznem  w sto­
sunku  do narodow ości podbitych. Takie hasła, jeżeli się naw et 
u rzeczyw istn ią  w Rosyi, nie są w  stanie w  niczem  zm ienić z a ­
sadniczo naszego położenia, nie m ają  w ięc w  swej treści, w  sto­
sunku do losów polskiego narodu, nic rewolucyjnego.

Zato w swpj formie rozciągnięty  n a  K rólestw o ru ch  ro ­
syjski m iał p rzejaw y  w ybitn ie rew olucyjne. B yły  one w szakże 
przejaw am i n iety le rew olucyi politycznej, ile rew olucyi socyal- 
nej. R osyjska dezorgan izacya rządu , zarów no bezpośrednia jak
1 pośrednia — prow adzona drogą pow strzym yw an ia  i dezorga- 
n izacyi życ ia  społecznego, sprow adziła się u nas niem al w yłą-
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cznie do tego ostatniego punktu , podczas gdy punk t ten, w ła­
śnie ze w zględu n a  b ra k  wszelkiego łączn ik a  pom iędzy społe 
czeństw em  polskiem a  rządem  rosyjskim , jaknajm niej mógł się 
n ad aw ać jako środek skutecznej z nim  w alki. B yła to więc 
form a rew olucyjna, pozbaw iona w szelkięj rew olucyjnej treści.

O bezpośredniej dezorganizacyi rządu , o w alce naw et 
zbrojnej, mówiło się i mówi dotychczas wiele, w p ra k ty c e  spro­
w adziła  się ona do p aru  zam achów  n a  w yższe o rgany  w y k o ­
naw cze i do całego szeregu zam achów  n a  żandarm ów , zw y­
k ły ch  policyantów  i patro le  wojskowe, t. j. do ty ch  sam ych 
czynów , k tó re przeszły  po całej Rosyi, a  rów nie bezplanow ych 
i pozbaw ionych w szelkich politycznych  następstw  i skutków . 
Jeżeli w ów czas rz ąd  był rzeczyw iścię  zdezorganizow any i nie­
pew ny  siebie, to bynajm niej nie w sku tek  ty ch  zam achów , ale 
dzięki sy tu acy i ogólnej i p rzyczynom  daleko głębszym  — dzięki 
zachw ian iu  się rząd u  u góry.

Ten przeb łysk  jednak  pozornej ta k ty k i celowej, a  p rz y ­
najm niej zgodnej z założeniem, ustąpił w krótce zupełnie m iej­
sca rzekom em u dezorganizow aniu rząd u  przez dezorganizacyę 
w łasnego społeczeństw a. R uch poszedł w k ierunku  najm niej­
szego oporu i stw orzyw szy fikcyę, że k ra j znajduje się w s ta ­
nie rew olucyi, s ta ra ł się w yc iąg n ąć  z tego jak n ajd a le j idące 
konsekw encye.

W  stosunku do rząd u  sprowadzono »rewolucyę« do hasła : 
u rząd zać  wszędzie, p rzy  każdej okazyi i z jakiegokolw iek p o ­
wodu dem onstracye, s trajk i, rozruchy , ab y  w  ten sposób z a ­
św iadczyć o niezadowoleniu panującem  w  k ra ju . Za dem on­
s trac y e  p łaciła  spokojna publiczność setkam i ofiar, za  s tra jk i 
p łacił p rzem ysł k ra jow y  i rolnictw o, p łaciła  sam a ludność r o ­
botnicza głodem i nędzą, za  ro z ru ch y  płacił k ra j w znaw ianym  
chronicznie stanem  wojennym .

W  stosunku do w łasnego społeczeństw a w yzysk iw ano  »stan 
rew olucyi* przez w ym uszanie, często z rew olw erem  w ręku, 
datków  na cele rew olucyjne, przez teroryzow anie w szystkich, 
co się nie chcieli poddać kom endzie socyalistycznej, przez z a ­
bójstw a dokonyw ane na  opornych, m orderstw a przedsiębiorców 
i zw ierzchników  fabrycznych , w ysadzanie w pow ietrze pocią­
gów pasażerskich, w reszcie przez m orderstw a przeciw ników  
politycznych, za to, że szerzyli swe p rzekonania an ty stra jk o w e 
lub antysocyalistyczne.

53
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Jeżeli się zw aży, że ca łą  tę  »rewolucyę« prow adziła garść  
tow arzyszy  p arty jn y ch , k ierow ana często sam a przez w ysłan ­
ników  z Rosyi, a  k ie ru jąca  ruchem  p rzy  pom ocy w ędrujących  
po m iastach  i w siach uzbrojonych d rużyn , za którem i snuły  się 
ciem ne postacie rab u ją cy ch  »anarchistów «, jeżeli się zw aży  da­
lej, że o lbrzym ia większość narodu  b y ła  tem u ruchow i w y ra ­
źnie przeciw ną, że nakoniec k ra j bynajm niej w  stan ie  rew olu­
cy i się nie znajdow ał, dochodzi się do przekonania, że w szystkie 
te  rew olucyjne form y bez treści by ły  w istocie rzeczy  zw ró ­
cone przeciw ko w łasnem u społeczeństw u i w łasnem u narodowi.

P a k ty  tego rodzaju, jak  powyżej przytoczone, m ogą w po­
lityce znaleźć swe w ytłóm aczenie, a  naw et poniekąd dziejowe 
uspraw iedliw ienie, ale ty lko  w k ra ju , na  czele którego de facto 
stoi rząd  rew olucy jny  i to w tedy, gdy rz ąd  ten  ogłosił się i zo­
sta ł uznany  jako jedynie praw ow ity , w przeciw staw ieniu  do 
rząd u  dotychczasow ego. Niczego .podobnego w K rólestw ie nie 
było, być naw et nie mogło, to też w szystk ie pow yższe p rzejaw y 
» rew o lu cy i« były  zw ykłym i ak tam i zbiorowej samowoli, n a tu ry  
tern w yraźn iej k rym inalnej, że się zw raca ły  przeciw ko społe­
czeństw u, k tó re  bynajm niej z rządem  nie trzym ało , zw alczało 
go ty lko innem i m etodami. P a k t podobny, jak  m orderstw o Pio­
trowskiego, n igdy i nigdzie nie może znaleźć n iety lko u sp ra ­
wiedliwienia, a le  n aw et w ytłóm aczenia, ch y b a  w  zbrodniczych 
in sty n k tach  antyspołecznego anarchizm u. M agiczne słowo »re- 
wolucya« w yszło z tej pierw szej próby zaszargane i zbru- 
dzone.

* **

Co przyniósł w ostatnim  roku  rew olucyjnym  społeczeń­
stw u polskiem u w K rólestw ie ru ch  narodow y, a  co ru ch  socya- 
listyczny?

Pierw szy  dał m u przedew szystkiem  ogromne rozszerzenie 
i pogłębienie narodow ych podstaw  przez w ciągnięcie do czy n ­
nego życ ia  „obyw atelskiego m as ludu wiejskiego, k tó re przez 
długie la ta  p ra c y  n a  polu ośw iaty do tej roli p rzygotow yw ał 
i k tó ry m  w skazał w łaściw y w a rsz ta t sam odzielnej, z kompe- 
ten cy ą  prow adzonej działalności publicznej. W ytw orzy ł on nadto 
now ą w  naszych  dziejach porozbiorow ych metodę w alki poli­
tycznej, po legającą n a  zdobyw aniu p raw  przez rzeczyw iste, na  
dokonanych fak tach  oparte  ich w ykonyw anie, n a  zajm ow aniu
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posterunków  narodow ych, k tó re  p rzy  rozluźnieniu daw nego sy ­
stem u za jąć  m ożna, n a  dezorganizow aniu i osłabianiu rząd u  
p rzez organizow anie i w zm acnianie w łasnego społeczeństw a.

N astępnie, w  chw ili najtrudniejszej, bo w chw ili n ajw ię­
kszego k rzyżow an ia  się w pływ ów  obcych i silnych  s ta re  w e­
w nętrznych , zdołał — nazew n ątrz  przynajm nie j — zjednoczyć ca ły  
naród  około wspólnego program u potrzeb politycznych  K ró le­
stw a i prow adzić ak cy ę  o spolszczenie k ra ju  i jego autonom ię 
n a  w szystk ich  polach równocześnie, w  sposób planow y, zm ie­
rz a jący  koncen tryczn ie do jednego celu.

Nakoniec, gdy narodow i groziło, jeżeli nie pow stanie lub 
rew olucya, to ponoszenie w szystk ich  skutków  za przygo tow u­
jące  się jakoby  pow stanie czy  rew olucyę, gdy rząd y  zarówno 
rosyjski jak  niem iecki czekały  i czekają  ty lko  p retekstu , aby  
trw a jące  ustaw icznie w k ra ju  rozruchy  zrzucić  na k a rb  i od­
powiedzialność ru ch u  narodowego, ten ostatn i potrafił dotąd 
obronić k ra j od te ro ry sty czn ej hegemonii ruchu  rew olucyjnego 
i ogran iczyć go do jego rzeczyw iste j roli, do roli odłam u r u ­
chu ogólno państwowego.

Tylko dzięki olbrzym im  w ysiłkom  w  ty ch  trzech  k ie ru n ­
k ac h  zdołaliśm y się uchronić od zupełnego zalew u przez potok 
rew olucyi rosyjskiej i n ietylko w ynieść z tej powodzi n ietkn iętą  
n aszą  sam oistność, ale s tan ąć  jako naród  św iadom y sw ych  ce­
lów, dróg i m etod w alk i politycznej o swoje p raw a. W  trudnej 
tej roli ru c h  narodow y może śmiało o sobie powiedzieć, że nie 
postaw ił an i jednego fałszyw ego kroku, k tó ry b y  szedł w brew  
postaw ionym  założeniom, nie śc iągnął na  k ra j żadnej klęski, 
nie sprow adził żadnego pogorszenia w jego położeniu, a  przy- 
tem  nie m a n a  sum ieniu ta k  bezm yślnie i bezcelowo szafow a­
nej k rw i polskiej, nie m ówię p rzez siebie przelanej, a le  choćby 
przez rząd  w sku tek  jego lekkom yślności.

Do t. zw. »ruchu rew olucy jnego« w naszym  k ra ju  takiej 
m iark i niepodobna naw et p rzy k ład ać . Chociaż pew ien jego od­
łam  mógł subjek tyw nie m ieć narodow e cele n a  widoku, ale 
w skutek  obaw y, ab y  nie być w yprzedzonym  przez inne, w sku­
tek  ciągłego oglądania się na  ru c h  rosy jsk i i zby t daleko idą­
cych  wobec niego zobow iązań, w reszcie w sku tek  solidarności 
socyalistycznej, silniejszej od poczucia solidarności narodowej, 
szedł zaw sze n a  ogonie żywiołów, w ręcz w rogich w szelkim  d ą ­
żeniom narodow ym . N azew nątrz  ca ły  ten  ru c h  by ł jednolity

53*
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i solidarny, a  chociaż różne jego odłam y sw arzy ły  się pom ię­
dzy sobą, b y ły  to ry w a lizacy e  i am bicye party jne , dopełnia­
jące  i p rześcigające się wzajem nie. Podział w ew nętrzny  na 
w spółzaw odniczące ze sobą p artye , obok dążenia do jednolitości 
haseł rew olucy jnych  ąuand meme, spraw ił, że p a r ty e  te zam iast 
ham ow ać się w zajem nie w sw ych  k rań co w y ch  ekstraw agan- 
cyach , licy tow ały  się ty lko  w rad y k alizm ie  i podbijały  jedna 
drugą, potęgow ały więc ty łko w zajem nie swe błędy, a  usuw ały  
w cień zale ty  każdej z osobna, p rzeb łysk i m yśli politycznej, 
sk ru p u ły  m oralne, głosy narodowego sum ienia. T ak i stan  rz e ­
czy  doprow adzić m usiał do b an k ru c tw a  dotychczasow ego ru ­
chu, k tó ry  się u jaw nił ostatecznie w  nieudanym  stra jk u  g ru ­
dniow ym  i spowodował rozbicie sztucznej koalicyi.

W łaśc iw ą spójnią, da jącą  blokowi rew olucyjnem u zew nę­
trzn e  pozory jedności w przeciw staw ieniu  do resz ty  społeczeń­
stw a, by ł zn aczn y  odłam  burżuazyi, zw łaszcza w arszaw skiej, 
k tó ry  m u patronow ał wobec opinii i oddał się pod ty m  w zglę­
dem n a  jego usługi. Ten sojusz bu rżu azy i rad y k a lizu jące j z so- 
cyalizm em  nie jest an i zjaw iskiem  nowem, ani w łaściw em  n a ­
szem u w yłącznie krajow i, — spo tykam y go wszędzie, gdzie 
b u rżu azy a  żydow ska zdołała zaw ładnąć kierow nictw em  ruchu  
socyalistycznego i n a rzu cić  robotnikom  w ybitn ie m ieszczańskie 
piętno swej um ysłowości. U nas proces nie poszedł po ty c h  s a ­
m ych przew odach, ale w odw rotnym  kierunku, in teligencya 
bowiem socyalistyczna zaw ładnęła  um ysłam i burżuazyi. Rola 
jej w  ostatnim  ru ch u  polegała n a  bezwzględnem , b ezk ry ty - 
tycznem  i bezm yślnem  unoszeniu się nad  »rew olucyą«, bez od­
różnian ia w y stęp u jący ch  w niej prądów , nad  w szystkim i n a j­
bardziej rażący m i jej w yskokam i, a  p rzy tem  na szerokiem  
poparciu  m atery a ln em  w szelkich jej przedsięw zięć. Rzecz dla 
salonów w arszaw sk ich  wielce ch a rak te ry s ty czn a , że uwielbienie 
»rewolucyi« w zrasta  w nich w stosunku do zapełn ia jących  
je bronzów, m ahoniów i dyw anów . Bez tego oryginalnego so­
juszn ika ruchu , przebieg ostatn ich  w ypadków  i stosunek do 
nich opinii publicznej by łby  zupełnie niezrozum iały. Sfery te, 
k tó re z n a tu ry  rzeczy  najm niej ucierp iały  w  klęskach , sp a d a ­
jący ch  n a  całe społeczeństwa, ponoszą sporą dozę odpow iedzial­
ności za k rew  bezm yślnie p rzelaną, za  ru inę  ogólną, za nędzę 
i dem oralizacyę ludu, za tę  c a łą  o tchłań  niedoli, k tó ra  w ich
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p ustych  sercach  i zd rew niałych  um ysłach  nosi szum ne m iano 
» postępu «.

»Postęp« rew olucy jny  b y ł ak c y ą  w yłączn ie n eg a ty w n ą 
i tylko w w ynajdyw aniu  now ych form tej negacyi w y k azał 
pew ną twórczość. Zdezorganizow ano rzeczyw iście społeczeństwo 
polskie, a  ponieważ ono było jedyną siłą, z k tó rą  rząd  m iał po­
w ażne powody się liczyć, osłabiając siłę odporną narodu, rząd  
przez to sam o ty lko wzmocniono. Jes t on dziś silniejszy w K ró ­
lestwie, niż w jakiejkolw iek innej p row incyi cesarstw a, rozum ie 
też dobrze, że nie w m etodach rew olucy jnych  leży  niebezpie­
czeństw o d la  system u jego panow ania w Polsce, że m etody te 
są ty lko  drobnem, znacznie słabszem  odbiciem ogólno-rosyj- 
skiego ruchu , z k tó rym  się z łatw ością upora  daw no w y p ró ­
bow anym i, trad y cy jn y m i środkam i; isto tną kw estyę polityczną 
K rólestw a Polskiego widzi — i słusznie — w zupełnie czem  
innem , w  niej u p a tru je  niebezpieczeństw o dla siebie i ją  zw al­
cza  system em  praw dziw ych  n adużyć i gw ałtów . Że tak  jest, 
św iadczą w szystkie kom unikaty  rządow e, k tó re nie w spom inają 
naw et o ak c y i rew olucyjnej socyalistów , św iadczą liczne ode­
zw ania się figur rządow ych  w Królestw ie, że ru ch  narodow y 
jest daleko niebezpieczniejszy od socyalistycznego. R ząd ro s y j­
ski w idział u siebie nie tak ie  zaburzenia i nie tak ie  hasła  re ­
w olucyjne i nigdy go one nie w yprow adziły  z azy aty ck ie j jego 
rów now agi, ale nie w idział an i zgodnie działającego społeczeń­
stw a, an i zw arte j jego organizacyi, an i świadom ej sw ych  c e ­
lów i metod ak cy i politycznej narodu, — ch y b a  w P inlandyi, 
a le tam  w łaśnie najprędzej i najszczerzej ustąpił. Po stłum ieniu 
ruchów  rew olucy jnych  w Rosyi czy  w Polsce, a  zw łaszcza 
w tej ostatniej, rz ąd  m ógłby, jako  zw ycięzca, pow rócić do d a­
wnego system u, odnowionego i ulepszonego; jeżeli nie może tego 
uczynić, to ty lko  o tyle, o ile pozostaje w k ra ju  siła n iezw y­
ciężona, gó ru jąca  nad  nim  rozum em  stanu, za k tó rą  nie stoją 
w praw dzie karab iny , a le  za  k tó rą  stoi społeczeństwo, gotowe 
prow adzić dalej w alkę po lityczną o swoje praw a.

Sąd o w ypadkach  ostatn ich  w  naszym  k ra ju  w yda do­
piero h istorya, nie salony w arszaw skie, an i rozkołysane nam ię­
tnościam i rzesze, an i zm ieniająca się ciągle opinia chwili. Jedno
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już dziś powiedzieć można, że prow adzona przez socyalistów  
»rewolucya« nie u zyska  w h istory i zaszczytnego m iana »naro- 
dowej«, an i naw et »rew olucyi polskiej w Rosyi«, a le  jedynie 
»rew olucyi rosyjskiej w  Polsce«.

-B. Ostoja.

POLITYKA INTERESÓW EKONOMICZNYCH.

II.
Od chw ili u k azan ia  się w d ruku  pierw szej części tego 

a r ty k u łu , sp raw a  autonom ii K rólestw a, k tó ra  w ów czas nietylko 
b y ła  postaw iona n a  porządku  dziennym , ale w y d aw ała  się n a ­
w et b lizką p rak tycznego  rozw iązania — znowu odsunięta zo­
s ta ła  n a  p lan  dalszy. R zeczyw istość po lityczna stw ierdziła do­
bitnie słuszność przew idyw ań, k tóre p. Żukow ski w swojej b ro ­
szurze szeroko rozw ija, że sp raw ie autonom ii K rólestw a nie 
społeczeństwo rosyjskie się sprzeciw ia, n aw et n iety le rząd  cen­
tra ln y , ile racze j b iu ro k racy a  rosy jska w  naszym  k ra ju , której 
interesom  autonom ia n asza  bezpośrednio zagraża.

Opinia polska instynktow o racze j, niż n a  podstaw ie pe­
w nych  inform acyi, w idzi drugi jeszcze czynn ik  w polityce ro ­
syjskiej, p rzeciw ny  autonom ii K rólestw a. T ym  czynnik iem  jest 
n iew ątp liw y w pływ  Niemiec na  politykę Rosyi wogóle, w szcze­
gólności zaś n a  c a ra  i najbliższe jego otoczenie. Ale ten  czy n ­
nik  z po lityką interesów  ekonom icznych n ic nie m a wspólnego, 
w ięc ubocznie ty lko  o nim  w spom inam  d la  zaznaczenia, że 
sp raw a  autonom ii K rólestw a za leżną jest n iety lko  od n as  i od 
rząd u  i społeczeństw a rosyjskiego.

In te resy  gospodarcze K rólestw a, jeżeli nie w y m ag ają  ko­
niecznie unii państw ow ej i celnej z Rosyą, ja k  tw ierdzi p. Ż u­
kowski, to się tej łączności nie sprzeciw iają. A naw et z a z n a ­
czyć należy, że w dzisiejszym  układzie stosunków  politycznych  
m iędzypaństw ow ych zachow anie tej łączności jes t z ekonom i­
cznego p u n k tu  w idzenia zgodnem z naszym  interesem  n a ro ­
dowym.

Z drugiej s trony  jednak  koniecznym  w arunkiem  dalszego 
praw idłow ego rozw oju n aszych  stosunków  społeczno-ekonom i­
czn y ch  jest swoboda celowego ich regulow ania.
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W  k ra ju  naszym  — zazn acza  p. Żukow ski — zaostrzy ły  
się nadm iernie sprzeczności zarów no pom iędzy przem ysłem  i ro l­
nictw em , jak  zw łaszcza w ustro ju  w ew nętrznym  ty ch  gałęzi 
dospodarstw a społecznego — m iędzy pracow nikam i i robotni­
kam i. H istorya ostatn ich  m iesięcy w ym ownie tego dowodzi. To 
ostatnie przeciw ieństw o jednak  w yp ływ a n iety le  z isto ty  sto­
sunku  kap ita łu  do p racy  w  naszym  k ra ju , ile raczej z b rak u  
wszelkiej działalności zarów no państw ow ej, jak  p ryw atnej, skie­
row anej do usuw ania i łagodzenia przeciw ieństw  w  drodze re ­
form  społecznych i gospodarczych oraz p racy  ku ltu ra lnej.

W obec ogrom nej różnicy  w arunków  przyrodzonych, sto­
sunków  społecznych i poziomu zarów no duchow ej jak  m aterya l- 
nej k u ltu ry  w  państw ie rosyjskiem , ta k a  działalność w tedy  je ­
dynie może być  płodną, jeżeli in icy a ty w a reform  w ychodzić 
będzie od czynników  m iejscow ych i im powierzone zostanę ich 
przeprow adzenie.

Dwie są tak ie  sp raw y  w Królestw ie, k tóre nagląco  w y ­
m agają  przedsięw zięcia zasadn iczych  reform , m ianow icie sp raw a 
stosunków  ro lnych  i sp raw a  robotnicza.

K apitalizm  nasz, jak  p. Żukow ski zaznacza, w yróżnia się 
b rak iem  w łasnych  kapitałów , w skutek  czego m usi posiłkow ać 
się k redy tem  zag ran iczn y m  i jest od niego zupełnie zależnym . 
L udność m iejscowa m a za mało w łasnych  oszczędności, orga- 
n izacy a  zaś k red y tu  w k ra ju , pomimo usiłow ań w ostatn ich  
la tac h  rozszerzenia jej drogą kooperacyi, jest n iedostateczną 
i bardzo w adliw ą. D osyć powiedzieć, że w łościanie swemi nie­
w ątpliw ie znacznem i oszczędnościam i nie zasila ją  praw ie w cale 
in sty tu cy i k redy tow ych . P. Żukow ski za głów ną p rzy czy n ę  
tego fak tu  uznaje »głód chłopski na  ziemię«, k tó ry  dopóki nie 
będzie zaspokojony, dopóty oszczędności ludowe nie będą mogły 
słu ży ć  innym  celom gospodarczym  i obrotom.

Nie p rzeczę bynajm niej tem u, że chłop polski w K ró le ­
stw ie najchętn ie j lokuje oszczędności w ziemi i dąży  energ i­
cznie do jej nabyw ania , sądzę, że p. Żukow ski nie w yjaśn ia  
bynajm niej głównej p rzy czy n y  słabego udziału oszczędności 
w łościańskich w  obrotach in sty tu cy i k redytow ych. W  Galicyi 
np. ten  udział jest dużo w ydatn iejszy , chociaż chłop galicy jsk i 
w sku tek  gęstszego zaludnienia k ra ju  mniej stosunkowo posiada 
ziem i i bardziej naw et niż jego sąsiad w  K rólestw ie jest n a  nią 
łakom y.
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W adliw a o rgan izacya  kooperacyi kredytow ej przedew szy- 
stkiem  u trudn ia  skupianie oszczędności. T a zaś w adliw ość orga- 
n izacyi w y n ik a  zarów no z p rzestarzałego  praw odaw stw a cy ­
wilnego, ja k  zw łaszcza ze stosow ania do K rólestw a z małem i 
zazw yczaj zm ianam i, ogólnych przepisów  rosyjskich, do innych  
zupełnie w arunków  przystosow anych, jak  w reszcie pośrednio 
z b iu rokra tyczno  policyjnego system u rządzen ia  krajem .

W  ciągu  la t cz terdziestu  chłopi w  K rólestw ie naby li drogą 
p arce lacy i z górą milion morgów. Ceny ziemi znacznie się pod­
niosły po nad  jej w artość gospodarczą, i w ciąż się podnoszą 
mimo n iekorzystnych  d la ro ln ictw a w arunków . W łasność w ię­
k sza  likw iduje się stopniowo z zyskiem  d la  jej w łaścicieli, ale 
ze s tra tą  d la społeczeństw a, likw idacya  bowiem w ypada coraz 
drożej, pochłania coraz w iększy odsetek k ap ita łu  n a  lokatę n ie­
produkcyjną , bo nie da jącą  odpowiednich zysków, w skutek  
czego w bilansie narodow ym  m ajątek  nieruchom y rośnie ko­
sztem  m ają tku  ruchomego. O trzym ane za sp rzedaną ziemię k a ­
p ita ły  nie idą na inw estycye produkcyjne, nie odgryw ają  czy n ­
nej roli, ale są  zazw yczaj lokow ane n a  hypotekach.

Podnoszenie się cen ziemi, p rzy b ie ra jące  c h a ra k te r  speku­
lacy jny , pow strzym ać może jedynie prawidłow o zorganizow ana 
ak c y a  p arce lacy jn a . P róba podjęcia tak ie j ak cy i w K rólestw ie 
przez ogólną in sty tu cy ę  państw ow ą — B ank w łościański, nie 
powiodła się wcale. W  K rólestw ie wobec odmienności w a ru n ­
ków społecznych i gospodarczych m usi ta  ak c y a  odbyw ać się 
inaczej, niż w  calem  państw ie. P o trzebną więc jest in s ty tu cy a  
sam odzielna i silna, o p arta  o sam orząd m iejscowy i dz ia ła jąca  
za so lidarną odpowiedzialnością całego k ra ju , k tó ra  m ogłaby 
podołać zadaniom  tw órczej polityki ag ra rn e j w  spraw ie koloni- 
zacyi w ew nętrznej.

Niemniej w ażną d la uregulow ania stosunków  a g ra rn y c h  
jest o rgan izacya  k red y tu  m elioracyjnego. Podniesienie k u ltu ry  
jest jedynym  sposobem przyw rócen ia norm alnego stosunku mię­
dzy w ygórow aną ceną ziemi i dochodem z niej. Tu znów ko- 
niecznem  jest utw orzenie wielkiej in s ty tu cy i krajow ej, o sam o­
rz ąd  m iejscow y opartej.

P rzem ysł K rólestw a, jak  już poprzednio zaznaczaliśm y, 
m usi rozw ijać się w k ierunku  w y tw arzan ia  tow arów  koszto­
w niejszych, możliwie w formie ostatecznej, przeznaczonej dla 
bezpośredniego spożycia. E w olucya w ty m  k ierunku  już się
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zaczęła, ale b ra k  środków  finansow ych staje  na  przeszkodzie 
energiczniejszem u działaniu. Jeżeli nasz p rzem ysł nie w stąp i na  
tę drogę, p rzyszłość jego będzie bardzo sm utną. Rzecz jasna, że 
dokonanie takiej ew olucyi p rzek racza  siły pojedynczych p rzed ­
siębiorstw, musi być zadaniem  celowej polityki ekonom icznej 
k ra ju , a  w ięc w ym aga odpowiedniej organizacyi, k tó rą  znów 
stw orzyć  może jedynie rząd  autonom iczny.

Podniesienie dobrobytu m ateryalnego oraz poziomu m oral­
nego i um ysłowego jest po prostu  palącem  zadaniem . Środki, 
k tó re za lecają  socyaliści — ośmiogodzinny dzień roboczy i pod 
w yźszenie zarobków  o 30%  n ad a ją  się jedynie do ag itacyi.

Podw yższenie zarobku  robotnika może się odbyw ać ko­
sztem  zysków  przedsiębiorcy lub n a  rach u n ek  innych  kosztów 
produkcyi. Twierdzenie, że produkcyjność naszego robotnika 
p rzy  skróceniu  czasu  p ra cy  do 8 godzin n iety lko nie zm niejszy 
się a le  naw et wzrośnie, słusznie p. Żukow ski n azy w a »feljeto- 
now ą g aw ęd ą«, zw łaszcza, że nie m am y rezerw y  robotników 
specyalistów . ■

Zatem  powiększenie zarobków  p rzy  skróceniu p racy  jest 
u nas możliwem jedynie p rzy  ograniczeniu  zysku przedsiębior­
ców. Zachodzi jednak  p y ta n ie : czy  dużo m ożna n a  tej drodze 
uzyskać.

P rzedsiębiorstw a ak cy jn e  w państw ie rosyjskiem  w r. 1902 
od 2 m iliardów  z górą k ap ita łu  w yp łac iły  86 milionów rub li 
dyw idendy, t. j. około 4% . Jednocześnie w szakże w ykazano 
s tra t  81%  mil- r s - L a ta  następne b y ły  bodaj gorsze jeszcze. 
T rzecia część przedsiębiorstw  nie m ogłaby d ać  robotnikom  ża 
dnej zw yżki, bo przynosi ty lko  s tra ty . G dyby naw et połowę 
dyw idendy oddano robotnikom , dałoby to zaledw ie 5, najw yżej 
10%  podw yżki zarobku. W praw dzie cy fry  bilansowe d la K ró ­
lestw a p rzedstaw iają  się nieco lepiej, dyw idenda p rzecię tna  w y ­
nosi około 6% , w  porów naniu zaś z n ią saldo s tra t  jest m n ie j­
sze, niż w calem  państw ie. Ale już przed w ojną przem ysł m e­
chan iczny  b y ł zachw iany, a  tk ack i przechodził przesilenie. — 
Ostatni zaś rok zrujnow ał przem ysł K rólestw a, nie w y łącza jąc  
górniczego.

W  naszych  w a ru n k ach  dążenie do popraw y b y tu  k las 
p racu jący ch  m etodą socyalistyczną, t. j. m etodą w ym uszan ia 
zapom ocą strajków  podw yżki zarobku w raz  z jednoczesnem  
skróceniem  czasu  p racy  — staw ia  sobie cel niem ożliwy do osią­
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gnięcia. Skrócenie czasu  p ra cy  do 8 godzin rów nałoby się 20°/0 
zw yżce, podniesienie zaś jeszcze o 10°/o zarobku dałoby 30°/_> 
zw yżki. Takiej zw yżki nasz przem ysł by  nie w y trzym ał. Zai- 
n icyow any  w K rólestw ie przez socyalistów , w edług wzorów 
rosyjskich, »bunt przeciw  praey«  prow adzi w prost do ru iny  
p rzem ysłu  krajow ego.

D la koniecznej w ięc popraw y b y tu  k las p racu jący ch  szu ­
k ać  trzeb a  dróg innych. Dw ie są  tu  główne d ro g i: swobodne 
stow arzyszan ie się robotników  i ubezpieczenia przym usow e. Nie 
w y k lu cza ją  one zresztą  jedna drugiej. Zarów no jed n ak  koope- 
ra cy a , jak  o rgan izacya ubezpieczeń un ikać m uszą zgubnego 
cen tra lizm u i rozw ijać się m ogą praw idłow o jedynie w społe­
czeństw ach  sam orządnych. Zw łaszcza cen tra lizacy a  ogólno-pań- 
stw ow a ubezpieczeń by łaby  d la k ra ju  szkodliwa, ściągnęłaby 
bowiem i lokow ała w  pap ierach  państw ow ych  lub obligacyach 
kolejow ych oszczędności k las p racu jący ch , tak  potrzebne dla 
ich rozwoju, ja k  i d la rozw oju ekonom icznego całego k ra ju . 
N atom iast k ra jow y  zarząd  ubezpieczeń zapom ocą umiejętnego 
używ an ia  nagrom adzonych  funduszów  mógłby np. pom yślnie 
za ła tw ić  kw estyę m ieszkań robotniczych i t. p. Powierzenie zaś 
społecznej kontroli i za rząd u  funduszam i insty tucyom  sam o­
rząd u  lokalnego byłoby niemożliwem, w ciągu  la t k ilku  bowiem 
nagrom adziłyby  się sum y, k tó ry ch  gw aran tow an ie  i lo k acy a  
p rzew yższy łaby  zasoby i siły ziem stw  gubern ialnych .

Nie potrzeba w y k azy w ać  konieczności autonom ii d la po­
m yślnego rozw iązan ia innych  sp raw  ekonom icznych, jak  np. bu ­
dowy dróg, regu lacy i W isły, niem ożliwej bez solidarnej gwa- 
ra n cy i k ra ju  i t. d.

Ze stanow iska naszych  interesów  ekonom icznych au tono­
m ia K rólestw a jest konieczną d la w szystk ich  k las  w y tw ó r­
czych, zarów no d la w iększych, ja k  dla d robnych  w łaścicieli, 
d la przem ysłow ców , jak  dla robotników . D la ty ch  zw łaszcza 
ostatn ich  jest ona nieodzowną, jedynie bowiem autonom ia k ra ­
jow a stw orzyć może insty tucye, zabezpieczające b y t m ate ry a ln y  
i podnoszące poziom m oralny  k las  p racu jących .

»Całym ciężarem  splecionych m iędzy sobą interesów  spo­
łeczeństw o nasze dąży  do u zyskan ia  k ierow nictw a i stanow ie­
nia o sobie w dziedzinie gospodarczej, bo już w tym  względzie 
dojrzało i w y ręczać  się nikim  nie może. A utonom ia gospodar­
cza  — albo nieuniknione s tra ty , autonom ia — albo w zrasta jące
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sprzeczności ekonomiczne, autonom ia — albo rozdarcie społe­
czeństw a wedle kategory i interesów , autonom ia — albo sto­
pniowe zubożenie: oto form uła chw ili obecnej«.

Ż ałuję obecnie, że nie mogę za trzy m ać  się dłużej nad tą  
częścią b roszu ry  p. Żukowskiego. W yw ody jego pow inni uw a­
żnie odczy tać  ci w szyscy  nasi pseudo-politycy i pseudo-ekono- 
miści, k tó rzy  w sku tek  nieznajom ości w arunków  rea ln y ch  życia 
gospodarczego pośrednio uspraw iedliw iają  działalność socyali- 
stów, lub, co gorsza, usiłu ją  w alczy ć  z nimi podnoszeniem ich 
n iedorzecznych lub w prost zgubnych  dla przyszłości k ra ju  po­
stulatów . W  chw ili tak  w ażnej i ta k  groźnej d la  przyszłości 
naszego przem ysłu, a  w ięc przyszłości ekonom icznej k ra ju , obo­
w iązek obyw atelsk i nakazu je  jasno i stanow czo ośw iadczać ro­
botnikom, że na  tej drodze, k tó rą  im socyaliści w skazu ją  i za- 
pom ocą ty ch  metod, k tóre im zalecają , nie osiągną popraw y 
swego bytu, że w dzisiejszych w a ru n k ach  zarów no znaczne 
skrócenie czasu  roboty, ja k  znaczne podw yższenie zarobku jest 
niem ożliwem , że urzeczyw istn ien ie ty ch  dążeń, wym uszone 
stra jkam i, zniszczyłoby w a rsz ta t p racy . T rzeba m ieć odwagę 
w yraźn ie  powiedzieć, że »narody ubogie p racow ać m uszą i je ­
żeli zn iszczą w a rsz ta t p ra c y  u siebie, w ypadnie im pracow ać, 
w gorszych  jeno w aru n k ach , u obcych«.

N azw ałbym  bez ogródek w ystępną lub, w najlepszym  r a ­
zie, lekkom yślną dem agogią łudzenie robotników tak iem i obie­
cankam i, że autonom ia k ra jow a u łatw i im uzyskan ie  tak ich  
niem ożliw ych w obecnym  stanie naszego przem ysłu  i p rzy  n a ­
szej k u ltu rze  postulatów , ja k  8 godzinny dzień roboczy lub 
podniesienie p łacy  o 25°/0. N ależy natom iast w y jaśn iać  i tłu ­
m aczyć, że jedynie rząd  autonom iczny stw orzyć może p raw i­
dłowo działa jące in sty tu cy e  zabezpieczenia n a  starość, od w y ­
padków  i t. d., jak  rów nież skutecznie p rz y czy n ić  się do ro z­
woju tak  koniecznej dla k las p racu jący ch  swobodnej kooperacyi 
i u rządzeń  hum an itarno -ku ltu ra lnych .

P rzejdźm y te raz  do odwrotnej s trony  sp raw y : czy  i o ile 
autonom ia K rólestw a sprzeciw ia się interesom  rząd u  rosyjskiego. 
P. Żukow ski rozpatru je  tę  sp raw ę w yłącznie  z p u nk tu  w idzenia 
ekonomicznego, a  więc jednostronnie. Ta jednak  strona sp raw y  
jest bodaj najw ażniejszą i d la rząd u  i zw łaszcza d la opinii 
rosyjskiej.

K rólestw o przynosi rządow i rosyjskiem u czy sty  zy sk  b u ­
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dżetow y w  kwocie 10 do 15 milionów rs. rocznie. W  tem  tkw i 
p ierw sza sprzeczność interesów , m y bowiem chcielibyśm y zu ­
ży tkow ać tę nadw yżkę na cele krajow e, rząd  — na cele ogólne. 
I  ta  sprzeczność w ystąp i p rzy  każdym  rządzie bez względu na 
jego b arw ę polityczną, tem  więcej, że finanse Rosyi są wr b a r­
dzo lichym  stanie.

N ależy więc sobie powiedzieć, że tej nadw yżki m usim y 
się w yrzec, pow iększając o 10 do 15 milionów kwotę, p rz y p a ­
d a jącą  dziś z budżetu K rólestw a na  cele ogólno-państwowe- 
Z resztą  autonom ia tak  podniosłaby niew ątpliw ie spraw ność go­
spodarczą k ra ju , że ten  okup 10 — 15 milionowy nie w ydaje 
mi się zb y t wysokim.

Nie w  tem  więc leży głów na trudność, a  zarazem  p rz y ­
czy n a  niechęci rz ąd u  centralnego  do autonom ii K rólestw a.

R ząd rosyjski, po ugruntow aniu  przez W ittego kapitalizm u 
państw ow ego w ystępuje dziś w tro jakiej r o l i : 1) jako bardzo 
pow ażny k ap ita lis ta  i przedsiębiorca, 2) jako  czy n n y  i d rob ia­
zgow y kierow nik ży c ia  finansowego i gospodarczego, i 3) jako 
fiskus, t. j. poborca i jednocześnie sza farz  grosza publicznego.

Jako  kap ita lis ta  i przedsiębiorca rząd  posiada w  K ró le ­
stw ie: drogi żelazne, lasy  i monopol sprzedaży  w7ódki. Z ty ch  
źródeł m a około 50 milionów rub li (*/3 w szystk ich  dochodów 
skarbow ych), a  6 do 8 milionów rs. czystego zysku. Pomimo 
wradliw ej adm in istracy i w szystk ie przedsiębiorstw a w y k azu ją  
tendencyę ku wzrostow i rentowności.

Te przedsiębiorstw a oprócz zysków  dają  ogrom ny zasób 
siły  i wpływów, k tó rych  żaden rząd  dobrowolnie się nie w y ­
rzeknie. System  kapitalizm u państw ow ego jes t n a tu ra ln ą  kon- 
sekw encyą ubóstw a w arstw  ludow ych w Rosyi. Siła podatkow a 
b y ła  za słabą d la u trzy m an ia  o lbrzym iej budow y państw ow ej. 
Tej podstaw y rząd  m usiał szukać we w łasnej przedsiębiorczości 
ekonomicznej i sk a rb  p aństw a rosyjskiego sta ł się najw iększym  
n a  kuli ziem skiej przedsiębiorcą. Tem chętniej rząd  poszedł tą  
drogą, że b y ła  ona zgodną z jego widokam i politycznym i i od­
pow iadała k ierunkow i m yśli rosyjskiej, zarów no w  obozach 
konserw atyw nych , jak  rad y k a ln y ch . C ały ten  system  może 
ty lko  częściowo się zm ieniać i to pod naciskiem  tw ard ej konie­
czności nie zaś zm iany  poglądów  w sferach  k ieru jących . T ru ­
dności ekonomiczne, w yw ołane przez wojnę i następstw a zeszło 
rocznych  rozruchów  m ogą w p łynąć  n a  tak ie  zapotrzebow anie
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środków  obrotowych, że sk arb  państw a będzie zm uszony do 
zm obilizow ania swoich dóbr nieruchom ych i a lienacy i swoich 
przedsiębiorstw .

T a ew entualność, k tó ra  w chw ili p isania b roszu ry  w y d a­
w ała  się ty lko  prawdopodobną, dziś, wobec grożącego finansom  
Rosyi b ankructw a, w ydaje się już w  blizkiej przyszłości ko­
nieczną. A lienacya przedsiębiorstw  rządow ych odbyw aćby się 
m ogła bądź drogą sprzedaży, bądź drogą dzierżaw y na rzecz 
stow arzyszeń, op iera jących  się np. n a  g w aran cy i kraju .

Konieczność m obilizowania środków  obrotow ych sk arb u  
pań stw a jest okolicznością, pom yślną dla sp raw y  sam orządu 
krajowego. Z resztą  stosunek jego do przedsiębiorstw  rządow ych 
i w dzisiejszym  stanie rzeczy  dalby  się ułożyć, ale zaw sze 
by łby  d la nas uciążliw y i d rażliw y.

Jeszcze pow ażniejsza sprzeczność interesów  istnieje m iędzy 
działalnością rząd u  centralnego, jako  k ierow nika gospodarki 
finansow ej życ ia  ekonomicznego w  państw ie, a  autonom ią K ró­
lestw a.

Udział rządu  rosyjskiego w gospodarstw ie społecznem jest 
nietylko w ynikiem  przekonania o zbawienności in terw encyi p ań ­
stwowej, ale i specyalnych  w arunków  skarbow ości rosyjskiej. 
Z zasadą, w  Rosyi zw łaszcza bardzo popularną, w a lk a  będzie 
niezm iernie trudną, tem bardziej, że konieczne, na w ielką skalę 
zakrojone reform y, będą in terw encyę państw a w zm acniać r a ­
czej. Modus vivendi zdaniem  p. Żukowskiego znaleźć m ożna je­
dynie w następującej fo rm u le : »uchw alać  reform y zasadnicze 
d la całego państw a, w ykonanie zaś ich i za rząd  odpowiedniemi 
in sty tucyam i pow ierzać siłom miejscowym«. W  tym  zakresie 
możem y znaleźć sprzym ierzeńców  naw et w przedstaw icielach 
prow incyi rdzennie rosyjskich. P rzew idyw ać atoli należy, że 
liberalne rząd y  rosyjskie będą bardziej naw et niż dzisiejszy 
cen tra lis tyczn ie  usposobione, p rzeciw staw ia jąc  swój d o k try n er­
ski radykalizm  rzekom em u konserw atyzm ow i żywiołów auto­
nom icznych.

N ajtrudniejszem  jest porozumienie n a  gruncie konkre tnych  
sp raw  finansow ych, zw łaszcza w  dzisiejszym  ich stanie. W pro ­
w adzenie w alu ty  złotej w Rosyi w ytw orzyło  w stosunkach  p ie­
n iężnych  rów now agę, a le  bardzo niestałą. N orm alnie naw et od­
p ływ  złota w formie op łat kuponów, w ydatków  podróżnych 
i dyw idend przew yższa p rzy p ły w  tegoż złota, jako salda b i­
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lansu  handlowego z zagran icą . Dzisiaj zaś zw łaszcza w  osta­
tn ich  m iesiącach p rzew y żk a  odpływ u znacznie w zrosła.

W obec tego polityka rządu  centralnego  m usi ciągle kon­
tro low ać operacye bankow e i ześrodkow ać w  sw ych  ręk ach  
operacye em isyjne i p row adzić sam odzielnie ak cy ę  giełdową. 
O lbrzym i zaś rozwój operacyi k redy tow ych  zn iew ala rząd  do 
cen tra lizacy i kasowej, do skup ian ia w szelkich  środków  rozpo- 
rządza lnych , w szelkich oszczędności społecznych. W pływ y bu­
dżetu dw ukrotnie przenoszą ilość znaków  zam iennych, bilans 
B anku p aństw a (1.700.000.000 rs.) dorów nyw a w spólnem u b ilan ­
sowi w szystk ich  banków  ak cy jn y ch , b ilans rządow ych  banków  
szlacheckiego i w łościańskiego — bilansow i w szystk ich  in sty ­
tu cy i k redy tow ych  ziem skich.

C en tra lizacya bogactw  i obrotów nada je  k ierunek  polityce 
finansow ej rządu. R ząd rosyjski nie zechce w yrzec się u s tan a ­
w iania ta ry f  kolejowych, an i w pływ u n a  budow ę i finansow a­
nie now ych linii kolejow ych, nie zechce dać swobody d z ia ła l­
ności em isyjnej krajów , a  już przedew szystkiem  sprzeciw iać się 
będzie grom adzeniu oszczędności ludow ych poza kasam i rzą- 
dowemi.

Na te trudności p rzy  uzyskan iu  autonom ii K rólestw a nie 
zw racano  — o ile mi wiadomo — w cale uw agi p rzy  ro z trzą ­
saniu  tej sp raw y  n a  licznych  konferencyach  bądź w yłącznie 
polskich, bądź polsko-rosyjskich. Zaznaczone zaś przez p. Ż u ­
kowskiego w zględy tłom aczą zarów no niechętne stanow isko 
rząd u  centralnego, ja k  zw łaszcza W ittego, k tó ry  jest w łaści­
w ym  organizatorem  kapitalizm u państw ow ego w Rosyi,

W praw dzie znalezienie modus vivendi pom iędzy finansow ą 
polityką p aństw a a  naszą  autonom ią jest zadaniem  bardzo  tru - 
dnem, ale nie jest ono niemożliwem. Pam iętać jednak  należy, 
że autonom ia K rólestw a bez sam odzielności finansow ej dużo już 
m niejszą m iałaby  d la nas w artość. Bo ty lko  sam odzielność 
finansow a zabezpiecza swobodę i skuteczność działan ia  w  in ­
ny ch  dziedzinach ży c ia  publicznego.

S p raw a  poboru grosza publicznego i szafow ania nim, k tó ra  
w konferencyach  m iędzy Polakam i i konsty tucyonalistam i ro ­
syjskim i dużo czasu  zabrała , zdaniem  p. Żukowskiego, jest b a r ­
dzo ła tw ą  do rozw iązania. P rzedew szystk iem  pobory ceł, 
ak cy zy  i t. d. m ogłyby być  p rzek azan e  organom  autonom i­
cznym  pod kontro lą  rząd u  centralnego. Dochód z ty c h  poda­
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tków  w Królestw ie ty le  mniej więcej wynosi, ile p rzy p ad a  na  
k ra j udziału w w y d a tk ach  ogólno-państwowych.

K w estya podatków  bezpośrednich jest trochę trudniejszą. 
Słusznem  jest w ym aganie, żeby p rzem ysł polski, k tó ry  w spół­
zaw odniczy z rosyjskim  n a  całym  obszarze państw a, ponosił 
jednakow e z nim  ciężary . W  rzeczyw istości jednak, jeżeli bu ­
dżet rząd u  krajow ego opierać się będzie przedew szystkiem  
n a  podatkach  bezpośrednich, z pew nością ten  rząd  okaże się 
racze j bardziej w ym agającym . Szafarstw o zaś grosza publi­
cznego, o ile n a  w yda tk i kra jow e rząd  cen tra ln y  nie m a obo­
w iązku dopłacać, jest dla niego w łaściw ie sp raw ą  zupełnie obo­
jętną.

Tu jednak  wchodzi w  grę nie in teres rządu, ale interes 
b iu rokracyi. K oszta adm in istracy i k rajow ej w Królestwie, w raz 
z w yda tkam i na  oświatę, sądow nictw o i adm in istracyę dróg że­
lazn y ch  w ynoszą około 40 milionów rs. Z tego u rzędn icy  Ro- 
syanie w formie pensyi i dodatków  o trzym ują  około 25 m ilio­
nów. W  tej spraw ie nie może być  żadnego układu, żadnego 
kom prom isu. Z autonom icznego K rólestw a b iu ro k racy a  ro sy jska 
m usiałaby  ustąpić. Rozumie to ona i z jej strony  należy  ocze­
k iw ać uporczyw ej i nie p rzebiera jącej w środkach  w alki p rz e ­
ciw7 autonom ii.

N atom iast in teresy  gospodarcze społeczeństw a rosyjskiego 
nie sprzeciw iają  się bynajm niej autonom ii K rólestw a. Głośny 
niegdyś antagonizm  przem ysłu  moskiewskiego i polskiego zn a ­
cznie został złagodzony. W y tw a rza  się w  tej dziedzinie, jak  już 
zaznaczy liśm y w poprzednim  arty k u le , fak ty czn y  podział p racy , 
o p arty  n a  specyalizacyi. P rzekształcen ie się przem ysłu  polskiego 
w autonom icznem  K rólestw ie w k ierunku  udoskonalenia ja k o ­
ściowego nie byłoby w cale sprzecznem  z in teresam i przem ysłu  
rosyjskiego. Idea podziału Rosyi n a  k ra je  sam orządne m a po­
dobno w  kołach przem ysłow ców  rosyjsk ich  w ielu zwolenników, 
z tego zaś stanow iska oceniana autonom ia K rólestw a staje  się 
^przypadkiem  szczególnym  ogólno państw ow ej zasady«.

D la ro ln ictw a rosyjskiego autonom ia K rólestw a jest naw et 
korzystną . Dziś sprow adza K rólestw o z Rosyi za  100 milionów 
rub li zboża i innych  surow7ych produktów7. Rozwój przem ysłow y 
k ra ju  zw iększyłby to zapotrzebow anie, tem bardziej, że m iej­
scow a p rodukcya  ro lnicza nie może zaspokoić jego potrzeb.

W  broszurze swojej p. Żukow ski porusza jeszcze w ażną
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s p ra w ę : w jak i sposób autonom ia najłatw iej może b y ć  u zy ­
skaną. T a k w esty a  nie m a nic wspólnego z po lityką interesów  
ekonom icznych, nie będę więc o niej mówił w cale. Tem bar- 
dziej, że po ty ch  przeobrażeniach zasadniczych, jak ie  w jesieni 
r. z. w państw ie rosyjskiem  nastąp iły  i po w yp ad k ach  osta­
tn ich  m iesięcy nie m iałoby celu ro z trząsan ie  kom binacyi, snu­
ty ch  na  k ilka  m iesięcy wcześniej.

Z zaznaczonych  w yżej trudności, n a  jak ie  autonom ia K ró­
lestw a m usi n a tra fić  ze strony  rząd u  rosyjskiego, w ynika je­
dnak, że zdobyw ać ją  w ypadnie nam  racze j drogą częściow ych 
ustępstw  politycznych, niż drogą określenia praw nego stosunku 
k ra ju  do p ań stw a w ustaw ie zasadniczej. Rzecz jasna, że nie- 
przew idyw ane dziś w ypadki polityczne m ogą tę kon junk turę  r a ­
dykaln ie  zmienić. Nie trzeb a  się jednak  łudzić, że D um a rosy j­
ska uchw ali nam  autonomię, k tórej rząd  cen tra ln y  dać nie chce. 
Może b y ć  ona w praw dzie rezu lta tem  pośrednim  całkow itego 
przebudow ania system u państwowego Rosyi, a le  n a  to nie za ­
nosi się w cale. Pow inniśm y więc przygo tow yw ać się nietylko 
do długiej w alki o autonom ię K rólestw a i do u trw alen ia  ce ­
low ą p ra c ą  zdobyw anych w tej w alce ustępstw , p racą , k tó ra  
w dziedzinie stosunków  społecznych i gospodarczych będzie bo­
daj najtrudniejszą.

J. L. Popławski.

RZUT OKA NA WYPADKI W OKRESIE WOJNY.

(Dokończenie).

P rzynajm niej na  dw a tygodnie przed w ybuchem  stra jk u  
szkolnego, szerzy ła  się odpowiednia ag itacya, k tó ra  m iała różne 
zabarw ien ia  odpowiednio do tego, czy  w ychodziła z kół demo- 
kra tyczno-narodow ych, czy  socyalistycznych . Jedni i d rudzy  
uw ażali za konieczny tłum ny exodus ze szkół rosyjskich, a le  
dem okraci .narodow i widzieli w nim  in teg ra ln ą  część ak cy i 
o szkolę polską, kiedy socyaliści i ich zw olennicy chcieli w łą ­
czyć s tra jk  młodzieży do kolosalnego bezrobocia powszechnego, 
k tó re w ich p lanach  ogarnąć miało wszelkie dziedziny życia. 
Początek w ypadł na  dni styczniow e i sam e przez się szkoły 
stanęły , k u ra to r fak t ten  uznał i n iejako zaakceptow ał, obiecu­
jąc  o tw orzyć je we w łaściw ym  czasie. Ale ca ły  szereg wieców
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t. z w. «rodzicielskich» coraz energiczniej ośw iadczał się za 
przedłużaniem  stra jku , za bojkotem szkół rządow ych. N a w ie­
cach  ty ch  zarów no jak  i na  zgrom adzeniach m łodzieży ak ad e ­
m ickiej śc iera ły  się mocno dw a p rąd y : narodow y, k tó ry  k ład ł 
w y łączn y  nacisk  na żądanie polskiej szkoły i żydowsko-socya- 
listyczny , k tó ry  żądanie pow yższe zw alczał, zastępu jąc je ogólną 
form ułą szkół d la w szystk ich  narodow ości państw a, z językiem  
przew ażającej w  danem  m iejscu czy  zakładzie większości. Pod 
w pływ em  socyalistów  a  zw łaszcza żydów rosyjsk ich  zapad ły  
n a  n iek tó rych  w iecach naszej m łodzieży w prost potw orne 
uchw ały . Powoli jednak  a k c y a  szkolna w ciągała  coraz liczn iej­
sze koła naszej in teligencyi i polski jej c h a ra k te r  uw ydatn ia ł 
się z dniem każdym . Zapow iedziane przez k u ra to ra  otw arcie 
szkół zrobiło fiasco, a  w n iek tó rych  g im nazyach  doprowadziło 
do aw an tu r; w  nadziei, że opinia licznego koła rodziców  ośw iad­
czy  się za powrotem  do szkół, k u ra to r S zw arc zezwolił na  
wiec, k tó ry  też odbył się w dniu 19 lutego w  sali m uzeum  
przem ysłowego. P rzy b y ł sam  k u ra to r i pozbyw szy się n a  ten 
ra z  zw ykłej b ru talności w yższych  urzędników  rosyjskich, usi­
łow ał p rzekonać zgrom adzonych, że ze względów pedagogicz­
n ych  dzieci pow inny w rócić do szkoły. Zdaniem  jego żądan ia  
społeczeństw a polskiego są uzasadnione, stosowne m em oryały  
dojdą do w łaśc iw ych  rą k  i napew no nie pozostaną bez w pływ u, 
ale uczniow ie powinni w rócić do zajęć i to zaraz , bo «kursy  
są  dość trudne* i nie m ożna ich nadm iernie sk racać . T ania 
dyp lom acya p acy fik a to ra  m oskiewskiego chyb iła  celu, z m ów­
ców, k tó rzy  w tedy  głos zabrali, jeden ty lko  próbow ał nieśm iało 
staw iać  zasadę: lepsza zła szkoła niż żadna, w szyscy  inni 
ośw iadczyli się przeciw  powrotowi dzieci do szkoły, a  w liczbie 
ich znaleźli się w tedy  naw et późniejsi p rzeciw nicy  bojkotu. Re- 
zolucya w iecu i to p raw ie  jednom yślna w ypad ła na  korzyść 
ostatniego, co w yw ołało duży  w pływ  n a  opinię szerszych  kół. To 
też w ystąp ien ie m łodzieży postanowiono uzupełnić rów noległą 
a k c y ą  starszego pokolenia: zbierano podpisy pod p e ty cy ą  w sp ra ­
wie szkoły polskiej, k tó rą  m iała odwieść do P etersbu rga spe- 
c y a ln a  delegacya. P rócz sp raw y  szkolnej w ysunęły  się inne 
bardzo palące sp raw y . D ni styczniow e dały  hasło do s t ra j ­
ków, k tóre z n iesłychaną szybkością przenosiły  się z jednej 
gałęzi w ytw órczości n a  inną, ta k  że w p rzeciągu  lutego 
niem al w szystk ie p rzeszły  przez bezrobocia. S tra jkow ały  fa ­
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bryki, koleje, piekarnie, sklepy, próbow ano naw et w yw ołać 
s tra jk  służących . W  ru ch u  tym  rozróżniać należy  dw a ele­
m enty, ekonom iczny i polityczny. A gitatorom  rew olucyjnym  
chodziło oczyw iście o ostatni, jak  rów nież o to, ażeby  nie 
dopuścić za  prędko do ugody, k tó rab y  s tra jk  m usiała przerw ać. 
P racow nicy  kierow ali się m otyw am i ekonom icznym i: mimo 
ciężkiego roku i nieodpowiednich skądinąd  okoliczności w ca ­
łym  niem al k ra ju , zapanow ało przekonanie, że w łaśnie czas 
przyszedł na  polepszenie w arunków  p racy . N astąp iła  jakgdyby  
generalna  rew izya: p rzew ażnie p rzyznano  pracow nikom  dość 
znaczne ustępstw a, jakkolw iek wiele z nich miało znaczenie 
k ró tko trw ałe  i nie ostało się zw łaszcza wobec późniejszych bez- 
roboci.

Socyaliści usiłow ali hasło strajkow e rzucić  na  wsi, ale nie 
osiągnęli dużych  rezultatów . N atom iast coraz szerszy  zysk iw ała 
g ru n t a k c y a  o języ k  w gminie: tu ta j w  jednym  szeregu z chło­
pam i staw ali obyw atele i n iek tó rzy  z n ich za  udział ten ulegli 
zesłaniu adm inistracy jnem u. R ząd naprzem ian  okazyw ał poje- 
dnaw czość, a  w łaściw ie bezradność,’ lub uciekał się do represy i 
częstokroć zupełnie bezm yślnej i bezcelowej. N ad Szahe sta ły  
naprzec iw  siebie dwie ogrom ne arm ie, a  w  P etersburgu  w m yśl 
u kazu  grudniowego kom itet m inistrów  opracow yw ał szereg r e ­
form, m ających  uspokoić opinię i odnowić sam ow ładztw o. Obok 
niego p racow ały  liczne w ysadzone przezeń  komisye, prasow a, 
robotnicza, chłopska i t. p., a  e labo raty  ich zapełn iały  szpalty  
rosyjskiej i naszej prasy . Ale m ało kto się niemi interesow ał, 
gdyż już w tedy było widocznem, że ca ły  ukaz  grudniow y to 
ty lko  p ierw sza ra ta  olbrzym iego długu, k tó ry  ma' do spłacenia 
rząd  rosyjski. Nie w arto  było wiele uw agi pośw ięcać komisyom 
i podkomisyom, skoro n a  porządek dzienny w k racza ła  kw estya  
zw ołania soboru ziemskiego i n a  k ilk a  tygodni przed re sk ry ­
ptem  c a ra  do B ułygina s ta ła  się najak tua ln ie jszym  tem atem  
w  prasie.

Mowa tu ta j o prasie rosyjskiej, k tó ra  swobodnie ro z trz ą ­
sała  różne p rog ram y  i p ro jek ty  konsty tucyjne, — n asza  p ra sa  
czu ła  jeszcze w tedy ciężką obrożę cen zu ra ln ą  i jakkolw iek  
o w ielu rzeczach  m ogła już pisać, w szelako w  swobodnem t r a ­
ktow aniu  przedm iotów  po litycznych  nie mogła się m ierzyć z ro ­
sy jską. To też ostatn ia  liczy ła  duży  zastęp  czytelników , k tó rzy  
przejm ow ali się a rty k u łam i: Iiusi, Naszych Dni, Naszej Żyzni
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i innych, o d w racając  się nietylko od polskich pism, ale naw et 
od sp raw  naszych. R uch rosy jsk i w ciągał nasze um ysły  i serca 
w swój w ir; ludzie nie zdając sobie sp raw y  «wchodzili do środka 
państw a*, żyli politycznem  życiem  rosyjskiem . W ielu nie rozu­
miało poprostu, że m y m am y a  p rzynajm niej m ieć powinniśm y 
co innego do roboty, niż zaciąganie się w szeregi rew olucyi ro ­
syjskiej i poddaw anie się kom endzie petersbursk iej i m oskiew­
skiej.

W praw dzie ru ch  rosyjski w alczy  o konstytucyę, k tó ra 
i nam  rozluźnić m usi w ięzy oraz w yzw olić znaczną część sił, 
zduszonych uciskiem  policyjnym , niem niej jednak  praw dziw ie 
narodow e żyw ioły naszego społeczeństw a m usiały  się oświad­
czyć przeciw  opanow aniu K rólestw a przez rew olucyę rosy jską:

1) Z aciera  ona odrębność narodow ą i k u ltu ra ln ą  K ró le­
stw a i podryw a z korzeniem  zasad*ę autonom ii, chociażby u cz e ­
stn icy  mieli jej hasło na  ustach. Niezbędnem  jest w y raz ić  z a ­
sadę odrębności K rólestw a w sam ym  ruchu , k ład ąc  głów ny 
nacisk  na  postu laty  narodowe, n a  praw o języ k a  polskiego.

2) U dział nasz w ogólno-rosyjskim  ru ch u  m usi m ieć b a r 
dzo n ieznaczny w pływ  n a  re zu lta t w alki, n a  podstaw ę rządu  
petersburskiego, a  to bez względu na  rozm iary  zaburzeń  na 
naszym  gruncie. K onsty tucyę zaw sze i wszędzie w yw alczało  
po lityczne jąd ro  państw a, a  nie prow incye graniczne, n arodo­
wość panu jąca, nie zaś narody  lub plem iona podbite. C entrali­
s ty czn a  ko n sty tu cy a  — a  o ta k ą  w łaściw ie w alczy  dzisiejsza 
rew o lucya — będzie n ad an ą  lub nie będzie, niezależnie od tego, 
co dziać się może w Królestw ie.

3) R uch rew olucy jny  w Rosyi posługuje się an a rch ią  spo­
łeczną oraz  w alk ą  k lasow ą i innem i metodam i, k tó re zw łaszcza 
z p u nk tu  w idzenia narodowego u k ry w a ją  pow ażne niebezpie­
czeństw a. W  w alce o autonomię, k tórej an i rząd  an i opozycya 
bez nas nam  nie stw orzy, trzeb a  nam  rach o w ać n a  n aszą  siłę 
narodow ą, k tó rą  przeto strzedz należy  od w pływ ów  dezorganizu 
jący ch  i rozk ładających . Bez zdobyczy autonom icznych k o n ­
s ty tu cy a  rosy jska d la przyszłości naszej m ogłaby się okazać 
niem niej groźną, a  może groźniejszą naw et niż sam ow ładny 
caryzm .

W ychodząc tedy  z pow yższych założeń stronnictw o dem o­
kratyczno-narodow e postanowiło nie oddaw ać sw ych sił rew o­
lu cy i rosyjskiej, lecz rozw inąć rów noległą akcyę, k tó rab y  m iała

54*
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n a  cełu autonom ię K rólestw a lub p rzynajm niej możliwie n a j­
szerszy zakres p raw  narodow ych, do niej p row adzących. Można 
wiele za rzuc ić  stronnictw u, m ożna dowodzić, że ak cy a , k tórą 
podjęło, nie by ła  dość energiczna, niedość różnostronna i sze­
roka, nie ulega w szakże w ątpliwości, że w tej kw esty i za sa ­
dniczej nie potrzebuje się obaw iać sądów przyszłości. Rewolu­
cy a  ro sy jska jest w praw dzie wrogiem  ca ra tu , ale i d la Polski 
głosiła hasło zagłady, to jedno już  w ystarcza ło , ażeby  ru ch  n a ­
rodowy odgrodził się od niej należycie.

D nia 3 m a rc a  u k aza ł /się m anifest ca rsk i g łoszący obronę 
sam ow ładztw a i podnoszący konieczność zw ycięstw a w toczącej 
się wojnie — tego samego w szakże dnia w yszedł re sk ry p t do 
Bułygina, n ak azu jący  m u utw orzenie kom isyi, m ającej opraco­
w ać kw estyę przedstaw icielstw a narodowego. D w a a k ty  tak  
sprzeczne w  swej tendencyi b y ły  bijącem  w oczy św iadectw em , 
jak i chaos m usi panow ać u góry , jak  dalece grono ludzi s to ją­
cy ch  u w ładzy  trac i s te r i lin ię o rien tacy jną, ja k  dalece pchane 
jest p rzez w ypadki. T ym czasem  zw alił się n a  nich now y grom : 
w generalnej bitw ie pod M ukdenem  trz y  połączone arm ie ro ­
syjskie, k tóre przez cz te ry  miesiące organizowano, k tó rym  dano 
najlepszych  generałów  i sztabow ców , poniosły decydu jącą  k lę­
skę. M ukden i Telin s ta ły  się nag rodą zw ycięzców, k ilkadzie­
sią t dział i czterdzieści tysięcy  jeńców  uświetniło ich nowy 
tryum f.

Z b lad ły  p rzy  nim L aojan  i Szahe; zarów no pod względem  
stra teg icznym  jak  m oralnym  M ukden stanow ił ro zp raw ę decy ­
du jącą  i odbierał M oskałom w szelką nadzieję w y g ran ia  k am ­
panii lądowej. Ale rząd  petersbursk i b y ł w ów czas ja k  ten, co 
p rzeg ra ł w szulerni w iększą część m ają tk u  i rozpaczliw ie rzu ca  
resztę n a  ostatn ią  kartę . K iedy rozbite w ojska pod now ym  wo­
dzem  pośpiesznie cofały się n a  północ, z brzegów  M adagaskaru  
ru sza ła  n a  p lac boju e sk ad ra  Rożestwieńskiego. W praw dzie 
sam i M oskale po p ierw szych  p o rażkach  swej floty, odgrażali 
się, że odpłacą Japończykom  n a  lądzie, w praw dzie eskadrze  ro ­
syjskiej p rzew ażna część specyalistów  staw ia ła  niepom yślne 
horoskopy, a  rap o rty  z M adagaskaru  samego Rożestwieńskiego 
opinię tę  poniekąd uzasadniały , a le  rząd  ca rsk i nie chciał się 
zrzec  tej ostatniej staw ki. E sk ad ra  Rożestwieńskiego wiozła losy 
w ojny i losy sam ow ładztw a.

Jeszcze toczy ły  się ostatnie w alki ty ln y ch  s traż y  po Muk-
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denie, kiedy do P etersburga p rzy b y ła  n asza  delegacya. P rzy ­
woziła ona pe tycyę  w spraw ie szkolnej, podpisaną przez t r z y ­
dzieści tysięcy  przeszło osób. Chwila zdaw ało się by ła  bardzo 
korzystna , kiedy hiobowa wieść z M andżuryi pow inna by ła  na 
bardzo pokojowy i pojednaw czy ton nastro ić  petersbursk ich  
m inistrów .

W ypadło  jednak  inaczej. M inistrowie przy ję li delegatów  
wyniośle i nie dali im żadnych  obietnic, W itte  zaś, k tó ry  z nich 
w szystk ich  w ydaw ał się najp rzychy ln iejszym , oświadczył, że 
strajk iem  szkolnym  jako tak im  kom itet m inistrów  nie będzie 
się w cale zajm ował, bo rzecz ta  należy  do w ładz m iejscowych. 
Co się ty c z y  m ożliw ych ustępstw  w  spraw ie  szkolnej, to na 
zasadzie u kazu  grudniow ego znajdą się n a  porządku dziennym , 
gdy pod obrady  w ejdzie kw estya ulg d la  cudzoziem ców (art. 7). 
D elegacya w róciła z niczem, opinia tedy  ośw iadczyła się za 
dalszym  bojkotem  szkół rosyjskich. W  W arszaw ie pow stała 
ca ła  sieć przeróżnych  kompletów, s tanow iących  do czasu suro- 
g a t n au k i szkolnej; po w iększej części nie mogły one należycie 
spełnić swej roli; kom plety bardzo często rozprzęgały  się czę­
ściowo lub całkow icie, a  p rzy czy n ia ł się do tego w stopniu w y ­
sokim nerw ow y nastró j, podniecany różnem i a larm ującem i po­
głoskam i.

D zięki fałszyw ej inform acyi, k tó rą  puściło Nowoje Wremia 
p rzyb ieg ła  naw et do W arszaw y  radosna wieść, że sp raw a 
szkolna już została ro zstrzy g n ię ta  w sensie n aszych  żądań. 
D nia tego dzienniki w yszły  o godzinę w cześniej i na ulicach 
chłopcy sprzedaw ali je z w yw oływ aniem : «szkoła polska». Nie­
stety  okazało się w  p arę  dni, że dobra now ina b y ła  p rzedw cze­
sna. Z w ykle dobrze poinform ow any dziennik petersbursk i tym  
razem  puści! w św iat w ersyę pozbaw ioną podstaw y; być  
może że był to swojego rodzaju ballon d’essai w celu w ysondo­
w ania opinii.

Od początku  lutego w zagran icznej i rosyjskiej prasie 
w ciąż u k azy w ały  się pogłoski pokojowe; w ym ieniano szczegó­
łowo niety lko japońskie w arunk i pokoju, ale i te, jak ie  m ogłaby 
p rzy jąć  Rosya. N a długo przed M ukdenem wojnę uw ażano już 
za p rzegraną, a  owe w aru n k i p rzew yższały  o wiele to w szystko, 
co w  rzeczyw istości uzyskali późniejsi zw ycięzcy. Pow aga rządu  
doszła n iem al do zan iku: tak  słabym  jak  w tedy  nie w ydaw ał 
się naw et później po C uszym ie i po w y p ad k ach  na m orzu Czar-
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nem. Był on poprostu bezradny  i bezczynny: mówiono naokoło, 
że niema go już właściw ie. Później się okazało, że jest i był 
wówczas, a le  podlegał w idocznie jakiem uś oszołomieniu, które 
paraliżow ało  w szystkie jego organy. Zdaje się, że p a r ty a  re a ­
k cy jn a  zam ierzała  krw aw o stłum ić opozycyę, ale m yślała, że 
najlepiej będzie to m ożna zrobić po zw ycięstw ie — i zw ycię­
stw a tego z niecierpliw ością w yczekiw ała. Tem ch y b a  objaśnić 
m ożna nadzw yczajne osłabienie - w ładzy  rządow ej już przed 
M ukdenem, k tóre jak  późniejsze fak ty  dowiodły, w ów czas je ­
szcze nie miało dostatecznych  p rzy czy n  an i w zdarzeniach  
wojny, an i w w yp ad k ach  w ew nętrznych .

Socyaliści i rad y k a li prow adzili ak cy ę  dość ek lek tyczną: o r­
ganizow ali stra jk i,w y d aw ali odezwy rew olucyjne naprzem ian  z po- 
w stańczem i, zbierali naw et n a  ruch  zbrojny pieniądze, próbowali 
w yw oływ ać rozruchy  ag rarn e , w reszcie ak cy ę  tero rystyczną. 
O statn ia atoli nie może się po dziś dzień w y k azać  znaczniej­
szym i sukcesam i. N ajw ażniejszym  ak tem  tero ru  b y ł naw pół 
udany zam ach n a  oberpolicm ajstra w arszaw skiego, Nolkena. 
P rócz niego było jeszcze k ilka innych, w ykonanych  na zn acz­
niejszych urzędników  np. dw a w Częstochowie na  policm aj­
strów . O grom na większość zw raca ła  się przeciw ko m ałym  pion­
kom, przeciw  niższym  agentom  policyi, stójkow ym  oraz ty m  
stróżom  kam ienicznym , k tó ry ch  oskarżano o szpiegostwo lub 
pom aganie policyi. Później zdarzy ło  się p a rę  zam achów  bom­
bam i n a  patrole, k tóre n a  m ocy p raw a  o wzmocnionej ochronie 
gęsto k rą ży ły  po mieście.

In teligencya nasza, k tó ra  niestety hołduje uproszczonem u 
i niezm iernie banalnem u pojm owaniu faktów  politycznych, wi­
działa oddaw na w terorze środek niezm iernie potężny, rzec 
m ożna m agiczny. Dzieje ostatniego roku pow innyby ją  nieco 
rozczarow ać pod tym  względem. N aw et w Rosyi, gdzie ta  m e­
toda w alk i m a ustaloną drogę i św ietne trad y cy e , w ostatnim  
roku  te ro r nie odegrał w ielkiej roli. Powiodło się w praw dzie 
rew olucyonistom  zgładzić Sergiusza, a le  też by ł to jedyny fak t 
w tym  rodzaju. Ogólnie znienaw idzona osobistość, jego daw niejszy 
pom ocnik Trepów, zdołał się ocalić, i chociaż niew ątpliw ie te- 
ro ryśc i oddaw na mieli go n a  oku, jednak  p rzynajm niej dotąd 
nie zdołali go naw et porządnie n astraszy ć . Na naszym  gruncie 
re zu lta ty  tero ru  okazały  się mniej niż skrom ne, co więcej sam  
tero r prędzej naw et, niż się m ożna było spodziewać, uległ de-
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generacyi, idąc w  k ieru n k u  najm niejszego oporu; nie um iejąc 
dosięgnąć w yższych  d y g n ita rzy  m oskiewskich, skierow ał się 
tam , gdzie znajdow ał zdobycz łatw iejszą, srożył się m iędzy m a­
łym i pionkam i, stróżam i kam ienicznym i, aż  splam ił się paru  
ohydnem i m orderstw am i, dokonanem i n a  fab ry k an tach  lub u rzę­
dn ikach  fab rycznych .

W  połowie m arca  p rzy b y ł do W arszaw y  nowy generał- 
gubernator, M aksym owicz. Niewiele zainteresow ania budziła 
jego osoba; każdy  rozum iał, że tak a  czy  inna polityka w n a ­
szym  k ra ju  nie będzie za leżała  od osobistych sym paty i lub 
an ty p a ty i d y g n ita rzy  rosyjskich, lecz przedew szystkiem  od roz­
woju w ypadków , zm ieniających  w ew nętrzne i zew nętrzne poło­
żenie państw a i n a rzu ca jący ch  najbardziej oddanym  zw olenni­
kom daw nego system u nowe w ym agania. Dość prędko nowy 
w ielkorządca zaczą ł się okazyw ać osobistością dość bezbarw ną, 
i z każdego punk tu  w idzenia nie d o rasta jącą  do swego zadania. 
W  mowie pow italnej do urzędników  ośw iadczył, że w K róle­
stw ie m ają  być zaprow adzone reform y; zapowiedź ta  odnosiła 
się do sam orządu ziemskiego i miejskiego, którego pro jek ty  
m iały  być  w ypracow ane n a  miejscu. Pod przew odnictw em  Pod- 
gorodnikow a utw orzono w tym  celu komisyę, do k tórej zapro­
szono k ilku  obyw ateli Polaków, p rzew ażnie z obozu ugodowego. 
Z resztą  na razie  kom isya nie wiele robiła i nie zw raca ła  w ię­
kszej na siebie uw agi; ogół m iał zw rócone oczy n a  P etersburg  
racze j niż na  zam ek generał-gubernatorsk i, czekając  p rzede­
w szystkiem  n a  zapow iedziane oddaw na obrady  Kom itetu m ini­
strów  nad sp raw am i polskiemi.

W ypad ły  one dopiero około połowy kw ietn ia , i ogół nasz 
ze zdum ieniem  dowiedział się, jak  niewielkie ustępstw a p rz y ­
znał nam  rząd  carski. W  szkołach rządow ych  m iał b y ć  nadal 
u trzy m an y  język  rosyjski jako w ykładow y z w yjątk iem  tylko 
języ k a  polskiego i religii, p ry w a tn e  szkoły bez p raw  o trzym ały  
praw o w ykładu  w języku  polskim, jednak  z w yjątk iem  nietylko 
języ k a  rosyjskiego, ale jeszcze h istory i i geografii. W  szkołach 
elem entarnych , gdzie w łaściw ie są ty lko trzy  przedm ioty, język 
rosyjski, polski i a r tm e ty k a , ostatn ią  pozwolono w yk ładać  po 
polsku. P rócz sp raw  szkolnych rezolucye Kom itetu m inistrów  
dotyczyły  innych  rzeczy : w K ra ju  Z ab ran y m  Polacy o trzym ali 
praw o kupow ania m ajątków , a le  ty lko  od Polaków, prócz tego 
uległy zm ianie przepisy  co do dzierżaw y. Zrobiono pew ne ustę­
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pstw a d la języ k a  polskiego w to w arzy stw ach  p ry w a tn y ch  
i w  gm inach, zaopatrzono je w szakże niejasnem i klauzulam i.

Opinia nasza p rzy ję ła  pow yższe uchw ały  z uczuciem  za­
wodu i oburzenia: w istocie b y ły  one nowem świadectw em , że 
rząd  m oskiewski naw et w tedy, kiedy czuje blizkość ban k ru ctw a, 
jeszcze chce ignorow ać najniezbędniejsze nasze po trzeby  i n a j­
skrom niejsze nasze postulaty . Co więcej okazało się niezadługo, 
że naw et z tem, co już zostało postanowione i ogłoszone, jeszcze 
b iu ro k racy a  m iejscowa próbuje robić obstrukcyę. W  K rólestw ie 
ostatnim i czasy  powstało wiele szkół p ry w a tn y ch  z praw am i 
rządow em i; zak ład y  te m ają niety lko program  przepisany  przez 
w ładzę szkolną, a le  n aw et d y rek to ra  i k ilku  nauczycieli Mo­
skali, tak  że m ożna je u w ażać  za szkoły rządowe, prow adzone 
na ry zy k o  przedsiębiorców p ry w a tn y ch . J a k  ty lko ogłoszone 
zostały postanow ienia K om itetu m inistrów , w łaściciele szkół ta  
k ich  ośw iadczyli, że z rzek a ją  się p raw  rządow ych, natom iast 
ch cą  k o rzy stać  z udzielonych ustępstw  językow ych. T utaj o k a ­
zała  się n iesłychana perfidya i zła w ola czynow ników . W ładze 
szkolne stanęły  na  stanow isku, że p raw  rządow ych  zrzekać się 
nie wolno, że może być ch y b a  ty lko  m owa o zam knięciu d a ­
nego zak ładu  i o w yjednyw aniu  pozwolenia n a  nowy. Prócz 
tego w ładze szkolne pod różnym i pozoram i robiły  ogrom ne t r u ­
dności z udzielaniem  pozwoleń n a  nowe szkoły  p ryw atne, usi­
łu jąc  widocznie znaczenie reform y na korzyść  języ k a  polskiego 
sprow adzić w p ra k ty c e  do zera. T rzeba było usilnych  półrocz­
n y ch  blizko w alk  i s ta ra ń  ze strony  społeczeństw a naszego, 
ażeby  uchw ała  kw ietniow a ra z  jeszcze w w yraźniejszej formie 
została w ydana, zyskała  zatw ierdzenie ca rsk ie  i w eszła w w y ­
konanie. W  sw ych usiłow aniach i in try g ach  przeciw  polskiej 
lub spolszczonej szkole czynow nicy rosy jscy  kierow ali się na  
dzieją, że od w ak acy i uda się złam ać s tra jk  zakładów  rządo 
wych, a  jeżeli do tego czasu  nie będzie jeszcze p ry w a tn y ch  
szkół polskich, to ca ła  sp raw a  stanie się mniej p a lącą  i może 
całkiem  utonie.

D nia 30 kw ietn ia ukaz ca rsk i obwieścił to lerancyę re li­
gijną. D la nas posiadał on ogrom ne znaczenie’ głównie ze 
względu n a  spraw ę unicką w K rólestw ie oraz na  spraw osła 
w ioną racze j pozornie niż rzeczyw iście  b ia ło ruską ludność 
w K ra ju  Z abranym . Nie czekając  n a  rozporządzenia adm ini- 
n is tracy jn e  i «w yjaśnienia» co do nowego ukazu, zabrano  się
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u nas żw aw o do w prow adzenia go w życie i możliwie szero­
kiego zużytkow ania. B iskup Jaczew sk i przedsięw ziął n a ty ch ­
m iast podróż po swej dyecezyi, nie- czekając  n a  oficyalne u ch y ­
lenie daw niejszych ograniczeń, biskupi w ydali rozporządzenie 
do księży, ażeby  niezw łocznie przy jm ow ali ch cący ch  przejść 
n a  katolicyzm , słowem ukaz  to le ran cy jn y  w szedł w  życie nim  
oszołomieni czynow nicy  i popi zdołali obm yślić i w yjednać środki 
na  ograniczenie go w p rak tyce. I  stało się dobrze, g d y ż ' rea- 
k cy a  rządow a przeciw  konsekw encyi ukazu  to lerancyjnego b a r ­
dzo prędko nastąp iła . N a rozkaz z góry  M aksym ow icz w ydał 
odezwę, że ukaz nie znosi bynajm niej surow ych «praw» zab ra­
n ia jących  propagandy  an typraw osław nej, że po daw nem u ty lko 
cerkiew  p raw osław na m a monopol na o tw artą  propagandę 
wobec w yznań  innych. Miejscowi popi rozpoczęli za jad łą  agita- 
cyę, uc ieka jąc  się naw et do k łam stw a w tłóm aczeniu ukazu  
i prócz tego w ysłali do P etersburga depu tacyę z chłopów p ra ­
w osław nych, ażeby  b a t i u s z c e  c a r o w i  p oskarżyć  się na 
ucisk  ze strony  katolików.

R ząd u tw orzy ł za raz  oddzielną dyecezyę p raw osław ną n a  
Podlasiu i w ydał przepisy , «w yjaśniające» co do porządku 
zm iany w yznania. W edług nich trzeb a  podaw ać prośbę do w ła ­
dzy adm inistracyjnej, k tó ra  przekazu je  ją  duchow nej dla zaopi­
niow ania i t. d., w szystko to oczyw iście po to, ażeby  niew ierną 
ow ieczkę n astraszy ć , długą procedurą  zm ęczyć i w końcu znie 
chęcić.

W pływ  ukazu  sięgnął daleko, aż  do najdalszych  okolic mo- 
h ilew szczyzny  i w itebszczyzny, w yw ołując skutki, k tó ry ch  dziś 
jeszcze dokładnie nie m ożna ocenić, w K rólestw ie za to n iezu­
pełnie odpowiedział nadziejom  tych , k tó rzy  oczekiw ali zupełnego 
pogrom u praw osław ia. W każdym  raz ie  bezpośredni sku tek  
u kazu  był ogrom ny: zn aczn a  w iększość unitów  p rzy ję ła  k a to ­
licyzm  w raz  z polonizmem, pozostała resz ta  nie stanow i już d la  
całości K rólestw a groźnego niebezpieczeństw a.

Jakko lw iek  objektyw ne w aru n k i nie w y k azy w ały  żadnej 
zm iany n a  korzyść  rządu, pozycya jego zaczę ła  się nieco po­
praw iać. Mowa tu  n a tu ra ln ie  o n astro ju  ogólnym, k tó ry  w lu ­
tym  i m arcu  w y k azy w ał n iesłychaną zniżkę. Z ust do ust po­
w tarzano  w tedy, że rząd u  rosyjskiego już  niem a, lada  dzień 
oczekiw ano albo ziemskiego soboru albo ogólnego chaosu. P o ­
woli p rzekonyw ano się, że rząd  ten jakkolw iek bardzo  a  b a r ­
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dzo przygnębiony, osłabiony i bezradny, bądź co bądź istnieje, 
źe w ydaje różne uk azy  i rozporządzenia, k tó ry ch  się nie ignoruje. 
M ukden stanow ił niew ątpliw ie ciężką klęskę, ale początkow e 
wieści o odcięciu połowy sił rosy jsk ich  okazały  się przesadnem i. 
T ak  samo przesadnie oceniano zrazu  i stra teg iczne rezu lta ty  
wielkiej bitw y: czy  z ty ch  czy  z innych  p rzyczyn , dość, że 
Jap o ń czy cy  nie w yzyskali zw ycięstw a tak, jak  to przepow ia­
dali spraw ozdaw cy. W  okolicach K iry n u  naprzec iw  zw ycięz­
ców z pod M ukden u form ow ała się now a arm ia ; Japończycy , 
niezbyt daleko od Tełinu n a  północ pow strzym ali swój zw y ­
cięski m arsz. T ym czasem  na wodach arch ipelagu  m alajskiego 
uk aza ła  się niespodziewanie esk ad ra  Rożestwieńskiego. J a k  w ia ­
domo, ca ła  ta  w y p raw a w fachow ych kołach m ary n arsk ich  
spotkała  się z dość scep tyczną oceną: pow ątpiew ano z początku, 
czy  w ypłynie z B ałtyku , a  gdy w ypłynęła, przepow iadano jej, 
źe do m iejsca nie dotrze, że prędzej czy  później rozkaz z P e ­
te rsb u rg a  zaw róci ją  z drogi. To też k iedy telegram  rozniósł 
wieść, że esk ad ra  już p rzep łynęła  cieśninę M alakka, że p rz e ­
b y ła  już n iebezpieczną drogę, na k tórej czy h ać  m ogła zasadzka 
wroga, — w  prasie  europejskiej nastąp iła  silna reakcya . Z a­
częto dowodzić, że adm ira ł rosy jsk i już dokonał dzieła, k tóre 
uw ażano za niemożliwe, że św iadczy to chlubnie nietylko o nim, 
a le  o całej załodze, poddaw ano sk ru p u la tn y m  obliczeniom okrę ty  
i a rm a ty  obu flot i z obliczeń ty ch  w ysnuw ano najsprzeczniej­
sze wnioski. W  dyskusy i zabrało  głos w ielu fachow ców  ang iel­
skich  i n iek tórzy  z nich w y raża li obaw y co do sprzym ie­
rzeńców.

R ząd rosyjski m iał tedy  blizko siedm tygodni nadziei, d la 
liberałów  zaś był to okres lepiej lub gorzej u k ry w an ej obaw y. 
Po P etersburgu  k rą ży ła  wieść, że Trepów  m a już ułożoną listę 
osób, k tóre po ew entualnem  zw ycięstw ie rosyjskiem  pójdą pod 
klucz. T o g o  n i e  w y d a s t  — pocieszali się konstytucyona- 
liści...

R esk ry p t do B ułygina stanow ił obietnicę p rzedstaw iciel­
stw a narodowego, obietnica ta  w szakże n as tręcza ła  aż nadto 
w ątpliw ości co do isto tnych  zam iarów  rządu . Rzecz ca ła  p rz e ­
k azan a  została do opracow ania b iu rok ra tycznej komisyi, k tó ra  
otoczyła ją  zw yk łą  ta jem nicą k an celary jn ą , nie dopuściła do 
udziału an i do głosu doradczego przedstaw icieli społeczeństw a 
i tylko mniej lub więcej w iarogodne wieści, dostające się z ko-
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m isyi do prasy , św iadczyły , że p raca  postępuje i że ostatecznie 
jak ieś przedstaw icielstw o będzie. P łynęła  stąd  podnieta naw et 
d la  żywiołów politycznych  do organizow ania się w zw iązki 
i stronnictw a, jeżeli nie d la innych  celów, to choćby d la w y ­
borczych. R eskryptem  pow yższym  rząd  nie ty lko  uznaw ał 
istnienie jaw nych  lub naw pół jaw nych  stronnictw  politycznych, 
a le  poniekąd pow staw anie ich w yw oływ ał: przedstaw icielstw o 
z w yborów  nie daje się pom yśleć bez ugrupow ań politycznych. 
S tronn ictw a dem okraty  czno-narodow e i dem okra tyczno-postę­
powe, k tóre organizow ały  się jako  naw półjaw ne już od paru  
miesięcy, rozszerzały  sw ą o rgan izacyę n a  ca ły  k ra j: prócz nich 
duży  w pływ  w yw ierać  zaczyna ł t. z. Z w iązek p ra cy  narodo­
wej, k tó ry  pod względem  społecznym  za ją ł stanow isko b ezpar­
tyjne. R acyę istnienia Z w iązku stanow ił ten n iew ątp liw y fakt, 
że n a  porządek dzienny w ystępow ała obok innych  kw esty i 
dzielących  i roznam iętn ia jących  stronn ic tw a, kwmstya sto­
sunku  całego naszego społeczeństw a do państw a rosyjskiego; 
pod tym  sztandarem  w obronie polskości zjednoczyli się ludzie, 
k tó rzy  pod innym i względam i różnić się mogli zasadniczo albo 
też trw a ć  w indyferentyzm ie politycznym . Z n a tu ry  rzeczy  or- 
g an izacy a  ta  m usiała m ieć znaczenie przejściow e i ustąp ić  
z czasem  m iejsca określonym  i skonsolidow anym  stronnictw om , 
w ów czesnych w szakże okolicznościach m iała doniosły w pływ  
w spraw ie w yrobienia i spopularyzow ania zasadniczych  postu­
latów  narodow ych.

I  w Rosyi poczęły się tw orzyć  p a rty e  i form ułow ać w ię­
cej określone program y. Te lub inne dzienniki s taw a ły  się ich 
organam i. Z adanie o rgan izacy i opinii politycznej wzięły n a  sie­
bie zjazdy  przedstaw icieli ziem stw  i zarządów  m iejskich; z ja ­
zdy te znaczy ły  etapy  posuw ającego się ru ch u  konsty tucyjnego. 
Na zjeździe dn. 21 i 22 kw ietn ia po ra z  p ierw szy w eszła na  
porządek dzienny obrad sp raw a  polska. Po w yczerpu jącej dy- 
skusyi zapad ła  następu jąca  uchw ała: «U znając konieczność
autonom icznego ustro ju  K rólestw a Polskiego, p rzy  zachow aniu  
jedności państw ow ej i p rzedstaw icielstw a w parlam encie ro sy j­
skim, a le  z osobnym Sejmem, w yb ieranym  drogą powszechnego, 
równego, bezpośredniego i tajnego głosowania, bez różnicy  na 
rodowości i w yznania, zgrom adzenie uw aża  za  potrzebne odłożyć 
bardziej szczegółowe określenie g ran ic  i treśc i tej autonom ii 
do czasu  w szechstronnego opracow ania kw estyi*.
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Ze zjazdu tego sk o rzy sta ła  postępowa dem okracya, ażeby 
okazać swe kw alifikacye i m etody polityczne. M niemając, że 
w Moskwie m a się dokonać obrachunek  polsko-rosyjski, że za ­
paść m a jak aś  ugoda, reg u lu jąca  kw estye sporne, w ysłańcy  
młodego stronn ictw a nie mogli sobie odmówić licy tacy i n a  w ię­
ksze «żądania». Nie mogli w żaden sposób zrozum ieć, że w tym  
w ypadku jedynie m iarodajną jest rezo łucya ro sy jsk a , jako 
w skazów ka stosunku do sp raw y  polskiej konstytucyonalistów . 
Po zjeździe w ydali «postępowey» w brew  uchw ale pro tokuły  
posiedzeń zjazdu, dodając rzecz prosta swoje p a rty jn e  kom en­
tarze. P a ru  członków  stronn ictw a na szp a ltach  pism rosyjskich 
uderzało n a  dem okracyę narodow ą, s ta ra ją c  się widocznie 
w sw ych czy te ln ikach  w yrobić przekonanie, że stronnictw o n a ­
rodowe w Polsce jest słabe, a  ru ch  opozycyjny  może być  uw a­
żan y  za filię rosyjskiego.

Od k rw aw y ch  dni styczniow ych socyalistom  przez całe 
trz y  m iesiące nie udało się w yw ołać n a  u licach  W arszaw y  
większej dem onstracyi. N aw et n a  1 m aja  nie w yległy  w cale 
wielkie tłum y i jeżeli dnia tego padło k ilkadziesiąt poległych, 
to ty lko  dzięki bezm yślnej b ru talności w ładz. G dyby nie to, 
m an ifestacya m ogłaby się odbyć całkiem  spokojnie i bez roz­
lew u krw i. Oczywiście d la  uczczenia ofiar i t. d. socyaliści we­
zw ali robotników  do dalszych  strajków , M oskale zaś w m nie­
m aniu, że odnieśli zw ycięstwo, zaczęli się dopuszczać po wię­
kszych  m iastach  b ru ta ln y ch  ekscesów, tłum iąc m anifestacyjne 
objaw y w rocznicę 3 m aja. M aksym ow icz okazyw ał się pospo­
litym  stupajką, z żadnego punktu  w idzenia nie d o rasta jącym  
do poziomu swego stanow iska. N aw et n iezaw odny i un iw ersalny  
środek satrapów  rosy jsk ich  — represya, w jego rek u  nab ierał 
pewnej bezm yślności i zd radzał b ra k  określonego celu. Okazało 
się to zw łaszcza podczas «sądu doraźnego*, k tó ry  nad  sutene- 
ram i i publicznem i kobietam i w ykonał żydow ski Bund. P rzez 
trz y  dni bez przeszkody ze strony  policyi odbyw ał się pogrom 
i dem olowanie lupanarów : n a  trzeci dzień dopiero M aksym ow icz 
rozkaza ł «wojsku przyw rócić porządek-, co znaczyło  w tym  
p rzy p ad k u  do gw ałtów  socyalistycznych  dodać jeszcze żołda­
ckie. Opinia różnie za p a try w a ła  się n a  «sąd doraźny*: n iew ąt­
pliwie bundow cy tępili tym  razem  najgorsze szum ow iny społe­
czne, k tó re dzięki to lerancyi policyjnej ulokow ały się n a  podrzę­
dnych  ulicach, z drugiej w szakże strony  tego rodzaju  «sąd»
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tw o rzy ł p re ju d y k a t dla nas, p re ju d y k a t bardzo niebezpieczny. 
U rządzanie m asow ych rzezi, choćby nad  w yrzu tk am i społecz­
nym i jest czem ś ta k  barbarzyńsk iem  i tak ie  popędy k rw iożer­
cze budzi w m asach, że w  interesie zdrow ia m oralnego powinno 
się było spotkać z jednom yślnem  postępieniem. Z resztą  bardzo 
prędko z w ystąp ien ia bundowców i z pogrom u jednych mętów 
sk o rzy sta ły  m ęty  inne: rozpoczął się rozbój i rabunek , wśród 
którego za ta rły  się pierw otne m otyw y.

Nie m iała  W arszaw a czasu  rozm yślać nad tem, bo z wód 
Oceanu Spokojnego przybiegła w ieść o bitw ie m iędzy flotam i 
Togo i Rożestwieńskiego, a  za n ią i d ru g a  o zupełnym  pogro­
mie a rm ad y  rosyjskiej. Przeszedł on w szelkie oczekiw ania i n a j­
śm ielsze nasze nadzieje; naw et pesym ista Klado, k tó ry  przez 
pół przeszło ro k u  b iadał nad niedostateczną siłą w y p raw y  ro ­
syjskiej, i ten  ośw iadczył, że spodziew ał się klęski, a le  nigdy 
ta k  zupełnego i ostatecznego pogromu. T ym czasem  i flota mo­
rz a  Czarnego, jakkolw iek  nie m ogła w ziąć udziału  w wojnie, 
zap ragnęła  dowieść, że bez Japończyków  może się obrócić w n i­
wecz i re sz ta  rosyjskiej m ary n ark i. B unt floty czarnom orskiej, 
trag ikom iczna odyseja Potem kina, w reszcie zaburzenia w  Ode 
sie nie dodały w praw dzie zb y t chlubnej k a r ty  do dziejów ro 
syjskiej rew olucyi, ale dla rząd u  by ły  n ad er ciężkim  ciosem 
i św iadectw em  rozprzężenia siły zbrojnej. «Ciało m ary n a rk i ro ­
syjskiej padło pod Cuszym ą, na  m orzu C zarnem  zginął jej dueh», 
ta k  określił w ypadk i k ap itan  Klado.

R ząd ca rsk i był złam any i zgnębiony, w iara  w «jak ieko l­
w iek zwycięstwo® gdzieś się ulotniła: trzeb a  było zdecydow ać 
dalszą w ojnę czy  pokój Tę chw ilę w y zy sk ać  postanowili kon- 
sty tucyonaliści, k tó rzy  w tedy w łaśnie zebrani byli w Moskwie 
n a  kongresie. Z am ierzali oni postaw ić kw estyę tak , że obecnie 
bez w spółudziału przedstaw icieli narodu  rząd  niem a p ra w a  ani 
zaw ierać  pokoju an i prow adzić dalej wojny, że zw ołanie zgro­
m adzenia narodowego jest rzeczą  nag lącą. R ezolucya zjazdu 
brzm ia ła : «N ajjaśniejszy Panie, zanim  jeszcze nie zapóźno, dla 
zbaw ienia Rosyi, celem  u tw ierdzenia porządku i spokoju w e­
w nętrznego, rozkaż n a ty ch m iast zw ołać przedstaw icieli narodu, 
w y b ran y ch  w tym  celu n a  zasadzie rów ności p rzez w szystkich  
tw oich poddanych, i n iechaj oni w zgodzie z Tobą ro zstrzy g n ą  
najżyw otn ie jszą kw estyę  p aństw a — kw estyę w ojny i pokoju.
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Niechaj u sta lą  w arunk i pokoju, albo go odrzucą, zm ieniając tę 
w ojnę w wojnę narodow ą*.

W y słan a  do c a ra  deputacya, została przez niego po d łu­
giem zw lekaniu  p rzy ję ta . Mówcy, ks. T rubeckoj i Fieodorow nie 
stanęli n a  g runcie powyższej rezolucyi, w najlżejszej a luzy i nie 
kw estyonow ali p raw a  c a ra  do zaw arc ia  pokoju lub prow adze­
n ia dalszej wojny, dom agali się jedynie zw ołania p rzedstaw i­
cielstw a, pow ołując się na  w y raźn ą  wolę ca rską, ogłoszoną 
w re sk ry p c ie  do Bułygina. C ar odpowiedział delegatom  nie 
w sensie konsty tucy jnym , lecz racze j w duchu idealnego cary - 
zmu, obiecał w praw dzie przedstaw icielstw o *powołać do życia, 
ale dodał do tego znaczące słow a: «Niechaj ustali się — jak  
było daw niej — jedność m iędzy ca rem  a  ca łą  R osyą i stosunek 
m iędzy m ną a  ludźm i ziemskiemi, k tó ry  stanie się podstaw ą 
porządku, odpowiadającego rosyjskim  zasadom «.

'S łow a: «jak było dawniej* a  zw łaszcza «rosyjskie zasady* 
niezbyt dobrze w róży ły ; bądź co bądź c a r  złożył u roczystą  cho ­
ciaż bardzo nieokreśloną obietnicę. Za libera lną  d ep u tacy a  pośpie­
szy ła  następna reak cy jn a , k tó ra  um ocnić chc ia ła  c a ra  w z a ­
m iarze dalszego prow adzenia w ojny i ograniczenia reform  'wol­
nościow ych: tej c a r  odpowiedział, że ty lko  to państw o jest silne 
i zdrowe, k tó re przechow uje swe trad y cy e . Rząd czuł sw ą n ie­
moc, ale un ikał rozpaczliw ie określonych d ek laracy i, rach u jąc  
widocznie, że uda  się jeszcze zadowolnić opinię reform am i po- 
zornemi.

Tym czasem  mimo pogróżek dyplom acyi rosyjskiej, mimo 
dem onstracy jnych  protestów  generałów  m andżursk ich  przeciw  
rokow aniom  pokojowym, zbliżał się koniec wojny. Za pośredni­
ctw em  p rezyden ta  Roosevelta R osya i Japon ia  u łożyły się co 
do w ysłan ia  pełnom ocników pokojowych na n eu tra ln e  teryto- 
ry u m  A m eryk i dla zaw iązan ia układów  pokojowych. W ojna 
w praw dzie m iała trw ać  dalej, a le  widocznem  już było, że Muk- 
den by ł ostatn ią  w ielką b a ta lią  lądową, że działan ia  w ojenne 
ograniczać się będą do niew ielkich i n iezbyt k rw a w y ch  opera- 
cyi, m ających  racze j c h a ra k te r  groźby i nac isku  wobec zbli­
ża jący ch  się rokowań.

W a lk a  o język  polski, ogarn ia ła  coraz to szerszy  teren  i już 
te raz  nie ty lko w y ra ża ła  się w ak cy i gm innej i szkolnej, lecz 
poszła dalej. Narodowe koło ko lejarzy  pobudziło personel kole­
jow y do solidarnego w ystąp ien ia : n a  kolei w iedeńskiej, a  pó­
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źniej i na  innych  liniach, w prow adzono język  polski. W ładze 
s taw iały  opór, lecz krok  za krokiem  zm uszone by ły  cofać się, 
zw łaszcza, że n a  korzyść  języ k a  polskiego in terp re tow ać n ale­
żało kw ietniowe uchw ały  Kom itetu m inistrów .

W śród robotników fab rycznych , w  przeciw staw ieniu  do 
organ izacy i socyalistycznych , pow stał «N arodow y zw iązek 
robotników®, k tó ry  podjął zadanie obrony ich przed n iesły ch a­
nym  teroryzm em  p a rty i socyalistycznych , k tóre nie cofały się 
przed żadnym  środkiem, aby  ty lko u trzy m ać  sw ą despotyczną 
w ładzę nad  m asam i robotniczem i. S ocyaina dem okracya i Bund 
w y raźn ie  usiłow ały zrobić z robotników żywioł, jask raw o  p rz e ­
ciw staw ia jący  czerw ony sz tan d a r hasłom  narodowym .

W szystk ie p a r ty e  socyalistyczne rozw ija ły  ożyw ioną d z ia ­
łalność. Od p aru  m iesięcy robotnicy w Łodzi żyli w  ciągłym  
stanie ek scy tacy i i w y trącen ia  z no rm alnych  w arunków  bytu, 
dla ludzi obeznanych z położeniem widocznem  było, że napię­
cie to w yładow ać się m usi w w iększych zaburzeniach. T ak  się 
też istotnie stało. Po olbrzym ich pochodach i dem onstracyach, 
w  k tó ry ch  brało udział k ilkadziesiąt tysięcy  ludzi, w ybuch ły  
zaburzenia i s ta rc ia  z wojskiem, k tó re dopuściło się n iesły ch a­
ny ch  gwałtów. L iczba zab itych  i ra n n y ch  dorów nyw ała n ieza­
wodnie tej, jak a  padła na  u licach  W arszaw y  podczas dni s ty cz­
niowych. Niezwłocznie ogłoszono w mieście stan  wojenny, k tó ry  
z początku  zw łaszcza w ykonyw ano z ca łą  surowością. Miej­
scowe w ładze rosyjskie p a r ły  na Petersburg , dom agając się 
środków  represy jnych , s tanu  wojennego w ca ły m  k ra ju , a  p rz y ­
najm niej w  W arszaw ie. M aksym owicz, jak  się zdaje, p rzeci­
w nym  by ł tym  zarządzeniom , ale nie mógł w yw ierać  zn a cz ­
nego w pływ u, gdyż stanow isko jego było już w tym  czasie z a ­
chw iane.

Przeciw nicy  bojkotu szkolnego nie łudzili się, ażeby  mo­
gli złam ać go przed w akacyam i. Robili atoli zaw czasu  w szelkie 
usiłowania, ażeby  z rozpoczęciem  roku  szkolnego ucząca  się 
młodzież w róciła do rosyjskiej szkoły. P rzynajm niej od m aja 
szła w W arszaw ie ag itacy a  w celu zerw an ia  bojkotu, a  sek u n ­
dow ały jej zagran iczne a jen tu ry  ugodowców jak  Czas, Dziennik 
Poznański i inne. W reszcie w lipcu nastąp iła  próba m ałego coup 
d’etat. W m ieszkaniu hr. A dam a K rasińskiego zebrało się spore 
grono osób, zaproszonych n a  d yskusyę nad  sp raw ą  szkolną. 
Dobór osób zapew niał ogrom ną w iększość przeciw nikom  bo j­
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kotu, ale m iała  być  to jedynie w ym iana zdań, k tó rab y  rzuciła  
pew ne nowe św iatło na  p a lącą  kw estyę; zebranie nie upow a­
żniło bynajm niej o rganizatorów  do ogłaszania zdania większości 
jako  uchw ały . A  w łaśnie ta k  się stało. W  dziennikach w a r­
szaw skich  i zakordonow ych u k aza ła  się en u n cy acy a , m ająca 
pretensyę do kom unikatu  i naw ołu jąca do zerw an ia  bojkotu. 
Skutek  rzecz p rosta  by ł żaden; p rzew ażna  część opinii ośw iad­
czy ła  się przeciw  uchw ale i to tem  ostrzej, że prędko stało się 
wiadom em  nielojalne postąpienie organizatorów  zebrania. Z re­
sztą  za tą  n iefortunną próbą w znow ienia p ra k ty k i politycznej 
w sty lu  daw nej ugody, n astąp iła  bardzo pow ażna d ek la racy a  
istotnej opinii, k tó ra  d ała  w y ra z  asp iracyom  narodow ym . Zjazd 
trzy s tu  przeszło osób, obdarzonych pełnom ocnictwem  szerokich 
kół opinii, uchw alił i w ystosow ał do rosyjskiej ra d y  m inistrów  
m em oryał, m ający  znaczenie protestu  wobec całego system u 
rządow ego w Polsce i wobec uchw ał kw ietniow ych, św iadczą­
cy ch  ja k  dalece dygn itarze  p e tersbu rscy  nie rozum ieją ani po­
trzeb  ani dążeń naszego k ra ju . K ońcow y ustęp tej d ek łaracy i 
b rz m i:

»Musimy stanowczo zaprotestować przeciwko systemowi rusy­
fikacji, którego ostatnim wyrazem są uchwały Komitetu ministrów, 
zaznaczając przytem, że w proteście nie tyle nam chodzi o same 
uchwały Komitetu ministrów, które jako akt urzędowy, nie oparty 
na głębszem zrozumieniu og’ólneg’o położenia narodowego i zadań 
państwowych, muszą mieć znaczenie tylko przejściowe, — ile o wy­
rażenie uczuć naszego narodu i jego poglądu na cały dotychczasowy 
błędny i niezgodny z prawdziwym rozumem stanu, system rządze­
nia u nas.

»Raz jeszcze oświadczamy, że koniecznym dla unormowania 
naszego stosunku z Rosyą warunkiem jest nadanie naszemu krajowi 
możliwie szerokiej autonomii ustawodawczej i administracyjnej, uzna­
nie języka polskiego jako urzędowego we wszystkich gałęziach słu­
żby cywilnej i sądach, oraz jako wykładowego w szkołach, powie­
rzenie zarządu krajem siłom miejscowym, zabezpieczenie ludności 
swobód obywatelskich.

»Nie jesteśmy powołani do decydowania o interesie państwa 
lub narodu rosyjskiego. Nie możemy jednak uwierzyć, żeby ten in­
teres wymagał dalszego utrzymania systemu, który nie osiągnął ża­
dnego ze swych celów, a natomiast wywołał tak niebezpieczne nie­
tylko dla nas skutki.

'»Spełniając swój obowiązek względem naszego sumienia i na­
rodu, stwierdzamy, że lekceważenie potrzeb Królestwa Polskiego 
i odmawianie nam praw i urządzeń, które są konieczne dla naszego 
narodu i kulturalnego jego rozwoju, wywołać musi zaostrzenie walki 
Polaków z systemem narodowym, a więc spotęgowanie anarchii*.

Pod dokum entem  ty m  położyło swe podpisy 350 osób, a le  
-około 30 tysięcy  pośpieszyło p rzez depesze do ra d y  m inistrów  
zso lidaryzow ać się z protestem . W  prasie  rosyjskiej d ek la racy a
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w yw ołała  m asę a r ty k u łó w  i uw ag polem icznych: n iektóre dzien­
niki, w y ra ża ją c  w zasadzie zgodę z żądaniam i polskiemi, czu ły  
się urażone ostrym  tonem  d ek laracy i oraz zastrzeżeniem : «nie 
jesteśm y powołani do decydow ania o interesie p aństw a lub n a ­
rodu rosyjskiego®, odgadując w tem  jask raw e  zaznaczenie n a ­
szej odrębności.

Sezon sierpniow y zwolnił tętno życ ia  miejscowTego, na to ­
m iast uw agę pow szechną za ję ły  k w esty a  pokoju oraz oczeki­
w ana  oddaw na ustaw a o Dumie. U k azał się w reszcie m anifest 
w raz  z u staw ą  i o rd y n acy ą  w yborczą, z w yłączeniem  atoli n a  
ra z ie  K rólestw a i kresow ych prow incyi państw a, którem i za jąć  
się m iała kom isya Solskiego. W  dziesięć dni potem uk łady  poko­
jowe, k tó rym  wróżono rozbicie, doprow adziły  do zaw arc ia  pre- 
lim inarzów  pokojowych. W ojna się skończyła, a le  przesilenie 
w  państw ie rosy jsk iem  trw a  nadal, rosnąc w natężeniu  i w sze­
rokości: w szystk ie dane zdają  się przem aw iać, że m anifest 
o Dum ie i zaw arc iu  pokoju stanow iły  zam knięcie jedynie p ier­
wszego ak tu  tej w ielkiej tragedy i dziejowej.

ćr. Topór.

USTRÓJ KRÓLESTWA POLSKIEGO ZA CZASÓW 
WIELOPOLSKIEGO I ZNIWECZENIE JEGO ODRĘ­
BNOŚCI ADMINISTRACYJNEJ PRZEZ KOMITET 

URZĄDZAJĄCY.
(1861— 1876).

II.

Złudzenie, jak iem u  ulegał W ielopolski, sądząc, że po stłu ­
m ieniu pow stania będzie mógł bez przeszkód w prow adzić w  ży ­
cie nad an e  K rólestw u insty tucye, nie było pozbawione pew nych 
podstaw, tłóm aczących  po części p u n k t w idzenia M argrabiego. 
P rzez styczeń, lu ty  i m arzec r. 1863, jak  to stw ierdzał w y słan ­
n ik  p rusk i generał Alwensleben, stanow isko W . Ks, K onstantego 
i W ielopolskiego w  P etersburgu  było względnie pewnem, a  n a ­
w et w  kw ietniu tego roku, gdy B erg pojaw ił się już w W a r­
szawie, gdy  w  P etersburgu  zaczęto już  m yśleć o w ysłan iu  n a  
L itw ę M uraw jew a, M arg rab ia  mógł jeszcze żyw ić pew ne na-
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dzieje. W szak  w ów czas przeprow adził on nom inacyę A leksan­
d ra  Ostrowskiego n a  D y rek to ra  kom isyi sp raw  w ew nętrznych  
i przygotow yw ał ca ły  szereg projektów  (projekt B anku  czy n ­
szowego i u staw y  gminnej), s tw ierdzających , że liczy ł jeszcze 
na  możność dalszej p racy . U kaz am n esty jn y  z d. 12 kw ietn ia 
1863 r. zdaw ał się w zupełności u tw ierd zać  stanow isko W ielo­
polskiego.

«Na nas to jedynie leży, ośw iadczał w  nim  A leksander II, 
św ięty  obowiązek zasłonić k ra j od w znow ienia zaburzeń  i nie­
porządków  i odk ry ć  d la  niego now ą erę  życ ia  politycznego, 
k tó ra  może m ieć początek jedynie w  rozsądnem  uorganizow a- 
n iu  samoistnego za rządu  miejscowego, jako  podstaw y całej bu ­
dowy społecznej. Podstaw ę tę  położyliśm y już  przez nadane 
K rólestw u insty tucye, lecz z isto tnym  sm utkiem  N aszym  u ży ­
teczność ich nie m ogła być  jeszcze dośw iadczeniem  stw ierdzoną 
w sku tek  p rzew ro tnych  podburzeń, k tó re  w  m iejsce porządku, 
bez jakiego nie może być przedsięw ziętą żadna  reo rgan izacya, 
w prow adziły  urojone w yobrażenia. Z achow ując i n ad a l in s ty tu ­
cye te  w całej swej mocy, pozostaw iam y sobie, gdy one będą 
w  sw ych  sk u tk ach  doświadczone, p rzy stąp ić  do dalszego ich 
rozw oju odpowiednio do potrzeb czasu  i k ra ju . Ufnością tylko 
w  te  zam iary  N asze będzie mogło K rólestw o Polskie zagładzić 
ślady  p rzeszłych  sw ych  nieszczęść i z c a łą  pew nością postępo­
w ać ku  celowi N aszą o nie troskliw ością przeznaczonem u*.

Przecież w P etersburgu  zgodzono się n a  pom ysł branki, 
w iedząc dobrze, że spowoduje on rozruchy , przecież wobec z a ­
g ran icy  stale  przedstaw iano powstanie, jako  ru ch  częściowy, 
nie o g arn ia jący  całego społeczeństw a polskiego, to też nie mo­
żna było odrazu  w yprzeć się W ielopolskiego i cofnąć udzielone 
K rólestw u ustępstw a. Za u trzym aniem  w K rólestw ie daw nego 
stanu  rzeczy  ośw iadczali się tu ta j przedstaw iciele  liberalizm u 
urzędowego, obaw iający  się, że re a k c y a  w  Polsce zadecyduje
0 -wstrzym aniu reform , zapoczątkow anych w  Cesarstwńe.

A naw et w tedy, gdy  R ząd  N arodow y odrzucił am nestyę, 
gdy in terw encya  m ocarstw  rozd rażn iła  ty lko  opinię rosy jską, 
gdy  usunięto z W arszaw y  W ielopolskiego i W. Ks. K onstantego
1 postanowiono tłum ić bezwzględnie, w szelkim i środkam i, po­
wstanie, A leksander I I  uznał za stosowne jeszcze ra z  n iedw u­
znacznie w ypow iedzieć się za  u trzym aniem  n ad an y ch  K róle­
stw u  in sty tu cy i po skończeniu pow stania. Miało to m iejsce
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w  słynnym  reskrypcie, w ystosow anym  w dniu 31 październ ika 
1863 r. z L iw adyi do W. Ks. K onstantego, w  k tó ry m  cesarz  
u w aln ia ł swego b ra ta  od obowiązków N am iestnika w K rólestw ie 
Polskiem.

«Gdy zaś p rz y  pom ocy Bożej, b rzm ia ł końcow y ustęp 
re sk ry p tu , pow stanie w Polsce uśm ierzone zostanie, k iedy usłu ­
chaw szy  nakoniec głosu p raw dy  i obowiązku, poddani Moi 
w  K rólestw ie odrzucą g w a łty  jaw n y ch  popleczników  zdrady, 
i zw rócą się ku  Memu m iłosierdziu, gdy ustalony  porządek do­
zwoli w rócić do rozpoczętego przez W as dzieła, gdy okoliczno­
ści pozw olą n a  w prow adzenie in sty tucy i, k tó re  nadałem  K róle­
stw u, a  k t ó r y c h  w p r o w a d z e n i e  w c z y n  j e s t  j e d n e m  
z n a j ż y w s z y c h  i n a j s z c z e r s z y c h  ż y c z e ń  M o i c h ,  
w ów czas spodziew ać się będę, że znow u będziecie w  możności 
p rz y ją ć  udział w w ykonaniu  m oich zam ysłów  i poświęcicie się 
d la korzyści służby*.

B yły  to już jednak  ty lko  czcze słowa, obliczone może n a  
osłodzenie W . Ks. K onstantem u gorzkiej pigułki, jak ą  d lań  stano­
w iła  dym isya ze stanow iska, z k tórem  w iązał daleko sięgające 
osobiste widoki, a  z którego n a  pewno rezygnow ał bardzo nie­
chętnie. W  stosunku do społeczeństw a polskiego by ł to w y ra źn y  
wybieg, zm ierzający  do zam askow ania  isto tnych  zam iarów  sa ­
m ego cesarza , gdyż już w ty m  czasie A leksander I I  dał się 
«porw ać uczuciu  zem sty* i w idocznym  tego dowodem było p rz y ­
bycie w  październ iku  1863 roku  M ikołaja M ilutyna do W a r­
szaw y.

Jeżeli bowiem chodziło o sp raw ę stłum ienia pow stania, 
od czego w zależności staw iał cesarz  rozpoczęcie n a  nowo ak- 
cy i w  duchu roku 1862, to przecież od połowy g rudn ia  r. 1863 
pow stanie ta k  pochyliło się k u  upadkow i, że z 'w y ją tk iem  ak cy i 
Bosaka, mogło b y ć  uw ażane za ro z ru ch y  tylko, nie zaś za 
a k c y ę  w ojenną. N ic nie stało n a  przeszkodzie urzeczyw istn ieniu  
obietnic, ty lko  sam  A leksander I I  i opinia rosyjska.

Nie znam y  dziś dokładnie stosunku osobistego cesa rza  do 
sp raw y  polskiej po r. 1863, to pew na jednak, że sw ym  w p ły ­
wem  osobistym  zadecydow ał on o pow ołaniu M ilutyna, ta k  samo 
ja k  p rzechy lił w r. 1866 w ażącą  się decyzyę w  sp raw ach  K ró ­
lestw a n a  szalę rzeczników  zupełnego zniw eczenia jego odrę­
bności. «Tyle im dano, m iał mówić o Polakach, a  jeszcze w ię­
cej przyrzeczono, a  oni to w szystko b ru ta ln ie  odtrącili i rzucili
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się w objęcia europejskich politycznych in trygan tów . Nie wie­
rz y ć  jem u, sw em u m onarsze, a  dać się uw ieść jak im ś chim e­
rom  i nieziszczalnym  przyw idzeniom , m rzonkom  ty m  poświęcić 
wszystko, aż naw et do ofiarow ania p rusakom  knezebekow skiej 
g ran icy ! (A luzya do podejrzanych  prób rokow ań B ism arka 
z Rządem  N arodowym , fa łszyw a o tyle, że na isto tnych  p la ­
n ach  p ru sk ich  P olacy  poznali się odrazu, od rzucając  m yśl 
zw rócenia się do P ru s  o interwencyę). A z ja k ą  cierpliw ością 
to w szystko znosił, dz ia ła jąc  w brew  swoim!»

P ierw iastek  osobistej niechęci, żalu  za  doznany zawód, 
czynił ce sarza  skłonnym  do dan ia  posłuchu tem u odłamowi 
opinii rosyjskiej, k tó ry  ośw iadczał się bezwzględnie nietylko za 
cofnięciem w szystk ich  ustępstw , udzielonych K rólestw u w la tach  
1861— 1862, a le  za przeprow adzeniem  gruntow nej reorgan izacy i 
całego jego ustro ju  w  duchu  ścisłego zjednoczenia z Rosyą. 
D ecyzya cesarza  w tym  k ie ru n k u  najniew ątpliw iej datow ała 
się już w łaśnie od sch y łk u  r. 1863.

Co się ty czy  opinii rosyjskiej, to w ybitniejsi jej p rzed sta­
wiciele godzili się ty lko  w jednem , t. j. w tern, że należy  co­
fnąć ustępstw a udzielone K rólestw u w  epoce W ielopolskiego; 
natom iast co do sp raw y  ostatecznego urządzen ia  K rólestw a zd a ­
n ia  się rozchodziły. R ozw iązanie tej kw esty i mogło być  dwo­
jakie, jeżeli chodziło o zabezpieczenie się co do K rólestw a. Mo­
żna było z jednej strony  w rócić do system atu  Paskiew iczow - 
skiego, t. j. zachow ać odrębność K rólestw a p rzy  rów noczesnem  
zniesieniu ty ch  w szystk ich  in sty tucy i, jak ie  w prow adzono tu ta j 
za  W ielopolskiego, um ocnieniu tu ta j żyw iołu rosyjskiego i t r z y ­
m aniu k ra ju  w rodzaju  ciągłego s tan u  w yjątkow ego. Takie roz­
w iązanie, zapew niające państw u  rosy jsk iem u możność w yzy­
sk iw ania w szystk ich  zasobów K rólestw a, było zarazem  mniej- 
szem  złem  i d la społeczeństw a polskiego, gdyż, jak  to stw ier­
dziły  w ypadk i r. 1861— 1862, przejście od takiego s tan u  rzeczy  
do autonom ii, w  raz ie  ew entualnych  zm ian w sam ej Rosyi, było 
rz eczą  stosunkowo ła tw ą.

Z a  tem  rozw iązaniem  sp raw y  ośw iadczali się, zdaje się, 
w szyscy  epigoni doby Paskiew iczow skiej, k tó rzy  po pogromie 
w raca li w raz  z Bergiem  do W arszaw y . D aw ny  Paskiew iczow - 
ski s tan  rzeczy  w  K rólestw ie odpow iadał najlepiej ich osobi­
stym  interesom , n ad aw ał ich stanow iskom  w  W arszaw ie  zn a ­
czenie sam odzielniejsze, a  p rzedew szystk iem  odpow iadał ustało-
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nej ru ty n ie  postępowania, z k tó rą  w szelka b iu ro k racy a  rozsta je  
się ta k  niechętnie. D latego Berg i całe jego otoczenie ta k  n ie­
chętnie zap a try w a li się n a  ustanow ienie Kom itetu U rząd za ją ­
cego i n a  ca łą  robotę późniejszą M ilutyna i Czerkasskiego, 
k tó rym  odm aw iano w szelkiej kom petencyi w sp raw ach  K róle­
stw a. «To nie u rządzenie stosunków, to źupełna dezorganiza- 
eya», mówiono później o działalności Kom itetu w kołach zam ­
kow ych, k tó ry ch  w ym ow nym  rzecznikiem  jest h isto ryk  Berg 
w swej ironicznej ch a rak te ry s ty c e  M ilutyna i Czerkasskiego. 
Przeciw ieństw o to było posunięte tak  daleko, że by ły  m om enty 
w  k tó ry ch  B erg-nam iestnik w ystępow ał przeciw  planom  Korni 
te tu  w P etersburgu , s ta jąc  np. w obronie języ k a  p raw  polskiego. 
Podobny p u n k t w idzenia m iał, zdaje się, swoich rzeczników  
i w  P etersburgu , jak  wnosić m ożna z tego, że pro jek ty  K om i­
tetu  n ap o ty k ały  tam  przecież n a  pew ien opór.

Prawdopodobnie p rzy  norm alnym , trad y cy jn y m  k ierunku  
polityk i rosyjskiej pom sta n a  Królestw ie, o jakiej m yślał Ale­
ksan d er II, p rzy b ra łab y  formę daw nej d y k ta tu ry  Paskiew iczo- 
wskiej, gdyby  nie fak t, że silne podniecenie opinii rosyjskiej 
przeciw ko Polsce, jak ie  spowodowały w ypadki r. 1863, dały  
w  ręce cesarza  specyałne narzędzie pom sty w postaci ludzi, 
p rzed k tó ry ch  użyciem  zaw ah a łb y  się na  pewno M ikołaj I, t. j. 
słowianofilów-dem okratów.

Ju ż  w tym  czasie, gdy w  P etersburgu  decydow ano się na  
politykę W ielopolskiego w  Królestw ie, zna jdu jącą  poparcie w ko­
łach  liberałów  «zapadników», stronnictw o słowianofilów podno­
siło głos przeciw ko tem u, s ta jąc  n a  g runcie  stanow czego zw a l­
czan ia  tendencyi au tonom icznych «okrain». B yły  to głosy, 
z k tó rym i nie bardzo  się liczono podówczas, choć, ja k  w idzie­
liśm y, by ł moment, gdy Mikołaj M ilutyn by ł już pow ołany n a  
stanow isko naczeln ika rządu  cyw ilnego K rólestw a i m iał je 
«reform ować jakim ś g rubym  w ystrzałem  z praw odaw czego 
działa». W ypadki r. 1863 n ad a ły  tem u stronn ictw u specyałne 
znaczenie. C ała ta  ag itacy a  an typolska, d a tu jąca  się od p ier­
w szych  w ypadków  pow stania, p row adzona przez K atkow a, do­
prow adzająca  potem do adresów  dziękczynnych , do poezyi n a  
cześć M uraw jew a, zrobiła n iezaprzeczenie swoje i m yśl pom 
sty  n a  Polsce, k tó ra  w roku  1831 nie by ła  pow szechną, do­
nośnym  echem  odbiła się po całej Rosyi, zna jdu jąc  sw ych 
rzeczników  naw et w  kołach  rad y k a ln y ch . N ajenergiczniejszym i
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w yrazicielam i tej m yśli sta li się w łaśnie słowianofile-demo- 
kraci.

R osya znajdow ała w  nich w reszcie to narzędzie, n a  jakiem  
zbyw ało M ikołajowi, gdy w brew  Paskiew iczow i nalega ł n a  r a ­
d y k a ln ą  ru sy fik acy ę  K rólestw a, z k tórej ostatecznie zrezygno­
w ać w ypadło d la b rak u  rusyfikatorów . To, co d la kół rząd o ­
w ych  po r. 1863 było ty lko sp raw ą  zabezpieczenia się co do 
K rólestw a, dla słowianofilów -dem okratów  staw ało  się m isyą dzie­
jową. W ierzyli oni w w yższość Rosyi i jej u rządzeń  — i chcieli 
je  rozciągnąć n a  kresy , odbierając im ich odrębność adm ini­
s tra c y jn ą  i sądow o-praw ną. Chodziło im zw łaszcza o zniw ecze­
nie polonizmu, n iety lko w imię pokrzyw dzonej Rosyi, ale w imię 
postępu, gdyż polskość w  ich oczach by ła  zw iązana organicznie 
z sz lach etczy zn ą  i k lerykalizm em . W ystępow ali oni w  roli m ści­
cieli «w iekow ych krzyw d» chłopa polskiego, którego czuli się 
bliższym i, niż sz lach ta  polska.

Z tego pojęcia m isyi dziejowej w yn ikał ich fanatyzm , ich 
pracow itość, n ieznana dotąd w dziejach b iu ro k racy i rosyjskiej 
na  ziem iach polskich. S tąd  w y n ik a ła  dalej ta  c h a ra k te ­
ry s ty czn a , rew o lucy jna fizyonom ia ich n a rad  p rzedw stęp ­
n y ch  w czasach , gdy M ilutyn p rzy b y ł do W arszaw y. W p ro ­
w adzili oni pew ną rew olucyę we w szystk ich  pojęciach biuro­
k ra cy i rosyjskiej w Królestw ie, gdyż ci, k tó rzy  dotąd stali n a  
w yżyn ie  d rab in y  adm inistracy jnej, musieli u legać naporow i 
urzędników  niższych, czu jący ch  w sobie więcej zapału  do pod­
jęcia  zadan ia  zniw eczenia odrębności K rólestw a i zaprow adze­
n ia  tu ta j rdzennie rosy jsk ich  urządzeń. Tem tłóm aczyć należy  
fak t, że chciano b u rzy ć  w szystko, n aw et te resztk i dawnego 
gm achu  z czasów  N apoleońskich i K rólestw a kongresowego, 
z którem i b iu ro k racy i rosyjskiej było dość wygodnie, jak  np. 
o rgan izacyę  Kom isyi przychodów  i skarbu , ta k  wzorowo u rz ą ­
dzoną przez Lubeckiego, której próbow ał bronić n aw et now y 
działacz rosyjski, Koszelew.

D la itego też w dziejach zniesienia odrębności adm in istra ­
cy jnej K rólestw a niem a m om entu więcej oburzającego, jak  dzia­
łalność ty ch  ludzi. Nie m ożna jej zestaw iać z surow ą, bez­
w zględną d y k ta tu rą  P ask iew icza, z czasam i F lotw ella w Po- 
znańskiem , gdyż było to coś znacznie gorszego. Ci ludzie nie 
ty lko  zadaw ali nam  ciosy, ale zohydzali nasze społeczeństwo 
w  imię postępu niby, i chcąc się doszukać analogii dziejowej
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dla działalności K om itetu U rządzającego w ypadłoby ją  chyba 
zestaw ić z ro lą  b iu rok racy i au stry ack ie j w G alicyi w  czasach  
M etternichow skich. W ielopolski nie m ógłby już odtąd m ówić 
o legitym izm ie Rosyi w zw alczaniu  polskości, ja k  po w ypadkach  
roku  1846. W  ty m  typ ie bowiem urzędn ika demagoga, k tórem u 
oddano n a  pastw ę Królestwo, tkw iło coś rów nie w strętnego — 
nie ty lko  d la nas, ale wogóle d la m yśli dem okratycznej — jak  
w  b iu rok racie  z czasów  Józefa II. N igdy frazesy  o reform ie 
społecznej, o uobyw ateleniu chłopa, o dem okratyzm ie, nie b y ły  
uży te  do celów więcej rozkładow ych, ja k  wówczas.

P rzyw ódcam i ty c h  działaczy, k tó rzy  swoje zadanie ujmo­
w ali w m yśli «duszenia szlachcica* i w prow adzili do słowni­
c tw a  rosyjskiego w szystk ie w y rażen ia  o w stecznictw ie Polaków, 
by li ludzie pokom prom itow ani politycznie w Rosyi za  czasów  
M ikołaja I. Takim  by ł przedew szystkiem  C zerkasskij, fak ty cz ­
nie sto jący n a  p ierw szym  planie w całej tej robocie, ongi ko­
respondent Plerzenowskiego Kohhola, tak im  Sam arin, uczeń 
A ksakow a, w ięziony za  M ikołaja w  fortecy Petropaw łow skiej, 
tak im  n aw et M ikołaj M ilutyn, ta k  źle w idziany w  kołach rz ą ­
dow ych petersburskich. To było praw ie reg u łą  dla dzia łaczy  
K om itetu U rządzającego, gdyż w iem y np., że M ilutyn w yje­
dnał sobie u cesarza  praw o pow oływ ania do K rólestw a ludzi, 
w ięzionych daw niej za p rzestępstw a stanu, u w ażając  — a  znał 
on dobrze psychologię rad y k ałó w  ro sy jsk ich — że ta c y  pracow ać 
będą najgorliw iej. S tąd  w szeregach  jego w spółpracow ników  
zna lazły  się tak ie  osobistości, jak  R usin Kulisz, ongi, jak  ty lu  
in n y ch  Rusinów, sy m p aty zu jący  z polskością, o d w racający  się 
od niej po w y p ad k ach  roku  1863, stąd  n a  stanow iskach  kom i­
sa rzy  w łościańskich znajdow ały  się tak ie  typy , jak  ów komi­
sarz  Razin, chłop rosyjski, k tó ry  m ścił się n a  szlachcie pol­
skiej za k rzy w d y  sw ych  przodków, doznane od sz lach ty  ro ­
syjskiej.

T ych  ludzi zdecydow ał się A leksander I I  rzu c ić  n a  Pol­
skę, bez względu n a  ca łą  ich przeszłość, a  może w łaśnie z ra - 
cy i tej przeszłości, chcąc  odw rócić c a łą  ich chęć burzenia ku  
K rólestw u. Cesarz udzielił im, ja k  zobaczym y niżej, w yraźnego 
poparcia  osobistego, p rzezw ycięża jąc w  ten  sposób w szystk ie 
niechęci, jak ie  k u  nim żywiono w kołach  rządow ych  rosy jsk ich  
P e tersbu rga  i W arszaw y .

Punktem  w yjścia  dla ich działalności s ta ła  się sp raw a
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zniesienia pańszczyzny  w Królestw ie, dokonana przez ukaz 
z dnia 2 m arca  1864 roku. cKom itet U rządzający» , ustanow iony 
przez ukaz z dnia 4 m arca  1864 r. (zniesiony dnia 4 kw ietnia 
1871 r.) pierw otnie m iał być ty lko  kom isyą do w prow adzenia 
w życie uk azu  uw łaszczającego, niczem  więcej. O zm ianach 
w  ustroju adm in istracy jnym  K rólestw a pierw otnie m iał decy­
dow ać «K om itet do sp raw  K rólestw a Polskiego*, ustanow iony 
w  P etersburgu  w  dniu 6 m arca  1864 r. na  podobieństwo a n a ­
logicznego K om itetu do sp raw  prow incyi zab ranych , k tó ry  za ­
ją ł się sp raw ą  ich rusyfikacy i. Stopniowo jednak  sp raw y  uło­
ży ły  się w  ten  sposób, że K om itet pe tersbursk i daw ał ty lko 
ogólną d y rek ty w ę całej działalności, podczas gdy W arszaw ski 
Kom itet U rząd za jący  s ta ł się p raw dziw ą kom isyą do ra d y k a l­
nego przeobrażenia ustro ju  K rólestw a, z której w ychodziły 
w szystk ie wnioski do spraw , oraz fak ty czn y m  rządem  K róle­
stw a. Od samego bowiem  początku  działalności K om itetu U rz ą ­
dzającego, t. j. od dnia 26 m arca  1864 r. znaczenie R ady 
A dm inistracy jnej spadło do zera, a  naw et w ładza nam iestn ika 
uległa ograniczeniu. Berg był form alnie przew odniczącym  Ko­
m itetu, a le  fak tyczn ie  w szystko działo się poza jego plecam i. 
W  czerw cu  roku  1864 działaczom  K om itetu nadano praw o z a ­
siadan ia  w  Radzie A dm inistracyjnej, a  już w  dniu 15 m arca  
t. r. C zerkasskij został dyrek to rem  najw ażniejszej z komisyi, 
t. j. kom isyi sp raw  w ew nętrznych , a  inne d y rek to rs tw a  pow ie­
rzono ludziom, w y b ran y m  przez niego. K om itet s ta ł się w ten  
sposób odrazu  i rządem  k ra ju . Równocześnie n iem al — w  łonie 
kom itetu pow staje ca ły  szereg specyalnych  depu tacy i p raw o ­
daw czych, k tó re uczy n iły  zeń głów ny organ  do reorgan izacy i 
K rólestw a.

C ała jego działalność od tego czasu  da  się podzielić n a  
dw a okresy: p ierw szy do schy łku  roku  1866 i d rug i od tego 
czasu, aż  po rok  1871.

W  pierw szym  okresie — poza sp raw ą  uw łaszczenia, k tó ra  
nie wchodzi w  ram y  niniejszego obrazu  w raz  ze sp raw ą  sam o­
rząd u  gminnego, tej o ryginalnej k reacy i dzia łaczy  K om itetu, 
liczących  — zresztą  dość naiw nie — na m ożność trw ałego  po­
zyskan ia  chłopa polskiego i n ad a jący ch  m u w  tym  okresie ni­
w eczenia i pogromu, praw o zab ie ran ia  głosu w sw ych  sp raw ach , 
decydow ania o szkole, o w yborze nauczycieli etc., ca ła  dzia ła l­
ność kom itetu zm ierza ty lko  do odebrania K rólestw u c h a rak te ru
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k ra ju  czysto polskiego i zam ienienia go na k ra j o ludności m ie­
szanej, a  następnie — do częściow ych zm ian w ustro ju  adm ini­
s tracy jn y m  K rólestw a.

0  rozbiciu ludności K rólestw a n a  odrębne grom ady n a ro ­
dowe i p rzy zn an iu  tym że pew nych p raw  m yślano w  kołach 
petersbursk ich  już za czasów  W ielopolskiego. Było to widoczne 
w  zm ianach, jak ie  chciano poczynić i poczyniono poczęści w  pro­
jekcie ustaw y  szkolnej M argrabiego w  P etersburgu. W ielopolski, 
trzeb a  m u to p rzy zn ać  z ca łą  stanow czością, s ta ł n a  gruncie 
uznan ia  jednolitego polskiego c h a rak te ru  K rólestw a i dopuszczał 
istnienie w niem  ty lko polskiej szkoły, podczas gdy w P e te rs­
b u rgu  żądano np. ustępstw  na rzecz Niemców i p rzy zn an ia  im 
szkolnictw a odrębnego. Po pow staniu pom ysł ten wznowiono 
i urzeczyw istniono, ta k  iż sta ł się następnie stadyum  przygoto- 
w aw czem  do zupełnej rusyfikacy i. W  Niem cach, L itw inach, 
unitach, k tó ry ch  zaczęto odrazu  uw ażać  za Rosyan, w  żydach  
naw et, znaleziono te  odrębne grom ady narodowe, k tó rym  rząd  
rosy jsk i postanow ił p rzy zn ać  p raw a  rozwoju narodowego. Na 
tem  stanow isku stan ą ł A leksander I I  w  s ły n n y ch  uk azach  z dn. 
11 w rześn ia 1864 r., w k tó ry ch  zak ład ał podw aliny szkolni­
c tw a  rosyjskiego w  Królestw ie, uzna jąc  jednak, że ludność pol­
sk a  stanow i tu  p rzew ażną większość. Ta polityka odbiła się n a j­
w yraźn ie j n a  szkolnictw ie. Dano szkoły niem ieckie Niemcom, 
założono d la nich naw et g im nazyum  niem ieckie w  W arszaw ie; 
zaczęto zak ład ać  (w r. 1867) g im nazya rosyjskie w  k ra ju  n a  
p raw y m  brzegu  W isły, rusyfikow ać tam  sem inarya i szkoły 
niższe, tak  samo jak  w A ugustow skiem ; dla żydów  stworzono 
szkoły m ieszane rosyjsko-polskie.

Co się ty czy  ustro ju  adm inistracyjnego  K rólestw a, to z a ­
prow adzone zm iany zrazu  nie n iw eczyły  zupełnie odrębności 
k ra ju , gdyż po części trzym ano  je jeszcze w ram ach  daw nej 
Paskiew iczow skiej polityki. Zmieniono przedew szystkiem  zarząd  
spraw am i K rólestw a w Petersburgu . M inistrem  sek re tarzem  
stanu  — na m iejsce Polaka, Łęskiego, — już w dn. 11 w rześnia 
1864 r. został R osyanin Płatonow, a  w dniu 31 m aja  1866 r. 
se k re ta ry a t stanu  zwinięto, zastępując go k an c e la ry ą  p rzy b o ­
czn ą  cesarską  do sp raw  K rólestw a Polskiego (zniesioną w  dniu 
13 w rześnia 1876 r.). W raca ją c  do trad y c y j M ikołajowskich, 
zrusyfikow ano w roku 1866 R adę A dm inistracy jną, k tó ra  swe 
protokóły m usiała prow adzić w języ k u  rosy jsk im  i złożona już
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b y ła  p raw ie  w y łączn ie  z Rosyan. Równocześnie wprowadzono 
języ k  rosyjski do kom isyi rządow ych, a  naw et do adm in istracy i 
prow incyonalnej.

N ajw ażniejsze zm iany przeprow adzono w  zarządzie skarbu. 
Ju ż  w r. 1866 odebrano K rólestw u odrębny za rząd  ceł i ak cy zy , 
a  w  dniu 22 sierpnia t. r. cesarz  zniósł odrębność budżetow ą 
K rólestw a, zaznacza jąc  w yraźnie, że czyn i to dla ściślejszego 
spojenia go z cesarstw em . O statecznie jednak  u trzym ano  w ów ­
czas nie ty lko  R adę A dm in istracy jną i kom isye rządow e, ale 
naw et R adę S tanu, nie d a jącą  zresztą  żadnego znaku  życia. 
Zdaje się naw et, że w  roku  1866, nie wiadomo z jak ich  w zglę­
dów, zaw ahano się n a  chwilę, w  niepewności, czy  rozpoczętą 
robotę należy  prow adzić dalej. T rw ało  to jednak  bardzo krótko, 
gdyż w połowie g ru d n ia  roku  1866, z pew ną ostentacyjnością , 
powzięto już  stanow czą decyzyę.

Stało się to n a  wielkiej naradzie  K om itetu do sp raw  K ró ­
lestw a Polskiego. A leksander II  ośw iadczył tu, że «cel ogólny 
w szystk ich  p rzekształceń , dokonanych w K rólestw ie Polskiem, 
zam y k a  się w ostatecznem  i organicznem  zlan iu  tej części p a ń ­
stw a z innemi*. Cesarz w ychodził tu  już  z tego założenia, k tóre 
p rz y  w stąpieniu  n a  tron  A leksandra  I I I  tak  w yraźn ie  form u­
łow ano w kołach rosyjskich, m ówiąc, że «aż do czasu  bezw a­
runkow ego ujednostajn ienia in sty tu cy i K rólestw a z u rządze­
niam i pozostałych części cesarstw a, próżno byłoby szukać roz­
w iązan ia  kw esty i polskiej w jakichkolw iekbądź kom binacyach  
politycznych , k tóre ta k  jaw nie w y k aza ły  sw ą niedostateczność*. 
«Skoro zniesiono już odrębność ceł i a k c y zy  — ośw iadczał mo­
n a rch a  rosy jsk i — w prow adzono kontro lę w łasną, postanowiono 
zab rać  pocztę i znieść Radę Stanu, system at dotychczasow y 
powinien być  bezwłocznie i nieodwołalnie rozpostarty  i n a  
w szystk ie  inne gałęzie K rólestw a Polskiego*. W  m yśl tego ce­
sarz  n ak aza ł znieść R adę A dm inistracy jną, Kom isye rządow e 
i R adę S tanu, o raz poddać K rólestw o bez zastrzeżeń  pod w ładze 
cen tra ln e  petersburskie.

Odtąd, jak  z rogu obfitości, posypały  się zarządzenia, n iw e­
czące resztk i dzieła r. 1815. 15 czerw ca  1867 r. zniesiona R ada 
A dm inistracy jna, 9 kw ietnia t. r. K om isya przychodów  i skarbu , 
9 s tyczn ia  Izb a  O brachunkow a, 27 m aja  K om isya w yznań  
i ośw iaty, 19 lipca 1868 r. K om isya sp raw  w ew nętrznych , 9-go 
m arca  1867 odrębny za rząd  kom unikacyi, 31 g rudn ia  1866 —
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poczt, 22 m arca  1867 R ada Stanu. K oroną tej działalności było 
zniesienie w dniu  23 s ty czn ia  1874 r. godności nam iestnikow ­
skiej i stw orzenie generał-gubernatorstw a. Pozostała p rzy  życiu  
kom isya spraw iedliw ości, zniesiona 29 m aja  w r. 1875, a  sądo­
w nictw o oparte  na  w zorze rosyjskim  od 13 lipca 1876 r. — to 
k re sy  h istoryi odrębności K rólestw a. Zniweczono ją  n aw et w za ­
kresie kościelnym , do czego ta k  energicznie, ale zarazem  napró- 
źno zm ierzał M ikołaj I. W  d. 24 lipca 1867 r. a rcyb iskupstw o  
w arszaw sk ie  poddanem  zostaje pod zw ierzchność kolegium  pe­
tersburskiego do sp raw  katolickich, mimo stanow czego oporu 
biskupów. Równocześnie położono podw aliny ru sy fik acy i K ró ­
lestw a. Od dnia 11 m arca  1868 r. języ k  rosy jsk i uznany  za 
urzędow y, jako stw ierdzenie p raw ne dokonanej już fak tyczn ie  
daw nej zm iany, od roku  szkolnego 1868/9 zw ijano Szkołę Głó­
w n ą  i w prow adzono język  rosyjski, jako w ykładow y, do szkół.

W ielopolski doczekał się samego końca tej akcyi, to jest 
zniesienia odrębności sądow nictw a, gdyż um arł dn. 30 g rudn ia  
1877 r. Zaciętość bezw zględna, z jak ą  ją  prowadzono, niszcząc 
wogóle w szystko, p rzy  ta k  w yraźnem  poparciu  sam ego cesa­
rza , mimo jego niedaw ne obietnice, m usiała zastanow ić M arg ra ­
biego i n asu n ąć  mu w ątpliw ość co do jego w łasnego stanow i­
sk a  w roku  1863. Te m yśli może skłoniły go do powiedzenia, 
«że wodzowie, co b itw y przegryw ali, p raw a  nie m ają  przecho­
dzić do potomności®, gdy rzeźb iarz  chcia ł uw iecznić jego ry sy . 
G orący, szczery  rzeczn ik  autonom ii K rólestw a, zw olennik ty ch  
in sty tucy i, n a  k tó re  złożyły  się czasy  N apoleońskie i okres 
A leksandra  I, m usiał on silnie odczuć w ażność swej p rzegranej 
d la przyszłości narodu.

Ńaród, zostający  jeszcze pod w rażeniem  niedaw nego po­
grom u, zw raca jący  się już przeciw ko sam em u sobie i swej 
przeszłości w  zarodkach  now ych teory i po litycznych  i społecz­
nych , p rz y p a try w a ł się dokonyw anej n a  sobie operacyi z pe­
w ną obojętnością, w y n ik a jącą  z poczucia w łasnej bezsilności, 
z upadku daw nych  w skazań , k tó ry ch  się przecież jeszcze ra z  
chciano chw ycić w  czasie w ojny wschodniej, z chęci spokoju 
przedew szystkiem .

Wacław Tokarz.



8 4 4 PRZEG LĄ D  W SZEC H PO LSK I

ZJAZD ZIEMCOW W MOSKWIE WOBEC SPRAW 
POLSKICH.

D aw no zapow iadany jako  p u n k t zw ro tny  w rozw oju w y­
padków  rosyjsk ich  i długo oczekiw any niety lko p rzez społe­
czeństwo, ale naw et przez rząd , — zjazd działaczów  ziem skich 
i m iejskich, pod w zględem  doniosłości swej i następstw , zdaje 
się, zawiódł oczekiw ania i zam iast doprow adzić ziem ców do steru  
w ładzy, jak  się spodziewano, p rzy czy n ił się bodaj do obniżenia 
politycznego ich w pływ u w  państw ie. D laczego? — dać n a  to 
może odpowiedź jedynie sum a niespodziew anych zaw sze i nie­
obliczalnych  pow ikłań, k tó rym  podlega w Rosyi t. zw. zazw y ­
czaj n a tu ra ln y  bieg w ypadków .

W  życiu  naszego narodu  zjazd w  Moskwie odegrał pew ną 
rolę ściślej określoną i niepozbawioną doniosłości, głównie ze 
w zględu na chw ilę i okoliczności, w k tó ry ch  się odbył.

Poprzedził go bezpośrednio pięciodniowy okres (od 1 0 —15 
listopada), szczególnie obfity w w ydarzen ia  polityczne, chociaż 
pozornie w olny od jak ichko lw iek  szczególnych w ypadków  ze­
w nętrznych .

Było to w kró tce po ogłoszeniu m anifestu 30 października, 
a  w  k ilk a  dni po wielkiej, im ponującej m anifestacy i narodow ej, 
w  niedzielę 5 listopada. S tra jk  pow szechny, a  zw łaszcza kole­
jowy, trw a ł jeszcze w sam em  Królestw ie, nie wiadomo w  imię 
czego i d la jak ich  widoków; stolica odcięta od św iata, pozba­
w iona w szelkich dokładnych  wiadom ości z zew nątrz , tonęła 
w  upojeniu chw ilą wolności i w  złudzeniach co do zm ian ocze­
k iw anych . W  piątek, d. 10-go, ud a ją  się do Skałłona pp. hr. 
T yszkiew icz, L ibicki i Jan tzen , p rzedstaw ia jąc  m u konieczność 
n ad an ia  K rólestw u autonom ii; tegoż dnia rozchodzi się po m ie­
ście apokryficzna depesza petersburskiego b iu ra  B athona, stw ier­
dzająca, że w  w yższych  sferach  rządow ych  w  P etersb u rg u  n a ­
danie autonom ii K rólestw u uw ażane jest za pew ne i blizkie *); 
zarazem  udaje się do P etersb u rg a  delegacya złożona z 22 osób,

') Pochodzenia tej depeszy, pomimo usiłowań, stwierdzić nie zdołano; 
sprawdzono tylko, że została ona wystana z W a r s z a w y  przez jednego 
z bawiących tam przedstawicieli biura, w Petersburgu zaś nic o zawartych 
w niej wieściach nie wiedziano i nie mówiono.
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d la  przedstaw ien ia W ittem u n ag lący ch  postulatów  k ra ju  w  sp ra ­
w ie szkolnej, a  p rzy  tej okazyi zaznaczenia w yraźn ie  stanow i­
sk a  autonom icznego. Śród ogólnego rozbudzenia nadziei, najnie- 
spodziew aniej d la  w szystkich , dnia 11 listopada, ogłoszono stan  
w ojenny w calem  Królestw ie. K a rta  odw róciła się brutaln ie. 
Po W arszaw ie  poczęły k rą ż y ć  a la rm u jące  wieści o g rożących  
i p rzygo tow ujących  się pogrom ach «czarnej seciny*, o p rz y ­
byciu  organizatorów  w  osobie znanego K ruszew ana i in n y c h 1), 
ta k  iż ludność poczęła się zbroić w co kto  mógł i odbyw ać no­
cne w a rty  po dom ach. D nia 13 ukazu je się zn an y  kom unikat 
urzędow y, pom aw iający  ru c h  narodow y w K rólestw ie o dążenie 
do w yw ołania zbrojnego pow stania i oderw ania się od Rosyi, 
nakoniec w  nocy z 14 n a  15 następuje zam knięcie p a ru  pism 
(przedew szystkiem  Gońca) i aresztow anie trzech  uczestników  
delegaeyi do Skałłona, oprócz p a ru  in n y ch  osób, a  za raz  potem 
w ydalenie z Tow. U bezpieczeń w szystk ich  ty c h  Polaków , k tó rzy  
dokonali tam  w prow adzenia fak tycznego języ k a  polskiego, i p rz y ­
jęcie odpowiedniej liczby Rosyan.

T ym czasem  zakończenie s tra jk u  n a  kolejach rosy jsk ich  
przyw róciło  do pewnego stopnia kom unikacyę pom iędzy W a r­
szaw ą i zag ran icą  i sprow adziło wieści jeszcze bardziej a la r ­
m ujące i groźne, m ianowicie z sąsiednich Niemiec.

Od dw óch mniej więcej tygodni insp irow ana p rasa  niem ie­
ck a  prow adziła form alną kam panię w sp raw ach  K rólestw a. 
W  sta ły ch  ru b ry k ach , za ty tu ło w an y ch  «powstanie polskie*, po­
daw ano system atyczn ie  a la rm u jące  i p rzesadne wieści o panu- 
jącem  tam  jakoby w rzeniu, wieści w  rodzaju  tych , że trzecia  
część W arszaw y  stoi w płom ieniach, że g ran ica  koło K ujaw  
o tw arta  i t. p. S tan  ten  przedstaw iano  jako  zag raża jący  n a j­
istotniejszym  interesom  P ru s i daw ano n iedw uznacznie do zro ­
zum ienia, że będą one zmuszone przedsięw ziąć odpowiednie 
środki zapobiegaw cze. Równocześnie zmobilizowano pograniczną 
żandarm eryę, a  korpus obserw acy jny  postawiono w  stanie po­
gotowia.

G dy w ieści o tem  do tarły  do W arszaw y , dał im w y ra z  
a r ty k u ł Gazety Polskiej z 15 listopada. Co godzina niem al m no­
ży ć  się zaczęły  n a  m iejscu fa k ty  bardziej jeszcze a larm ujące.

') Dwóch z tych organizatorów zamordowano na Tamce w ich wła- 
snem mieszkaniu, zanim zdołali rozwinąć swoją działalność.
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D ygn ita rze  miejscowi nie szczędzili n iesłychanych  w prost w  źa- 
dnem  państw ie norm alnem  pogróżek, źe N iem cy zaprow adzą 
w kró tce  porządek  w  K rólestw ie. W y raźn e  słow a generał guber­
n a to ra  Skałłona, k tó re dostały  się do p rasy , i a lu zy a  W ittego, 
w ypow iedziana do dełegacyi adw okatów , że «Polakom  byłoby 
gorzej pod innym  rządem®, nie b y ły  jedynem i w  tym  względzie. 
Odezwań tak ich  wobec osób p ry w a tn y ch  było znacznie więcej, 
a  w a ru n k i w  jak ich  pad ły  w y k lu cza ły  najzupełniej p rzypuszcze­
nie, jakoby  by ły  prostym  m anew rem , zm ierzającym  do z a s tra ­
szenia ludności. Tw ierdzim y to z ca la  stanow czością, że w ładze 
miejscowre w ierzy ły  sam e najzupełniej w b lizką okupacyę p ru ­
ską, jeżeli nie całego K rólestw a, to p rzynajm nie j pogran icznych  
(przem ysłow ych) powiatów, źe tej okupacy i sp rzy ja ły  i p rzygo­
tow yw ały  g ru n t d la  niej. F ak tem  jest, że mniej więcej w  czasie 
ogłoszenia s tan u  wojennego, cesarz  W ilhelm  o trzy m ał w  tej 
spraw ie z P e tersb u rg a  list odręczny drogą k u ry e rsk ą . D odajm y 
do tego, że N iem cy będący  w Z arządzie  D. Ź. W . W., powołu­
jąc  się n a  ponoszone s tra ty  pieniężne, zw rócili się do B erlina 
z żądan iem  p rzyw rócen ia  kom unikacyi kolejowej z W arszaw ą  
p rz y  pom ocy p ru sk ich  saperów, i że z pogran icza n ap ły w a ły  
co chw ila  wiadom ości o gotującem  się przekroczeniu  kordonu 
przez w ojska niem ieckie.

N ależy  jeszcze podkreślić z c a łą  siłą fak t, źe kom unikat 
urzędow y, pochodzący n iew ątpliw ie z W a rszaw y  i zaw ieziony 
do P e te rsb u rg a  przez Jaczew skiego, by ł dosłownem niem al po ­
w tórzeniem  argum entów , p rz y ta cza n y ch  ustaw icznie przez prasę 
niem iecką, i że an i rzeczyw istem  położeniem w  K rólestw ie, an i 
in teresam i p ań stw a  rosyjskiego żadną m iarą  w y tłóm aczyć  się 
nie da. N iem a w nim  ani słow a w zm ianki o jedynej w ów czas 
form ie niepokoju w K rólestw ie — o s tra jk u  pow szechnym , mówi 
natom iast o przygotow ującem  się pow staniu  i dążeniu  do oder­
w an ia  się od Rosyi, a  c a ły  sk ierow any  jest przeciw ko ruchow i 
narodow em u, k tó ry  ta k  niedaw no zazn aczy ł sw ą zdolność do 
u trzy m an ia  porządku. Zaw ieszenie swobód k o nsty tucy jnych , 
k tó re  ze sobą przynosił, byłoby bardziej w ytłóm aczone w k tó­
rejko lw iek  prow incyi rdzennej Rosyi niż w  K rólestw ie. W  d a ­
n y ch  w aru n k ach  ca ły  kom unikat nosił na sobie w szelkie zn a­
m iona prow okacyi wobec społeczeństw a polskiego, prow okacyi 
służącej świadom ie lub bezwiednie sp raw ie  okupacy i pruskiej.

Gra, prow adzona z Berlina, b y ła  dość sp ry tn ą , chociaż
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m ożliw ą ty lko  wobec p ań stw a ta k  politycznie zdezorganizow a­
nego jak  Rosya. Szło z jednej s tro n y  o to, ab y  przez rozdm u­
chiw anie faktów , a  choćby przez prow okow anie czegoś w  ro ­
d za ju  pow stania, p rz y  pom ocy w ładz rosyjskich, stw orzyć dla 
siebie p re tek st do in te rw en c ji, wm ówić zaś rządow i, że w  cię­
żkiej chw ili podaje m u się dłoń pom ocną; z drugiej s tro n y  szło. 
o podburzenie opinii rosyjskiej przeciw ko Polakom  i ich  dąże­
niom do autonom ii, o raz o zrzucenie n a  n ich całego odium za  
sprow adzoną m niem anem  ich zachow aniem  się okupacyę p ru ­
ską. W ten  sposób Polska m iała i m atery a ln ie  i m oralnie p o ­
nieść koszty  now ych naby tków  pruskich .

G ra  wobec w ładz rosy jsk ich  zdaw ała  się z góry  p rzygo­
tow aną i bodaj jeszcze podczas pow rotu  W ittego z P a ry ż a  ce­
sarz  W ilhelm  przysposobił dla niej g ru n t odpowiedni; g ra  wobec 
opinii rosyjskiej powiodła się rów nież najzupełniej. Uwierzono 
w  gotujące się nowe pow stanie w  Polsce o celach  sep a ra ty s ty ­
cznych , m ające b y ć  początkiem  ro zp ad an ia  się Rosyi, to też 
ogół gotów by ł już m ach n ąć  rę k ą  n a  K rólestw o: — «z tak im  
żyw iołem  niech tam  sobie P ru sak  porządek  robi».

W śród tak ich  to okoliczności w ypad ł zjazd ziemców, zwo­
łan y  n a  d. 19 listopada do Moskwy.

Było na  nim  obecnych 26 przedstaw icieli K ró lestw a (3 re a ­
listów , 3 od «Spójni», 13 dem okratów  narodow ych i p rzedsta­
w icieli «Zw. P r. Nar.», 7 dem okratów  postępowych), o raz  około 
20 delegatów  z K ra jów  Z abranych , n a  ogólną cy frę  dw ustu- 
k ilk u n astu  członków  zjazdu.

D elegacya polska zasta ła  n a  punkcie sp raw  K rólestw a 
n astró j n ad e r chłodny i n iedow ierzający, zw łaszcza w porów na­
niu  z poprzedzającym i zjazdam i, i to n iety lko  śród ogółu ucze­
stników, a le  n aw et do pewnego stopnia i śród ty ch  członków  
b iura, k tó rzy  w ystępow ali zaw sze jako  o tw arci p rzy jac ie le  Po­
laków . Z nać było przedew szystkiem , że ziem cy z chw ilą  o trzy ­
m ania  m anifestu konsty tucyjnego p rzesta li nas potrzebow ać jako  
sojuszników  w  przyszłej Dumie, a  następnie kom un ikat rządo ­
w y  w y w arł i tu  pew ien w p ływ  i obudził podejrzenie, że P olacy  
b y ć  może rzeczyw iście d ążą  do oderw an ia  się od Rosyi. Jedno 
tylko, to jes t zaprow adzenie stanu  wojennego w K rólestw ie i z a ­
w ieszenie swobód konsty tu cy jn y ch , w yw ołało zgodną opozycyę, 
gdyż zrodziło obaw y takiegoż zaw ieszenia k o n sty tu cy i i w  po­
zostałych  częściach  Rosyi.
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W  trak c ie  obrad nad  rezo lucyą głów ną o stosunku do 
rządu , biuro urządziło  posiedzenie wspólne z delegacyą polską 
celem  porozum ienia się co do rezo lucyi w spraw ie polskiej. 
A czkolw iek w  sum ie dość bezowocne, w ysunęło ono k ilk a  p un ­
któw  in teresu jących . P rzedew szystkiem  w ym ow ne i k a teg o ry ­
czne zapew nienia delegatów  z K rólestw a usunęły  w szelkie po­
dejrzenia co do m niem anego pow stania i dążeń sep a ra ty s ty ­
cznych , następnie w ytoczenie całej sp raw y  grożącej okupacyi 
p rusk iej rzuciło  nowe św iatło n a  isto tny  s tan  rzeczy  i poru­
szyło opinię biura. Ze swej s trony  żądało ono kategorycznego 
zapew nienia, że Polacy  liczą n a  o trzym anie  autonom ii z rą k  
D um y («narodu rosyjskiego») a  nie rządu , co wobec ukszta łto ­
w an ia  się stosunków  politycznych , a  zw łaszcza w yraźnego  u za­
leżnienia się tegoż rząd u  w spraw ie polskiej od w pływ ów  nie­
m ieckich, m ożna było p rz y ją ć  jako  fa k t n iew ątpliw y. Biuro 
przedstaw iło  nadto delegacyi polskiej c a łą  drażliw ość kw esty i 
autonom ii wobec zjazdu, którego d ecyzya jest n ad er w ątpliw ą, 
gdyż zdania, o ile sądzić m ożna, dzielą się po połowie, a  w szel­
kie m ery to ry czn e  podnoszenie zapadłej na poprzednim  zjeździe 
uchw ały  m ogłoby doprow adzić do jej obalenia. Z tego w zględu 
zgodzono się, aby  dążyć  jedynie do ogólnikowego potw ierdzenia 
owej uchw ały , ośw iadczenia się za zniesieniem stan u  wojennego 
i w prow adzenia w  porządku adm in istracy jnym  reform  ty m cza ­
sowych, zm ierzających  do uspokojenia k ra ju . P ro jek t ostateczny  
rezo lucyi miało biuro przedstaw ić  zaw czasu  delegacyi polskiej 
i pozyskać jej aprobatę, ab y  w ystępow ać w  tym  w zględzie soli­
darn ie  wobec plenum  zjazdu.

Sześciodniowe debaty  p lenarne nad  stosunkiem  do rząd u  
u w yda tn iły  c h a ra k te r  i za rysow ały  ostatecznie fizyonom ię z ja ­
zdu, początkow o bardzo  nieokreśloną. Je s t to bądź co bądź nie 
ciało  zorganizow ane duchowo, zespolone i zg ran e  ze sobą, ale 
racze j zebranie luźnych  choć zbliżonych do siebie jednostek, — 
a  w ięc chw iejne, zm ienne i podlegające nastro jom , u trzy m y ­
w ane zaś w  k a rb ach  i k ierow ane z jednej s trony  przez silny, 
św iadom y sw ych  celów w pływ  biura, a  z drugiej — przez po­
ry w a jące  m ow y popu larnych  osobistości.

J a k  w  każdem  ciele pozbawionem  s tru k tu ry  w ew nętrznej, 
p rzeb ija  się w  zjeździe u staw iczna skłonność do jednom yślności, 
ta k  ch a ra k te ry s ty c z n a  wogóle d la  różnych  przejaw ów  ru ch u  
opozycyjnego w  Rosyi. W y tw a rza ją  tę  skłonność bezwiedne
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trad y c y e  prastarego  w iecow ania słowiańskiego, obok instynktów  
grom adzkich, nie zcen tra lizow anych  silną indyw idualnością je­
dnostek i g ru p  składow ych. S tąd ro z ru ch y  wojskowe odbyw ają 
się zaw sze całem i kom paniam i, batalionam i lub pułkam i i z w ielką 
łatw ością, bez żadnej secesyi, zm ieniają zasadniczo k ierunek  
ak cy i; stąd  c iała  zbiorowe m ają  zaw sze skłonność do pochło­
nięcia w szelkiej opozycyi lub sprow adzenia jej do jednostek 
o zb y t w y raźn ej indyw idualności, ab y  się m ogły n a  poczeka­
niu upodobnić p rzew ażającem u śród ogółu nastrojow i, nastró j 
zaś ten podlega n ad er szybkim  i ła tw y m  zmianom.

N a zjeździe usposobienie zjazdu  było początkow o racze j 
opozycyjne wobec W ittego i rządu, i mówców tego odcienia n a j­
żyw iej oklaskiw ano. Z a punk t zw rotny  uw ażać  m ożna św ietną 
mowę K uzm ina-K araw ajew a, po której n astró j ten przesunął się 
w  k ieru n k u  w prost przeciw nym  i gotów by ł s tan ąć  na  g runcie 
m anifestu 30 października, bez w szelkich  dalszych  żądań  i w a­
runków . Biuro, k tóre zajm ow ało stanow isko pośrednie, nie było 
bynajm niej pew ne ostatecznego w yn iku  i tu  40 głosów polskich 
mogło zaw aży ć  n a  szali w  sposób rozstrzygający . A delegacya 
polska uchw aliła  głosow ać za poparciem  rządu , o ile śród po­
staw ionych  w arunków  znajdzie n ależy te  uw zględnienie sp raw a 
autonom ii Polski i spolszczenia szkół, sądów i urzędów.

W  trak c ie  dyskusyi nad  rezo lucyą ogólną, z okazyi za ­
w artego w niej p u n k tu  o zniesienie s tanu  wojennego w K róle­
stwie, w y p łynęła  n a  stół incyden ta ln ie  sp raw a polska, postano­
wiono też poświęcić jej jeden w ieczór. N ależał on do najp ię­
kniejszych  epizodów całego zjazdu. P olacy  zaznaczy li zajęte 
przez siebie stanow isko i w arunk i, pod jak im i m ogą głosować 
za  poparciem  przez zjazd gabinetu  W ittego, w yjaśnili, że w pro­
w adzenie stanu  wojennego dałoby się w y tlom aczyć jedynie chę­
c ią  prow okacy i społeczeństw a polskiego, nakoniec, dzięki p a ru  
po ry w a jący m  mowom (pp. Nowodworskiego, W róblew skiego i L e­
dnickiego) p rzechylili w y raźn ie  nastró j zjazdu  n a  rzecz postu­
latów  polskich. G rupa zasadniczych  oponentów, z A. Guczkowem  
n a  czele, p rzy c ich ła  i zam ilkła. W edług zgodnej opinii w ów czas 
w yrażanej, g dyby  w tedy  poddano pod głosowanie kw estyę au to­
nomii K rólestw a, b y łab y  ona p rzy ję ta  o lbrzym ią w iększością 
głosów.

W niosek rezolucyi, sform ułow any przez biuro, został w nie­
siony dość późno, tra f ia ł przeto znakom icie w  urobioną już opi-

5 6
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nię środka, ta k  iź w nioski konkurency jne cofnięto, a  różnica 
zdań m iała się w y raz ić  ty lko w popraw kach . Za w yboram i bez­
pośrednim i w ypow iedziało się 175 głosów, za pośrednim i (jedno- 
stopniowe w m iastach , dw ustopniowe po wsiach) — 34. Za 
«funkcyam i nadaw czem i» zgrom adzenia praw odaw czego (wnio­
sek biura) ośw iadczyło się 139 głosów, przeciw ko 90, oddanym  
za  k o n sty tu an tą ; za zupełnem  skreśleniem  w szelkich  funkcyi 
nad aw czy ch  — 23 przeciw ko 204. W ysłan ie  delegacyi do Wit- 
tego przeszło 88 głosam i przeciw ko 57 zjednoczonej opozycyi 
z p raw icy  i lew icy, co było m ożliwe ty lko  p rzy  zupełnie nieu- 
dolnem postaw ieniu kw esty i głosowania, m ianow icie p rz y  gło­
sow aniu popraw ek po wniosku. C ała rezo lu cy a  nakoniec została 
p rzy ję ta  w iększością 156 głosów przeciw ko 12, n a  170 głosu­
jących . x)

P a k t  sześciodniow ych debatów  nad  jed n ą  rezo lucyą musi 
pow ażnie zastanow ić każdego, kto w idzi w  z jazdach  ziemców 
próbkę p rzy sz ły ch  c ia ł ustaw odaw czych  rosyjskich. Ile  to 
czasu  trzeb a  będzie w  tak im  raz ie  n a  uchw alenie konsty tucy i 
i u staw  zasadn iczych? czy  zarysow ujące się obecnie obyczaje 
p arlam en ta rn e  nie sprow adzą D um y rosyjskiej do roli czystej 
assemblee parlante ? A przecież ziem cy m ają  już czterdziestole­
tn ią  p ra k ty k ę  życia  publicznego i stoją niew ątpliw ie pod tym  
względem  daleko w yżej od ty c h  p rzy sz ły ch  deputow anych, 
k tó ry ch  pow szechne głosow anie mogłoby w y rzu c ić  n a  w i­
downię.

Niebezpieczeństw o płynie zarów no z treśc i ja k  i z form y 
obrad. Śród setek przem ów ień n a  zjezdzie w ypow iedzianych 
n a liczy ć  m ożna było zaledw ie k ilk a  m ów ściśle po litycznych , 
naogół b y ły  to w yw ody przew ażnie literack ie , w ypow iadane, 
trzeb a  to p rzyznać , z ogrom nym  ta len tem  krasom ów czym , ale 
tem  niebezpieczniejsze d la przyszłości rosy jsk ich  ciał deliberu­
jących . Pojęcie wolności słow a nie znosi tu  żadnych  ograniczeń, 
zam knięcie dyskusy i następuje nie po w y czerp an iu  tem atu , ale 
po w yczerpan iu  sił zgrom adzenia, in s ty tu c y a  g en e ra ln y ch  m ów ­
ców jest zupełnie n ieznaną, a  w  kw estyach  fo rm alnych  w szczyna 
się n a  nowo dy sk u sy a  m ery to ryczna, zam iast jedyn ie dopuszczal­
ny ch  dwóch przem ów ień, za i przeciw .

l) Głosowanie ostateczne odbyło się już po uchwaleniu rezolucyl 
polskiej.
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E t wie, czy  nie dotknęliśm y tu  jednej z g łów nych p rz y ­
czyn  S’ mości opozycyjnego ru ch u  ziemskiego w  Rosyi: m ałej 
zdolności do czynu, już nie rew olucyjnego, ale w prost po lity ­
cznego, obok przesadnej skłonności do deliberacyi, k tó ra  z n a ­
tu ry  rzeczy  szybkość i celowość pierw szego paraliżuje. G dyby 
zjazd  s tan ą ł na  w ysokości całej g rozy  położenia Rosyi, zajął 
w yraźne, określone i stanow cze stanow isko polityczne co do 
w szystk ich  kw esty i p a lący ch  i nak reślił natychm iastow y, p ra ­
k ty czn y  p lan  działania , — praw dopodobnie n ieudana dziś zupeł­
nie próba w ejścia do rząd u  i nadan ia  m u k ierunku  szczerze 
konsty tucyjnego  inną p rzy b ra łab y  postać.

W róćm y jednak  do dalszego przebiegu zjazdu.
D rugą, a  zarazem  osta tn ią  kw estyą , trak to w an ą  w  całej 

rozciągłości, by ła  kw estya  polska, lub  ściślej mówiąc, sp raw a 
K rólestw a Polskiego. W iąza ła  się ona z pierw szym  punktem  
porządku  dziennego, rezo lucya bowiem odpowiednia m iała  w  ten 
lub inny  sposób być załączoną do poprzedniej, jako  program  
zjazdu  w spraw ie specyalnej, tak  iż nawTet głosowanie nad  
pierw szą, jako  całością, odłożono i przeprow adzono dopiero po 
uchw alen iu  drugiej. Tę osta tn ią  wniosło od siebie biuro, niestety, 
zapew ne w sku tek  b rak u  czasu, bez ostatecznego porozum ienia 
się z delegacyą polską, w sku tek  czego ustęp  końcow y o środ­
k ac h  tym czasow ych  mówił ty lko  o w prow adzeniu języ k a  pol­
skiego w szkołach e lem entarnych  i sam orządzie gm innym  i by ł 
d la  Polaków  niem ożliwy do przy jęcia. B łąd napraw iono w  ten 
sposób, iż Rodiczew wniósł od siebie inne brzm ienie tego ustępu, 
m ianow icie -wprowadzenie języ k a  polskiego do szkół, sądów 
i urzędów  w  całej rozciągłości, o ile pozw olą n a  to w zględy 
p rak ty czn e . Biuro przy jęło  później popraw kę Rodiczewa za 
sw oją i o pierw otnem  brzm ieniu m owy już nie było; pomimo to 
n iek tóre pisma, naw et polskie, ogłosiły o stateczną rezo lucyę w tem  
w łaśnie brzm ieniu.

Pomimo przeprow adzonej już częściowo dyskusy i w sp ra ­
w ie polskiej, zapisało się odrazu  60 z górą mówców, z k tó ry ch  
pew na część zrzek ła  się później głosu. F ałsze i tendencyjne 
insynuacye, zaw arte  w kom unikacie rządow ym , zostały  już 
poprzednio w znacznym  stopniu obalone, do czego p rzy czy n iła  
się znacznie odpowiedź polskiej delegacyi w P etersburgu, roz­
d an a  członkom  zjazdu, list S ienkiew icza ogłoszony w  pism ach 
rosyjskich , nakoniec stanow isko p ra sy  polskiej. Obecnie dysk u sy a

56 *
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toczy ła  się około zasadniczej kw esty i autonom ii, m ianow icie po­
tw ierdzenia  uchw ały  poprzedniego z jazdu  w tej m atery i, oraz 
około grożącej okupacy i pruskiej.

T a ostatn ia  sp raw a  została w ytoczona przez sam ych  Ro- 
syan . Ks. P iotr D ołgorukow  potępił ostro zachow anie się generał- 
gub ern a to ra  Skałłona, k tó ry  odw ażył się grozić obcym  najazdem  
poddanym  państw a, którego jest przedstaw icielem ; Kokoszkin 
podniósł, że społeczeństw o i państw o, k tó reby  p a trz y ły  obojętnie 
n a  to, jak  sąsiedzi zab ie ra ją  im  k aw ałek  tery to ryum , nie b y ­
ły b y  w arte  dalszego istn ienia; oficer a r ty le ry i, K oszkarew , w  go­
rą c y c h  słow ach groził podniesieniem się całej Rosyi i słow iań­
szczyzny, dla odparcia niem ieckiej inw azyi, inni m ów cy pod­
k reśla li c a łą  dw uznaczność rzekom ej p rzy jaźn i prusk iej; P olacy 
nakoniec w skazyw ali na zw iązek zachodzący  pom iędzy w pro­
w adzeniem  stan u  wojennego i ogłoszeniem kom unikatu  rząd o ­
wego a  m ach inacyam i prow adzonem i z Berlina. Cel został osią­
gnięty. Opinia rosyjska, uśpiona s ta rą  śpiew ką o w iecznie b un­
tu jącej się Polsce, ocknęła się i zrozum iała, że m a przed sobą 
zupełnie co innego, m ianowicie w iecznie in try g u jące  P rusy , 
zw róciła też przeciw  nim ca łą  sw ą niechęć, czu jąc  n a  podsta­
wie fak tu  zaw ieszenia konsty tucy i w Królestw ie, że kam pania  
p ru sk a  przeciw ko jakim kolw iek ustępstw om  dla Polski g ran iczy  
blizko z kam pan ią  przeciw ko tak im że ustępstw om  dla Rosyi.

Z asadnicza opozycya w  spraw ie polskiej, prow adzona głó­
wnie przez b rac i A leksandra  i M ikołaja Guczkowów, Niemirow- 
skiego i Krassowskiego, og ran iczy ła  się do negow ania potrzeby 
autonom ii d la K rólestw a, nie sprzeciw iała  się zaś w cale p rze­
kazan iu  tej sp raw y  do rozstrzygn ięcia  przyszłej Dumie. Co 
więcej, p rzesta ła  bronić w prow adzenia stanu  wojennego w K ró­
lestw ie i głosow ała za końcow ym  punktem  rezolucyi o spolszcze­
n iu  natychm iastow em , w g ran icach  p rak ty czn e j możliwości, 
całego za rząd u  K rólestw em  Polskiem.

W  rezu ltac ie  za wstępem, po tw ierdzającym  uchw ałę po­
przedniego zjazdu, ośw iadczyło się 166 głosów przeciw ko 13, 
odesłanie zaś sp raw y  autonom ii K rólestw a do D um y i w prow a­
dzenie środków  tym czasow ych  p rzyję to  jednogłośnie. P rzeciw ko 
całej rezo lucyi głosowało 10-ciu. W łączenie jej do pierw szej 
ogólnej, przeprow adzono w  ten  sposób, że do w yrażen ia , w k ła ­
dającego n a  pierw sze zgrom adzenie przedstaw icieli narodu za ­
danie w ypracow an ia  konsty tucy i d la Rosyi, dodano — «i zasad
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autonom icznych u rządzeń  K rólestw a Polskiego.» Pozostałe pu n ­
k ty  rezolucyi stanow ią wobec rezolucyi ogólnej rów noznaczny 
z n ią aneks, poświęcony spraw ie specyalnej.

D alsze kw estye załatw iono już niem al bez dyskusyi, jak  
np. zniesienie ograniczeń języ k a  m ałoruskiego i rów noupraw nie­
nie zupełne żydów. C ały olbrzym i m a te ry a ł p rzygotow anych  
już projektów  p raw  i o rdynacy i w yborczej spadł z porządku 
dziennego, a  w łaściw ie został p rzek azan y  następnem u zjazdowi, 
k tó ry  m iał się odbyć za dw a tygodnie w  Petersburgu , ale po 
nieudanych  próbach  porozum ienia z W ittem  do sku tku  nie 
doszedł.

U chw alona przez zjazd listopadow y rezo lucya polska po­
zostanie dokum entem  historycznym , św iadczącym  o stanie opinii 
rosyjskiej w  danej chwili, ale pozbaw ionym  bezpośrednich poli­
ty czn y ch  następstw , k tó re m iała i m ogła w pew nych w aru n ­
kach  sprow adzić. Jed y n y m  rea ln y m  jej rezu lta tem  było odparcie 
skuteczne zasnutej m isternie in try g i p ruskiej; została ona zde­
m askow aną wobec społeczeństw a rosyjskiego, a  sp raw cy  jej 
uznali za przezorne w ycofać się tym czasem  ze zby t ry z y k o ­
w nie pow ysuw anych  swoich placów ek. Pouczającem  jest w  tym  
w zględzie zestaw ienie inspirow anej p rasy  niem ieckiej z czasów  
przed- i pozjazdowych.

W ycofanie się to jest niew ątpliw ie chwilowem, N iem cy 
bowiem m ają  zb y t oddanych sobie sojuszników w sam ej rozpa­
dającej się fortecy rosyjskiej, ab y  nie m ieli spróbow ać pono­
wnego a tak u . O statnie chw ile p rzynoszą nam  bodaj w stępne 
sym ptom aty  spotęgowanego tym  razem  a tak u . Ponaw ia się w p ra ­
sie niem ieckiej n ieprzyzw oite w prost m ieszanie się do sp raw  
sąsiedniego m ocarstw a n a  tle kw estyi polskiej; świeżo ogłoszony 
ponownie stan  w ojenny w K rólestw ie zb y t żyw o przypom ina 
podobny fak t z 11 listopada, oba bowiem nie zostały bezw ąt- 
pienia w yw ołane żadnem i realnem i powodami w ęw nętrznym i; 
rozpow szechniona nakoniec w połowie g ru d n ia  po całej Rosyi 
w  olbrzym iej w prost liczbie egzem plarzy  znana  odezwa dem a­
gogiczna, podburzająca  społeczeństwo rosyjskie przeciw ko P o la­
kom, zb y t żyw o przypom ina treść  poprzedniego kom unikatu  
rządowego, aby  mogła nie nasuw ać daleko idących  przypuszczeń  
i zestaw ień. Zadaniem  społeczeństw a polskiego być powinno 
dokładne w yśw ietlenie tej całej g ry  i w yprow adzenie jej n a  
czy stą  wodę, jak  to zrobiono z próbą poprzednią. In teresy  n a ­
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rodowe polskie są w tej kw esty i najzupełniej zgodne z in tere­
sam i narodow ym i rosyjskim i: jedne i drugie w ołają w stronę 
zachodnich sąsiadów — «precz z rękam i!» — Czy jednak  poza 
opinią ziemców, dziś stłum ioną, znajdzie się inna opinia śród 
społeczeństw a rosyjskiego, k tó ra  zdobędzie się n a  głos podobny? 
O tem, że nie w yjdzie on ze sfer dziś rządzących , w ątp ić  już 
nie można.

Zasław.

KRYZYS KONSTYTUCYJNY CZY REWOLUCYA?

I.

Od p aru  m iesięcy w ypadki w Rosyi biegną szalonem
tem pem ; w szystkie nadzieje zarów no jak  i obaw y zw olenni­
ków oraz przeciw ników  bułyginow skiej D um y należą już do 
przeszłości, a  sam  m anifest 80 października, k tó ry  stanow ić 
m iał podstaw ę nowego ustroju, już dzisiaj to znaczenie u trac ił 
i, jak  się zdaje, przejdzie do h istoryi głównie w ch a rak te rze  do­
kum entu  uroczyście stw ierdzającego b ankructw o  sam ow ładztw a. 
R ząd ta k  dalece u trac ił w ładzę nad  w ypadkam i i m ożność 
istotnego w prow adzenia reform, że opinia p a trz y  n a  jego ak ty  
praw odaw cze, jako  n a  rzecz bez szerszego i trw alszego z n a ­
czenia, a na  kom unikaty  i dek laracye , jak  n a  objaw y takiego 
lub innego nastroju. A ni u staw a prasow a, ani nowe projekty  
o rd y n acy i w yborczej do D um y nie budzą zainteresow ania: 
czuć powszechnie, źe nie w  kom isyach b iu ro k ra ty czn y ch  i nie 
w  k an ce la ry ach  petersbursk ich  spoczyw a środek ciężkości.

Od roku  już rząd  uznał konieczność szerokich reform
i usiłuje k ierunek  oraz zak res ich u trzy m ać  w swem  ręku ,
a le  osłabione i niedołężne dłonie nie um ieją już w ładać wio­
słami. Zeszłoroczny ukaz  grudniow y zaw iera ł szereg obietnic, 
nie było w nim  atoli jeszcze mowy o zw ołaniu przedstaw iciel­
stw a narodowego. W  dw a m iesiące później re sk ry p t do Buły- 
g ina obwieścił św iatu, źe c a r  zdecydow ał się na  now y krok. 
Później p rzyszed ł ukaz to lerancy jny , stanow iący  znaczny  w y ­
łom w dotychczasow ym  system ie państw ow ym . Pod naciskiem  
okoliczności i opozycyjnej opinii sp raw a przedstaw icielstw a
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p rzy b ie ra ła  k sz ta łty  określone, w reszcie w  formie ustawry o D u­
m ie państw ow ej doczekała się rea lizacy i praw nej. Nim atoli 
p rzyszedł czas n a  rea lizacyę  fak ty czn ą , już ca ła  U staw a uto­
nęła  w  odmęcie now ych ostrzejszych  w ybuchów , nastąp iła  
now a faza w rosy jsk im  kryzysie , tw ierdza sam ow ładztw a w y ­
w iesiła b iałą  chorągiew . Do ułożenia w arunków  ugody m iędzy 
caryzm em  a narodem  wTezw any  został najzdolniejszy p rzedsta­
wiciel starego  system u, będący  jednocześnie p rzekonanym  ja ­
koby zw olennikiem  nowego, opatrznościow y m ąż, k tó ry  posia­
d ać  m iał ta jem ną moc uśm ierzania w ichrów  rew olucyi i w pro­
w adzenia p aństw a na  nowe drogi.

Pow rót do w ładzy, rozleglejszej niż m iał kiedykolw iek, za ­
w dzięcza W itte  k ilku  przyczynom . Polityce rosyjskiej musiało 
bardzo zależeć na  tem, ażeby wpoić w św iat przekonanie, że 
pokój w Portsm outh  by ł dyplom atycznem  zw ycięstw em  Rosyi, 
najbardziej oczyw istem  zadokum entow aniem  tego fak tu  m usiało 
być  odznaczenie i w yniesienie szczęśliwego negocyatora. D a­
lej — to może okoliczność najw ażn iejsza — W itte  i ch y b a  ze 
w szystk ich  mężów stanu  dzisiejszej Rosyi on jedyny  posiada 
zaufan ie europejskich sfer finansow ych, jeżeli w ięc kto, to 
ty lko  on o trzy m ać może p arę  znacznych  pożyczek, k tóreby  za­
żegnały  groźbę b an k ru c tw a  finansowego. Po za tem  zresztą  
dzięki szalonej rek lam ie p rasy  zagran icznej uchodził i naw et 
dziś uchodzi W itte  za genialnego m ęża stanu, za jedynego, 
k tó ry  w yprow adzić zdoła państw o z obecnego chaosu. Zapobie­
g liw y  polityk od roku  przynajm nie j zaw iąza ł stosunki z opo- 
zy c y ą  k onsty tucy jną , w y g rad za jąc  sw ą osobę ze zbankru to ­
wanego rząd u  b iu rokra tycznego : n iełatw o zapew ne i niezupeł­
nie udało się byłem u zw olennikowi oświeconego ca ry zm u  po­
zy sk ać  zaufan ie konstytucyonalistów , w  każdym  jednak  razie  
w ięcej d an y ch  do tego posiadał W itte, niż jakikolw iek inny  m i­
nister. Na niego też, jako  na  p rem iera  konsty tucyonaliści tem  
łatw iej się godzili, że sam i zdaw ali sobie sp raw ę z b rak u  od­
powiednich ludzi we w łasnych  szeregach  i jeżeli mieli pewien 
zastęp  kandydatów  na m inistrów , nie posiadali w szakże an i je ­
dnego, k tó ry b y  w ta k  trudnej chw ili chc ia ł i mógł objąć stano­
wisko p rezesa m inistrów .

W szystk ie  dane zda ją  się p rzem aw iać za  tem, że mini- 
s te ryum  W itteeo jest ostatn ią  próbą pogodzenia c a ra  z narodem  
i przeprow adzenia g run tow nych  reform  państw ow ych na dro­
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dze w zględnie pokojowej. D um a bułyginow ska, ta  parodya 
przedstaw icielstw a, nie zadow olniła najum iarkow ańszych  naw et 
żądań : opozycya u w ażała  now ą in sty tu cy ę  jedynie za teren  do 
w ielkich dem onstracyi an ty rządow ych , za nowe narzędzie do 
w alk i z au tokratyzm em , najbardziej zaś lojalne i um iarkow ane 
żyw ioły w  p rog ram ach  sw ych  dom agały  się rozszerzenia ordy- 
nacy i w yborczej oraz p raw  samego zgrom adzenia. Słowem rząd  
mógł się obaw iać, że jeżeli nie ca ła  D um a, to przynajm niej 
w iększość jej stanie do niego w  ostrej opozycyi i tern sam em  
nie ty lko  nie p rzy czy n i się do uśm ierzenia rew olucyjnego fe r­
m entu, lecz udzieli m u pow ażnej sankcyi.

Z a  w pływ em  W ittego otoczenie ca rsk ie  zdecydowało się 
n a  now y wielki k rok : m anifest z d. 30 październ ika, postaw ił 
Rosyę tuż  u progu konsty tycy i. Nie był on w szakże ak tem  n a­
daw czym , lecz jedynie uroczystą  obietnicą in sty tu cy i k o nsty tu ­
cy jnych , k tó ry ch  moc p raw n a  jak  dotąd p ły n ąć  m iała  z woli 
carskiej. M anifest zawrierał, że się ta k  w yrazim y, nie konsty tu- 
cyę, lecz racze j k o n sty tu cy jn y  system  rządów , gw aran to w an y  
przez sam owładnego m onarchę. Ten b ra k  kropki nad  i, k tó ry  
po pew nym  czasie funkcyonow ania now ych in sty tu cy i strac iłb y  
w szelkie znaczenie p rak tyczne, m a w ielką wagę w  okresie k ry ­
zysu, decyduje bowiem o praw ie w ładzy  zw ierzchniej odwoła­
n ia  przyobiecanej lub nadanej reform y. S p raw ia  on, że w chw ili 
obecnej istnieje w Rosyi jednocześnie i k o n sty tu cy a  i samo- 
w ładztw o, że ostatnie «legalnie» może znieść p ierw szą.

Bądź co bądź m inisteryum  W ittego miało sterow ać w  k ie­
ru n k u  konsty tucyi, m a się rozum ieć k onsty tucy i cen tra lis tycznej 
i bardzo skrom nej. U siłu jący u jąć  w swe ręce  k ieru n ek  i z a ­
k res  reform  W itte  w ezw ał żyw ioły um iarkow ane a  w  szcze­
gólności p a r ty ę  k o n sty tu cy jn ą  do w spółdziałania, do m oralnego 
poparcia  rządu .

P lan  zdaw ałoby się p rosty  i n a tu ra ln y , okazuje się t ru ­
dnym , p raw ie  n iew ykonalnym . Przeszkody, z k tórem i prem ier 
rosy jsk i w 'alczy, w y p ły w a ją  z w arunków  ży c ia  politycznego 
i społecznego c a ra tu  i nie pow inny dziw ić tych , k tó rzy  stosunki 
te  jako tako  znają : jeżeli szczerym  by ł W itte, kiedy p rzed  ko­
respondentem  angielskim  żalił się, że społeczeństw o rosyjskie 
okazało się o wiele mniej dojrzałem , zw artem  i patryo tycznem , 
n iż p rzypuszczał, że zdradza  nadspodziew any b ra k  in sty n k tu  
sam ozachow aw czego, to p rzy zn ać  trzeba, że o k rzy czan y  za  g e­



K R Y ZY S K O N ST Y TU C Y JN Y  CZY JKEWOJLUCYA? 8 5 7

nialnego m ęża stanu  m inister nie okazał się p rzew idu jącym  po­
litykiem . Te w arstw y , k tó re w Europie tw orzą podstaw ę życia 
konstytucyjnego, k tó re k u lt wmlności obyw atelskich łączą  z po­
szanow aniem  ładu  społecznego, inaczej zupełnie w yg ląda ją  
w Rosyi. W ychow ane w  najzupełniejszej zależności od rząd u  
carskiego nie rozw inęły  w sobie poczucia sam odzielności i go­
dności, nie zdobyły  żadnego w pływ u w szerszych  m asach: d a ­
wniej opierały  się o rząd, a  teraz, w ystępu jąc jako opozycya, 
lęk a ją  się znowu n a raz ić  partyom  skra jnym . N a Rosyi sp ra ­
w dziła się zasada, że k ażd y  rząd  m a ta k ą  opozycyę, na  jak ą  
zasługuje. T łum iąc przez długie la ta  wszelkie objaw y sam orządu 
społecznego, rząd  ten  ubezw ładnił żyw ioły um iarkow ane i spo­
kojne, wyhodow ał natom iast p a r ty e  skra jne , k tó re w ciężkiej 
w alce z organam i rządow ym i, w nieludzkiem  prześladow aniu, 
jak iem u podlegały, w yspecyalizow ały  się n a  znakom ite n arzę­
dzie burzen ia  i niszczenia. Nie m ożna zam y k ać  oczu n a  ener­
gię, poświęcenie i odwagę, jak iej liczne dowody złożyli rewolu- 
cyoniści rosyjscy, ale też p rzy zn ać  należy , że ty lko w  d estru k ­
cyjnej działalności okazu ją się m istrzam i. Niepodobna przecież 
za realne  drogi do uzdrow ienia Rosyi poczy tyw ać program ów  
republikańskich , jak ie  w y staw ia ją  na  sw ych sz tan d a rach  p a rty e  
socyalistyczne i pod ich w pływ em  znajdu jące  się s o j u z y. H a ­
sło k onsty tuan ty , rozbrzm iew ające dość szeroko po Rosyi z a ­
w iera  potencyalnie postu lat rzeczypospoiitej, k o n sty tu an ta  bo­
wiem m a skup iać  w sobie całkow itą  w ładzę o rg an izacy jn ą  p ra ­
w odaw czą, w ykonaw czą i sądow ą, może w praw dzie u trzy m ać  
m onarchię, ale może ją  tak że  znieść. W  każdym  raz ie  wobec 
niej schodzi c a r  do roli o rganu  państwowego, k tó ry  w najle ­
pszym  raz ie  s tam tąd  o trzy m ać musi now ą sankcyę, now ą pod­
staw ę istnienia.

P a r ty a  konsty tucy jno-dem okratyczna, k tó rą  usiłuje W itte 
zjednać, stanow i w łaśnie głów ną siłę, n ad a jącą  ton zjazdom  
przedstaw icieli ziem stw i m iast w Moskwie, ona to form ułuje 
ich rezolucye. Jeszcze niedaw no stronnictw o to pozostaw ało 
w zależności od socyalistów  i, jak  się zdaje, naw et dzisiaj lęka 
się w ejść z nimi w ostrzejszą kolizyę. W praw dzie n a  ostatnim  
zjeździe w Moskwie odrzucony został postu lat konsty tuan ty , 
p rzeszły  w szakże na  zjeździe ty m  rezolucye, k tó re daleko po­
zostaw iają to wszystko, na  co zgodzić się może W itte. Je s t tam  
postu lat powszechnego głosowania, p rzy zn an e  zostały pierw szej
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Dum ie funkcye k onsty tuan ty . W praw dzie w punkcie ty m  zro­
biono duże ustępstwo, postanaw iając, że konsty tucyę uchw aloną 
p rzez D um ę za tw ierdzić  m a m onarcha, w każdym  raz ie  od­
rzucono tem  sam em  ko n sty tu cy ę  n ad an ą  i p rzeprow adzoną 
z góry. Jeżeli za  hasłem  k o n sty tu an ty  u k ry w a  się republika, 
to w  uchw ale ostatniego zjazdu  zaw iera  się niew ątpliw ie po­
s tu la t rządów  parlam en tarnych . Nie u lega w szakże w ątpliw o­
ści, że o czem ś podobnem W itte an i n ik t z jego pomocników 
nie chce słyszeć, że może być  jedynie m owa o szczupłej, okro­
jonej konsty tucyi, pozostaw iającej carow i i b iu ro k racy i jeszcze 
bardzo obszerny zak res w ładzy 1). Oprócz p a rty i konsty tucyjno- 
dem okratycznej są w praw dzie inne, p rzeciw staw ia jące się w y ­
raźn ie  żądaniom  zjazdów  m oskiew skich; do tak ich  np. należą 
p a r ty a  porządku praw nego, stronnictw o m anifestu 30 paździer­
nika, a le  są to niewielkie g ru p y  bez w pływ u i znaczenia, r e ­
k ru tu jąc e  się w łaściw ie z przeciw ników  kon sty tu cy i, pośpie­
sznie i n iezby t szczerze w ostatn im  dopiero czasie do niej n a ­
w róconych. P a rty e  te nie m ogą dać rządow i skutecznego po­
parcia , sam e racze j o rząd  oprzeć się p ragną. K iedy w ięc we 
w szystk ich  p raw ie p rzew ro tach  państw ow ych E uropy  obok 
upadającego albo kapitu lu jącgo  rząd u  znajdow ała się silna 
w pływ ow a i zazw yczaj um iarkow ana p arty a , k tó ra  ujm ow ała 
w  swe ręce w ładzę i energicznie zw raca ła  ją  przeciw  żywio 
łom sk ra jn y m  i anarch ii, tu ta j w idzim y coś całkiem  odm ien­
nego. Są w łaściw ie dwie siły świadom e i sam odzielne — rząd  
biurokratyczno-policy jny  a  z drugiej rew olucyą reprezentow ana 
przez p a rty e  skrajne . W szystko  co jest w środku i co w E uro­
pie n aza ju trz  po przew rocie w ysuw ało  się n a  p ierw szy  plan, 
albo zachow uje się całk iem  biernie, albo g raw itu je  k u  jednem u 
z biegunów. P a r ty a  k o n sty tucy jno -dem okra tyczna , z k tó rą  
chcia ł się porozum ieć prem ier rosyjski, p rzech y la ła  się do o sta­
tn ich  czasów  ku  socyalistom  i, jak  się zdaje, nie dałaby  się n a ­
kłonić do- ostrego z nimi zerw ania, do zsolidaryzow ania się 
z ak tam i represy i rządow ej. G dyby zaś to uczyniła, nie un iknę­
łab y  prawdopodobnie rozłam u w ew nętrznego i u trac iłab y  w pływ.

*) Bardzo często szeroka publiczność miesza rządy konstytucyjne 
z parlamentarnymi. W Anglii, Włoszech są rządy parlamentarne, w Pru- 
siech i w cesarstwie niemieckiem tylko konstytucyjne. W  ostatnim przy­
padku niema solidarnego ministeryum i rząd nie potrzebnje stałej większo­
ści parlamentarnej.
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N a zorganizow anych libera łach  oprzeć się nie sposób, bo sam i 
oni oparcia po trzebują i szukali go dotychczas u sk ra jne j le­
w icy. P lan  W ittego m usi się rozbijać o k a rd y n a ln ą  przeszkodę, 
o zasadn iczy  fa k t życia  rosyjskiego — słabość p ierw iastku  spo­
łecznego, bierność, ap a ty ę  i b ra k  o rgan izacy i w śród zam ożniej­
szych  i w yksz ta łceńszych  w arstw  narodu  i o głęboki, nigdzie 
w  Europie nie w idziany przedział m iędzy tem i w arstw am i 
a  m asam i ludowemi. Bez oparcia  o żyw ioły społeczne, z pod­
w ładną b iu rokracyą, w ychow aną w  daw nym  system ie i m a się 
rozum ieć w  znacznej w iększości n iechętną zasadom  wolności 
obyw atelskiej i praw nego porządku, m ając  p rzed  sobą wielkie 
zadanie zreform ow ania państw a , zagrożonego podwójnein nie­
bezpieczeństw em  zupełnej an a rch ii i b an k ru c tw a  finansowego, 
jak iż  polityk m ógłby sp rostać zadan iu?  M usiałby to być m ąż 
jeżeli nie nadludzkich, to w każdym  razie  genialnych  zdolno­
ści, jeden z n ajw yższych  statystów  n aszych  czasów. Pomimo 
zaś olbrzym iej rek lam y  p ra sy  trudno w obecnym  prem ierze 
widzieć coś więcej nad połączenie sprytnego i energicznego b iu ­
ro k ra ty  z nadzw yczaj zręcznym  afe rzy stą  giełdowym . Co w ię­
cej, z ra c y i całej swej k a ry e ry  służbowej, znanej od daw na 
m etody dzia łan ia  za pom ocą in try g  i p o kątnych  m achinacyi, 
z ra cy i przedew szystkiem  nadzw yczajnej giętkości m oralnej, 
oznaczającej w łaściw ie zupełny b ra k  ch a ra k te ru  politycznego, 
W itte  nie może budzić zaufan ia i trudno  dziw ić się ziemcom, 
że m u nie dow ierzają.

Od roku  już przeszło wszedł rząd  n a  drogę ustępstw , usi­
łu jąc  oczyw iście nie w ypuścić  k ieru n k u  reform  ze swej dłoni.

dłoń ta  zdradza osłabienie i zdenerw ow anie: rz ąd  popy­
ch an y  jest gw ałtow nie przez w ypadki i w szystko  co robi, 
w  najlepszym  razie  robi zapóźno. Z aczął od u kazu  grudnio­
wego a  m usiał dojść w brew  uroczystym  zapowiedziom do m ani­
festu konstytucyjnego. T ym czasem  przez ostatn i rok  organizo­
w a ły  się p a rty e  rew olucyjne, p rzeciw  k tó rym  opinia spokoj­
nego ogółu nie ośw iadcza się bynajm niej, z którem i w łaściw ie 
mniej lub  w ięcej o tw arcie  sym patyzuje. P a rty e  te  o żadnych  
reform ach n ad aw an y ch  z góry  słyszeć nie ch cą , a  wszelkie 
ustępstw a, jak  np. wolność p rasy , p raw o zgrom adzeń i inne, 
zuży tkow ują  jedynie jako  nowe i to bardzo skuteczne ta ran y , 
w a lące  w  rząd  i w państwo. W itte  szuka ł porozum ienia z par- 
ty ą  konsty tucy jno-dem okra tyczną i z innym i żyw iołam i środka,



8 6 0 PRZEG LĄ D  W SZECH PO LSK I

ażeby  u tw orzyć z tego silne stronnictw o rządow e i w tedy w y ­
stąpić stanow czo przeciw ko anarch ii i partyom  skra jnym . W szy ­
stko jednak  przem aw ia za  tem, że p lan  ten zawiedzie, że nie 
uda się W ittem u poprow-adzić Rosyi spokojną drogą środkową, 
że nieuniknioną stan ie  się w a lk a  m iędzy siłam i skrajnem i — 
z jednej strony  z rządem  policyjno-biurokratycznym , z drugiej 
z p a rty am i rew olucyjnem i. Zw ycięstw o pierw szej to try u m f 
reak cy i w raz  z zarzuceniem  w szelkich prób konsty tucy jnych , 
zw ycięstw o stronn ictw  rew olucy jnych  to gw ałtow ny przew rót, 
a  w łaściw ie ca ły  szereg przew rotów . W ielu m niema, że na  re- 
ak cy ę  już dzisiaj zapóźno, że d y k ta tu ra  w ojskow a p rzy  obecnem 
usposobieniu w ojska m ogłaby jedynie przysp ieszyć zupełny upadek 
rządu. N am  się w szakże w ydaje, że re a k c y a  nietylko może 
przy jść , ale n aw et odnieść zw ycięstw o nad  ca łym  dzisiejszym  
ruchem  opozycyjnym . R zeczyw iście na d y k ta tu rę  wojskową, 
operu jącą jedynie środkam i policyjnym i, różnem i »ochranam i« 
i stanam i w ojennym i dzisiaj zapóźno, tem  więcej, że rząd  u ży ­
w a jąc  środków ty ch  lekkom yślnie i niekonsekw entnie, zużył je  
w opinii m as i w ystaw ił niem al n a  pośmiewisko. Ale m ożliwą 
się w ydaje re a k c y a  inna, stokroć straszniejsza, k tó ra  zaapelu je 
do m as ludow ych, albo naw et od nich wyjdzie, ta  reak cy a , 
k tó ra  rozpęta b arb arzy ń sk ie  in sty n k ty  tłum ów  i zw róci je n ie ­
ty lko  przeciw  partyom  opozycyjnym , lecz przeciw  całej inteli- 
gencyi. Tego straszliw ego oręża bali się i boją użyć reakcyoni- 
ści petersburscy, bo rozum ieją doskonale, że nazw a pyrruso- 
wego zw ycięstw a b y łaby  tu  stanow czo za słabą. R uina fin an ­
sowa, ekonom iczna i k u ltu ra ln a  Rosyi, u tra ta  opinii i s tanow i­
ska państw a cyw ilizowanego, ciężki jeżeli nie śm iertelny cios 
zadany  sam owiedzy narodow ej — oto straszliw e koszty takiego 
zw ycięstw a. To też zdając sobie sp raw ę z głębokiego cynizm u 
i zepsucia, w jakiem  pogrążona jest b iu ro k racy a  rosyjska, nie 
idealizu jąc bynajm niej dynasty i, tru d n e  przypuścić, ażeby  jedna 
lub d ru g a  d la ra to w an ia  sam ow ładztw a uciekła się do tego środka. 
N aw et z p unk tu  w idzenia egoistycznego in teresu  tych , k tó rzy  
R osyą rządzą, nadanie skrom nej konsty tucy i jest m niejszem  
o wiele złem, niż okupiony takiem i ofiaram i try u m f sam ow ładz­
tw a. A jednak  może p rzy jść  do tego, jeżeli p lany  W ittego u le­
gną  rozbiciu, a  działalność cza rn y ch  sotni tudzież pogrom y ż y ­
dowskie po m anifeście konsty tucy jnym  św iadczą, jak  łatw o 
będzie pchnąć w  ty m  k ierunku  m asy. W praw dzie jedno i d ru ­
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gie u rząd za ła  policya, ale też nie u lega wątpliwości, że nigdy 
ch y b a  nie m iała  łatw iejszej roboty.

F a k t n a tu ra ln e j reak cy i po w szelkich w strząśnieniach, po 
zb y t w ytężonym  ru ch u  rew olucyjnym  lub reform istycznym  jest 
aż  nadto  znanym , ażeby m ożna go było u w ażać za zjawisko 
sztuczne, za in try g ę  w steczników . M acaulay, w y ra ża ją c  ostry  
sąd nad  dok trynam i i działaczam i rew olucyi francuskiej, mówi, 
że reform ator polityczny, k tó ry  nie liczy  się z koniecznością 
na tu ra ln e j reak cy i i chce ją  gw ałtem  jedynie przem ódz, nie 
zasługuje n a  m iano m ęża stanu. R eakcya może się zbudzić 
w Rosyi i p rz y b rać  form y dzikie, zgodne zresz tą  z k u ltu rą  
o raz  przeszłością h isto ryczną k ra ju .

I I .

W strząśn ien ia  rew olucyjne, k tó ry ch  w idow nią stało  się 
państw o carów , znajdują bardzo odm ienną ocenę w różnych  
odłam ach opinii. D la jednych  jest to ty lko anarch ia , d la innych  
rew o lu cy a  nie gorsza w niczem  od rew olucyi europejskich 
i jak  tam te  p row adząca do nowego w yższego ustroju politycznego. 
N am  się zdaje, że obok anarch ii, stanow iącej co p raw d a in te ­
g ra ln ą  część ru ch u  rosyjskiego rozw ija ją  się świadom e dążenia 
polityczne, znajdujące w y raz  w  zorganizow anych lub o rgan i­
zu jących  się p arty ach , jakikolw iek poziom m yśli politycznej 
m ogą reprezentow ać. N ależy też pam iętać, że anarch iczn e  roz­
przężenie w ystępow ało zaw sze w w iększych przew ro tach  euro­
pejskich, a  znakom ity  h istoryk  rew olucyi francusk iej drugi tom 
swojego dzieła za ty tu łow ał w yrazem : anarch ia . M ożna się zgo­
dzić n a  nazw anie ruchów  rosyjsk ich  rew olucyą, tem  więcej, 
że w y ra z  ten  w  istocie m a znacznie mniej określoną treść, 
niż sądzi szablonow a opinia. P rzed  116 la ty  w strząsn ął F ran - 
c y ą  gw ałtow ny p rzew ró t po lityczny i społeczny, k tó ry  zrodził 
się na  tle  dezorganizacyi rządu  i now ych potrzeb oraz dążeń 
w śród sam ego narodu. W  ruchu  rew olucyjnym  tak  czy  inaczej 
zn a laz ły  w y raz  nietylko świadom e dążenia, ale trad y cy jn e  in ­
s ty n k ty , nam iętności, upodobania k u ltu ra lne , słowem -wzburzone 
m orze narodow e w ydobyw ało n a  w ierzch to w szystko, co drze­
m ało w  głębinach zbiorowej duszy francuskiej, co stanow i nie­
śm iertelną piękność i wzniosłość dziejowego d ram atu  oraz jego 
dzikość i ohydę. R ew olucya to najbardziej złożony kom pleks 
zjaw isk, w yw ołanych  w yładow aniem  się zbiorow ych pragn ień
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i  nam iętności najszczy tn ie jszych  i najnędzniejszych: według 
słów W ik to ra  Hugo P a ry ż  do tykał w  r. 93 z jednej strony  
Termopil, z drugiej Sodomy.

N aród francuski, prow adzony dotychczas przez absolu­
tn y ch  m onarchów , w  tej szczególnej chw ili dziejowej m usiał u ja ­
w nić w szystk ie swe złe i dobre strony, obnażyć przed  ca łym  
św iatem  sw ą zbiorow ą duszę, w y k azać  swe zdolności twórcze. 
Dzisiaj chw ila podobna nadeszła d la narodu rosyjskiego i jak  
w tedy fran cu sk i ta k  te raz  rosyjski staje nagle wobec zm iany  
tego rządu , k tó ry  za niego m yślał i działa ł i m usi pokazać, co 
sam  jest w a rt i do czego zdolny. T yle ty lko n a  razie  i z glo- 
ry f ik a cy ą  rew olucyi rosyjskiej należy  się pow strzym ać p rz y ­
najm niej do tego czasu, aż z dzisiejszego zam ętu w yłonią się 
w y raźn e  ko n tu ry  zreform ow anego państw a. Ale dzisiaj już roz­
w aża jąc  dzieje k ry z y su  rosyjskiego, nadew szystko zaś p u n k t 
w yjścia, m am y do podkreślenia bardzo  w ażn ą  różnicę w  poró­
w nan iu  z rew o lucyą francuską.

R uch  opozycyjny przed w ojną istn iał w praw dzie i zazn a­
czał się dosyć w yraźn ie  w  ostatn ich  la tach , ale tym  miotem, 
k tó ry  rozbił że lazną obręcz, sp a ja jącą  rząd  i trz y m a ją c ą  w bier- 
nem  posłuszeństw ie naród, b y ła  k lęska zew nętrzna. Je s t to 
okoliczność ogromnego znaczenia. Od P io tra  W ielkiego i d a ­
wniej jeszcze b y ła  R osya państw em  par excellence zaborczem , 
państw em , w  którem  nie m ożna w y k azać  sam oistnej ew olucyi 
w ew nętrznej społeczeństwa, państw em , w  którem  rz ąd  by ł czem ś 
innem  i większem , niż gdziekolw iek w Europie. Nic podobnego 
nie w idziano n a  Zachodzie, co m ożnaby porów nać z reform ą 
P io tra  W ielkiego, z tą  rew o lucyą czy  gw ałtow nym  zam achem  
stanu  dokonanym  przez bezw zględną w ładzę c a rsk ą  i w tłacza­
jący m  bru ta ln ie  w  nowe form y ludność ogromnego państw a. 
A reform ator m oskiewski w y tk n ą ł drogę, po k tórej odtąd poto­
czy ła  się h isto rya rosyjska. «W iele jest krajów , mówi Leroy- 
Beaulieu w  swem  dziele o Rosyi, k tó re rządow i zaw dzięczają 
potęgę, a le  ty lko  R osya zaw dzięcza m u cyw ilizacyę*. T ak  było 
do ostatn ich  czasów ; rząd  rozciągał sw ą w ładzę n a  w szystkie 
sfery  życia, tłum iąc wszelkie objaw y sam odzielności społecznej, 
o du rzając  za  to swój naród  tryum fam i zew nętrznym i, zaboram i 
w  Azyi, olbrzym im  w pływ em  w  Europie, k tó ry  jednał m u po­
w szechny podziw i u stóp au to k ra ty  petersburskiego grom adził 
tłum y pochlebców. Potęga państw ow a ściąga ła  do Rosyi m i­
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lia rd y  francuskie, ona to w łaściw ie p o k ry w ała  z n ad w y żk ą  nie­
dobory niedołężnej gospodarki całego narodu; ona stanow iła 
niezm iernie w ażny, w prost n iezbędny czynn ik  rosyjskiego 
u s t r o j u  w e w n ę t r z n e g o .  N aród ca ły  czuł nad  sobą jak ąś  
ogrom nę nad ludzką siłę, k tó ra  im ponow ała całem u św iatu, k tó ­
re j n ik t nie ośm ielał się rzu c ić  rękaw icy , k tó ra  w poczuciu 
swej w yższości i n iezachw ianej pozycyi mogła się zdobyć n a  
w span ia łom yślną in icyatyw ę pokojową. N ieubłagana Nem ezys 
dziejow a spraw iła , że k lęska z ręk i lekcew ażonego przeciw nika 
p rzy sz ła  w łaśnie w  chw ili najw iększego upojenia tryum fam i 
zew nętrznym i, jak  gdyby  chcia ła  tem  silniej z a ta rg ać  duszą 
rosy jską. J a k  m gła wiosenna, rozw iał się urok nadludzkiej po­
tęgi, ru n ę ła  środkow a kolum na, o k tó rą  zaw iele rzeczy  się opie­
rało. W czoraj w szechw ładny, a  dziś odarty  z wszelkiego uroku, 
obciążony brzem ieniem  ciężkiej w iny, nie mógł już rząd  w y ­
dobyć z piersi m ocnego głosu au to k ra ty czn e j w ładzy, kiedy 
rozległy  się po Rosyi rezolucye listopadowego kongresu ziem- 
ców. Nie było jeszcze w tedy  objawów  rew olucyjnych , a le  sam  
rząd  poczuł, że już nie jest tem, czem  by ł w czoraj, że nie 
może p rzem aw iać jak  pan, lecz jak  w inow ajca, od którego 
m a ją  praw o dom agać się zadośćuczynienia. O świadczał, że go­
tów  jest dać coś, chcia ł tylko, aby  nie żądano za wiele.

Od tej chw ili ru n ę ła  pow aga rządu , in teligencya a  za  nią 
m asy  poczuły, że nie c iąży  już nad niem i ta  w szechw ładna 
ręk a , przed  k tó rą  gięło się w szystko. W idoczna d la w szystk ich  
d ezo rgan izacya b iu ro k racy i w y trą c a  dopiero z biernej nierucho­
mości m asy, a  poniew aż długoletnia niewola stłum iła w nich 
w szelkie in s ty n k ty  sam orządu, w szelką po lityczną lub społeczną 
in icya tyw ę, znaczą też one swe przebudzenie ak tam i anarch ii. 
T a n iep arty jn a  żyw iołow a an a rch ia  jest w ykładnik iem  życia  
zbiorowego obecnej Rosyi, ona to ogarn ia  w szystk ie  dzie­
dziny i n ad a je  ta k ą  siłę stronnictw om  sk ra jnym , k tó re sam e 
p rzez się słabe, a le  ogólną energię czerp ią  z ogólnego rozstroju, 
ogarniającego w sku tek  b an k ru c tw a  rząd u  całe społeczeństwo. 
Jeżeli tedy  chodzi o obalenie powagi i znaczenia a u to k ra ty ­
cznego rządu , to naród  rosyjski p rzyszed ł n iem al do gotowego, 
a  p rzynajm niej trz y  czw arte  roboty  zrobili za  niego Jap o ń ­
czycy.

W praw dzie i francusk i rz ąd  b y ł mocno zdezorganizow any 
i zd ysk redy tow any  przed  rew olucyą, w praw dzie n ieład  w  fi­
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n ansach  zaszedł bardzo  daleko, ale b y ły  to kw estye wewnę­
trzne. Nie zaw dzięczała F ra n c y a  rozbicia rząd u  wrogowi ze ­
w nętrznem u, an i upokorzeniu swej dum y narodowej. S tąd  też 
w a lk a  przeciw  nieograniczonej m onarchii i przyw ilejom  nie no­
siła znam ion an typaństw ow ych , an tynarodow ych , przeciw nie łą ­
czy ła  się z w ysokiem  napięciem  patryo tycznem . «Namiętne 
p ragnienie jedności, sta le  rozbudzane przez daw ny  rząd  — 
mówi Sorel — ocaliło rew olucyę przed jej ekscesam i. W y s ta r ­
czyło, ażeby  dwie n ieuleczalne klęski, podbój cudzoziem ski i roz­
bicie w ew nętrzne u k aza ły  się oczom Francuzów , ażeby  p rz y ­
szli do siebie i powrócili do rozsądku. Pozostała im dusza n a ­
rodów, p raw dziw a zasada dobra publicznego: miłość ojczyzny*.

K lęska n a  D alekim  W schodzie, pow itana radośnie w  R o­
sy i jako ju trzen k a  wyzwolenia, m usiała zadać  ciężki cios pa- 
tryo tyzm ow i rosyjskiem u. Można w praw dzie dowodzić, że oko­
liczność ta  m a znaczenie przejściowe, że to w cale nie zaw aży  
n a  dalszych  losach Rosyi i nie w płynie w cale  n a  ch a ra k te r  
rew olucyi czy  reform y konsty tucy jnej — ale ci w łaśnie, k tó­
rz y  tak  chętn ie doszukują się analogii m iędzy rew olucyą ro sy j­
sk ą  a fran cu sk ą  nie powinni o tej stronie zapom inać. W ojna 
o całość g ran ic  F ran cy i, o w ielkość i sław ę ojczyzny tak  splo­
tła  się w n ierozerw alną całość z dziejam i sam ej rew olucyi, że 
w  ab s trak cy i n aw et roz łączy ć  ich niepodobna. T y tan iczna  w a lk a  
przeciw  całej p raw ie Europie skupiła pod sztandarem  ojczyzny  
w ybór najlepszych  jej synów  i hym n w ojenny sta ł się pieśnią 
sam ej Rzeczypospolitej i rew olucyi. Co stałoby się z F ran cy  ą 
bez w ojny zew nętrznej — darem ne pytan ie: m usim y też je zo­
staw ić  bez odpowiedzi i p rz y ją ć  rew olucyę fran cu sk ą  tak ą , 
ja k ą  by ła  bez dow olnych socyologicznych am putacyi.

N ajbardziej b ijącym  wt oczy rysem  rew olucyjnego ru ch u  
rosyjskiego jest ogrom na p rzew aga czynników  negatyw nych, 
d estru k cy jn y ch  nad pozytyw nym i, tw órczym i. R zekłby kto, że 
rew olucyą ta  tk n ię ta  jest ogólną niem ocą ducha rosyjskiego, 
n iew iarą  w siebie, w  swój cel, że ustaw icznie tra c i siłę w po­
łowie drogi, że boi się sam a w ydrzeć  w ładzę z rą k  osłabionego 
rządu , czekając , aż  ten  sam  ją  porzuci i ogłosi sw ą abdykacyę. 
Gdzieindziej b u n ty  wojskowe oznacza łyby  ostatnie śm iertelne 
d rg an ia  konającego rząd u  — tu  św iadczą jedynie o rozprzę­
żeniu m aszyny  państw ow ej, ale nie o sile rew olucyi. P raw ie  
w szystk ie w y b u ch ały  n a  tle ogólnej dezorganizacyi, upadku
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wszelkiego au to ry te tu  i ag itacy i rew olucyjnej, ale bezpośredni 
powód byw ał zazw yczaj niesłychanie b łahy . W y sta rcza ł zły 
obiad lub n ie tak t jakiego drobnego oficera. B unt wojskowy łą ­
czy ł się z rew olucyą, w yw ieszał czerw one sz tan d a ry  i t. p., ale 
po w ykonan iu  dzieła zniszczenia, po w ym ordow aniu oficerów 
i spaleniu  k ilku  lub kilkudziesięciu domów, za trzy m y w ał się 
i trac ił siłę, nim jeszcze został stłum iony: najw idoczniej sp raw cy  
i uczestnicy  nie wiedzieli wówczas, co dalej robić. T ak  postę­
pow ać może ślepy bunt, ale nie rew olucya, która, b u rząc  istnie­
ją c ą  w ładzę, n a ty ch m iast w yłan ia  ze siebie nową, sam a w n ią 
w ierzy  i innym  w ierzyć każe. I  nie m ożna pow oływ ać się na 
b ra k  sił fizycznych: k tó raż  rew olucya europejska w podobnie 
srom otny sposób w ypuściłaby  tak i a tu t, jak i rosyjskiej sam  
w padł w' ręce, kiedy bun t ogarnął ca łą  flotę czarnom orską. 
Skończyło się na  operetkowej odysei Potem kina, k tó ra  bezw ąt- 
pienia skom prom itow ała rząd  carski, ale chyba jeszcze w wię­
kszym  stopniu sam ą rew ołucyę. Nie wiele lepiej poszły dal­
sze b u n ty  w K ronsztacie, Libaw ie, W ładyw ostoku, a  naw et 
w Sebastopolu. N igdzie nie w idać było um iejętnego kierow nictw a, 
nigdzie śmiałego p lanu, nigdzie w łaściw ego wodza. W ogóle b rak  
energ icznych  jednostek z tw órczą in icy aty w ą: oto jeszcze je­
den k o n trast z rew o lucyą francuską, k tó ra  w ydobyła i w ysu­
nęła ty le  g en ia lnych  jednostek. Oczywiście są organizacye, są 
i ludzie, k tó rzy  niem i k ieru ją , a le  zarów no w  b un tach  wojsko­
w ych, jak  i w  o lbrzym ich s tra jk ac h  lub innych  objaw ach w ła­
ściw ym  działaczem  jest tłum  i ty lko  tłum. R ew olucya rosy jska 
do dziś dnia p rzynajm niej m a ch a ra k te r  w ybitn ie nieosobowy 
i to może w yjaśn ia w znacznej części jej bierność i b ra k  ja ­
snej przew odniej myśli, o raz silnej, śm iałej in icyatyw y . N a ca ­
łej linii zarów no w  obozie rządow ym  ja k  rew olucyjnym  oraz 
legalnie opozycyjnym  daje się dotkliw ie odczuw ać b ra k  w ybi­
tn y ch  ludzi. Chcecie, ażebym  zmienił gubernatorów , a  kim że ich 
zastąpić, odpow iada W itte  ziemcom. Ci znowu tw ierdzą lub da ją  
do zrozum ienia, że w społeczeństw ie jest dosyć ludzi, chodzi 
ty lko  o to, ażeby  ich wydobyć, ale zdaje się, że i oni ludzi 
ty ch  nie w idzą i nie um ieliby ich w skazać. D zienniki liberalne 
z n ieporów naną naiw nością ra d zą  W ittem u w celu  znalezienia 
zdolnych adm inistratorów  uciec się do w yborów , jak g d y b y  w y ­
b ran y  nie mógł być niedołęgą lub łapownikiem .

O biernym  ch a rak te rze  rew olucyi rosyjskiej św iadczy naj-
57
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wym ow niej ten fakt, że  głów ny jej oręż do tychczas p rz y n a j­
mniej stanow iły strajk i. K ierow nicy jej świadom ie staw iali sobie 
zadanie zdezorganizow ania ca ły ch  dziedzin ży c ia  zbiorowego 
i sprow adzenia takiego zam ętu, k tó ry  i d la rząd u  stanie się nie 
do zniesienia. W tym  celu oddaw na propaguje się m yśl s tra jk u  
generalnego, k tó ry  do dziś dn ia pozostaje nieosiągniętym  jeszcze 
ideałem : rolę jego spełnia częściowo szereg bezroboci, w ypeł­
n ia jących  ostatnie p arę  m iesięcy. Heroldowie rew olucyi ro sy j­
skiej głoszą, że zastosow ała ona nowe m etody walki, któ- 
rem i n a  zachodzie zajm ow ali się ty lko  teoretycy, że Rosyi p rz y ­
pad ła  w  udziale szczy tn a  ro la  przodow nicy nowego okresu r e ­
wolucyjnego i nowej tak ty k i, k tó ra  i gdzieindziej zy sk a  zasto ­
sowanie.

Ale czem że w łaściw ie jest stra jk , jako  oręż polityczny? 
Nie jest on atakiem , w ym ierzonym  i godzącym  w  rząd  bezpo­
średnio; jest to raczej swojego rodzaju  blokada, polegająca n a  
szerzeniu spustoszenia naokoło w roga. K ażda w a lk a  pociąga jak  
wiadomo ofiary, ale tu ta j ca łe  jej brzem ię i to bezpośrednie 
spada n a  społeczeństwo, z w raca jąc  się przeciw  rządow i ty lko  
pośrednio. Nie ulega w ątpliwości, że s tra jk  kolejowy lub po- 
cztow o-telegraficzny, że wogóle dozorganizacya różnych  dzie­
dzin życia  zbiorowego daje się ciężko we znaki rządow i i s ta ­
nowi oręż bardzo groźny, ale któż nie widzi, że oręż ten jest 
obosieczny. N iszczy on rząd , ale n iszczy  i społeczeństwo, de­
zorganizuje naw et sam ą rew olucyę. Z w raca jąc  się bezpośrednio 
przeciw  porządkow i społecznem u, u czy  m asy  w idzieć w rządzie  
jedynego stróża tego w łaśn ie po rządku  i w  ten  sposób rzu ca  
nasiona przyszłej reakcy i, k tó ra  jak  wiadomo zaw sze p rzycho­
dzi po nadm iernem  w yczerpaniu , po długo trw a ją cy ch  zaburze­
n iach  norm alnego życia. Całe odłam y ludności, odczuw ają bez­
robocia jako  sw oją w łasną klęskę, sły sząc  zaś, że to jest w a lk a  
z rządem , że jem u to chodzi o norm alne funkcyonow anie kolei 
lub telegrafów , a  rew olucyi o pow strzym anie jednych  i drugich, 
m imowolf i często bezw iednie so lidaryzow ać się m uszą z rz ą ­
dem, m ówiąc dokładniej, do tej solidarności są popychane. W y ­
tw arza  to chaos w  pojęciach i w yobrażeniach, do czego jeszcze 
p rzy czy n ia ją  się zgoła bezm yślne lub b arb arzy ń sk ie  s tra jk i 
jak  np. ap tekarsk ie , p iekarsk ie  i inne. Z bytecznem  zaś jest do­
wodzić, że chaos tak i zag raża  ruchow i rew olucyjnem u rozbi­
ciem  i zabagnieniem , że przygotow uje różne secesye w obozie
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św iadom ych rew olucyonistów  i najbardziej nieoczekiw ane odru­
chy  w zaburzen iach  żyw iołowych. D zienniki i odezwy rew olu­
cyonistów  rosy jsk ich  odzyw ają się tak , jak g d y b y  te raz  należało 
ty lko b u rzy ć  i niszczyć, jak g d y b y  n a  tem  polegała duża część 
w ielkiego dzieła odrodzenia, k tó re m a podjąć Rosya, jakgdyby  
tw órcza  pozy tyw na p ra ca  rek o n stru k cy jn a  b y ła  ta k ą  drobno­
stką, o k tórej m ówić naw et nie w arto. O rgany  rew olucyjne 
i to bynajm niej nie sk ra jn e  p ropagu ją  hasło zru jnow ania 
państw a, doprow adzenia go do b an k ru c tw a  finansowego. Nie 
przychodzi im widocznie n a  myśl, co będzie robił now y 
rząd, k tó ry  w yjdzie z rew olucyi, jeżeli po dzisiejszych rząd cach  
państw a weźm ie w  upadku  nie ty lko  rozprzężenie m aszyny  
adm inistracy jnej, nie ty lko  groźniejsze o wiele rozprzężenie spo­
łeczne, ale jeszcze ru inę finansow ą i zapew ne ekonomiczną. 
Z jak ichże geniuszów będzie się sk ład ał p rzy sz ły  rząd , jeżeli 
m a podołać tem u w szystkiem u, jeżeli m a jednocześnie n a p ra ­
w iać i odnaw iać w szystko, co pada  dzisiaj ofiarą b a rb a rz y ń ­
skiej rew olucyi i jeszcze w  kró tk im  czasie stw orzyć wielkie 
rzeczy  nowe. Pionierzy nowej Rosyi uprościli sobie zadanie nie­
zm iernie: n a  dziś w y sta rczy  burzenie i niszczenie, a  ju tro  w y j­
dzie rząd , k tó ry  z wszelkiem i trudnościam i upora się jakim iś 
m agicznym i sposobami. W szak  w yjdzie on z c ia ła  praw odaw ­
czego w ybranego przez powszechne, równe, ta jn e  i bezpośrednie 
głosowanie bez różnicy  płci...

P lan  zru jnow ania  społeczeństw a w tym  celu, ażeby  ogło- 
dzić w reszcie i rząd  jest w  istocie ta k  rozpaczliw ym , ta k  z d ra ­
dza g łuchą świadomość w łasnej niemocy, że jeżeli k iedy to dzisiaj 
sta je  się zupełnie niezrozum iałym . Jak to?  — rząd  jest osłabiony, 
zdyskredy tow any  jak  nigdy, nie dow ierza już w łasnym  n arzę­
dziom, z w yjątk iem  czarn y ch  sotni, żaden odłam  ludności nie 
sta je  po jego stronie, najum iarkow ańsi naw et odsunęli się od 
niego — czyż w takiej chw ili społeczeństwo godne tej nazw y 
nie mogłoby pow alić strupieszałego rząd u  bezpośredniem  ude­
rzeniem , czyż m usi n ad a l n iszczyć k ra j obosieczną i problem a­
ty czn ą  w  ostatecznym  w yniku  b lokadą stra jk o w ą? A w łaśnie 
o rgan izacye rew olucyjne przygotow ują nowe masowe s tra jk i 
i snu ją p lany  wielkiego bezrobocia generalnego.

Te dziw ne zjaw iska znajdu ją  w yjaśnienie w  rzeczyw istych  
p rzy czy n ach  obecnego k ry zy su . Nie jest on w swej istocie roz­
sadzaniem  sta re j skorupy państw ow ej przez uwięzione w niej
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sity  społeczne, lecz zgoła czem ś innem. Je s t on przedew szyst- 
kiem  w aleniem  się w ielkiej budowy, zb y t jednostronnie w sp ar­
tej o jednę ty lko  kolumnę, k tó ra  niedaw no jeszcze w ydaw ała  
się niespożytą. Był n ią urok potęgi i w szechw ładzy rządow ej 
i w y n ik ający  z niej strach , k tó ry  poddanych Białego C ara od 
B ałty k u  do O ceanu Spokojnego n ap aw ał fa ta lis ty czn ą  rezygnacyą, 
k tó ry  ich ugn iatał na  m iękką m asę społeczną posłuszną skinieniom 
au tok ra tów  petersbursk ich . P rzez la t dziesiątk i lekcew ażyli oni 
nie ty lko  zasady  m oralne, a le  p raw a  ekonom iczne i społeczne, 
kierow ali strum ienie ludzkie w brew  n atu ra ln em u  spadkowi, 
tw orząc  najpotw orniejsze form acye socyologiczne. W szystko  to 
trzym ało  się do czasu, bo m iało nadzw yczaj silne m echaniczne 
oparcie. N agle u derza  w nie grom  japoński i ku  zdum ieniu ca ­
łego św ia ta  rozbija w kaw ałk i. O czywiście m usi iść za tem  z a ­
chw ianie i częściowe p rzynajm niej zaw alenie tego, co straciło  
oparcie. Oto najw ażn iejsza strona k ry z y su  w państw ie carów . 
Nie jest ona w szakże jedyną; obok rozprzężenia, obok a n a rch i­
czn y ch  w ybuchów , obok żyw iołow ych zaburzeń  a g ra rn y c h  jest 
też św iadom y ru ch  k o n sty tu cy jn y  oraz socyalistyczny . Ostatni 
w ydaje się pow ierzchow nym  dziennikarzom  lub korespondentom  
w ielką potęgą, kiedy w  istocie zaw dzięcza sw ą siłę an a rc h is ty ­
cznem u i opozycyjnem u nastrojow i, ogarn ia jącem u w szystk ie 
w arstw y  i sp raw iającem u  złudzenie, że socyaliści idą n a  czele 
ogromnej arm ii, ślepo posłusznej ich komendzie.

S tw ierdza jąc  pow yższe cechy  ruchu  rosyjskiego, nie m am y 
oczyw iście zam iaru  obniżać jego doniosłości lub apodyktyczn ie 
tw ierdzić, że niem a on widoków obalenia rządu.

Przeciw nie jest on już dzisiaj potęgą jako  siła burząca , 
rozbija jąca, ty lko  nie w idać w nim  pierw iastków , potrzebnych  
do u tw orzenia nowej w ładzy, której poddałaby się ca ła  Rosya. 
W łaśnie rew o lucya w tem  państw ie tak i w ykazu je  ch a rak te r , 
że są i będą zw yciężeni, ale trudno  bardzo w yobrazić  sobie 
p raw dziw ych  zw ycięzców.

W idzim y obecnie w Rosyi dw óch zapaśników , dwie isto­
tne siły. Jed n a  to rząd, k tó ry  nie p rzesta ł b y ć  z ch a rak te ru  
i ze sk ładu  osób b iu ro k ra ty czn y m  naw et po m anifeście 30 p a­
ździernika, d ru g a  to p a r ty e  rad y k a ln e  oraz ru ch y  żywiołowe, 
sk ładające  się razem  n a  rew olucyę rosy jską. P a r ty e  rad y k a ln e  
ch cą  rz ąd  obalić i zaprow adzić now y porządek według swojego 
p rogram u — rz ąd  usiłuje zachow ać w zględną w ładzę nad w y ­
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padkam i i reform y w mniej lub więcej szerokim  zakresie p rze ­
prow adzić z góry. Je s t on m oralnie zw iązany  m anifestem  30 p a­
ździern ika, zachodzi w szakże w ątpliwość, czy  w raz ie  stłum ie­
n ia  ruchów  rew olucyjnych , nie cofnie go, lub też nie zechce 
tłom aczyć w jak im ś sensie n iekonsty tucyjnym . W yżej by ła  
mowa, że jego tekst, w k tó rym  niem a an i słowa o końcu samo- 
w ładztw a, nasuw a możliwość specyalnej in terp re tacy i. Z resztą  
na  podstaw ie tego m anifestu i daw niejszej u staw y  o Dum ie d a­
łaby  się ułożyć k o n sty tu cy a  bardzo szczupła, bardzo  o g ran i­
czona, k tó ra  izbie poselskiej nie d aw ałaby  ani p raw a  inicya- 
ty w y  an i środków rzeczyw iste j kontroli organów  w ykonaw czych.

Pomimo, że w ypadki biegną w  tem pie niezm iernie szybkiem , 
tło zasadnicze od roku, od ukazu  grudniowego, jeszcze nie ule­
gło zmianie. T.

OBECNE POŁOŻENIE POLITYCZNE DZIELNICY 
POLSKIEJ PAŃSTWA PRUSKIEGO,

Jeżeli w  ostatn ich  dwóch dziesią tkach  la t w ieku ubiegłego 
w y traw n e  oko polityczne mogło spostrzegać objaw y, zapow ia­
dające niew ątpliw ie now ą erę w n aszych  dziejach porozbioro- 
w ych, to z nastan iem  w ieku nowego objaw y te s taw a ły  się 
coraz widoczniejszym i naw et d la szerszego ogółu, z w ybuchem  
zaś w ojny rosyjsko-japońskiej i n ierozerw alnie z n ią  połączonego 
przesilenia w  państw ie rosyjskiem  datow ać m ożem y widoczny 
i stanow czy zw rot w dziejach naszych. Dopóki w stosunkach  
politycznych  zaboru  rosyjskiego nie zaszły  zasadnicze zm iany, 
dopóty p rzekszta łcan ie  się naszego ży c ia  narodowego miało 
c h a ra k te r  pozornie lokalny i czysto  w ew nętrzny . Obecnie jednak 
nie m ożna już w ątpić, że t. zw. sp raw a  polska w m iędzynaro 
dowem tego słowa znaczeniu zaczy n a  coraz bardziej w ystępo­
w ać n a  jaw , i zbliża się niew ątpliw ie dzień ten upragniony, 
gdy stanie się ona przedm iotem  urzędowej dyskusy i politycznej.

Osłabienie organizm u narodowego i zew nętrzne rozbicie 
jego jednolitości duchow ej przez sto la t eksterm inacy jnej poli­
ty k i państw  zaborczych, szkodliw a d la całości narodu indywi-
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dualizacya  każdego z trzech  zaborów, będąca ty lko  bezpośre­
dnim  w ynikiem  w alk i o b y t narodow y wobec różnych  w arunków  
w obrębie różnych  organizm ów  państw ow ych, w reszcie sp row a­
dzona do m inim um  możność oddziaływ ania n a  k resy  narodowe, 
którego w arunk iem  jest zaw sze i musi być  dośrodkowe ciążenie 
ku  źródłu siły narodow ej: — oto ch a rak te ry s ty c zn e  cechy  n a ­
szego położenia do w czoraj. N iespożyta ty lko  żyw otność narodu 
spraw iła , że ten  w ielki proces rozkładow y nie p rzekroczy ł g ra ­
nic, poza którem i w szelkie dążenia dośrodkowe m ogły się stać 
n ieziszczalną utopią. N a szczęście jednak  nie doszło do tego. 
Po lityka B ism arcka a  później W ilhelm a I I  z jednej strony, 
system  H u rk i i A puchtina z drugiej b y ły  bodźcem, pod którego 
w pływ em  duch narodu w cześniej się obudził po długoletnim  
letargu . L eta rg u  tego nie p rze rw a ła  — co z naciskiem  podkre­
ślać należy  — autonom ia G alicy i z to w arzy szącą  jej pozorną 
swobodą rozwoju. Lecz tak , jak  pod berłem  pruskiem  odrodzenie 
Ś ląsk a  stało się kam ieniem  w ęgielnym  nowej epoki, ta k  i w  K ró­
lestw ie o tem, co się ju tro  stanie, decydow ać będą m asy  ludu, 
świadomego swej roli w  życiu  narodowem .

P rzed  nam i jednak  wiele jeszcze p racy , p ra cy  tem  tru ­
dniejszej, że w ym aga ona różnolitych  w ysiłków  n a  różnych  
polach i w  różnych  w aru n k ach . A dziś, gdy ogrom p racy  tej 
m usim y sobie jasno uprzytom nić, gdy wspólne i nierozdzielne 
w yznan ie w iary  stanęło żyw e przed  narodem  całym , obow ią­
zkiem  jest naszym  najp ierw szym  zdać sobie jasno sp raw ę z po 
łożenia naszego we w szystk ich  dzielnicach, na  w szystk ich  polach. 
By w skazan ia  in teresu  narodowego we wnioski ująć, m usim y 
sporządzić bilans obecnego naszego położenia, bo ty lko  tą  drogą 
stw ierdzić będziem y mogli, gdzie nasz s tan  czy n n y  p rzew yższa 
stan  bierny, a  gdzie się dzieje odwrotnie. N iniejsza p ra ca  m a 
być  próbą takiego bilansu odnośnie do dzielnicy polskiej p a ń ­
stw a pruskiego, obejm ującej, jako  niepodzielną całość narodow ą 
niety lko sam  zabór p rusk i w  ścisłem  tego słowa znaczeniu, lecz 
niem niej w  pierw szej linii G órny Śląsk, następnie zaś K aszuby 
oraz książęco-pruskie M azury.

I .

Polityka an ty p o lsk a  rząd u  pruskiego m a d la  nas jedną 
nieocenioną zaletę: jest pozbaw iona w szelkich obsłonek. A po­
niew aż głów nym  m otyw em  dzisiejszego postępow ania Berlina
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względem  nas jest nieokiełznane zaślepienie, gotowe naw et do 
ofiar nie sto jących  w żadnym  stosunku do osiągniętych w yników, 
wdęc pod tym  względem  sy tu acy a  zasadnicza niezm iernie się 
na  naszą  korzyść  popraw iła . W iem y bowiem dobrze, że dziś 
spodziew ać się m ożem y ty lko dalszej ak cy i po w ytkniętej linii 
p raw  w yjątkow ych . T eorya i p ra k ty k a  polityki kolonizacyjnej, 
p raw o o osadnictw ie, w reszcie w yjęcie dzielnicy polskiej z pod 
p raw a ogólnego o szkole w yznaniow ej: — w szystko to razem  
ściąga się do jednego m iana p raw  w yjątkow ych . Równolegle 
zaś z tym i « uprawnionymi® sposobami działan ia  n a  każdym  
kroku  setki i tysiące szykan , nadużyć, perfidyi ze strony władz, 
od m inistrów  począw szy a  skończyw szy  już nie naw et na 
landracie , lecz n a  prostym  s trażn ik u  policyjnym  n a  wsi lub 
w m iasteczku. Dziś, gdy  w alk a  w re za ża rta  o każd y  pacierz 
dziecka, o k ażd ą  piędź ziemi, dobrze jest przypom nieć sobie 
kolejno te fazy  rozwojowe, przez k tó re przechodziła w ostatn ich  
dw udziestu la tach  polityka rząd u  pruskiego przeciw  Polakom.

D nia 1 g rudn ia  1905 r. minęło w łaśnie okrągłe la t dw a­
dzieścia od pam iętnej odpowiedzi B ism arcka, k tó rą  dał p a r la ­
m entowi niem ieckiem u n a  in terpelacyę, wniesioną przez Koło 
Polskie, a  podpisaną prócz Koła ogółem przez 150 posłów cen ­
tru m  i lew icy, in terpelacyę, zap y tu jącą  k an c le rza  B ism arcka, 
czy  doszło do jego wiadomości, że rz ąd  pruski, n a  czele którego 
sta ł oczyw iście prezes m inistrów  B ism arck, w ydalił w ostatn ich  
czasach  ty siące  Polaków, obcych poddanych, oraz czy  «rząd 
Rzeszy® zgadza się z tern postępowaniem. B ism arck, jak  w ia ­
domo, in terpelacy i tej w parlam encie nie p rzy ją ł, w ystąp ił n a ­
tom iast z orędziem  królew skiem , odrzucającem  zasadniczo p re ­
cedens poddaw ania k ry ty c e  p arlam en tu  postanowień, w y danych  
przez rząd  któregokolw iek z państw  zrzeszonych. I  pomimo 
próby ze strony  W indthorsta, k tó ry  na  tern sam em  posiedzeniu 
w  dyskusy i nad budżetem  urzędu  kanclerskiego chcia ł spry tn ie  
w rócić do tem atu  poruszonego przez in terpe lacyę, B ism arck 
oparł się stanow czo wszelkiej dyskusyi zasadniczej nad  polityką 
p ru sk ą  i dopiero w izbie deputow anych Sejm u pruskiego zab rał 
głos 28 go styczn ia  1886 roku, by  podać m otyw y ak cy i a n ty ­
polskiej, zapow iedzianej w mowie tronowej n a  otw arcie Sejmu 
(14 stycznia). Ta m owa B ism arcka z 28-go stycznia, jakoteż 
d ruga  z dnia następnego stanow ią datę  przełom ow ą w  dziejach 
zaboru pruskiego. Są to owe słynne mowy, k tó ry ch  zabór pruski
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do dnia dzisiejszego nie zapom niał, a  k tóre w szyscy sta rs i Polacy 
całego św iata  ustępam i całym i cy tow aćby  mogli. A jednak 
dziś, po la tach  dw udziestu, gdy m ow y te odczytujem y w  do­
słow nym  naw et stenogram ie, gdy m am y przed  sobą ich treść 
jedynie, m usim y przyznać , że olbrzym ie ich znaczenie polegało 
w pierw szej linii w tem, że je w ygłosił najw iększy  potentat 
polityczny całej E uropy, k tó ry  ogromem swej postaci h isto ry ­
cznej tero ryzow ał opinię publiczną w  sposób niebyw ały . Dziś, 
gdy postać B ism arcka oddaliła się od nas o bezm ała jedno 
ca łe  pokolenie, gdy z a ta rła  się w uchu bezw zględna i b ru ta ln a  
form a jego przem ówień, na  m ow y te  i n a  ich ca łą  argum en tacyę  
p a trz y ć  m ożem y znacznie objektyw niej, tem bardziej, że od tego 
czasu  zadano nam  ciosów ty le  i żeśm y się w reszcie zaczęli 
uczyć, jak  ciosy te parow ać.

C iekawem  będzie kiedyś d la h isto ry k a  zadaniem  w ykazać , 
dlaczego B ism arck w y b ra ł w łaśnie ów m om ent h istoryczny, by 
rozpocząć w alkę przeciw ko nam . Zarów no położenie w ew nętrzne 
Rzeszy, ja k  i ogólna sy tu acy a  zew nętrzna nie p rzem aw iały  
bynajm niej za rozpoczęciem  zasadniczej w alk i narodowościowej 
z Polakam i. N a w ew nątrz  odbyw ało się na  drodze porozum ienia 
z W aty k an em  ła tan ie  dziur, k tóre porobił t. zw. K ulturkam pf, 
czy li w a lk a  w yznaniow a z katolikam i, na  zew nątrz  zaś w isiała 
jedna groźna chm u ra  m iędzy Rosyą a  A ustryą , d ruga zaś m ię­
dzy R osyą a Anglią, obie bardzo pow ażnie do tykające  interesów  
niem ieckich. W szystko  to razem  nasuw a przypuszczenie, że 
B ism arck chciał czego innego, niż to, czego po lityką sw ą a n ­
typolską dopiął. P rzypuszczenie to m ożna naw et z pew ną ści­
słością w yargum entow ać. B ism arck niejednokrotnie i z całym  
naciskiem  zaznaczał, że w  sw ych  zap a try w an iach  na  dążności 
polskie oddziela jaknajsk rupu la tn ie j lud polski od sz lach ty  i du ­
chow ieństw a. Szlachtę uw ażał za jedyną nosicielkę idei niepo­
dległości, duchow ieństw o za niebezpieczny a  niezm iernie w p ły ­
wow y żyw ioł na  w ypadek, gdyby  się okazała  jakakolw iek  
m ożliwość podkopania i osłabienia potęgi p ro testanck ich  Prus, 
gdy tym czasem  lud polski w jego pojęciu by ł b ierną  m asą, 
k tó rą  pozyskać zdoła każdy, kto tem u ludowi zapew ni jak i 
tak i dobrobyt ekonom iczny oraz norm alny  i spokojny rozwój 
k u ltu ra ln y . D latego też B ism arck m yśleć mógł ty lko  o w ydarciu  
w ładzy  nad  tym  ludem  z rą k  sz lach ty  polskiej i katolickiego 
duchow ieństw a, w  żadnym  zaś razie  nie m ożna go posądzać
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o g ran iczące  z niepoczytalnością zam iary  m echanicznego zniem ­
czenia prow incyi w schodnich p aństw a pruskiego, k tóre się stało  
celem  jego bezm yślnych  im itatorów  i epigonów. Z tak iem  poj­
m ow aniem  tern łatw iej m ożem y się pogodzić, że dziś stw ierdzi­
liśm y czynam i, że rach u b y  B ism arcka b y ły  płonne, że całe 
jego rozum ow anie opierało się n a  zasadniczym  błędzie, bo n a  
nieznajom ości uczuć i p ragnień samego ludu  polskiego. L iczył 
on bowiem przedew szystkiem  na bezw zględną lojalność w zglę­
dem P rus Polaków  górnośląskich, a  n aw et gdy uzasadn iał m yśl 
przew odnią p raw a  o kom isyi kolonizacyjnej, m iał n a  m yśli 
w ykupyw an ie  ziemi z rą k  szlach ty , choćby naw et drogą w y ­
w łaszczan ia  tej szlach ty .

I słynne słow a jego, w k tó ry ch  p rzypuszcza, że znajdzie 
się m iędzy sz lach tą  polską niejeden, k tó ry  zechce sprzedać 
ziemię, ab y  módz się przenieść do K rólestw a lub G alicyi albo 
naw et do Monaco pojechać, by ły  objawem  szyderstw a i n iena­
wiści d la sz lach ty  polskiej, d la tego żyw iołu, k tó ry  uw ażał za 
n ieprzejednany  pod względem  narodow ym .

Że nas B ism arck  niepodzielnie n ienaw idził i za najw ię­
kszych  wrogów siły niem ieckiej uw ażał, o tem  pow ątpiew ać 
nie m ożna an i n a  chwilę, że odczuw ał instynktow nie, że idea 
niepodległości nie zam arła  i zam rzeć nie będzie mogła nigdy, 
to jest rów nież pewnem , — lecz nie przypuszczał, że ideę tę 
z rą k  niezdolnej do czynu  sz lach ty  przejm ie młodemi siłam i 
swem i chłop polski, rzem ieślnik i robotnik. Zdaw ało m u się 
niewątpliw ie, że za owe 100 milionów kolonizacyjnych  zdoła 
zastraszy ć  w iększą posiadłość, jak  zastraszy ł rugam i pruskim i 
w r. 1885 ca łą  ludność, bo nie łudził się p rzecież niew ątpliw ie, 
że ta k  m ałym  nak ładem  zdoła zm ienić stosunek liczebny lu ­
dności niem ieckiej do polskiej w zaborze. N ależy tu  i to wreszcie 
podnieść, że celem  kom isyi kolonizacyjnej w oczach B ism arcka 
było ty lko  tw orzenie domen państw ow ych, w ydzierżaw ianych  
n a  pew ien przeciąg czasu  w formie włości rentow ych, nie zaś 
osiedlanie stałe  drobnych  kolonistów. Z aznaczy ł to znacznie 
później, w  niem niej s łynnych  przem ów ieniach dnia 16 i 23 w rze­
śnia 1894 r., w V arzinie, gdy przy jm ow ał deputacye Niemców 
z Poznańskiego i P ru s K rólew skich, k tó re  to przem ów ienia u w a­
żane są za genezę h aka tystów  i ich nowożytnego zakonu k rz y ­
żackiego, O stm arkenvereinu.

Jeżeliśm y tu  cokolwiek głębiej przypom nieli sobie, n a  ja ­
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kich  podstaw ach opierała się po lityka B ism arcka względem  
Polaków, to głównie dlatego, by łatw iej było znaleźć punkt 
widzenia, z którego należy  dzisiejszą sy tu acy ę  oceniać. Ju ż  
w yżej mogliśmy w ykazać , że B ism arck, p rag n ąc  wszelkiem i 
drogam i zdusić w pływ  i znaczenie sz lach ty  i duchow ieństw a 
w dzielnicy polskiej, nie spodziew ał się, że rzuconą rękaw icę 
podniesie kto inny. I  naw et ze sm utkiem  p rzy zn ać  m u dziś 
musimy, że rach u b y  jego co do nab y w an ia  ziemi z rą k  polskich 
w znacznej m ierze się ziściły, o ile bowiem nie znał i bodaj 
znać  jeszcze nie mógł d rzem iących  sił ludu polskiego, o ty le 
naw skróś poznał n a tu rę  sz lach ty  polskiej we w czorajszej tego 
ty p u  formie, jeśli się ta k  w y raz ić  wolno. Od roku  1886 ciągnie 
się n iep rzerw any  łań cu ch  nazw isk  polskich, k tóre w ypełn iają  
kolejno listę sprzedaw czyków , ja k  ich dziś w zaborze pruskim  
nazw ano, a  k tó re jednoczą n a  sobie jednom yślną pogardę całego 
narodu, pomimo że byli m iędzy nimi, zw łaszcza w pierw szych 
czasach, ideolodzy, k tó rzy  pozbyw ali się sw ych hipotecznie obcią­
żonych m ajątków  w  celu dorobienia się fortuny  na innych  
polach i odkupienia później większej jeszcze połaci z powrotem  
w ręce polskie.

P olitykę sw ą polakożerczą rozpoczął B ism arck, gdy m iał 
skończonych la t 70, a  za  sobą bezm ała 40 la t znojnej p racy  
politycznej, głównie osobiście w ykonyw anej. To też nadaw szy  
polityce tej k ierunek  i przeprow adziw szy  jej zasady, pozostaw ić 
m usiał jej w ykonanie sw ym  bezpośrednim  i pośrednim  pomo­
cnikom. I  s ta ła  się rzecz zw ykła  i n a tu ra ln a : praw o w yjątkow e 
osiągnęło wobec tych , do k tó ry ch  się odnosić miało, bardzo m ałe 
w yniki, stało się jednak  w span ia łym  w abikiem  dla całej arm ii 
takich , co n a  niem in teresa  robić mogli. Do takiego zaś obrotu 
rzeczy  dopomógł bardzo bieg w ypadków  historycznych . U staw a 
kolonizacyjna została p rzy ję ta  przez Izbę deputow anych Sejmu 
pruskiego dnia 7 kw ietnia 1886 r. w iększością 240 głosów p rze ­
ciw  120. Po koniec roku 1887 n ab y ła  kom isya kolonizacyjna 
27,260 hek tarów  za cenę 15,833,576 m arek, a  o trzy m ała  w ciągu 
tego roku  102 oferty  ze strony  polskiej większej w łasności! Na 
pociechę m usim y zaznaczyć, że już tego pierw szego roku  liczba 
ofert ze s trony  niem ieckiej — 114 — przew y ższa ła  liczbę na 
szych  sprzedaw czyków . W ypadki jednak  polityczne zm uszały 
B ism arcka do odw rócenia uw agi od w alk i z Polakam i. Rok 1887 
w ypełn iła w  znacznej części w a lk a  z parlam entem  Rzeszy
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0 powiększenie arm ii, w alka o t. zw. septenat, w początku  zaś 
roku  1888 zm arł 90 letn i W ilhelm  I, powolne narzędzie w ręk u  
k an c le rza . K rótk ie panow anie F ry d e ry k a  III, k tó ry  przez po­
słanie żony swej po powodzi do P oznania zdołał w ykazać , że 
w  zap a try w an iach  sw ych co do nas nie idzie tak  daleko, jak  
B ism arck, w reszcie w stąpienie na  tron  młodego W ilhelm a II: 
w szystko to razem  nie pozw alało polityce an typolskiej dojrzeć
1 sk rysta lizow ać się norm alnie.

Gdy W ilhelm  II  obejm ował rządy , c a ła  E uropa m iała 
zw rócone na niego oczy. Czy za w zór p rzy jm ie swego dziada 
i będzie w ygodnie się posługiw ał dośw iadczoną i w y traw n ą  
ra d ą  B ism arcka ? Czy może się okaże przekonaniam i zbliżony 
do ojca swego, k tó ry  uchodził za  libera ła  i w  niezbyt serdecznych  
z w ielkim  kanclerzem  pozostaw ał s to su n k ach ?  Czy w reszcie 
spragniony sław y orężnej, jak  to powszechnie niem al sądzono, 
będzie dąży ł do podbojów d a lszy ch ?  Oto b y ły  py tan ia, k tóre 
sobie zadaw ano wszędzie, przyczem  w zdychano pow szechnie do 
zm iany dotychczasow ego biegu rzeczy. B ism arck, k tó ry  nietylko 
w  przeciągu  stosunkowo krótkiego czasu  zdołał z p ań stw a nie 
m ieckiego w y tw orzyć p ierw szorzędne m ocarstw o o roli decydu­
jącej w  polityce europejskiej, lecz z n iebyw ałą w prost zręczno­
ścią  potrafił w ytw orzyć n iety lko  w Sejmie pruskim , a le  naw et 
i w  parlam encie R zeszy zw arty  obóz sw ych  bezw zględnych 
wielbicieli m iędzy konserw atystam i i narodow ym i liberałam i — 
ten  sam  B ism arck poza tem i w łaśnie kołam i by ł żywiołowo znie­
naw idzony n a  w ew nątrz  i na  zew nątrz  Niemiec. Że go n iena­
w idziła F ra n c y a  i Polska, D an ia  i A lzacya i L o taryng ia , — 
tem u się dziw ić nie m ożna. Ale n ienaw idziły  go niem al w ró ­
w nym  stopniu w szystkie stronn ictw a lew icy, wów czas głównie 
przez w olnom yślnych reprezentow ane, nienaw idziło go też zw ła­
szcza ze względów w yznaniow ych katolickie, pod w odzą hano- 
w erczy k a  W ind thorsta  skupione centrum . Niczego też tak  go­
rąco  nie pragniono, ja k  tego, by  W ilhelm  zdołał p rzełam ać te- 
ro ryzm  B ism arcka jaknajprędzej. P ragn ien ia  te m iały  się też 
spełnić prędzej, niż ktokolw iek naw et śm iał się spodziewać, 
głów nym  zaś m om entem , k tó ry  o tem  zadecydow ał, b y ła  pew na 
zasadnicza w łaściw ość c h a ra k te ru  W ilhelm a. N iem al głów ną 
sp ręży n ą  jego postępow ania jest nieokiełznana chęć, by  go ludzie 
podziwiali i pod osobistym  jego urokiem  pozostaw ali, gdy zaś 
n apo tyka  pod tym  w zględem  n a  opór, to za w szelką cenę będzie
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się s ta ra ł, by  podziw ten  w zbudzić bodaj strachem  lub groźbą. 
Z nam ienny ten  ry s  ch a ra k te ru  tłóm aczy  nam  niejeden w  pierw ­
szej chw ili n ie jasny  k rok  w jego rządach , k tó re nie bez słu­
szności nazw ano kursem  gzygzakow ym . Zdolny ten  bądźcobądź, 
lecz w ybitn ie au to k ra ty czn y  um ysł rozpoczął swe rząd y  od 
tego, że s ta ra ł się bystrem  okiem obejm ow ać to w szystko, co 
się wkoło niego działo. Z razu  ulegał B ism arckow i w yraźnie, 
powoli jednak  tu  i owdzie zaczą ł się s ta ra ć  o to, by  n iep rzy ja ­
ciół B ism arcka zjednać d la siebie drogą uprzejm ości osobistej, 
czego ostatecznym  celem  miało się s tać  niew ątpliw ie skoncen­
trow anie b lasku  w ładzy  n a  osobie samego m onarchy. Tu jednak  
tkw ić  m usiało źródło konflik tu  z kanclerzem , k tó ry  nadto  był 
p rzyzw yczajony  do tyloletniej cichości i skrom ności dziada, by 
w  połowie ósmego k rz y ż y k a  być  zdolnym  do tak  zasadniczej 
transform acyi, jak iej w y m ag a ła  zm iana jego stosunku do 
w nuka. Ju ż  pod koniec pierw szego roku rządów  W ilhelm a II  
zaczęto przew idyw ać, że p rzy jaźń  pozorna zam ieni się w  rodzaj 
antagonizm u, w  m arcu  zaś 1890 r. B ism arck rozeszedł się ze 
sw ym  m onarchą jaknajgorzej, bo po w zajem nem  uczynieniu  
sobie ustn ie i n a  piśmie szeregu niem al b ru ta ln y ch  wym ówek.

I  stało się, co się s tać  musiało. W szystko to, co z całej 
piersi odetchnęło po pam iętnym  dniu 20-go m arca  1890 r., p ra ­
gnęło dać w y raz  swej radości i poczęło się zw racać  do W il­
helm a z ufnością i gotowością poparcia, z drugiej zaś strony  
W ilhelm  w trudnem  bądźcobądź położeniu po pozbyciu się tak  
wygodnego w  w ielu k ieru n k ach  doradcy, m usiał politykę sw ą 
pchnąć możliwie na  odmienne tory, by  św iat mógł stw ierdzić, 
że on i bez B ism arcka potrafi sobie dać rady . N ik t zaś nie 
okazał w iększej pohopności i — powiedzmy o tw arcie — większej 
n iew ytraw ności politycznej, jak  Polacy, k tó rych  uczucia  zado­
wolenia po dym isyi B ism arcka nie da ły  się w prost poham ować. 
J a k  zw ykle  zaś uzew nętrzniano te uczucia w formie u nas 
n iestety  najpospolitszej, w formie hołdów i czołobitności pod 
niekoniecznie w łaściw ym  adresem  zw róconych, a  naszą  godność 
narodow ą częstokroć n a  szw ank n araża jący ch . N astępcą Bi- 
sm ark a  został, ja k  wiadomo, hr. Caprivi, człow iek nienadzw y- 
cza jnych  zdolności po litycznych, ale n a tu ra  niezm iernie p raw a  
i czysta , o k u ltu rze  duchow ej żołnierza i potom ka starego r y ­
cerskiego rodu. Gdy oszołomienie po dym isyi pierw szego k a n ­
clerza  R zeszy powoli się uspokoiło, P o lacy  nie bez pew nej z rę ­
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czności głównego ich naów czas kierow nika, posła Kościelskiego, 
rozpoczęli politykę pod hasłem  do ut des, po lityka ta  w szakże 
nie doprow adziła do w yników , z k tó ry ch  m oglibyśm y b y ć  z a ­
dowoleni. R ezu lta ty  bowiem tej ak c y i ugodowej — bardzo zresztą  
i to w w ielu w zględach podobnej do analogicznej akcyi, rozpo­
czętej w K rólestw ie po w stąpieniu na tron  M ikołaja I I  — by ły  
z razu  czysto  zew nętrzne, gdy zaś m iały  w ejść na to ry  istotnej 
zm iany  system u bezw zględnej germ anizacyi, sy tu acy a  w Berlinie 
zm ieniła się nagle i politykom  polskim zatrzaśn ięto  drzw i przed 
sam ym  nosem w  chw ili, gdy m iano osiągnąć w prow adzenie do 
szkół n au k i języ k a  polskiego. W idocznem i ustępstw am i by ły  
w  pierw szym  rzędzie m ianow anie ks. S tablewskiego n a  Stolicę 
a rcyb iskup ią , następnie zaniechanie w y d a lan ia  Polaków  obcych 
poddanych z g ran ic  P rus, znaczne naw et osłabienie rep resy i 
stosowanej do stow arzyszeń  polskich, w reszcie w polityce kolo- 
n izacy jnej chęć uspokojenia opinii publicznej w społeczeństw ie 
polskiem przez mniej prow okacyjne w y kupyw an ie  ziemi p rzy  
jednoczesnem  in tensyw nem  zagospodarow yw aniu już n ab y ty ch  
m ajątków  i niem niej in tensyw nej ak cy i osadniczej. J a k  w idzim y 
więc, re zu lta t n ik ły  bardzo, opłacony natom iast p rzychy lnem  
d la rząd u  stanow iskiem  posłów zarów no w parlam encie, jak  
i w  sejmie, zw łaszcza w roku  1903, gdy p arlam en t został roz­
w iązany  z powodu odrzucenia przedłożenia wojskowego, powię­
kszającego stan  czynny  arm ii w  czasie pokoju. N owo w ybranem u 
parlam entow i przedłożono do p rzy jęc ia  odrzuconą ustaw ę z n ie­
zm iernym  pośpiechem, a  gdy po trzeciem  czy tan iu  nastąpiło  
głosowanie imienne, u staw a rządow a przeszła ta k ą  zaledw ie 
w iększością, że istotnie głosy polskie p rzew aży ły  szalę na  ko­
rz y ść  rządu . W  nagrodę za  zajęcie ta k  p rzychy lnego  stanow iska, 
W ilhelm  hojnie w ynagrodził nie społeczeństwo polskie, ale za 
to... p. Kościelskiego, obdarzając  go orderem  oraz telegram em , 
k tó ry  posiadał niew ypow iedzianie ch a rak te ry s ty c zn e  brzm ienie: 
«Dziękuję pan u  i pańskim  rodakom  za  w aszą  w i e r n o ś ć  
d l a  m n i e  i d l a  m e g o  d o m u ;  oby się s ta ła  w zorem  dla 
w szystkich!*

Podczas gdy stosunek W ilhelm a i jego polityków  odpowie­
dzia lnych  do Polaków  przechodził tego rodzaju  fazy, obóz Bi­
sm arck a  nie zasyp ia ł spraw y. C apriyiem u w ypow iedziano wojnę 
i prow adzono przeciw  niem u podjazdow ą w alkę godziw ym i i nie­
godziw ym i środkam i. W reszcie padł on ofiarą brudnej in tryg i
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dw orskiej i ustąp ił m iejsca staruszkow i Hohenlohemu, również 
uczciw em u, lecz bardzo niedołężnem u politykow i, którego rola 
z dniem  każdym  staw a ła  się w łaściw ie ro lą  fig u ran ta  wobec 
istotnego kanc le rza , k tó rym  zap rag n ą ł być sam  sobie W ilhelm. 
W szakże już w ostatnich m iesiącach kan c le rstw a Capriviego 
zaszły  fak ty  pierw szorzędnej doniosłości d la biegu sp raw y  pol­
skiej w zaborze pruskim . P rzedew szystkiem  w  m arcu  1894 v., 
w śród bardzo pow ażnej sy tu acy i politycznej, bo w trak c ie  dy­
skusyi nad trak ta ta m i handlow ym i z R osyą oraz nad  u ch w a­
leniem  k red y tu  dodatkowego n a  budowę pancern ika, poseł Ko- 
ścielski zna lazł się w niemiłej sy tuacy i, zm uszającej go do zło­
żenia m andatu  do p arlam en tu  n iem ieckiegoł), co w  ówczesnej

*) O powodach, które zniewoliły posła Kościelskiego do złożenia man­
datu, pisały szeroko zarówno pisma polskie, jak i niemieckie. Istotnie jednak 
dotąd niepodano autentycznego wyjaśnienia tego bądź co bądź ciekawego 
faktu. W  części kolonii polskiej w Berlinie, mającej sposobność stykania 
się bezpośredniego z posłami polskimi, opowiadano sobie z ust do ust na­
stępującą wersyę. Dnia 8-go marca na porządku dziennym posiedzenia par­
lamentu niemieckiego stała na pierwszem miejscu jakaś sprawa podrzędnego 
znaczenia, podczas gdy następny punkt stanowiła sprawa kredytu, przy­
spieszającego budowę pancernika, przez rząd niezmiernie gorąco żądanego. 
Tego samego dnia rano, a może i którego z dni poprzednich odbyć się 
miała poufna narada między Caprivim a Kościelskim, której rezultatem 
była umowa, że gdy Koło Polskie będzie głosowało za rządem w sprawie 
owego pancernika, to będą poczynione kategoryczne ustępstwa co do nauki 
polskiego języka. Wobec tej narady komisya parlamentarna do ostatniej 
chwili nie wydała dyspozycyi członkom Kola, jak się mają zachować przy 
glosowaniu nad wnioskiem o ów kredyt na pancernik, decyzya zaś, zgodnie 
z regulaminem Koła miała być powziętą tegoż 8-go  marca na posiedzeniu 
Komisy i parlamentarnej, zwołanem na kwadrans przed posiedzeniem parla­
mentu, na Komisye zaś miał przybyć Kościelski, by poinformować o prze­
biegu narad. Los zrządził, że Kościelski się spóźnił nieco, podczas gdy je­
dnocześnie dla jakichś ubocznych i czysto formalnych względów owa pod­
rzędna sprawa, będąca na pierwszem miejscu porządku dziennego, spaść 
musiała, wobec czego dyskusya rozpoczęła się odrażu nad sprawą kredytu 
na pancernik. Czas naglił, więc i Komisya Kola — czy pod wpływem wzra­
stającej wśród społeczeństwa polskiego niechęci do polityki ugodowej, czy 
też pod wpływem jakichkolwiek innych motywów (przebąkiwano nawet 
o osobistej niechęci niektórych członków Komisyi do Kościelskiego) — 
uchwaliła ostatecznie wstrzymać się od głosowania. Kościelski, przybywszy 
w kilkanaście minut później do parlamentu, dowiedział się już wprost 
tylko o dokonanym fakcie, że Kolo Polskie przeszło do opozycyi. Ponie­
waż zaś wyniki narad z Caprivim miały widocznie charakter wiążący go  
osobiście, więc nolens volens mandat złożyć musiał, co też tego samego



O B EC N E P O Ł O Ż E N IE  PO LITY C ZN E. 8 7 9

sy tu acy i miało istotnie ogrom ny w pływ  n a  dalszy  bieg poufnych 
p e rtrak tacy i m iędzy Kołem Polskiem  a  kanclerzem  C aprivim  
co do ew entualnych  ustępstw  w spraw ie nauk i języ k a  polskiego. 
W  k ilka  dni po złożeniu m andatu  przez posła Kościelskiego 
w  spraw ie języ k a  polskiego w prow adzono zm ianę o tyle, źe 
dekretem  m in isteryalnym  z 16 m arca  1894 wprow adzono fak u l­
ta ty w n ą , t. zn. w razie  żądan ia  rodziców, naukę polskiego cz y ­
tan ia  i p isania d la ty ch  dzieci, k tóre w w yższym  oddziale po­
b iera ją  naukę religii w  języku  polskim. «Ustępstwo» to było 
więcej, niż pozorne, gdyż do tego czasu  istn ia ła  przynajm niej 
pozaprogram ow a i p ry w a tn a  n au k a  języ k a  polskiego, jednakże 
odbyw ała się ona w szkole i za  pom ocą sił nauczycielsk ich  
s ta ły ch  dokonyw aną by ła  (na m ocy re sk ry p tu  m inisteryalnego 
z d. 11-go kw ietn ia 1891 r., znoszącego odnośny zakaz  z epoki 
bism arckowskiej). Jaw n y  zaś i w idoczny zw rot w  polityce rządu  
pruskiego w stosunku do nas nastąp ił na jesień r. 1894. E ra  
C apriyiego dobiegała końca, W ilhelm  zerw ał sw ą p rzy jaźń  oso­
bistą z posłem Kościelskim, a  z głębi ziemi pom orskiej rozległo 
się złowieszcze hasło ponurego ty tan a , naw ołującego do zjedno­

dnia uczynił. — Wersya ta, której istotnie trudno odmówić wszelkich cech 
prawdopodobieństwa, pośrednio znajduje swe potwierdzenie w niezmiernie 
niejasnem i pełnem symbolizmu omówieniu tego wypadku politycznego 
w dziele posła Dra R. Komierowskiego, p. t. Koło Polskie w Berlinie 
(1875—1900). Czytamy tam na str. 265: «Gdy w sejmie takiej doniosłości 
dla nas odbywały się dyskusye, nie mniejszej wagi były usiłowania naszej 
reprezentacyi w parlamencie, gdzie traktat handlowy z Rosyą w obradach 
komisyjnych i tak samo w Komisyi marynarki uchwalenie odpowiedniej 
sumy na pancerniki, cala naszą baczność polityczną naprężały do najwyż­
szego stopnia. Ta gorąca chęć dorównania wymaganiom sytuacyi niepospo­
licie trudnej z punktu widzenia nietylko na siłę i nieobliczalność naszych 
przeciwników, ale i ze w z l ę d u  na r o z g o r y c z e n i e  i w z a j e m n e  nę­
k a n i e  s ię w w ł a s n e m  n a s z e m  s p o ł e c z e ń s t w i e ,  s t w o r z y ł a  oso­
b l i w i e  dl a s i ł  n a s z y c h  w p i e r w s z y m  r z ę d z i e  w a l c z ą c y c h  
(t. j. posłów. Przyp. autora niniejszego artykułu) n e r w o w o ś ć ,  w y k l u ­
c z a j ą c ą  w y r o z u m i a ł o ś ć  w z a j e m m n ą ,  a z a t e m  i m o ż n o ś ć  
i ł a t w o ś ć  s z y b k i e g o  p o r o z u m i e n i a  się. Pierwszem następstwem 
takiego położenia rzeczy było, źe 'poseł Józef Kościelski w pierwszej poło­
wie marca 1894 r. złożył swój mandat do parlamentu. Z ustąpieniem tego 
posła zbliżał się też równoległe i dla nas koniec ery polityki hr. Capri- 
viego». — Historya nie będzie mogła oczywiście nigdy bliżej wyjaśnić tej 
nieco przyćmionej sprawy, o ile nie zabiorą głosu albo sam Kościelski, albo 
członkowie ówczesnej Komisyi parlamentarnej posłowie: ks. F. Radziwiłł,, 
ks. J L .  Jażdżewski i L. Ozarliński.
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czenia się Niemców «w zw artą  fa langę przeciw  narodowem u 
wrogowi*.

Bezpośrednim  w ynikiem  przeprow adzonych  przez Capri- 
viego trak ta tó w  handlow ych, zw łaszcza tra k ta tu  z Rosyą, było 
przejście junkrów  i ag ra ry u szy  p rusk ich  do opozycyi. Założony 
w  r. 1893, w przededniu rozp raw  w parlam encie nad  tra k ta ­
tam i, Z w iązek rolników  (B und der Landwirthe) w ystąpił z ca łą  
b ru talnością  przeciw  rządowi, a  poniekąd naw et przeciw  sam em u 
cesarzow i. Do Z w iązku p rzystąp ili w pierw szej linii ag ra ry u sze  
pruscy , a  na ich czele p raw ie ca ła  sz lach ta  pom orska oraz 
n iem iecka w iększa własność z P ru s  K rólew skich i K siążęcych 
oraz Poznańskiego. R uch  ten p rzyb ie ra ł tem  groźniejsze rozm iary , 
że B ism arck w szelkiem i siłam i popierał m oralnie ty ch  n ieprze­
jednanych  wrogów Capriviego i W ilhelm a. Lecz w reszcie ten 
ostatn i s trac ił cierpliw ość i w e w rześniu  1894 r., w Królewcu, 
dokąd p rzyby ł n a  wielkie ćw iczenia wojskowe, z c a łą  o tw arto ­
ścią w ypow iedział swe znane słowa: «O pozycya pruskiej sz lach ty  
p rzeciw  jej królowi jest absurdem  (ein Unding), może ona m ieć 
uzasadnienie ty lko wówczas, gdy czuje, że na jej czele stoi 
w łaśnie kró l; tego uczy  h isto rya  mego domu». Mowa ta  zrobiła 
olbrzym ie w rażenie nietylko n a  obecnych, W ilhelm  zaś n as tro ­
jony wojowniczo w yjechał do M alborga, skąd  po ra z  p ierw szy 
rozbrzm iało pełne b u ty  wspom nienie zakonu krzyżackiego . W  dw a 
tygodnie zaś później p rzy jeżdża do Torunia i w  odpowiedzi na 
przem ow ę burm istrza  w ygłasza  w śród w ielkich panegiryków  na 
niem iecki ch a ra k te r  m iasta  n astępu jący  ustęp, k tó ry  w arto  tu  
przypom nieć: «Doszło do mej wiadomości, że n iestety  tutejsi 
w spółobyw atele polscy nie ta k  się zachow ują, jak b y  tego się 
spodziew ać i oczekiw ać należało. N iechaj sobie dadzą powiedzieć, 
że ty lko w ów czas liczyć będą mogli n a  rów ną, jak  d la  Niemców, 
łaskę moją i opiekę, jeśli się bezw arunkow o czuć będą pruskim i 
poddanym i. Mam nadzieję, że w spółobyw atele polscy w Toruniu 
zachow ają się zgodnie z tem, com w K rólew cu powiedział; gdyż 
ty lko  wówczas, gdy jeden p rzy  drugim  stan iem y jako falanga, 
możliwem  jest doprow adzenie d o 'zw y cięstw a  w alk i z p rzew ro ­
tem *. Słowa te  pad ły  dnia 22 w rześn ia 1894 i rozeszły się lotem 
b łyskaw icy  po Niemczech, nic w ięc dziwnego, że n aza ju trz , dnia 
23 w rześnia, B ism arck, p rzy jm u jąc  około 1800 Niemców z P ru s 
K rólew skich, z n iezm ierną zręcznością w y zy sk a ł niejasność po­
wyższego ustępu m ow y W ilhelm a i skierow ał ostrze przeciw
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Polakom, m ówiąc: «Jeżeli w ięc w ystąp im y przeciw  polonizmowi 
nie z niezgodnością zakonu krzyżackiego, lecz jednością silni, 
P o lacy  p rzestan ą  być d la  nas niebezpieczeństwem . N iebezpie­
czeństw o to będzie pokonane, gdy ty lko  stw ierdzoną zostanie 
jedność m iędzy narodem  a  urzędam i wobec Polaków... Czy ce­
sarz  w sw em  pokrzepiającem  serca  w ezw aniu  do w alk i z p rze­
w rotem  m iał na  m yśli tak że  i junkrów  (sic!) polskich, pozosta­
w iam  nierozstrzygniętem . D la m nie polska sz lach ta  jest p a r ty ą  
przewrotow ą... Oby Bóg dał cesarzow i doradców  i sługi, k tó rzyby  
byli gotowi do czynu, zgodnie z jego program em ».

Na punkcie więc nienaw iści do Polaków  zeszły się w szyst­
kie te żyw ioły, k tóre dąży ły  do obalenia znienawidzonego 
C apriviego: w pierw szej linii B ism arck, ca ła  sfora dw oraków  
i satrapów  berlińskich, k tó rzy  pokryw ali sw ą nieudolność w pro­
w adzeniu polityki w ew nętrznej przez ła tw e i tan ie  zw ycięstw a 
zachłanności niem ieckiej nad  Polakam i, w reszcie zaś n ienasycona 
m asa Niemców, osiadłych w polskiej dzielnicy, a  k tó rym  p rz y ­
p ad ła  do gustu  faw oryzacy jna  polityka, pod hasłem  »wzm ocnie­
n ia  niem czyzny* przez żelaznego k an c le rza  rozpoczęta. W szystko 
to razem , pod wodzą p rusk ich  rodów junkiersk ich , jak  Eulen- 
burgowie, M irbachowie, K anitzow ie i inni, otoczyło W ilhelm a 
ze w szech stron i prędzej, niż się spodziewał, nakazało  w rócić 
do polityki, jeśli nie bezpośrednio bism arckow skiej, to w każdym  
raz ie  nie w duchu Capriviego. Sojusznikam i junkrów  prusk ich  
s ta ły  się w pierw szej linii ówczesne k re a tu ry  urzędnicze, k tóre 
w  szkole bezwzględnego kierow nictw a B ism arcka zap raw iły  się 
w  w ygodnem  slużalstw ie, niezam ąconem  potrzebą samodzielnego 
m yślenia. I  ci ludzie p rzyszli w  Prusiech, a  w ięc i w  R zeszy 
do steru. T akie postacie, ja k  m inistrow ie ośw iaty  Bossę i Studt, 
m inistrow ie sp raw  w ew nętrznych  H am m erstein  i von der Recke, 
m inister spraw iedliw ości Schonstedt, — to w szystko ty p y  biuro­
k ra ty czn e , niezdolne do jakiejkolw iek sam odzielnej p racy  um ysło­
wej, w szyscy  też ci panow ie przez swe długoletnie n ieraz rząd y  
nie zdołali się w y k azać  żadną zasadn iczą  reform ą, żadnym  
praw dziw ym  now ym  krokiem  w  zakresie swej działalności, n a ­
tom iast zaciekłość ich polityczna wobec Polaków  p rzy sp arza ła  
im ch luby  i zjednyw ała zaufanie całej p raw icy  w  Sejmie i p a r ­
lam encie. W śród ty ch  nieprześcignionych w  swej m iernocie 
i sw ym  b iu rok ra tyzm ie nieuków  po litycznych  p rzew ija  się nić 
n iety le  może zdolniejszych czy  w ybitn iejszych  jednostek, k tóre
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ław ie rządow ej n ad aw ały  ton ch a rak te ry s ty czn y . W idzim y 
z jednej s trony  długoletniego m in istra  sk a rb u  M iąuela, k tóry  
w  życiu  swem politycznem  przeszedł c a łą  gam ę przekonaniow ą 
od rad y k alizm u  i socyalizm u w  r. 1848 aż  do w yraźnego  hoł­
dow ania ag raryuszom  i haka tystom  w ostatn ich  la tach  urzędo­
w ania. W idzim y natom iast z drugiej s trony  ludzi, jak  m inister 
hr. Posadowsky, k tó ry  nie dbając  o zw ycięstw a n a  zew nątrz, 
bierze na  siebie niew dzięczną rolę w ykonaw cy  tego wszystkiego, 
co w praw idłow ej adm in istracy i i w isto tnym  rządzie wykona- 
nem  b y ć  musi, bez względu na pustą  frazeologię polityczną, 
p ły n ącą  z try b u n y  parlam en tarne j. W szystko  to jednak  razem  
przedstaw ia  obraz dziwnego w prost nieskoordynow ania. D zisiej­
sze m inisteryum  pruskie, jakoteź sk ład  u rzędu  kanclerskiego 
z w szystkim i sekretarzam i stanu  — to albo sum ienni i gorliw i 
urzędnicy, nie um iejący an i n a  chw ilę w ydobyć się ponad po­
ziom własnego ściśle ograniczonego zakresu, albo figuranci po­
lityczni, za k tó ry ch  p racę  w ykonyw ują  k ierow nicy  b iu r mini- 
s te ry a ln y ch , podczas gdy  oni sam i zg inają  n iesztyw ne swe k ark i 
przed  W ilhelm em  lub naw et Bulowem tylko, w  izbach  zaś 
s ta ra ją  się o możliwie szorstkie d la lew icy a  słodkie dla p ra ­
w icy  i cen trum  pow tarzanie ok lepanych  frazesów , poza k tórym i 
nie k ry je  się żadna głębsza m yśl zarów no w  polityce w ew nę­
trznej, jak  i zew nętrznej.

Tego pokroju politycy  w raz  z szefem sw ym , uksiążęconym  
dw orakiem  Bulowem, zm uszeni są w ciąż oglądać się za zm ien­
nym i objaw am i nieobliczalnego w sw ych  indyw idualnych  pory­
w ach  m onarchy, a  to już  samo bodaj w y sta rcza , by  o jednolitej, 
n a  s ta ły ch  i z isto tnych potrzeb narodow ych czy  społecznych 
w y sn u ty ch  zasadach  opartej polityce m owy b y ć  nie mogło. Taki 
rząd  zdobyć się może conajw yźej n a  system  polityczny  n a  ze­
w n ą trz  goniący za efektem, na  w ew nątrz  ściśle i ciasno b iu ro ­
k ra ty czn y , fo rm alistyczny  i fiskalny, tak im  zaś jest dzisiejszy 
system  prusk i i niem iecki z pew nością. System  ten  m a ponadto 
i tę  w łaściwość, źe wobec trudności co chw ila  zd radza bezsil­
ność i jałowość, a  te  dwie cechy  p row adzą bezpośrednio do 
bezwzględności i bru talnego  uporu n a  ra z  zajętem  stanow isku. 
T ak ą  też jest z m usu psychologia polityki antypolskiej rząd u  
pruskiego. Można o dążeniach  B ism arcka wobec nas mówić, co 
się chce, a le  p rzy zn ać  im trzeb a  jedno: jeśli m iały  doprow adzić 
do pom yślnych dla P ru s  w yników, to p ierw szym  tego w arun-
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kiera, p raw dziw ą conditio sine qua non, być musiało, by tę poli­
ty k ę  wzięli w ręce ludzie o w ybitnej inteligencyi, praw dziw i 
politycy, wolni przedew szystkiem  od szablonu pod wszelkim i 
względam i. B ism arck chciał zdziesiątkow ać polską szlachtę, 
s tero ryzow ać polskie duchowieństw o, a  zw łaszcza pobudzić sa ­
m ych  Niemców czy  P rusaków  do narodow ej w alk i z Polakam i
0 w schodnie kresy . Jego następcy  i w ykonaw cy  tej części jego 
testam entu  politycznego nie zrozumieli, że celem  m iała  być  
m oralna  w alka, środkiem  zaś m ate ry a ln a , i chcąc  n a  zew nątrz  
osiągnąć widoczne rezu lta ty , powoli zaczęli u w ażać  środek za 
cel i byli przekonani, że to na  jedno wyjdzie. Jeżeli jednak 
B ism arck  popełnił zasadniczy  błąd w  sam em  założeniu swej 
tezy  politycznej przez niedocenienie polskości ludu wiejskiego 
w  Poznańskiem  i P rusiech  oraz robotnika górnośląskiego, to 
w ykonaw cy  jego woli i naśladow cy popełniali i popełniają b łę­
dów setki n a  każdym  kroku. I  o ile za  stu  milionam i B ism ar­
ck a  s ta ła  c a ła  niebezpieczna potęga i siła jego w ładzy i rozum u 
politycznego, o ty le  za bezm ała pół m iliardem  W ilhelm a II  
stoi rzekom o niezw yciężona ty lko  fizyczna siła. Ani dziesią tko­
w anie sz lach ty  polskiej, an i postrach  rzucony  na duchow ieństw o 
nie doprow adziły do upragnionego celu: przeciw nie naw et fa la  
polska zaczy n a  być dopiero te raz  groźna, gdy objęła całkow icie 
w szystk ie  te w arstw y , k tóre do niedaw na zdaw ały  się być  
bezuczuciow ą m asą, d a jącą  się byle czem  zadowolić. Zawiodło 
w reszcie — i to jest najciekaw sze — dążenie i B ism arcka
1 w szystk ich  epigonów jego, nie w y łączając  W ilhelm a, że spo­
łeczeństw o niem ieckie stanie wobec Polaków, niby bytow i p ań ­
stw a grożących , jako ten jednolity m ur narodu, osłan iający  
sw ą piersią narażone n a  zniweczenie placów ki. I  tu  tkw i drugi 
b łąd zasadniczy. H ak aty zm  niem iecki z wszelkiem i swemi wstrę- 
tnem i etycznie naroślam i jest p rądem  czysto  m ateryalnym , jest 
przedstaw icielem  polityki in teresu  w najprozaiczniejszem  tego 
słow a znaczeniu, dlatego też b ra k  m u ty ch  psychologicznych 
i e tycznych  przesłanek, k tó reby  m ogły zeń w ytw orzyć to, z czego 
budzą się zdrowe i n a tu ra ln e  in sty n k ty  narodowe. Dziś dopiero 
w ystępuje w  całej nagości fakt, k tó ry  B ism arckow i spać nie 
daw ał. P rag n ą ł on, by P ru sak  czy  Niemiec do zaboru pruskiego 
się p r z y w i ą z a ł ,  jako  do ziemi ojczystej, p rzy  każdej sposo­
bności szeroko i długo dowodził, że P o lacy  żadnych  p raw  do
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P ru s K rólew skich m ieć nie mogą, że Poznańskie pomimo zewnę­
trznej powłoki polskiej w istocie było ekspozy tu rą  germ ańską, 
że Śląsk to ziem ia rdzennie niem iecka i t. p. W szystko to były  
fikcye historyczne, k tó re B ism arck  chcia ł za  w szelką cenę za- 
sugestyonow ać Niemcom, bo wiedział, jak ie  znaczenie m ają 
d la  państw a pruskiego, a  w ięc i dla Rzeszy, w łaśnie te  dzielnice 
wschodnie. Lecz nie pomogła jego ca ła  wym ow a, jak  dziś nie 
pom aga ca ły  arsen a ł bezm yślnych pomimo całej chy trości i bez­
silnych  pomimo całej b ru talnej siły prób m echanicznego zniem­
czenia, m iędzy którerai nie b ra k  i kom icznych, ja k  np. fałszo­
w anie s ta ty s ty k i ludności p rzez sz tuczny  podział językow y na 
Polaków', Kaszubów  i M azurów. I  nic rów nież nie pomogą mowy 
tronow e W ilhelm a, k tó ry  nie zaw ahał się zaapelow ać do pa- 
tryo tyzm u  Niemców, w zy w ając  ich do niesprzedaw ania m ają ­
tków  Polakom. W reszcie i najnow sze zam ysły  p ien iących  się 
z wściekłości hakatystów , dążące w prost do w yw łaszczania 
Polaków  w imię in teresu  państw a, m ogą dać ty lko  pozorne 
zw ycięstw a n a  papierze czy  w sta ty styce , czy  w reszcie na  
mapie. W szystko  to razem  objąć dziś m ożna z góry  jednem  
m ianem  zupełnego fiaska całej polityki, fiaska o ty le  p rz y k rze j­
szego, że p rzyznan ie  się do niego jest dla rząd u  naw et do pe­
wnego stopnia niebezpieczne, gdyż naraziłoby  go na  w y raźn ą  
zupełnie niechęć w łaśnie ty ch  w arstw  społeczeństw a pruskiego, 
k tó re tego rząd u  najm ocniejszą dotąd są podporą.

Zbliża się zaś niem al z dniem każdym  chw ila  pod tym  
względem  dla rząd u  pruskiego najgroźniejsza. Gdy w zaborze 
rosyjskim  i k ra ja ch  za b ran y c h  powiał duch now y dzięki b an ­
k ru c tw u  sam ow ladztw a rosyjskiego, gdy w  zaborze au stry ack im  
now a fa la  dążności cen tra lis ty czn y ch  gotowa jest w reszcie po­
budzić społeczeństwo polskie do kategorycznego żądania usa­
m odzielnienia czy  w yodrębnienia G alicyi, — w Berlinie poczęto 
zdradzać  ta k  w idoczne objaw y przeczulen ia i drażliw ości na  
punkcie polityki antypolskiej, że mimowoli m yślało się o starem  
przysłow iu: *Na złodzieju czap k a  gore».

D la ocenienia jednak  istotnego stanu  rzeczy  m usim y roz­
p a trz y ć  sy tu acy ę  strony  przeciw nej, a  w ięc w tym  w ypadku  
p rzy jrzeć  się tem u, co społeczeństwo polskie ku  swej sam o­
obronie dotąd zdziałało i jakim i środkam i rozporządza, by  w ro­
gowi w  w alce tej sprostać.
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II.
Z m iany  w ew nętrzne, przez k tóre m usiało p rzejść społe­

czeństw o polskie w skutek  m echanicznego p rzy łączen ia  jego 
części do trzech  odm iennych i niepolskich organizmów p ań ­
stw ow ych, są ogromne. W  żadnym  jednak  zaborze nie sięgnęły 
one tak  głęboko, jak  wdaśnie w zaborze pruskim , a  tem bardziej 
zastan aw iać  nas one powinny, że dokonały się niem al niepo­
strzeżenie, samoistnie, p raw ie  w yłącznie pod pow ierzchnią ż y ­
cia politycznego. I  dopiero w ów czas zm iany te się uzew nętrzniły , 
gdy polityka niem iecka, a  w łaściw ie p ruska, porzuciw szy ubo­
czne drogi w alk i z sz lach tą  lub duchowieństw em , przeszła 
o tw arcie  do w alk i z polskością, jako tak ą . Z tą  chw ilą bowiem, 
gdy lud polski w W ielkopolsce, P rusiech  i na G órnym  Śląsku 
do obrony narodowej s tan ąć  musiał, pokazało się dopiero, czego 
się przez sto la t bezm ała niewoli nauczy ł, co zdobył sw ą p racą  
w łasną pod względem  ekonom icznym  i ku ltu ra lnym . A p rz y ­
zn ać  trzeba, że stało się to prawTdziw ą niespodzianką d la w ro­
gów naszych, lecz bodaj nie m niejszą dla tych, k tó rzy  dotąd 
s te r polityki narodowej w ręk u  swem  trzym ali. A by sobie do­
brze  zdać spraw ę z tego ponad w szelką m iarę  doniosłego fak tu  
dziejowego, m usim y się nieco oddalić w stecz od chwili bieżącej 
i u jąć m yśl przew odnią polityki polskiej zaboru pruskiego w  jej 
kolejnych  p rzekształcen iach  w ciągu drugiej połowy ubiegłego 
w ieku.

Pokolenie, k tóre było powołane do przedstaw icielstw a sp raw y  
polskiej w  czasach  kszta łtow ania  się konsty tucy jnej m onarchii 
pruskiej, było w ychow ane przez bohaterów  epopei napoleoń­
skiej, ideologicznych zw olenników  w yzw olenia narodowego. Samo 
zaś przeżyło w ypadki roku 1830 i ty ch  w ypadków  ciężkie w y ­
niki. P rzesiąknię te  też było czy stą  ideą narodow ą, program ow o 
o p artą  o niemniej czysty  dem okratyzm  ówczesnej doby. W obec 
zm ienionych i w ciąż dalej zm ieniających  się w arunków  poli­
ty czn y ch  w obrębie p aństw a pruskiego, pokolenie to miało j a ­
sną drogę przed sobą. W alczyć o wolność zupełną, o niepodle­
głość całego narodu było niemożliwością, tem  usilniej jednak  
należało dążyć do zapew nienia niezawisłości duchowej i poli­
tycznej odłamowi narodu polskiego w ram ach  organizm u p a ń ­
stwowego Prus. Gdy nie m ożna było, nie m ając siły w  ręku, 
protestow ać przeciw  faktow i rozbiorów, nie pozostawało nic in ­
nego, jak  oprzeć się mocno i tw ardo  n a  g w aran cy ach  tra k ta tu
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wiedeńskiego i sprzeciw iać się wszelkim i legalnym i środkam i 
pogw ałceniu ty ch  gw arancy i. Ta m yśl zasadn icza  jest osią, 
około k tórej obraca się ca ła  działalność po lityczna posłów pol­
skich w  la tach  1848 i 1850 w Sejmie P ruskim , w  r. 1867 w P a r­
lam encie północno - niem ieckiego Zw iązku, w reszcie naw et 
w r. 1871 w parlam encie Rzeszy. T a linia w y ty czn a  zasadn i­
czego protestu  przeciw  w cielaniu W. Ks. Poznańskiego do kom ­
pleksu państwowego, jako prow incyi anektow anej czy  zdobytej 
siłą oręża, b y ła  podw aliną tego, co w  dzisiejszych czasach  oka­
zało się św iadom ością p raw  narodow ych w śród szerokich m as 
ludu polskiego na  wsi i w mieście. Mógł B ism arck  lekcew ażyć 
te pro testy  z p u nk tu  w idzenia swego nieubłaganego realizm u 
politycznego, mogli się uśm iechać zw olennicy p rak tycznej poli­
ty k i na  ten idealizm , idealizm  ten jednak  m iał i m a olbrzym ie 
m oralne znaczenie w dziejach odrodzenia narodowego polskiego 
od P u ck a  do Mysłowic. I z naciskiem  należy  podkreślić fak t, 
że wówczas, gdy w zaborze rosyjskim  społeczeństwo znalazło 
się w stanie całkow itej p rostracy i po upadku  ostatniego po­
w stania, gdy z drugiej strony  zabór au s try ack i wchodził po 
w ąskiej k ładce pozornej autonom ii »wgłąb państwa®, wów czas 
członkow ie K oła Polskiego w Berlinie jasno i głośno protesto­
w ali przeciw  bezpośredniem u wcieleniu W. Ks. Poznańskiego 
do Rzeszy, proklam ow anej w W ersalu . P ro testy  te pozostaw ały 
zew nętrznie bez skutku, a  jednak  przed e rą  B ism arcka wielkie 
n a  posłach niem ieckich w rażenie w yw ierały . I  trzeb a  było na  
to dopiero ta k  bezw zględnego polityka, jak  pierw szy kanclerz  
Rzeszy, by bez zająkn ien ia odpowiedzieć Polakom , że pow oły­
w anie się n a  tra k ta t  wiedeński lub n a  przyrzeczen ia  królew skie 
»ani szeląga nie w arte«. N azew nątrz  zatem, wobec rząd u  z a ­
borczego i rządów  E uropy, stanow isko K oła Polskiego jest ja ­
sne: zostaliśm y w łączeni, jako  odrębna całość, do organizm u 
państw ow ego korony pruskiej, lecz za prow incyę państw a p ru ­
skiego uw ażać się nie będziemy. Dzięki tem u stanow isku, k tó re 
bezpośrednio m usiało doprow adzić do zasady  solidarności K oła 
w parlam encie R zeszy i Sejmie Pruskim , powoli w y tw arza  się 
sy tu acy a  coraz jaśniejsza, pozw alająca  już dziś w stępow ać do 
Koła Polskiego w szystkim  posłom Polakom  bez względu na  to, 
z k tórej ziemi w y b ran i zostali. Jes t to fak t pierw szorzędnego 
d la  sp raw y  polskiej znaczenia, fakt, k tó ry  niew ątpliw ie dopiero
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w przyszłości odegra rolę, jak a  z n a tu ry  rzeczy  p rzypadnie 
m u w udziale.

Pierw sze la ta  młodego cesarstw a niem ieckiego zazn aczy ły  
się jask raw o  przez t. zw. K ulturkam pf, w alkę w yznaniow ą, 
k tórej z pew nością B ism arck nie pożądał, ale k tórej nie p ro ­
w adzić nie mógł. W alk a  ta  spraw iła , że p u n k t ciężkości sp raw y  
polskiej przeniósł się z a ren y  parlam en tarne j do k ra ju  samego. 
Dopóki bowiem polityka B ism arcka szła  drogą wojen czy  dy- 
plom acyi nazew nątrz , a  kształtow aniem  form ży c ia  państw o­
wego i g ry  parlam en tarne j naw ew nątrz , dopóty szerokie m asy 
ludu m iały  sposobność s ty k ać  się ze sp raw am i publicznem i 
niem al ty lko  w  ak cy i w yborczej. K ultu rkam pf zmienił sy tua- 
cyę  całkow icie. W a lk a  do tyczy ła  najta jn ie jszych  interesów  
ludu, do tyczy ła stosunku ludu do kap łana , stosunku, urobionego 
w iekow ą tra d y c y ą  i ściśle zw iązanego z narodow ym  ob y cza­
jem. Nic więc naturalniejszego, jak  to, że m iędzy posłami, w a l­
czącym i z B ism arckiem , a  ludem  m usiała się w y tw o rzy ć  z n a ­
cznie bliższa łączność duchow a, niż dotychczasow a. B ism arck 
w szczął w alkę w yznaniow ą, bo nie mógł dopuścić do w pływ u 
n a  życie polityczne cesarstw a niem ieckiego katolików  z państw  
południowych, dopóki ich nie pogodził z hegem onią p ruską. Czul 
p rzy tem  wybornie, że ci południowcy, przew ażnie sep a ra ty s ty ­
cznie a  n aw et an ty p ru sk o  usposobieni, mogą m ieć w danym  
w ypadku  szkodliw y w pływ  n a  katolików  pruskich, a  w ięc n a  
ludność zarów no zachodnich, jak  i w schodnich kresów. Zadanie 
było niełatw e, lecz jasne: w yrzeczecie się w szelkich se p a ra ty ­
stycznych  dążeń i w szelkich m arzeń  o zdobyciu w ładzy  p a ń ­
stwowej dla papieża za  pośrednictw em  Niemiec, to zgoda może 
z łatw ością nastąp ić . K am panię tę  B ism arck  w y g ra ł n a  całej 
linii, choć pozornie w y d aw ać się mogło, że ostatecznie »do Ka- 
nossy« poszedł. P raw a  m ajowe przeciw  klerow i katolickiem u 
zostały zniesione, a le  dopiero w ówczas, gdy cen trum  stało się 
ta k  łagodnie opozycyjnem , że istotnie niem al zniesienia ty ch  
p raw  było potrzeba, by  stronnictw o to dla rząd u  całkow icie 
módz pozyskać. N a jednym  też ty lk o  punkcie po lityka a n ty ­
kato licka B ism arcka pozostała niezałatw ioną, a  m ianowicie tam , 
gdzie chciał za jednym  zam achem  dwie sp raw y  zabić. K u ltu r­
kam pf w yw ołał w dzielnicy polskiej państw a pruskiego nie­
zm ierne zbliżenie się duchow ieństw a katolickiego do w szelkich 
w arstw  społeczeństwa, zw łaszcza zaś do w arstw  p racu jący ch .
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W ytw orzy ł on znakom ite w prost podłoże do rozw inięcia św ia­
domości ucisku państw ow ego w duchow ej dziedzinie w ia ry  i pa- 
tryo tyzm u. S zlach ta  i duchow ieństwo, m ieszczaństw o i lud w iej­
ski, rzemiosło i robotnicy — w szystko to razem  uczuło się 
•w jednym  obozie pod w pływ em  w alk i w yznaniow ej. In s ty n k t 
zachow aw czy społeczeństw a w yczuł wybornie, że gdy nie po­
tra fi obronić wolności sum ienia, nie obroni rów nież i poczucia 
narodowego. Stąd ta  zdum iew ająca jednolitość w ca łym  odła­
m ie narodu, stąd  rosnąca z coraz w iększą siłą sam ow iedza n a ­
rodow a naw et tam , gdzie pojęcie tej sam ow iedzy samo przez 
się istnieć p raw ie  nie mogło.

Póki jednak  w alka w yznaniow a toczyła się na  ca łym  ob­
szarze  państw a, póty m ożna było udaw ać, że się objaw ów  od­
m iennych całkow icie na  w schodnich k resach  nie widzi. Z chw ilą 
tą  jednak, gdy B ism arck w yciągnął dłoń sw ą do L eona X III, 
a  ten  dłoń tę p rzy ją ł, w ów czas cen trum  mogło n aw raca ć  n a  
praw o, mogło i Koło Polskie n a  raz ie  się zaw ah ać  i ku p r a ­
w icy  chw ilam i się sk łaniać, lud polski jednak  nie dał się łu ­
dzić nigdy i od pierw szej godziny z ca łą  stanow czością dał do 
zrozum ienia, że księży bronić będzie ty lko  w sp raw ach  w y ­
znaniow ych, n a  podwórko zaś p rusk ie przez najbardziej naw et 
szanow anego i m iłowanego k ap łan a  nie da się pociągnąć. W obec 
takiego położenia B ism arckow i nie pozostało istotnie n ic innego 
do roboty, jak  w ypow iedzieć nam  wojnę narodow ą, wojnę n ie­
ub łaganą , wojnę na  śm ierć i życie. J a k  wojnę tę rozpoczął 
sam  i jak  ją  dalej p row adzą jego następcy  czy  naśladow cy, 
m ówiliśm y wyżej, zobaczm y z kolei, jak  podjęła w yzw anie 
strona przeciw na i jak  szańców  sw ych  pilnuje i broni, zgóry  
jednak  stw ierdzić trzeba, że jeśli naw et tu  lub ówdzie n aw ała  
germ ańska pod k ierunkiem  i osłoną bru talnego  rząd u  poczyniła 
pew ne szczerby, to ogólnie tw ierdza nasza  obronną rę k ą  z do­
tychczasow ych  zapasów  wychodzi, a  gotowej do czynnej obrony 
załogi coraz p rzybyw a.

C h arak te ry s ty czn ą  cechą w alk i N iemców z Polakam i jest 
przedew szystkiem  to, że każda  ze stron w alczy  zgoła odm ienną 
bronią, wobec czego niezm iernie trudno  jest zdać sobie spraw ę 
ze stanu  w alki w  danej chwili. N iem cy, zgodnie ze swem i w ła ­
ściw ościam i narodowem i, s ta ra ją  się w pierw szej linii zm usić 
nas do k ap itu lacy i drogą ekonom icznego i polityczno-państw o- 
wego ucisku, m y zaś bronią czysto duchow ą narodowego sam o­
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poczucia istotnie obejm ujem y coraz w iększe kręgi społeczności 
polskiej, zysku jąc  dla w alk i narodow ej z dniem każdym  tych, 
co do w czoraj byli obojętnym i lub naw et oddanym i zw ątpię 
niu. W alkę na  polu ekonom icznem  rozpoczął rząd  p rusk i przez 
system  koloni zacyi w ew nętrznej. K olonizacya ta  kosztow ała 
państw o dotąd pod różnem i postaciam i do 400 milionów m arek, 
prow adzona jest z ca łą  zaciekłością i ślepym  uporem, godnym  
lepszej spraw y, w rezu ltacie  jednak  dala  w yniki więcej, niż 
problem atyczne. Dziś już n iety lko wolnom yślni posłowie z Sejmu 
pruskiego, n iety lko ekonom icznie w ykszta łcen i N iem cy w szel­
kich  obozów politycznych  jednozgodnie stw ierdzają, źe system  
kolonizacyjny jest dziełem poronionem, lecz naw et z ław  mini- 
s te ry a ln y c h  oraz z szeregów  najbardziej ag ra rn o  - h ak a ty sty - 
czn y ch  odzyw ają się głosy pow ątpiew ania w  skuteczność tej 
polityki. W  ostatn ich  m ianowicie czasach  coraz częściej po­
częły  u k azy w ać  się na  łam ach  pism zarów no pow ażnych, jak  
i dzienników politycznych  mniej łub więcej ścisłe obliczenia, 
w ykazu jące , że »uciśniona niem czyzna« tą  drogą »niebezpie- 
czeństw a polskiego« zw alczyć nie zdoła. I istotnie, jeśli na  
sp raw ę tę spojrzym y z p u nk tu  w idzenia czysto  m ateryalnego  
i ekonomicznego, to m usim y p rzyznać , że poza potw ornością 
etyczno-społeczną i narodowo - k u ltu ra ln ą , jak a  w sam ej z a sa ­
dzie system u kolonizacyjnego tkw ić  musi, w p racy  tej pruskiej 
jest spora doza naiw ności, na  której bodaj że nienajgorzej w ła­
śnie Polacy wychodzą. P rzedew szystkiem  tery to ryum , na  któ- 
rem  kolonizacya działa, jest tak  szczerze polskiem, że o w y ­
pchnięciu z niego żyw iołu historycznego na seryo przecież m ó­
w ić niepodobna. Mogą sobie P ru sacy  w yw łaszczać czy  w y k u ­
p y w ać m ają tk i polskie, m ogą na  ty ch  ziem iach osiedlać pew ną 
ilość kolonistów, ale zdobycz d la  żyw iołu niemieckiego będzie 
ty lko  pozorną, jeśli ty lko  sądzić ją  będziem y nie w edług dzi­
siejszych doraźnych  wyników. P ak tem  jest niezbitym , że w s ta ­
ty sty ce  ludności pow iatów  najbardziej kolonizow anych dotąd 
niepodobna bezpośrednio skonstatow ać zm iany w liczebnem  
ustosunkow aniu się N iemców do Polaków. Przeciw nie są pun­
k ty , gdzie w łaśnie na  m iejsce dużego m ają tk u  niemieckiego, 
k tó ry  posiadał adm in istracyę i służbę czysto niem iecką, p rz y ­
szło k ilku  lub k ilkunastu  kolonistów, k tó rzy  nie m ogą się obejść 
bez sił roboczych polskich. Liczebnie w ięc w pow iatach rdzennie 
polskich stosunki narodowościowe nie przesunęły  się dotąd na
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n aszą  niekorzyść. D alej w artość ziemi kolonizowanej bezw zglę­
dnie się podniosła, gdyż zarów no włości rentow e, jak  i w szel­
kie osady są po w ykupieniu  na  koszt funduszów kolonizacyj- 
n y ch  m eliorow ane jaknajsta rann ie j, łączone drogami, zao p atry ­
w ane w  odpowiednie zabudow ania użytkow e i t. d. Jeśli więc 
przyjm iem y, jako  pewnik, że kiedyś, po ostatecznem  i całkow i- 
tem  b ankructw ie  polityki kolonizacyjnej, żyw ioł niem iecki siłą 
fak tu  częściowo będzie m usiał albo zasym ilow ać się z o tacza­
jący m  żywiołem  dom inującym , albo cofnąć się z powrotem  i po­
zostaw ić nam  wolne miejsce, — to w  ostatecznym  tym  w yniku  
s tra tn y m i być  nie będziem y mogli. Ju ż  dziś wobec ciężkich 
w arunków  i trudności nabyc ia  z rą k  niem ieckich k aw ałk a  
ziemi, już dziś nieokiełznane pragnienie chłopa polskiego, by 
choć p arę  morgów posiadać, zaczy n a  znacznie mocniej g rać, 
niż złudna dążność do w zbogacania się drogą w y zy sk an ia  obe­
cnej sytuacyi, dzięki której ceny ziemi n iesłychanie się pod­
niosły. I  w tem  leży dla rząd u  pruskiego fa ta lne  w prost nie­
bezpieczeństwo, że najm niejszy  krok  w stecz w polityce koloni­
zacyjnej w yw ołać może ta k ą  reak cy ę  ze strony  polskiej, że 
dw udziestoletnia już n iew dzięczna i żm udna p ra ca  w  jednej 
niem al chw ili zniw eczonąby b y ć  mogła. D latego też rz ąd  p ru ­
ski coraz dalej brnie w błoto swej w łasnej eksterm inacy jnej 
polityki, n a  której dnie leży coraz g łębsza d ep raw acy a  i de- 
m oralizacya sfer rząd zący ch  i ich całego obozu. Pogarda dla 
sprzedaw czyków  wśród społeczeństw a polskiego rośnie z k a ­
żdym  dniem  i niew ątpliw ie w najb liższym  czasie p rzyb ierze 
o strą  i n ieub łaganą formę bojkotu m oralnego i tow arzyskiego 
ty ch  ślepych czcicieli złotego cielca. Będzie to jednocześnie co ­
ra z  m ocniejszym  łącznikiem  m iędzy uczciw ą i praw dziw ie pol­
sk ą  całością społeczeństw a i w ytw orzy  w aru n k i zorgan izow a­
nej narodow ej obrony n a  polu ekonomicznem. Ze strony  zaś 
rząd u  dziś oczekiw ać m ożem y ty lko  coraz mocniejszego obsta­
w iania się ustaw am i w yjątkow em i, w rodzaju  u staw y  o osadni­
ctwie, w ostatnim  roku  uchw alonej. U staw a ta  należy  do po­
tworności praw no państw ow ych, nie m ówiąc już n aw et o tem, 
że zasadniczo stoi w  sprzeczności z naczelnym i p arag ra fam i 
konsty tucy i p ruskiej i niemieckiej. Lecz i ta  ustaw a będzie 
m ogła b y ć  podciągniętą pod zasadę: »niema tego złego, coby 
n a  dobre nie wyszło«. N iew ątpliw ie bowiem pośrednio p rzy czy n i 
się ona do wzm ocnienia żyw iołu polskiego w  m iastach  i m a­



O B EC N E P O Ł O Ż E N IE  PO LITY C ZN E. 8 9 1

ły ch  m iasteczkach, gdzie wogóle w ostatn ich  czasach  zaczy n a  
się w y tw arzać  zdrow y podkład m ieszczaństw a polskiego, w ar­
stw y, k tórej dw a inne zabory  nie w y tw o rzy ły  dotąd w ta k  
w y raźn y  sposób, jak  zw łaszcza Poznańskie i P ru sy  królewskie. 
Cały ten system  ucisku ekonom icznego jest z ta k ą  konsekwen- 
c y ą  stosow any przez rząd  pruski i popierane przezeń sfery  nie­
m ieckie w n aszych  osiadłe dzielnicach, że w yw ołać m usiał 
w  społeczeństw ie polskiem  kon tr-akcyę n a  tem  sam em  polu. 
K om isya kolonizacyjna w yw ołała  żyw ą działalność B anku Ziem ­
skiego i w iększej ilości insty tucy i finansowo - parcelacy jnych , 
bojkot ze strony  przem ysłu, rzem iosła, handlu  i in sty tucy i fin an ­
sow ych niem ieckich w stosunku do Polaków  w yw ołać m usiał 
coraz silniejszą koncen tracyę w ytw órczości i kap itałów  po n a ­
szej stronie. K asy  oszczędności, zarobkowe, kó łka rolnicze, sto­
w arzyszen ia  spożywcze, w reszcie naw et banki ludowe, w szy­
stko to razem  wzięło się do p racy  rzetelnej i o w łasnych  si­
łach, w śród niesłychanie tru d n y ch  n ieraz w arunków  rozw ija 
się i dojrzew a do coraz szerszych zadań  narodow ych i społe­
cznych. N ajlepszym  dowodem, że polskie in sty tu cy e  finansow e 
stoją na  pew nych podstaw ach i każdy  now y cios um ieją od­
w rócić w n a leży ty  sposób, jest fakt, że gdy przed p a ru  la ty  
rząd  p rusk i n ak aza ł w szystkim  zależnym  od niego urzędnikom , 
nauczycielom  i t. p. w ycofać w szelkie depozyty czy  w kłady  
z banków  polskich i przenieść je do niem ieckich, obaw iano się 
w  pierw szej chw ili zachw ian ia się k ap ita łu  naszego. T y m cza­
sem nic podobnego nie nastąpiło, owszem są w szelkie dane po 
temu, że kap ita ły , zgrom adzone w n aszych  bankach  i kasach , 
pow iększyły się w ostatecznym  w yniku, ponieważ zakaz  rz ą ­
dowy w yw ołał odpowiedź ze strony  niezależnych  żywiołów pol­
skich, k tó re przeniosły znów swe k ap ita ły  z n iem ieckich b an ­
ków do naszych. W idzim y więc, że po lityka ekonomicznego 
ucisku, stosow ana przez rząd  nieubłaganie, przynosi może na 
razie, od w ypadku do w ypadku, n iety le szkodę, ile krzyw dę, 
k tórej m ia rą  mogą być  b ru ta lność  i nam iętne zaślepienie, jak ie  
polityce tej tow arzyszą. W  dalszych  jednak  konsekw encyąch  
n a tra fia ją  na  coraz tw ard szy  g ru n t u nas i w yw ołują dziś w y ­
raźn e  zupełnie, niem al odruchowe czy n y  obronne, k tóre w w ię­
kszości w ypadków  w prost nieobliczone korzyści nam  p rzy n o ­
szą. Samopomoc ekonom iczna robi w śród społeczeństw a pol­
skiego coraz w iększe postępy i najlepszym  staje się środkiem
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do narodow ej o rgan izacy i w a rs tw  i ugrupow ań społecznych, co 
z jednej strony  w y tw arza  najlepsze w arunk i rozwoju narodo­
wego, z drugiej zaś u tru d n ia  różniczkow anie się ty ch  w arstw  
i ugrupow ań, będące zaw sze najw iększym  przeciw nikiem  zdro­
wego rozw oju narodu. Do ja k  wysokiego zaś stopnia dochodzi 
poczucie potrzeby takiej łączności w działaniu  społecznem  wśród 
różnych  w a rs tw  społeczeństwa,, w idzim y najlepiej w  rozw ija ją­
cym  się i ro ku jącym  najlepsze nadzieje Polskim  Z w iązku Z a ­
wodowym w Poznaniu, k tó ry  pow stał z in icy a ty w y  sam ych 
robotników, i c ieszącym  się ogólną sy m p aty ą  i poparciem  sfer 
nieinteresow anych. P ow tarza  się tu  znów stw ierdzona już 
i w innych  zaborach  praw da, że w arstw y  p racu jące  doskonale 
w yczuw ają  potrzeby narodow e i um ieją w danej chw ili pośw ię­
cić naw et w iększy in teres m ate ry a ln y  d la idei narodow ej ł ą ­
czności i wspólnej w alk i z wrogiem ogólnym.

Gorzej nieco p rzedstaw ia się z naszej strony  sam oobrona 
w arstw  zam ożniejszych. O ile pod względem  ekonom icznym  są 
one w  stanie uporać się z zachłannością  niem iecką, o ty le  pod 
względem  duchow ym  nie dorów nyw ają w arstw om  robotniczym . 
Lecz tu  trzeb a  rozróżniać jeszcze poszczególne epizody w alk i 
i odporność żyw iołu polskiego pod różnym i względam i. U cisk 
niem iecki, w tym  w ypadku  w yłącznie przez rząd  i podw ładne 
m u o rgana w yw ierany , do tyka niem al w szystk ich  przejaw ów  
życia  duchowego polskiego. P rzedew szystkiem  wszelkiem i si­
łam i dąży  do zerw ania w ęzła duchowego, jak i w sku tek  w alk i 
w yznaniow ej zadzierzgnął się m iędzy w szystkiem i w arstw am i 
społeczeństw a polskiego a  duchow ieństw em  katolickiem . Nie- 
ty lko na  Ś ląsku  toczy się dziś z a ż a r ta  w a lk a  m iędzy księżmi- 
germ anizato ram i a  ludem. Zdaje się naw et, że w łaśnie w  o s ta ­
tn ich  dniach rząd  pruski, głównie za pośrednictw em  oddanego 
m u ca łą  duszą a  nienaw idzącego Polaków  rów nież ca łą  duszą 
k a rd y n a ła  Koppa, zaczy n a  w yw ierać  presyę na  a rcy b isk u p a  
Stablewskiego, k tórej s łaby  ten c h a ra k te r  i k ró tkow idzący  po­
lity k  oprzeć się nie potrafi. Od pewnego czasu już da ły  się 
stw ierdzić objaw y w yraźnego faw oryzow ania niem ieckości p rzez 
duchow ieństw o wielkopolskie. W prow adzanie nabożeństw  i k a ­
zań  niem ieckich w ilości zupełnie nieuspraw iedliw ionej ilością 
katolików-Niem ców w danej parafii, zachow anie się n iew yraźne 
księży w  spraw ie nauk i religii w  języku  polskim, obsadzanie 
kanonii niestosunkow ą liczbą Niemców, — w szystko to razem
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zaczęło niepokoić polską opinię publiczną. Spraw ę tę podniósł 
w szeregu arty k u łó w  gnieźnieński Lech, k tórem u z pew nością 
nie m ożna zarzucić  skłonności do propagandy  an tykato lick iej. 
A rty k u ły  te, jak  zgodnie zazn aczają  w szystkie pisma, zaw ie­
ra ły  w formie ostrej, może naw et tu  i ówdzie zb y t osobiście 
polemicznej, szereg faktów  niezbitych, k tó ry ch  zresztą  i później 
n ik t kategorycznie zap rzeczyć {nie by ł w stanie. P rzeciw  tym  
artyku łom  w ystąp ił nagle w piśmie do duchow ieństw a a rc y b i­
skup  S tablew ski i, nazw aw szy  a r ty k u ły  te »haniebną potw a 
rzą«, »k rec ią  robotą i podstępnym i zakusam i ludzi p rzew ro­
tnych®, w zyw a duchow ieństw o do » w yciągnięcia odpowiednich 
konsekw encyi wobec tego p ism a«. Cała p ra sa  polska zab ra ła  
głos w tej spraw ie i z godną zaznaczen ia  jednom yślnością — 
w yjątek  stanow iły oczywiście: Dziennik Poznański, Wielkopolanin 
i Dziennik Kujawski — kategorycznie zaprotestow ała przeciw  
stanow isku k a ted ry  biskupiej wobec Lecha. W  k ilka  dni potem 
znów z łam ów  Lecha dowiedziano się, że a rcy b isk u p  S tablew ski 
o trzym ał w łasnoręczny list od W ilhelm a II. G dy wiadom ość ta  
rozeszła się po prasie, istotnie organ w yspy  tum skiej zam ieścił 
tek st au ten ty czn y  owego listu, k tó ry  jednocześnie został z po­
lecenia a rcy b isk u p a  odczy tany  z am bon w najb liższą nie­
dzielę ł). L ist ten  cesarsk i nie pozostał bez dalszych  następstw , 
gdyż oto w  ostatn ich  dniach ks. S tablew ski w ystąp ił znów na 
a ren ę  życia  politycznego z czynem , k tó ry  ch y b a  już ostate­
cznie zdejmie bielmo z oczu tych , co uparcie dotąd w ierzy li 
w  »dyplomacyę« arcybiskupią . Czynem  tym , godzącym  w prost 
w  sam  środek sam oobrony polskiej w zaborze pruskim , jest 
list do księży, żąd a jący  od nich, by  nie zajm ow ali stanow isk 
k ierow niczych  w organizacyi tow arzystw a »Straż« oraz  by  nie

*) Wcale ciekawą jest historya publikacyi tego listu i tłómaczenia 
polskiego. Dziennik Poznański podał tlómaczcnie tego listu, a za nim po­
wtórzyły tekst listu pisma niemieckie. Tłómaczenie niemieckie z tekstu 
polskiego Dziennika tak dalece jednak różniło się od autentycznego i pier­
wotnego niemieckiego brzmienia, że urzędowe biuro telegraficzne Wolffa 
nazajutrz ogłosiło pierwotny tekst niemiecki, z którego okazało się, że 
list cesarza był raczej łagodnem w formie, lecz niedwuznacznem w treści 
napomnieniem, niż uznaniem za lojalne zachowanie się arcybiskupa. Oczy­
wiście zasadniczych różnic w treści być nie mogło, lecz różnice w tonie 
i w wyrażeniach są dość znaczne i wyraźnie wskazują, źe Dziennikowi 
i wyspie tumskiej zależało na ukryciu istotnego zabarwienia listu Wilhel- 
mowego.
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w ystępow ali z przem ów ieniam i n a  zebran iach  »S tra ż y «. Aby 
sobie jasno zdać sp raw ę ze znaczenia tego nowego, w prost an- 
tynarodow ego postępku »prym asa Polski«, m usim y trochę ro ­
zejrzeć się w tem, co »Straż« dotąd zrobiła.

Młoda ta  organizacya, pow ołana do życia  przez łączn ą  
in icy a ty w ę przedstaw icieli w szystk ich  bez w y ją tk u  w arstw  n a ­
rodu, m a w szelkie zadatk i po temu, by  o rgan izacy i hakatystów  
i uciskowi rządow em u przeciw staw ić z czasem  całkow icie z je­
dnoczoną opinię publiczną w śród Polaków. P rog ram  tej o rgan i­
zacy i zaw iera  w szystko, co n a  podstaw ie p raw  obow iązujących 
daje się ku sam oobronie uczynić. »Straż« zaczęła  się rozw ijać 
istotnie bardzo szybko i już w grudniu , na  zjeździe starostów  
z samego księstw a okazało się, że w ynik i osiągnięte do tego 
czasu  są  w cale poważne. N a 40 pow iatów  K sięstw a m ianow ano 
starostów  w 32, w  P rusiech  K rólew skich n a  29 pow iatów  o b ­
sadzono już 19 przez m ianow anie starostów . K om isarzy zaś» 
m ający ch  pow ierzoną sobie pieczę nad  poszczególnem i m iejsco­
wościam i jest około 1200. D otąd »S tra ż « objęła poza sam ym  
zaborem  B erlin z przedm ieściam i oraz n iektóre okolice w y- 
chodztw a w  W estfalii i N adrenii, gdzie działa  20 mężów zau ­
fania. W  początku  zaś tego roku  rozpoczęto p racę  n a  Ś ląsku  *), 
gdzie zw łaszcza k u ltu ra ln a  działalność może n iesłychany  w pływ  
w y w rzeć  n a  rozwój idei narodowej. Jednem  słowem stow arzy ­
szenie to może odegrać bardzo w y b itn ą  rolę w  zrzeszeniu  się 
społeczeństw a bez w zględu n a  różnice przekonaniow e z jednej, 
a  in teresy  klasowo - społeczne z drugiej strony. Z rzeszenie to 
jest dziś koniecznością i, choć m ożna sceptycznie zap a try w ać  
się n a  działalność tej lub owej g ru p y  społecznej, dążyć  i p ra ­
g n ąć  trzeba, by w szystk ie bez w y ją tk u  by ły  reprezentow ane. 
I  ta k  dotąd było w  zupełności. N ajnow szy jednak  »ukaz« 
ks. Stablewskiego zadaje bardzo pow ażny cios młodej insty tu- 
cyi. I  to nietylko dlatego, że księżom  zag radza  drogę do p racy  
społecznej i narodowej, co jest o ty le  s tra tą , że pośród młod­
szego pokolenia księży jest pokaźny bardzo  zastęp dzielnych 
i szczerych  Polaków -kapłanów , lecz przedew szystk iem  dlatego,

*) Dnia 4 lutego miał się odbyć wiec organizujący w Katowicach. 
Władza zakazała go w ostatniej chwili, co nie przeszkadzało, że około 300 
wiecowników odbyło zebranie w Oświęcimiu i po przemowach pp. Kościel- 
skiego, Czartoryskiego, Rzepeckiego, Korfantego, Dr. Seydy i innych 
uchwalono założyć oddział »Straży«.
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źe w śród wielu jednostek w yw ołać może uczucie w ątpliw ości 
co do ch a ra k te ru  p racy  w szeregach  »Straży«. W łaśnie też 
z tego powodu opinia publiczna polska pow inna jak  jeden m ąż 
pow stać przeciw  w kraczan iu  w ładzy  duchow nej n a  te ren  dz ia­
łalności obyw atelskiej księży, k tó ry  dopóty nie może b y ć  za ­
g radzany , dopóki nie p rzek racza  g ran ic  terenu  duchowego. Są­
dząc z nastro ju , jak i w  ostatn ich  czasach  w zaborze prusk im  
panow ał, nie m ożna an i n a  chw ilę w ątpić, że społeczeństwo 
zdobędzie się na  tak  silne veto, jakiego dotąd na  w yspie tum ­
skiej nie słyszano jeszcze, a  jakiego postępowanie prusofila w fio­
le tach  koniecznie się domaga.

Stanowisko duchow ieństw a w  w alce Polaków  z Niem cam i 
g ra  pow ażną rolę, jak  już pow yżej widzieliśm y, dzięki trad y - 
cyom  w alk i w yznaniow ej, k tó ra  m iała tak i ch a rak te r , że nie­
w ątpliw ie o dobre k ilkadziesiąt la t  p rzyśp ieszy ła  przebudzenie 
się narodow e Górnego Ś ląska, a  w  sam ym  zaborze p rzy czy n iła  
się do zm niejszenia k lęski m oralnej, ja k ą  przejść m usiał ca ły  
naród  polski po upadku  ostatniego pow stania. W alk a  w y zn a­
niow a otoczyła księży kato lick ich  au reo lą  m ęczeńską i u czy ­
n iła  ich przedm iotem  zaufania i szacunku. Nie m ożna się też 
dziwić, że dziś, gdy stosunki się zm ieniły, społeczeństw u t ru ­
dno w prost pogodzić się z m yślą, że zaufan ie to i szacunek  
cofnąć należy. Lecz społeczeństw o polskie w państw ie pruskiem  
zb y t jest w yrobione i dojrzałe, by  nie um iało w sy tu acy i się 
zoryentow ać, k tó rą  instynktow nie odczuł zarów no robotnik z K a­
towic czy  Bytomia, ja k  ro ln ik  z pod Pszczyny, zarów no rze ­
m ieślnik z Berlina, ja k  w reszcie w  rów nym  stopniu chłop 
z Chełm szczyzny. Boć to w szystko jedno i to samo. L ud polski 
do w ia ry  swej jest p rzy w iązan y  gorąco i szczerze, lecz od księ­
dza w ym aga przedew szystkiem , by  ty lko  w  kościele sp raw y  
kościoła załatw iał, poza kościołem jednak  ksiądz musi być 
w  jego oczach obyw atelem -Polakiem  przedew szystkiem . I jeżeli 
sz lach ta  polska czasem  skłonna jest do chy len ia głow y przed 
jezuityzm em , jeśli n aw et pew ne w arstw y  m ieszczańskie m ają  
czasem  popęd do k lerykalizm u, to zdrow a dusza polskiego ludu 
roboczego doskonale o trząsa  ze siebie naleciałości tego rodzaju. 
D latego też praw dziw ie narodow e organ izacye polskie coraz 
bardziej opierają się i opierać będą n a  w arstw ach  p racu jący ch , 
z k tórem i w spółdziałać będą mniej lub więcej liczne jednostki 
ze sfer t. zw. w yższych. W  Poznańskiem  jedynie szczerze poi-
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skiem staje się m ieszczaństwo, zw łaszcza zaś młodsze jego po­
kolenie, k tóre dziś już stanow i głów ny kontyngens inteligencyi 
zawodowej w przeciw ieństw ie do dawniejszego czasu, gdy in- 
teligencya m iejska rek ru tow ała  się głównie z obozu agrarno- 
szlacheckiego. M ieszczaństwo polskie w  zaborze pruskim  ma 
przed sobą pow ażne zadania do spełnienia. Dużo już pod tym  
względem zrobić się dało, jednak  w arstw a  ta  społeczna niedo­
statecznie postąpiła naprzód w oświecie politycznej i zw łaszcza 
w m ałych  m iasteczkach, gdzie w pływ  życia politycznego nie 
sięga tak  głęboko, zby t powoli oryentu je się w sw ych p raw ach  
i obowiązkach. Będzie to jednem  z najb liższych  a  bardzo wdzię­
cznych  zadań »Straży«, zorganizow anie ty ch  nader żyw otnych 
i zdrow ych g rup  społecznych i pobudzenie ich do p racy  zw ła­
szcza n a  polu sam orządu miejscowego, którego ra m y  w ustroją 
państw ow ym  są w cale niem ałe. R ady miejskie, dozory kościelne, 
stow arzyszenia zawodowe, in sty tucye  ekonom iczne na  zasadzie 
samopomocy i w spółdziałania oparte  — oto teren, n a  którym  
trzeba dotychczasow ą p racę  pogłębić i rozszerzyć jaknaj- 
bardziej.

Jeżeli, ro zp atru jąc  w alkę narodow ą m iędzy N iem cam i a  Po­
lakam i w państw ie pruskiem , m usieliśm y z konieczności na 
pierw szem  m iejscu postaw ić spraw ę »germ anizacyi przez Ko­
ściół*:, jak  ją  obecnie społeczeństwo nazyw a, to uczyniliśm y to 
przedew szystkiem  dlatego, że sp raw a ta  jest najbardziej ze 
w szystkich  ak tualną , dalej zaś z tego powodu, że społeczeń­
stwo polskie w skutek szczególnych w arunków  politycznych 
bardzo żyw o odczuw a w szystko to, co w tej dziedzinie się prze­
jaw ia. W iadomo jednak aż nadto  dobrze, że rząd  p rusk i nie 
zaniedbuje niczego, by  znienaw idzoną polskość tępić i gnębić 
n a  każdym  kroku. Co się robi w szkole pruskiej, o tem  wiemy 
aż nadto  dobrze, do jak ich  dziwolągów k u ltu ra ln y ch  doprow a­
dza polityka eksterm inacyjna, p rag n ąca  nierzadko aż do ogni­
ska domowego dotrzeć i zależnem u od rząd u  urzędnikow i czy 
nauczycielow i n ak azać  mowę niem iecką w  domu wśród ro ­
dziny, tego tu  pow tarzać nie potrzebujem y. Lecz nie możemy 
nie stw ierdzić jednego sm utnego i bardzo niebezpiecznego faktu, 
a  racze j s tanu  rzeczy. O ile n a  polu praw no państw ow em  i eko- 
nomiczno-społecznem dajem y sobie ostatecznie ra d ę  i nietylko 
um iem y odpierać ciosy naw et najcięższe, lecz naw et powoli or­
ganizujem y się do sam oobrony czynnej n a  drodze organizacyi
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społeczeństwa, o ty le  program  p ra cy  oświatowej i ku ltu ra ln e j 
stoi jeszcze niem al nieruszony przed nam i i czeka na  w y k o ­
naw ców. D otychczas istniejące in sty tu cy e  oświatowe i k u ltu ­
ra ln e  polskie, jak  np. »Tow arzystw o czytelń  ludow ych«, »Uni- 
w ersy te t ludow y im. A dam a M ickiewicza«, »Samopomoc« i inne, 
funkcyonują albo zupełnie słabo, albo p rzy  najw iększych  w y sił­
k ach  ze strony czynnych  jednostek kontentow ać się m uszą zasadą: 
czyń  każdy  w  swojem kółku i t. d. A tym czasem  rząd  pruski 
założył akadem ię, buduje muzea, biblioteki publiczne, niem ieckie 
zaś stow arzyszenia oświatowe, z niezm iernym  to p raw d a t ru ­
dem , ale szerzą sw ą działalność odczytow ą coraz mocniej. Tu 
musi nastąp ić  koniecznie rad y k a ln a  zm iana, k tó rą  zainicyow^ać 
pow inna w pierw szym  rzędzie sekcya k u ltu ra ln a  »Straży«. 
I  tem bardziej p raca  ta  jest w dzięczną, że jest nieskończenie 
łatw iejszą, niż analogiczna p raca  w dwóch innych  zaborach. 
Niem a tu  w alki z analfabetyzm em , k tó ry  jest przekleństw em  
K rólestw a i G alicyi, niem a oporu ze strony w arstw  zam ożnych 
lub duchow ieństw a, jak  w zachodniej części zaboru au stry a - 
ckiego, niem a w reszcie tej kategory i trudności, jak ie  w zabo­
rze rosyjskim  p racę  jaw ną całkow icie uniem ożliwiały. Za to 
jest pobudka stokroć pow ażniejsza, bo niszczenie w y n a rad aw ia ­
jącego w pływ u szkoły pruskiej zarówno w tem, co się z niej 
w yciąga złego, jak  i w  tem, czego się od niej nie o trzym uje 
dobrego. O wpływ ie tym  na tem  miejscu szerzej pisać nie po ­
dobna, w ym agałoby to niew ątpliw ie osobnego studyum , podo­
bnego do tych, jak ie  drukow ano odnośnie do szkoły rosyjskiej 
w Królestw ie i au stry ack ie j w G alicyi. Tu jedynie w skazać 
można, że jednem  z p a lący ch  zadań, pozostających do spełnie­
nia w dzielnicy polskiej państw a pruskiego w raz z wychodz- 
twem, jest szeroka p raca  oświatowa, a  w ięc zak ładan ie  c z y ­
telń i w ypożyczalń  ludow ych m iejskich i w iejskich na  wzór 
T ow arzystw a Szkoły Ludowej, prow adzącego tę p racę  w zabo­
rze au stry ack im  z niezm iernie dodatnim  w ynikiem , dalej o rg a­
nizowanie kółek sam okształcenia wśród m łodzieży a naw et 
i wśród starszego pokolenia, zw łaszcza w stow arzyszeniach  
przem ysłow ych, rękodzielniczych, kupieckich i t. p., w reszcie 
rozwinięcie popularno - naukow ej działalności w ydaw niczej, ze 
specyalnem  uwzględnieniem  nauk i języ k a  polskiego, h istoryi 
polskiej i lite ra tu ry  ojczystej. Niewielkiemi co do objętości dzieł­
kam i, lecz wzorowemi co do formy, należałoby w prost zarzucić

59
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w szelkie w arstw y  społeczeństw a, rozw inąć propagandę do mo­
żliw ych gran ic , poprzeć ją  przedew szystkiem  ży w ą a k c y ą  od­
czytow ą, a  w yniki mogą być  nieocenionej w artości. Jednocze­
śnie zaś należy  szerzyć w śród jak n ajszerszy ch  w arstw  ścisłe 
i spraw dzone wiadomości o społeczeństw ie niem ieckiem , jego 
o rganizacyi i ustroju, ab y  w śród społeczeństw a polskiego roz­
w inąć znajom ość sił wroga. P ra c a  w tym  k ierunku  nietylko 
pogłębi ak cy ę  sam oobrony politycznej, lecz może nam  posłużyć 
do u ra tow ania  niejednej zagrożonej placów ki, jak  np. na  Ma­
zurach, K aszubach  lub n a  g ran icy  K sięstw a i Dolnego Śląska, 
gdzie p ro testan tyzm  w ydziera  nam  setki, ty siące  niem al bez­
powrotnie. Krzew ienie ośw iaty polskiej jest rów nież rzeczą 
pierw szorzędnej w agi n a  G órnym  Śląsku, gdyż sam o uśw iado­
mienie narodow e i polityczne nie w y sta rczy  do trw ałego pod­
niesienia szerokich m as ludu, dom agających  się w yższej ku l­
tu ry  polskiej. Niedość jest wogóle w y rw ać  społeczeństwo z nie­
bezpieczeństw a germ anizacyi, trzeb a  mu dać trw a łe  podstaw y 
rozw oju duchowego, k tóre jednak  znaleźć może ty lko  w ją k ­
ną jściślejszem  zespoleniu duchow em  i um yslow em  z całością 
narodu, z całokształtem  życia, m yśli i czynu  narodowego.

III.
Zarówno polityka zew nętrzna Rzeszy, jak  i po lityka we­

w nętrzna P ru s  nap o ty k a  n a  swej drodze coraz częściej na po­
w ażne i nie tak  łatw e do zw alczenia trudności. Nie trzeba się­
g ać aż  do ak tualn ie  najdonioślejszej sp raw y  m arokańskiej, by 
u jrzeć  ciężkie chm ury  na  berlińskim  horyzoncie politycznym . 
S praw a finansów  Rzeszy, po lityka a g ra rn a  i zw iązana z nią 
sp raw a  podrożenia środków  spożyw czych, a  zw łaszcza mięsa, 
p raw o w yborcze do Sejm u Pruskiego, praw o górnicze: — w szy­
stko to są zagadnienia zaw iłe a  palące. Nie w y sta rczą  one do 
rad y k a ln e j zm iany system u dzisiejszego, lecz powoli będą p rzy ­
gotow yw ały g ru n t do zm ian głębszych niż dym isya tego lub 
owego m inistra. U strój cesarstw a niemieckiego, jako też i króle­
stw a pruskiego niew ątpliw ie został przez B ism arcka o ty le  zn a ­
komicie pom yślany, że w gruncie rzeczy  społeczeństw u sa ­
m em u n a  długie la ta  mógł w zupełności odpowiadać. A jednak 
dziś, po 35-letniem zaledwie istnieniu Rzeszy, stosunki zmieniły 
się pod wielom a w zględam i zasadniczo, polityk więc, p rag n ący  
za w szelką cenę u trzy m ać  zasadę n ietykalności system u, jest
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niczem  innem, jak  zw yczajnym  krótkow idzem  czysto b iu ro k ra­
tycznego typu. T aki ty p  też spotykam y dziś w naw ie s te rn i­
ków  polityki niem ieckiej i pruskiej najczęściej. Lecz już p rz y ­
k ład  Rosyi powinien tak ich  panów  pouczyć, że hołdowanie 
p raw u  bezw ładności w polityce prow adzi do Sedanu czy  Cu­
szimy. Oczywiście w ybornie funkcyonu jący  a p a ra t  państw ow y 
prusk i dotąd nie w ykazał naw et tak  drobnej skazy , by jej n a j­
silniejsza o rgan izacya polityczna socyalistów  za p u n k t oparcia 
do rozsadzenia gm achu rządow ego uży ć  mogła. Lecz w ypadki 
polityczne często następują z niespodziew aną szybkością i biada 
temu, kto się niem a n a  baczności, kto zaw czasu  nie przew i­
dział, jak ą  pozycyę w danej sy tu acy i za jąć  powinien i musi. 
D latego też praw dziw y polityk trzy m ać  się musi zasady  obli­
czan ia sił i środków na podstaw ie dnia dzisiejszego, jeśli nie 
naw et wczorajszego, lecz cel swój widzieć musi w ju trze, po­
mimo że często zm uszony byw a naw et do możliwego odsuw a­
nia tego ju tra . N ajw iększy realizm  polityczny nie zw aln ia  
z obow iązku jasnego uprzytom nienia sobie zagadnień przyszło­
ści, owszem stać się może pomimo pozorów rea ln y ch  n a jzw y ­
czajn iejszą fikcyą  polityczną. Typow ym  przykładem  tak ich  
niedorostków politycznych  są »byli ugodowcy« a  dzisiejsi »re- 
aln i politycy* w  zaborze rosyjskim , »neo-konserwatyści« w za ­
borze au stry ack im  oraz jedyny niem al przedstaw iciel obozu rząd o ­
wego w zaborze pruskim , arcy b isk u p  Stablewski. W szystko to są 
morituri polityczni, od k tó ry ch  społeczeństwo odwróciło się ca ł­
kowicie ra z  na  zaw sze i k tó rych  jedyną pociechą mogą być 
mniej lub więcej w łasnoręczne kom plem enty W ilhelmów. N a­
ród polski, a  w pierw szym  jego szeregu lud roboczy w sierm ię­
dze czy  bluzie zaczy n a  b rać  ste r polityki we w łasne swe ręce 
i politykę tę zaczy n a  sprow adzać n a  całkiem  nowe tory , w ie­
rz ąc  w  swe w łasne siły i w  niew ątpliw e zwycięstwo.

Lecz jeżeli gdzie m ożna być zupełnie spokojnym , że dłoń 
robocza poniesie szczerze i bez zastrzeżeń sz tandar narodowy, 
to w łaśnie w dzielnicy polskiej p aństw a pruskiego. B yć może, 
że w łaśnie przez bezpośrednie zetknięcie z ta k  spoiście zorga­
nizow aną państw owością, jak  pruska, lud i m ieszczaństw o po l­
skie odczuło znaczenie tego czynnika, którego b ra k  tak  fataln ie 
n a  losach dwóch innych  zaborów  się odbił. D latego też wśród 
społeczeństw a w zaborze pruskim , jak  i na  Ś ląsku  nie może 
zapuścić korzeni żaden prąd, oparty  n a  doktrynie liberalnej
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czy  socyalistycznej. W ielkopolanie czy  Ś lązacy  przeszli ciężką 
szkołę polityczną pod B ism arckiem  i nauczy li się na  w łasnej 
skórze, że nie d o k try n a  a  siła o rgan izacy i zw ycięża, że nie 
teo rya  lecz życie decyduje o losie narodu. I  istotnie jednolitość 
całego społeczeństw a pod w zględem  narodow ym  nigdy nie by ła  
zagrożona, an i podczas zaciętych  w alk  co do ta k ty k i m iędzy 
»ludowcami« a  » p arty ą  dw orską« w Poznańskiem , an i w  p rz e ­
łomowej chw ili przejścia posłów polskich ze Ś ląska z obozu 
centrow ego do Kola. Zdrow y zaś in sty n k t m as w niezm iernie 
szybkim  czasie um iał się oryentow ać, jak  np. p rzy  pierw szym  
i drugim  w yborze Korfantego wobec fałszyw ego i antynarodo- 
wego stanow iska Katolika i jego kierow ników . D la ty ch  też po­
wodów polityka polska na  gruncie państw a pruskiego idzie n ie­
jako sam a, w  nieubłaganej konsekw encyi m iarowego rozwoju 
sił społecznych i postępującego organizow ania sił narodow ych. 
S taje się ona z dniem  każdym  bardziej dem okratyczną, bo spoi­
stość społeczeństw a prow adzi w prost do dem okra tyzacy i c a ło ­
ści, i iść m usi coraz dalej w  w alce o p raw a  narodowe, bo 
w szystk ie k lasy  czy  w arstw y  potrzebę ty ch  p raw  w równej 
m ierze odczuw ają. Co do tego nie m ożna ani chw ili się m ylić, 
jeśli się zna stosunki na  miejscu, czy w  Poznańskiem , czy  na  
Śląsku, czy  w Prusiech Królewskich, czy  na  wychodztw ie. C za­
sem ty lko m ożna się stać  ofiarą pew nych wątpliwości, jeśli się 
sądzi o stan ie  rzeczy  n a  podstaw ie w ystąp ień  posłow polskich 
w Berlinie. N ieprzejednana polityka Niegolewskich i K antaków , 
nie m ówiąc już o Cieszkowskich, L ibeltach  i innych  b ohate­
ra ch  połowy X IX  wieku, s ta ła  się wobec faktów  bezprzedm io­
tową. Po niej p rzy sz ła  polityka dyp lom atycznych  układów  z je ­
dnej strony  wobec przem ożnego centrum , z drugiej zaś naw et 
wobec rząd u  za Capriviego. Po bankructw ie  tej ostatniej oba 
Koła Polskie, zarówno sejmowe, jak  i parlam entow e, zbladły 
iszm ala ły  politycznie. Zw ątpienie we w łasne siły, trudność 
o ryen tacy i politycznej w zmienionej sy tu acy i parlam entarnej, 
b rak  przyjaznego stronnictw a, n a  k tóreby  śmiało i pewnie liczyć 
można, w reszcie w yczerpu jąca  a  osłabiająca nerwowo, w y zy w a­
jąca  postaw a rządu  — w szystko to razem  sk łada się na  isto ­
tnie ciężkie w arunk i do rozw inięcia skrzydeł. A jednak  staje 
się to z dniem  każdym  bardziej pa lącą  koniecznością i, jeśli 
nie dziś, to ju tro  trzeba będzie, by nasze przedstaw icielstw o 
p arlam en tarn e  w Berlinie zasiadło do p racy  tw órczej w  całem
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tego słowa znaczeniu, na  pierw szem  zaś miejscu do w ykreśle­
n ia  sobie jasnego i potrzebom  naszym  narodow ym  całkow icie 
odpowiadającego program u. P rogram  tak i jest konieczny zaró­
wno wobec w łasnego społeczeństw a, jak  i wobec rząd u  i stron ­
n ictw  niem ieckich. Polskie społeczeństwo powinno w nim zn a­
leźć zasadniczą dy rek ty w ę w p racy  organizacyjnej, powinno 
wiedzieć, że p ra ca  na gruncie  lokalnym , to n iety łko  przejaw  
in sty n k tu  sam ozachowaw czego, lecz w rów nym  stopniu dowód 
sam owiedzy narodowej i zorganizow anej, planowej w alki o p raw a 
narodowe, k tóre prędzej czy  później p rzyznane być m uszą 
i p rzy zn an e  będą, a  k tóre p rzy zn ać  nam  powinny w pierw szej 
linii c ia ła  praw odaw cze, jako re p rezen tacy a  opinii publicznej 
narodu cyw ilizow anego. Ten zaś naród, dziś tak  wrogi nam  
i rządow i uległy, ju tro  może dać w y raz  temu, że się uw aża za 
oszukanego, m usi więc i powinien wiedzieć, czego m y żądam y 
i żądać  m am y praw o. I  tylko wów czas, gdy p raca  naszych  
posłów, dzięki jasno sform ułow anem u program ow i narodowem u, 
zasadniczej ulegnie zmianie, gdy zdecydujem y się oprzeć naszą 
politykę nie na p arag ra fach  trak ta tó w  lub na  uprzejm ości czy  
nieuprzejm ości tego lub owego m inistra, lecz n a  kategorycznem  
żądaniu, by  najistotniejsze potrzeby ludu polskiego zostały z a ­
spokojone, gdy w reszcie staniem y się. K atonam i, k tó rzy  swe 
»caeterum censeo« n a  życiowej oprą podstawie i silą faktów  po­
p ierać  będą, — w ów czas dopiero wobec siebie sam ych i wobec 
p rzeciw nika będziem y się swobodnie czuli, m ając w ytkn ię ty  cel 
przed sobą.

Aby tak i program  sobie stw orzyć, trzeb a  oczyw iście t rz e ­
źwo na rzeczy  p a trzeć  i nie kusić  się o dok trynę czy  utopię. 
W iem y aż nadto dobrze, że w program ie tym  nie będziem y 
mogli w ypisać h asła  w alki o niepodległość. Lecz w dobie dzie­
jowej, k tó ra  obfituje w fak ty  takiej doniosłości, jak  w ojna ro ­
syjsko-japońska i p rzew rót państw ow y w Rosyi, w dobie, k tó ra 
niejedną jeszcze niespodziankę gotowa nam  zgotow ać n a  s tarym  
lądzie E uropy, w  dobie tak iej ty lko  ten się ostoi, kto wobec 
ju tra  nie staje bezradny , kto wie, co mu ju tro  przynieść po­
winno i musi. I  jeżeli naw et ju tro  to jest jeszcze dalekie, to 
nie zm niejsza to obowiązku uczynienia wszystkiego, by to ju ­
tro  nie zastało  nas nieprzygotow anym i.

B ism arck nazw ał nas kiedyś »poddanym i pruskim i za 
w ym ów ieniem « i obaw iał się naw et, by  to wym ówienie nie n a ­
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stąpiło w term inie 24-godzinnym. D zisiejszy rząd  prusk i czy 
niem iecki może b y ć  pod tym  względem  bez obaw, lecz m yśm y 
powinni w szelkich sil dołożyć, by wym ówienie nastąpiło  ze 
strony  przeciw nej, jeśli zaś przeciw nik  dojdzie do przekonania, 
że wym ówienie za dużo go będzie kosztowało, to sam  dążyć 
będzie do zm iany w arunków  kon trak tu . To pow inniśm y m ieć 
przed oczym a. D rogą organizacyi w ew nętrznej, zresztą  jaknaj- 
zupelniej legalnej, m usim y doprow adzić dzisiejszą politykę rządu  
do jaknajszybszego  b an k ru c tw a  i zw artą  opinią publiczną zm u­
szać p rzeciw nika do ustępstw , a  więc w danym  w ypadku  do 
zniesienia w szelkich p raw  w yjątkow ych, do rozszerzenia sam o­
rządu  lokalnego i do reform y szkolnej w dzielnicy polskiej.

Pragnienie to w ydaw ać się może niejednem u m rzonką. 
W y sta rcza  jednak, by się nią nie w ydaw ało ludowi roboczem u 
polskiem u i młodemu m ieszczaństw u, by zostało postawione na 
czele program u narodowego, którego pierw szym i obrońcam i 
s tan ą  się w ów czas nasi posłowie w Berlinie. Lud polski pod 
Prusakiem  dowiódł już, że posłów umie sobie w ybierać, potrafi 
w ięc i żądać od nich, by p raw  jego bronili ca łą  duszą i całem  
sercem . A gdy się znajdą, gdy w p racy  swej zapom ną o d ro ­
bnostkach i ty lko  dobro całego narodu na oku m ieć będą, w tedy 
dopiero robota ca la  pójdzie szybko i składnie. Dopiero w ów czas 
nabierze życie nasze ry tm u, k tó ry  dostra jać  się będzie do echa 
z innych ziem polskich i łączy ć  w jedną czy stą  harm onię 
hym nu przyszłości.

S. T. Leski.

NA PRZEŁOMIE.

Zapow iedziana przez austryack iego  prezyden ta  m inistrów  
bar. G autscha w dniu o tw arcia  parlam entu , d. 23 go listopada z. r., 
reform a ordynhcyi w yborczej do tego ciała  praw odaw czego będzie 
niew ątpliw ie punktem  zw rotnym  zarów no w dziejach austry - 
acko-w ęgierskiej m onarchii, jak  i w układzie sił w ew nętrznych  
w G alicyi i jej stosunku do państw a.

In icy a ty w a w k ierunku  reform y w yborczej, według po­
w szechnej i dość uzasadnionej opinii, w yszła  od cesarza  a u ­
stryackiego. W skazuje na to okoliczność, że szef obecnego rządu,
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bar. G autsch, jeszcze październ iku  w dyskusy i nad wnioskiem n a­
głym  dr. L uegera w spraw ie zm iany o rdynacy i w yborczej do p arla ­
m entu w skazyw ał na  liczne trudności i niebezpieczeństw a dla Au- 
stry i, jak ie  tkw ić m uszą w oparciu  o rdynacy i w yborczej na  podsta­
wie bezpośredniego, powszechnego, równego i tajnego p raw a  głoso­
wania. Dopiero w k ilka  tygodni później bar. G autsch, p rzy sto ­
sow ując się do życzenia korony, uw ażał za stosowne zm ienić 
zdanie, co mu przyszło z łatw ością, p rak ty k o w an ą  jedynie u au- 
s try ack ich  mężów stanu. D ecyzya cesarza  nastąp iła  niew ątpli­
wie rów nież w ostatnich dopiero czasach, okazuje się bowiem 
obecnie, że już poprzednik bar. G autscha, dr. K oerber, w y p ra ­
cow yw ał pro jek t reform y w yborczej, spotkał się jednak ze stano­
w czą niechęcią korony. N a decyzyę wpłynęło d ługotrw ałe unie­
ruchom ienie parlam entu , stosunki węgierskie, gdzie dla sp ara li­
żow ania praw no-państw ow ych dążeń M adziarów  bar. F e jerv ary , 
za ap ro b a tą  cesarza, w ysunął postu lat powszechnego p raw a 
głosow ania do sejm u węgierskiego, m ając  nadzieję z jednej 
strony  zaszachow ać M adziarów przez innoplem ienne czynniki 
w państw ie węgierskiem , z drugiej strony  zaś osłabić spójność 
społeczeństw a węgierskiego przez spotęgowanie w aśni socyal- 
nych ; wreszcie, i to jest rzeczą  najw ażniejszą, na decyzyę ce­
sa rza  w płynął przebieg w ypadków  rosyjskich zw łaszcza w  tej 
ich fazie, gdy tryum f rew olucyi nad  rządem  w ydaw ał się blizki, 
gdy  głośne by ły  w  prasie  europejskiej wieści, że ca r  zgodził się 
na  powszechne praw o głosowania do D um y rosyjskiej. F ran c i­
szek Józef jest usposobiony bardzo pokojowo, jego w rażliw ość 
na  rozruchy  uliczne, zw łaszcza zachodzące w W iedniu, jest 
powszechnie znana (upadek hr. K azim ierza Badeniego), a  po­
czucie dynastyczne w s ta rym  cesarzu  jest o ty le  słabsze, że 
nie m a on następcy  tronu  w prostej linii, a  do obecnego następcy  
swego żyw i n ieu k ry w an ą  niechęć. Cesarz wolał przeto opro­
m ienić schyłek dni swoich aureolą popularności, aniżeli s tan ąć  
przed ew entualnością pow ściągania ferm entu społecznego. W szy­
stkie te drugorzędne, zdaw ałoby się , w zględy zaw aży ły  na 
szali sp raw y  reform y w yborczej do parlam en tu  austryack iego  
daleko więcej, aniżeli siła i prężność ru ch u  in teresow anych 
czynników  społecznych. W łaściw ie bowiem m anifestacyjny ru ch  
pod hasłem  powszechnego p raw a  głosow ania rozpoczął się do­
piero w tedy, gdy sp raw a u góry b y ła  już zdecydow aną, rozpo­
czął się poprostu na  zamówienie rządu. D latego też podczas
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zn an y ch  m anifestacyi listopadow ych w calem  państw ie czyn­
niki rządow e stanęły  po stronie m anifestantów , nietylko nie 
p rzeszkadzając  im np. w zam ykan iu  sklepów, w pow strzym y­
w aniu  p ra cy  w fab ry k ach  i w arsz ta tach  i ru ch u  kołowego, ale 
pozostaw iając bez wszelkiej opieki i ochrony tych, k tó rzyby  
przym usow i strajkow em u oprzeć się zechcieli. Zarówno we Lwo­
wie i w K rakow ie, jak  i w  innych  m iastach  A ustry i policya 
«radziła« kupcom , aby  «w interesie w łasnym * pozam ykali 
sklepy, a  t. zw. strażom  strajkow ym  pozw alano najzupełniej 
b ezkarn ie  k rą ży ć  po u licach i w arsz ta tach  dla skontrolow ania, 
czy  wszędzie p ra ca  stanęła . Dało to możność organom  socyali- 
stycznym  głosić następnie, że w m anifestacyach  za reform ą 
w yborczą  wzięła solidarnie udział c a ła  ludność miejska. Ruch 
za tą  reform ą od początku  n ab ra ł ch a rak te ru  ru ch u  rządowego, 
prowokow anego w interesie austryack iego  centralizm u, a  par- 
ty a  socyalistyczna przez u sta  sw ych reprezentan tów  w p a r la ­
m encie (Adlera i Daszyńskiego) stw ierdziła swój c h a ra k te r  cen­
tra lis ty czn y , zapew niła, że dąży  do u trzy m an ia  jedności p ań ­
stw a, w przeciw staw ieniu  do stronnictw  narodow ych, autonom i­
cznych, które, według w yrażen ia  się p. Daszyńskiego, są czy n ­
nikiem  rozsadzającym  jedność państw ow ą. Nie przeszkodzi to 
oczyw iście tem uż p. D aszyńskiem u głosić p rzy  sposobności, że jest 
przedstaw icielem  jedynej p a r ty i dążącej do niepodległości Polski, 
choć «na razie* p racu je  nad  tem  m ocniejszem przytw ierdzeniem  
G alicyi do p aństw a zaborczego i dek laru je  się jako  au s try ack i 
cen tra lista . «Socyal-patryo tyczny  frazes* jest dla U jeżdżalni 
i dla naiw nej opinii pa tryo tycznej za kordonem; socyal-demo- 
k ra ty c zn y  czyn  nie potrzebuje się zupełnie liczyć z tym  fra ­
zesem.

P ro jek t reform y w yborczej do parlam entu  o p arty  na czte- 
roprzym iotnikow em  praw ie głosowania by ł niespodzianką n ie­
ty lko d la bar. G autscha, ale i d la w szystk ich  stronnictw  p a r­
lam entarnych . Że rad y k a ln e  zam iary  korony b y ły  nieznane Kołu 
polskiemu jeszcze w  pierw szych  dniach listopada z. r., dowo­
dem gw ałtow na, połączona z w ielką kom prom itacyą większości 
sejmowej i jej rzecznika, posła P io tra  Górskiego, zm iana frontu 
wobec sp raw y  reform y w yborczej do Sejmu. W iększość sej­
m owa zam ierza ła  rozszerzyć praw o głosowania do Sejm u je ­
dynie na  robotników  kw alifikow anych; tym czasem  inform acye, 
przyw iezione z W iednia przez prezesa Koła polskiego, hr.
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W ojciecha D zieduszyckiego, w przeddzień niem al zam knięcia 
Sejmu, by ły  tego rodzaju , że postanowiono zm ienić rezolu- 
cyę, przygotow aną przez p. Górskiego i aprobow aną przez 
w iększość Sejmu, i uchw alono rozszerzyć praw o w yborcze na  
w szystkich, k tó rzy  go dotychczas nie posiadają, o czem  poprze­
dnio konserw atyw na większość naw et słyszeć nie chciała. Jest 
to jedna jeszcze w skazów ka, że pro jek t reform y w yborczej po­
w stał i dojrzał w  sferach pozaparlam entarnych . Ze stronnictw  
niem ieckich jedni ty lko antysem ici byli najw cześniej po­
inform owani o p rzygotow yw anych  projektach, dzięki stosunkom, 
jak ie  d r L ueger posiada w sferach  dworskich. Skorzystał z tego 
bu rm istrz  w W iedniu i pierw szy postawił nag ły  wniosek 
w  spraw ie reform y w yborczej, zabiezpieczając sobie popular­
ność wśród stołecznej ludności. D la innych  stronnictw  niem ie­
ck ich  pro jek t radykalnego  rozszerzenia p raw a  wyborczego był 
niespodzianką i to p rzy k rą . W praw dzie w dyskusyi nad ośw iad­
czeniem  bar. G autscha, złożonem w parlam encie w iedeńskim  
d. 28-go listopada, żadne ze stronnictw  niem ieckich nie ośw iad­
czyło się o tw arcie przeciw  projektow i rządow em u, w szystkie 
jednak  m ają  pow ażne i różnorodne, częstokroć nie dające się 
pogodzić ze sobą zastrzeżenia, w szystk ie też rachow ały  na  to, 
że Koło polskie, zarów no ze względów n a  interes k lasow y jego 
większości, ja k  i ze względów n a  polski in teres narodow y 
ośw iadczy się kategorycznie przeciw  reform ie, b iorąc n a  siebie 
odium za jej udarem nienie. Mowa prezesa Koła polskiego, hr. 
W ojciecha Dzieduszyckiego, w której rep rezen taey a  polska nie 
dek larow ała  się zasadniczo przeciw ko reform ie w yborczej, by ła  
przeto dla Niemców niem iłą niespodzianką.

P rzy  bezw zględnem  zachow aniu zasady  powszechnego, 
bezpośredniego, tajnego i r ó w n e g o  p ra w a  głosow ania do p a r ­
lam en tu , n a  zdobycze narodow e liczyćby  mogli ty lko Czesi 
i Rusini. Niem cy w ty ch  w aru n k ach  (gdyby 1 poseł w ypadał 
n a  60.0000 m ieszkańców  i okręgi w yborcze w całem  państw ie 
by ły  zupełnie równe) nie m ogliby u zy sk ać  więcej niż 100 m an­
datów, zeszliby n a  stanowisko mniejszości, a  więc ich p rzew aga 
w państw ie austryack iem  zostałaby złam aną. D oprow adziłoby to 
oczyw iście do slaw izacyi A ustryi, a  w  konsekw encyi do o tw ar­
tego buntu  Niemców pod hasłem  p rzy łączen ia  się do państw a 
niemieckiego i do rozbicia A ustryi. Uniknięcie tej konsekw encyi, 
płynącej z bezwzględnie ścisłego zastosow ania haseł reform y
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wyborczej, da się osiągnąć ty lko  przez naruszenie jednej z jej 
podstaw  — r ó w n o ś c i  p raw a  glosowania. N arodow y stan  po­
siadania Niemców, t. j. ich p rzew aga w państw ie m a być  u trzy ­
m an ą i nadal, a  da  się to osiągnąć przez odpowiednią geome- 
try ę  w yborczą. J a k  zapow iedział bar. G autsch, praw o głosowa­
n ia m a b y ć  rów ne jedynie w ew nątrz  okręgów w yborczych, n a ­
tom iast sam e okręgi w yborcze będą nierów ne — mniejsze 
w  prow incyach  niem ieckich i czesk ich , w iększe w G alicyi 
i w  innych  k ra ja ch  słowiańskich. Je s t to zasada ch a rak te ry zu ­
ją c a  nieszczerość rząd u  w spraw ie reform y w yborczej, o ty le 
jednak  k o rzy stn a  d la  nas. że daje nam  podstaw ę do zabezpie­
czenia naszych  interesów  narodow ych w G alicyi. In te resy  te 
bowiem, p rzy  zaprow adzeniu reform y w yborczej mogą być  po­
w ażnie zagrożone.

P rzy  bezw zględnem  zastosow aniu zasad projektow anej re ­
form y wyborczej, G alieya pow innaby o trzym ać 120 m andatów  
poselskich. N a to jednak nie" chcą się zgodzić an i N iem cy ani 
Czesi; na  nierów ność okręgów w yborczych, m ającą  zabezpieczyć 
narodow y stan  posiadania Niemców, zgodził się w swej mowie 
parlam en tarne j przedstaw iciel au stry ack ie j socyal-dem okracyn 
d r Adler, da jąc  tem  dowód, że i jem u in teresy  narodow e nie­
m ieckie nie są obojętne; n a  konieczność pokrzyw dzenia G alicyi 
przez pozostaw ienie tem u krajow i mniejszej ilości m andatów  
w stosunku do Niemców i Czechów zgodził się rów nie uprzej­
mie i przedstaw iciel socyal dem okracyi galicyjskiej, dając  tem  
dowód, że in teres p a r ty i droższy m u jest, niż dobro k ra ju  i n a ­
rodowości, do której się zalicza. Kolo polskie, a  przynajm niej 
jego większość, uw aża zgóry kam panię o 120 m andatów  dla G alicyi 
za p rzeg ran ą  i nie zby t energicznie chce obstaw ać p rzy  tym  
postulacie, tem bardziej że nie podejm ą go Rusini z obawry na  
rażen ia  się rządow i centralnem u, o którego lask i bardzo obecnie 
są dbali. Pozostaje więc niebezpieczeństwo dla interesów  poi 
skiej ludności w  G alicyi najw iększe, że G alieya o trzym a do­
tychczasow ą liczbę m andatów  (78), p rzy  dotychczasow em  roz­
gran iczeniu  okręgów  w yborczych. D oprow adziłoby to do zupeł­
nego zm ajoryzow ania ludności polskiej w Galicyi.

Rozm ieszczenie ludności w G ałicyi jest bowiem takie, że 
choć ludność polska jest liczebnie silniejszą (3,998,702 t. j. 
55 proc., na  3,074,449 t. j. 42 proc. Rusinów), to jednak  zw artą  
m asą zam ieszkuje tylko G alicyę zachodnią, stanow iącą trzecią
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część k ra ju ; w pow iatach środkow ych i w schodnich ludność 
polska znajduje się wszędzie w mniejszości dochodzącej niekiedy 
do 45 proc. Słowem, ludność polska m a jednolitość niem al w 31 
pow iatach, Rusini m ają  n ieznaczną w praw dzie niekiedy, ale 
w iększość w 48 pow iatach Galicyi. Sku tek  tego niekorzystnego 
rozm ieszczenia ludności polskiej w Galicyi byłby taki, że R u­
sini mogliby uzyskać 60 proc. m andatów  poselskich, Polacy 
ty lko  40 proc. Innem i słowy, p rzy  zastosow aniu podstaw  pro­
jektow anej reform y w yborczej bez żadnego względu na interes 
ludności polskiej, rząd y  G alicyi przeszłyby  w ręce Rusinów. 
Potw orność takiej ew entualności uw ydatn i się lep ie j, jeśli 
zw ażym y, że ludność polska góruje nad ru sk ą  nietylko licze­
bnie, ale sw ą ku ltu rą , ośw iatą i siłami ekonomicznemu Stosunki 
te  w y ra ża ją  się w następnych  cyfrach . W całej G alicyi stosu­
nek dwóch narodowości w zaw odach i ty ch  gałęziach p racy , 
k tóre są oparte  na pewnem w ykształceniu , jest następujący: w za- 
wmdach przem ysłow ych Polaków p racu je  79 proc., Rusinów 
11 proc., w  handlu  i w kom unikacyach  Polaków  81 proc., R u­
sinów 5 proc., w u rzędach  Polaków  76 proc., Rusinów 13 proc., 
w  t. zw. w olnych zaw odach Polaków  74 proc., Rusinów 5 proc. 
N aw et w G alicyi wschodniej P olacy we w szystkich  ty ch  zaw o­
dach m ają  przew agę nad Rusinam i, pomimo znacznej przew agi 
ludności ruskiej. T ak  więc w G alicyi wschodniej m am y w za­
w odach przem ysłow ych Polaków 70 proc., a  Rusinów 10 proc., 
w handlu  i kom unikacyach  Polaków 75 proc. a  Rusinów 8 proc., 
w u rzędach  Polaków 69 proc., Rusinów 20 proc., w w olnych 
zaw odach Polaków 71 proc. a  Rusinów 9 proc. Jedynie w drobnem 
rolnictw ie dla Polaków i Rusinów cy fry  są mniej więcej równe. Nie- 
rów nom ierność udziału dwóch narodowości w  życiu  ekonomi- 
cznem  k ra ju  w y raża  się rów nież w najw iększej cyfrze poda­
tków, jak ie  płaci ludność polska. W  sam ej G alicyi wschodniej, 
z której p rzy  równem  praw ie w yborczem  P olacy mogliby nie 
dostać an i jednego p rzedstaw icie la , ludność polska płaci 
24,686,565 kor. podatków  bezpośrednich, gdy ludność ru sk a  
ty lko 10,947,409 kor., a  w całym  k ra ju  Polacy p łacą  42,235,505 
kor., gdy Rusini — 11,215,458 kor. To znaczy, że w sam ej G a­
licyi wschodniej Polacy p łacą  przeszło 2 ra zy  ty le  podatków 
bezpośrednich co Rusini, a  w ca łym  k ra ju  blizko 4 ra zy  tyle.

Niemniej znaczne są różnice na polu ośw iaty. Jeśli bo­
wiem w śród ludności polskiej analfabeci stanow ią 52 proc.
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ogółu, to w śród ludności ruskiej — 80 proc. L iczba um iejących 
czy tać  i p isać w śród Rusinów w ynosi 621,033, gdy w śród Po­
laków  — 1,876,134, t. j. przeszło 3 ra zy  tyle. Z au w aży ć  przy- 
tem  należy, że w iększy ana lfabetyzm  w śród ludności ruskiej 
p łynie ty lko z jej niechęci do uczenia się, gdyż m am y w  k ra ju  
więcej szkół rusk ich  niż polskich. W  szkołach średnich Polacy 
stanow ią 70 proc., Rusini 27-3 proc., w  szkołach w yższych  Po­
lacy  85 proc., Rusini 15 proc. Stosunek w ytw órczości um ysło­
wej obu narodów  w dziedzinie nauki, sztuki i l ite ra tu ry  nie da 
się oczyw iście naw et porównać. P rzed  ew entualnością oddania 
w ręce mało oświeconego, mało ku ltu ralnego  i ekonom icznie 
słabego narodu  ruskiego rządów  nad  narodem  polskim, silniej­
szym  liczebnie, ekonom icznie i ku lturaln ie , posiadającym  świe­
tne trad y c y e  h istoryczne i zasłużonym  niem ało wobec A ustry i 
w  dobie współczesnej w zdrygnął się naw et centralizm  wie­
deński. Nie w zdrygnęły  się ty lko  niektóre stronnictw a 
i g rupy  polskie, m ianujące się polskiem i, k tó re z zapałem  
ag itu ją  w Kole polskiem i w k ra ju  za rządow ym  projektem  r e ­
form y wyborczej.

Posłowie, k tó rzy  w ypow iadają się niem al za  rządow ym  
projektem  reform y w yborczej bez zastrzeżeń, stanow ią w Kole 
polskiem mniejszość. Są to t. zw. dem okraci skoncentrow ani, 
pp. Rotter, Petelenz, G rek , S tw iertn ia i Doboszyński. N iektó­
rz y  z nich grożą naw et secesyą z Kola n a  w ypadek, jeśliby Koło 
polskie zby t w ielkie trudności rządow i robiło. Dalej idzie t. zw. 
centrum  ludowe: ks. Pastor, ks. Żyguliński i stojalow czycy. 
M ają oni słabe poczucia interesu narodowego, a  przypuszczając, 
że w w alce w yborczej wśród szerokich m as ludow ych zw y­
ciężą hasła  w yznaniow e przeciw staw ione hasłom  socyalistów  
i idących  n a  ich wodzy ludowców, spodziew ają się, że jako  stron­
nictwo nic n a  reform ie w yborczej nie s tracą . Nie będą za n ią  
zby t uporczyw ie w alczyli, ale też nie będą się jej zb y t rozpaczli­
wie opierali. S tojący poza Kołem polskiem ludow cy przy jm ują  
projekt rządow y z dobrodziejstwem  inw entarza, w k ra ju  zaś 
ag itu ją  w sposób dem agogiczny razem  z R usinam i i socyali- 
stam i, zapom inając o haśle w yodrębnienia Galicyi, k tóre figu­
ru je  n a  czele ich program u i o w szelkich w zględach n a  dobro 
i in teres narodow y polski. W iększość K oła polskiego zdaje so­
bie spraw ę z niebezpieczeństwa, jak ie  grozi ludności polskiej 
cen tralistyczn ie  pojęta i przeprow adzona reform a wyborcza,
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równocześnie jednak jasny  pogląd na sy tu acy ę  m ącą większości 
jej widoki klasowe.

Zachodzi obawa, że p rzy  uk ładach  z rządem  w iększość ta  go­
tow a się zgodzić n a  dotychczasow ą ilość m andatów  i na  szko­
dliwe dla nas rozgraniczenie okręgów w yborczych za cenę 
u trzy m an ia  w yjątkow o dla Galicyi p o ś r  e d n  i o ś c if  wyborów, 
k tó ra  zabezpieczyłaby możność zdobyw ania m andatów  przez 
w iększych w łaścicieli ziemskich. B yłby to w ynik d la  sp raw y  
narodowej bardzo niebezpieczny, ra z  dlatego, że u trzym anie 
pośredniości wyborów  tylko w G alicyi byłoby stwierdzeniem  jej 
niższości ku ltu ralnej, a  przy tem  bardzo nietrw ałem  zabezpie­
czeniem  zarów no klasow ych interesów  szlachty , jak  i naszego 
stanow iska narodowego. P ew na część rządzącego dziś w G alicyi 
stronnictw a zdaje już sobie spraw ę, że trw ałe  zabezpieczenie 
tego stanow iska m ożna osiągnąć ty lko  na  jednej drodze — 
przez w yodrębnienie Galicyi, uzyskanie dla naszego k ra ju  mo­
żliw ie najszerszej samodzielności. Hasło to podjęli w dyskusyi 
sejmowej konserw atyści krakow scy, zapom inając o tem, że je­
szcze przed 2 la ty  oni w łaśnie najsilniej je zw alczali, licząc na 
to, że rząd  cen tra ln y  najlepiej zabezpiecza ich społeczne stano­
wisko. Dziś, gdy przekonali się, że rząd  w iedeński gotów jest 
poświęcić bez sk rupu łu  dla widoków w łasnych  nietylko interes 
k lasow y szlach ty  polskiej w  Galicyi, ale naw et wogóle osłabić 
stanowisko Polaków  w państw ie, dziś konserw atyści nasi radziby  
odseparow ać się od «niewdzięcznego» rządu.

Nie ulega wątpliwości, że tylko w yodrębniona G alicya, 
ty lko G alicya, m ająca dostateczne ram y  samodzielności, mo­
g łaby  należycie rozw inąć się zarówno pod względem ekonom i­
cznym  jak  k u ltu ra lnym  i politycznym . W  obecnych stosun­
k ach  jaskraw iej aniżeli kiedykolw iek widzimy, ja k  niebezpie­
czną jest d la G alicyi «opieka» centralnego rządu. W e w scho­
dniej G alicyi pod pobłażliw ą opieką w ładz politycznych Rusini 
rozwinęli n iesłychaną agitacyę, w której hasło reform y w ybor­
czej przetw orzone zostało w bardziej dostępne umyslowości r u ­
skiego chłopa i bardziej p rzem aw iające do jego instynktów  
hasło rzezi Lachów  i żydów. Stw orzenie w arunków  samodziel 
nego rozwoju politycznego i ekonomicznego jest jedynym  obe­
cnie program em , k tó ry  p rzy jąć  powinny w szystkie stronnictw a, 
stojące n a  gruncie narodow ym  i dbające istotnie o zdrow y 
rozwój k ra ju . Boć jasnem  jest, że np. w dziedzinie ekonomicznej
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G alicya p rzy  powszechnem  praw ie w yborczem  rów nie bez­
względnie w yzysk iw aną będzie przez een tralistów  wiedeńskich 
jak  jest w yzysk iw ana i teraz, że ty lko m ożność samodzielnego 
decydow ania o c iach  i ta ry fach  kolejow ych i wogóle sam o­
dzielność gospodarki finansowej może stw orzyć w arunk i roz­
woju przem ysłu  i podniesienia dobrobytu k ra ju . Tego m ogą nie 
widzieć ty lko  krótkow idze polityczni lub pozbaw ieni społecznego 
i narodowego sum ienia agitatorzy .

Trudno przew idzieć dzisiaj, czy  Koło polskie w ykaże do­
sta teczną energię, celem skorzystan ia  z odpowiednego momentu, 
dla w yw alczenia samodzielności G alicyi. P ostu la t ten jest tem  
łatw iejszy  do osiągnięcia, że godzą się nań  p raw ie w szystkie 
stronnictw a niemieckie.

Cokolwiek się stanie, czy  uda się nam  osiągnąć dla Gali- 
cy i w iększą sam odzielność polityczną, czy  też reform a w ybor­
cza  przeprow adzoną zostanie p rzy  niedostatecznem  uw zględnie­
niu  naszych  interesów  narodow ych, jedno dziś stw ierdzić można. 
G a licya  narów ni z Królestw em  wchodzi dziś w  przełom ow ą erę 
dziejów  swoich. Zm ienia się stosunek rządu  do Polaków, gdyż 
wobec osłabienia Rosyi A u stry a  nie widzi n araz ie  niebezpie­
czeństw a z tej strony, a  w ięc mniej potrzebuje Polaków, jako 
w ału  ochronnego przeciw ko Rosyi. Grozi to nam  u tra tą  do tych­
czasowego stanow iska w’ A ustryi, zm usza do zm iany dotych­
czasow ej o ryen tacy i politycznej. Z drugiej jednak  strony interes 
narodow y Niemców w skazuje im w ysunięcie postu latu  w yodrę­
bnienia G alicyi, co o tw iera przed nam i widoki lepszej p rz y ­
szłości politycznej w tej prowincyi.

Dziś trudno jeszcze przewidzieć, czy  obok autonom icznego 
K rólestw a stanie w yodrębniona G alicya, czy  też p rzy  dalszem  
trw an iu  system u rusyfikacyjnego w K rólestw ie zachw ieje się 
i pogorszy stanow isko Polaków, w Galicyi. Losy społeczeństw  
zarów no jak  jednostek zaw isłe są w znacznej m ierze od nich 
sam ych.

A. S.

Z CAŁEJ POLSKI.

R uina przem ysłu  K rólestw a, będąca bezpośredniem  następ ­
stw em  »ak cy i rew olucy jnej« socyalistów , jest już dziś faktem ,
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nie u legającym  zaprzeczeniu. P ociągnąć ona musi za sobą z a ­
m ykanie w arsztatów  p racy  lub ograniczanie produkcyi, s traszn ą  
nędzę robotników, k tó rych  dziesiątki tysięcy  już s trac iły  i s tra c ą  
jeszcze zajęcie, w reszcie ogólny upadek ekonom iczny k ra ju . Za 
upadkiem  przem ysłu  idzie zupełny upadek  handlu, idą b an ­
k ru c tw a  p ry w a tn y ch  firm  bankiersk ich  i in sty tucy i k red y ­
towych.

Do n iedaw na nie zdaw ano sobie w cale sp raw y  z grozy 
położenia. Puszczykam i nazyw ano ludzi, k tó rzy  dzisiejszy stan  
rzeczy  przew idyw ali i przepow iadali. Z am ęt w pojęciach i d ą ­
żeniach politycznych w ydaw ał się objawem  niebezpieczniejszym , 
niż groza ru in y  ekonomicznej, k tó ra  już od roku  w isiała nad 
krajem , a  k tó rą  przyspieszył tylko s tra jk  ogólny w październiku 
i listopadzie z. r. Ci naw et ludzie, k tó rzy  niebezpieczeństwo po­
lityczne żyw o odczuw ali i doskonale sobie uśw iadam iali, nie 
doceniali zgubnych skutków  w y tw arzan e j przez socyalistów  
an a rch ii d la  dobrobytu ekonomicznego k ra ju . W opinii w arstw  
in teligentnych i wT prasie w ystępna zaiste lekkom yślność szła 
w zaw ody z zupełną nieznajom ością sp raw  gospodarczych, z zu­
pełnym  brakiem  oryentow ania się w stosunkach  realnych . Na 
wiosnę i naw et w  lecie r. z. słyszałem  n a  pow ażnych zeb ra ­
n iach  w W arszaw ie dowodzenia ludzi, k tó rzy  szkodliwość s tra j­
ków pod względem  politycznym  uznaw ali, że by ły  one jednak  
ko rzystne  pod względem społecznym . W ykazyw ano, że podniosły 
one poziom p łacy  zarobnej, s tra ty  zaś, jak ie  przem ysł poniósł, 
łatw o m ożna będzie powetować. Łudzono się naiw nie nadzieją, 
że an a rch ia  w stosunkach  przem ysłow ych, p rzez ag itacy ę  so­
cyalistów  w ytw orzona, przem inęła lub rych ło  przem inie i p rze ­
m ysł K rólestw a rozw ijać się zacznie przyspieszonem  tempem, 
w etu jąc sobie sowicie s tra tę  czasu  i zysków.

N a jak ich  podstaw ach, na jakiej k a lk u lacy i opierały się te 
złudzenia i nadzieje — trudno, dopraw dy, powiedzieć. Bo już 
wówczas przecie świadomi rzeczy  w przybliżeniu  obliczali, że 
s tra ty  tylko przedsiębiorstw  ak cy jn y ch  i tylko w jednym  okręgu 
przem ysłow ym , m ianowicie w Zagłębiu D ąbrow skiem  wynosić 
będą za  r. 1905 około 10 milionów rubli. Robotnikom w ciągu 
pierw szego półrocza 1905 r. w ypłacono o 4 miliony rs. mniej, 
niż w odpowiednim okresie ubiegłego roku, a  że drugie półro­
cze nie było lepsze, w ięc robotnicy dąbrow scy stracili 7—8 m i­
lionów rub li w  ciągu jednego roku. G dyby naw et podniosły się
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zarobki, m usieliby szereg la t pracow ać, żeby tę  s tra tę  pokryć. 
W ydobycie w ęgla zm niejszyło się więcej niż o 30% . T a cy fra  
daje zarazem  pojęcie o upadku w ytw órczości przem ysłow ej 
w  k ra ju . Jeżeliby zm niejszyła się ona w tym  sam ym  stosunku, 
to zredukow anie w ytw órczości przem ysłow ej w yniosłoby około 
250—300 milionów rubli w  ciągu jednego roku. I  bodaj że ta  
cy fra  nie okaże się przesadzoną, m ożna naw et przypuszczać, 
że będzie n iższą od rzeczyw istości.

Zmniejszenie zaś produkcyi o 2 5 0 -3 0 0  milionów, to z a ra ­
zem zm niejszenie w artości obrotu handlowego o 180 -  200 milio­
nów, to dla ludności p racu jącej s tra ta  kilkudziesięciu milionów 
zarobku w ciągu jednego roku. A rok b ieżący  zapow iada się 
jeszcze gorzej, naw et bowiem gdyby p an u jąca  w k ra ju  an a rch ia  
została opanow aną, nastąp ić  m usi likw idacya zachw ianych  przed­
siębiorstw  przem ysłow ych i handlow ych, te zaś, k tóre pozostaną 
lub które m ogłyby pow stać, nie m ają w blizkiej przyszłości ko­
rzy s tn y ch  w arunków  rozwoju.

Takie nagłe przew roty  i olbrzym ie s tra ty  m uszą w yw ołać 
katastro fę  ekonom iczną w  k ra ju , w k tó rym  przem ysł i handel, 
a  naw et w pew nej m ierze i rolnictw o operują nie w łasnym i 
kapitałam i, ale przew ażnie zag ran icznym  kredytem . G dyby 
naw et przem ysł K rólestw a odzyskał możność zbyw ania 
swoich w ytw orów  w  ilości dotychczasow ej, nie odzyska rychło  
i łatw o zachw ianego łub straconego k red y tu  zagranicą , w n a j­
lepszym  zaś w ypadku  będzie m usiał drożej go opłacać. Są za ­
pew ne w  k ra ju  znaczne naw et może oszczędności, ale nie u ru ­
chomione p raw ie wcale. Stosunek jaw nych  oszczędności wr K ró ­
lestw ie do ca łoksz ta łtu  obrotu gospodarczego jest ta k  nizki, jak  
w żadnym  k ra ju  w Europie, k ilkakro tn ie  niższy, niż w ubogiej 
G alicyi, n iższy naw et niż w Rosyi. Rozwój więc ży c ia  ekono­
micznego w  k ra ju  nie może się opierać na kap ita le  w łasnym , 
uw ięzionym  przew ażnie w  pożyczkach  hipotecznych. Z resztą 
w tym  strasznym  1905 r. oszczędności nietylko nie wzrosły, ale 
w znacznej części zostały zjedzone lub użyte na pokrycie strat.

Ale gdyby  naw et przem ysł K rólestw a zdobył k ap ita ły  lub 
k redyt, konieczny d la dalszego rozwoju, to nie rych ło  uzyska 
odpowiednie ry n k i zbytu. Około połowy swojej produkcyi zbyw a 
on w Rosyi, panu jąca  zaś tam  anarch ia , gdyby  naw et ją  s tłu ­
miono, spowodować musi pow szechną nędzę ludności. N a zamó­
wienia zaś rządow e, w ażne zw łaszcza d la przem ysłu  m echa­
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nicznego, liczyć rów nież nie m ożna wobec grożącego finansom 
państw a bankructw a, a  w ięc przym usow ej oszczędności w  w y­
datk ach  na konieczne naw et potrzeby.

T rzeba sobie uprzytom nić, że przem ysł K rólestw a opiera 
się przew ażnie n a  kredycie  zag ran icznym  i wywozie do Rosyi, 
że przew ażnie p rzerab ia  obcy surowiec, że niektóre jego gałęzie 
(np. przem ysł m echaniczny) oddaw na są już zachw iane, że 
większość przedsiębiorstw  jest w bardzo m ałym  stopniu zam or­
tyzow aną, a  natom iast silnie obdłużoną, że w k ra ju  niem a swo­
bodnych kapitałów , a  w  ostatnim  roku ogromne sum y w yw ie­
ziono zagran icę  i tam  ulokowano, że robotnik w reszcie ag itacy ą  
rew olucy jną zdem oralizow any, co w ydatność jego p racy , n iższą 
wogóle niż w Europie, musi jeszcze obniżyć. U przytom niw szy 
to sobie, ja k  również zdając sobie sp raw ę z w arunków  polity­
cznych  chw ili bieżącej, należy  powiedzieć otw arcie, że łudzenie 
robotników  możliwością skrócenia czasu  p racy  i podniesienia 
skali zarobku jest w ystępną demagogią.

Jeżeli chcem y uw ażać robotników za rów nych  nam  oby­
w ateli, jeżeli sądzim y, że są oni dojrzali w  życiu publicznem , 
to pow inniśm y i p rzem aw iać do nich w odpowiedni sposób. Oni 
przedew szystkiem  powinni sobie zdać sp raw ę z tego, że choć może 
bezwiednym i, a le  są sp raw cam i tej klęski ekonomicznej, k tó ra  
n a  k ra j spadla, i powinni zrozum ieć, że na  n ich cięży odpo­
w iedzialność za nią. Rozbudzenie poczucia odpowiedzialności 
zbiorowej jest koniecznym  w arunkiem  w ychow ania obyw atel­
skiego w arstw  społecznych. My tym czasem  trak tu jem y  robotni­
ków, jak  swaw olne dzieci, k tóre w praw dzie dużo złego nabroiły, 
ale k tórym  ze względu n a  ich niedojrzałość należy  w szystko 
w ybaczyć. Całą winę zw alam y chętnie na szkodliw ą ag itacyę  
socyalistów  lub na  w arunki, w jak ich  w y tw arza ła  się w  naszem  
społeczeństw ie k lasa robotnicza i do tychczas żyła.

Ale jeżeli ag itacy a  soeyalistyczna tak  w szechw ładnie opa­
now ała w arstw ę robotniczą, że mogła ją  zw rócić na tory  postę­
pow ania szkodliwego interesom  narodowTym  i jej w łasnym , że 
mogła ją  popychać do czynów  jawmie niedorzecznych lub zbro­
dniczych — to z tego w ysnuw a się jedna tylko konsekw encya. 
W ars tw a  społeczna, k tó ra  tak  łatw e daje się obałam ucić a g ita ­
torom  i tak  zawzięcie trw a  w  swem  zaślepieniu, że z a traca  
po prostu in stynk t zachow aw czy, ta k a  w arstw a jest istotnie
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niepoczytalną, ale zarazem  i niezdolną do świadomego, a  więc 
i odpowiedzialnego udziału w życiu  naroaow em .

To w arunk i — pow iadają — w jak ich  ta  w arstw a  w y ­
tw arza ła  się i żyła, uczyniły  ją  ta k  podatną na  szkodliwe w pływ y 
polityczne i m oralne, opóźniły a naw et pow strzym ały  jej doj­
rzew anie. Nie p rzeczę tem u bynajm niej, zaznaczam  tylko logi­
czn ą  konsekw encyę, w y p ły w a jącą  ze sk ładan ia  n a  ag itacyę ca ­
łej odpowiedzialności za  to w szystko, co w arstw a  robotnicza 
w  ostatniej dobie życ ia  narodowego n a  jego szkodę zdziałała.

Pow oływ anie się na  w aru n k i i w ykazyw anie  szeregu d a l­
szych p rzy czy n  faktów , odpowiednie w badaniu  naukow em  w y ­
padków  m inionych lub objawów ży c ia  współczesnego, w yk lucza  
w łaściw ie w szelką odpowiedzialność m oralną, zarów no osobistą, 
ja k  zbiorową. K ażdy  nasz czyn  jest rów nież w ynikiem  całego 
szeregu różnorodnych i bardzo  skom plikow anych przyczyn , 
k tó ry ch  zazw yczaj nie jesteśm y naw et w stan ie  uświadom ić 
sobie. A le cobyśm y powiedzieli o w ychow aw cy, k tó ry b y  tłoma- 
czy ł swem u uczniowi, że zły  czyn, p rzez niego popełniony, jest 
koniecznem  następstw em  w pływ ów  dziedziczności, usposobienia, 
pierw otnego w ychow ania i t. d., i n iety lko za ten  czy n  w ino­
w ajcy  nie skarcił, ale, owszem, pogłaskał go i prosił, żeby się 
nie m artw ił. D obry pedagog, jeżeli nie u k arze  w ychow ańca, to 
w każdym  razie  będzie usiłował rozbudzić w nim  poczucie w iny 
i, co za tem  idzie, poczucie odpowiedzialności m oralnej.

Rozbudzenie tego poczucia w  k lasie robotniczej powinno 
być dziś pierw szem  naszem  zadaniem , jeżeli chcem y ją  dźw i­
g n ąć  nietylko m ateryaln ie , ale i duchowo.

W iem y w szyscy, ja k  ta  w arstw a robotnicza b y ła  u nas 
zaniedbaną i że w inę tego zaniedbania złożyć należy  nietylko 
na  w arunk i polityczne, k rępu jące  w  tej zw łaszcza dziedzinie 
stosunków  w szelką zbiorową działalność h u m an ita rn ą  i k u ltu ­
ralno-społeczną, ale i n a  obojętność żyw iołów inteligentnych. To 
zaniedbanie jest niew ątpliw ie głów ną p rzy czy n ą  zboczenia k lasy  
robotniczej n a  m anow ce an a rch ii politycznej i m oralnej. M usimy 
dziś to zaniedbanie n ap raw ić  w ytężoną usilną p racą . Ale p ier­
w szym  w arunkiem  jej skuteczności m usi być rozbudzenie w  k la ­
sie robotniczej, że ta k  powiem, sum ienia klasowego, t. j. poczu­
cia zbiorowej odpowiedzialności wobec narodu, uznan ia  nietylko 
swej k rzyw dy , ale i swej winy, uśw iadom ienia sobie nietylko 
sw ych  praw , ale i sw ych obowiązków.
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Byłoby niew ątpliw ie złą pedagogią ciągłe 'wypominanie 
robotnikom  szkody, jak ą  swojem postępowaniem  już spraw ie 
narodowej w yrządzili, ale jeszcze gorszą pedagogią jest rozgrze­
szanie ich z w szelkiej odpowiedzialności za przeszłość i n a  p rz y ­
szłość. Tem  gorszą, tem  szkodliw szą jest ta k a  pedagogia, bo 
utw ierdza pośrednio robotników  w w ygórow anem  m niem aniu 
o doniosłości swej roli społecznej, m niem aniu, k tóre pod w p ły ­
wem d o k try n y  socyalistycznej przerodziło się po prostu  w m e­
galom anię klasową. Rola k lasy  robotniczej w całokształcie życia 
narodowego bardzo w ażną jest w k ra jach  przem ysłow ych, ale za ­
razem  bardzo w yraźn ie  ograniczoną. P retensye tej k lasy  do p rze­
w odnictw a w życiu  narodowem  nie m ają poważnego uzasadnie­
nia. Tym czasem  naw et ludzie, k tó rzy  d o k tryny  socyalistycznej 
nie uznają  i z nią wralczą, schlebiają tym  pretensyom  w swej 
działalności pomiędzy robotnikam i w yłącznie z pobudek dem a­
gogicznych.

W  działalności pomiędzy ludem  wiejskim  pozbyliśm y się 
szczęśliw ie demagogii chłopom ańskiej i w yrzeczenie się jej dało 
naszej p racy  politycznej w duchu  narodow ym  m ocną podstawę. 
A przecie w łościaństw o jest rzeczyw iście najw ażniejszą w arstw ą 
narodu, nietylko ze względu n a  ogrom ną przew agę liczebną, 
niety lko dlatego, że m a w swem posiadaniu najw iększą część 
m ają tk u  narodowego, a le  i przedew szystk iem  dlatego, że jest 
żyw iołem  rdzennym , najbardziej polskim, a  więc najm ocniej w y ­
raża jący m  indyw idualność narodową.

W  publicystyce naszej, tej zw łaszcza, k tó ra  nieuzasadnio­
nym  pretensyom  k lasy  robotniczej schlebia, mówi się często 
o w inach, a  naw et zbrodniach szlachty , o g rzechach  narodo­
w ych  duchow ieństw a, a  naw et czasem  w ypom ina się chłopom 
ich obojętność dla ojczyzny, chociaż się ją  tlom aczy. Te rek ry - 
m inacye m ają złą, ale i dobrą stronę. Złą, bo nie licząc się 
z perspek tyw ą h isto ryczną i oceniając przeszłość ze stanow iska 
dzisiejszego, niespraw iedliw ie w ym ierzają  w inę i potępienie, bo 
w y tw arza ją  niechęci i antagonizm y społeczne, bo w reszcie w y­
wołują depresyę m oralną, pod której w pływ em  liczne jednostki 
z pośród szlach ty  polskiej na  L itw ie i Rusi nietylko za trac iły  
zrozum ienie doniosłości roli cyw ilizacyjnej swej k lasy  w ty ch  
k ra jach , ale naw et w y rzek a ją  się swej narodowości. D obrą — 
bo budzą poczucie odpowiedzialności m oralnej w  ca ły ch  w a r­
stw ach  lub jednostkach. K ajanie się synów  szlacheckich «za
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grzechy  ojców» w ytw orzyło  w naszym  narodzie najszlachetn iej­
sze w zory m oralności obyw atelskiej.

Nie wątpię, że i w robotnikach polskich m ożna sumienie 
narodow e poruszyć, chociaż je zag łuszały  i w arunk i ich życia 
i zw łaszcza p ropaganda socyalistyczna. Ale chcąc  je obudzić, 
trzeb a  się do niego odw oływ ać głosem m ocnym  i męskim, tw ar- 
demi słow y praw dy , a  nie pochlebstwam i, w szystko jedno z ja ­
kich pobudek p łynącem i i do jakiego zm ierzającem i celu.

S p raw a reform y w yborczej, k tó ra  dziś ca łą  G alicyę poru­
sza, w Królestwie, zd a je  się, żadnych  w ątpliw ości i obaw nie 
nasuw ała. Rozwiązano ją  bardzo łatw o i prosto. W szystk ie bodaj 
s tronnictw a ośw iadczyły  się szczerze czy  nieszczerze za powsze- 
chnem, równem , bezpośredniem  i tajnem  praw em  głosowania.

Tę łatw ość i pospieszność decyzyi m ożna doskonale zro­
zumieć. N ajprzód ci naw et ludzie, k tó rzy  się po lityką zajm ują, 
p rak ty czn ie  sp raw y  w yborów  nie znają  w cale i nie uśw iada­
m iają sobie skutków  różnych  system ów  w yborczych. Powtóre, 
w K rólestw ie przeprow adzenie kandydatów  narodow ych jest 
pew nem  p rzy  każdym  system ie w yborczym , zw łaszcza p rzy  
takim , k tó ry  daje przew agę chłopom. Takie jest p rzynajm niej 
zdanie powszechne, chociaż ja  osobiście nie zupełnie godzę się 
n a  nie. Po trzecie — i to bodaj w zgląd najw ażniejszy — oświad­
cza jący  się za powszechnem, rów nem  i t. d. głosowaniem  zda­
w ali sobie spraw ę, że ich opinia, w program ach  różnych  stron ­
n ictw  w yrażona, na  rozstrzygnięcie sp raw y  nie będzie m iała 
żadnego w pływ u. D laczego więc nie wygłosić opinii, k tó ra  
w szerokich kołach będzie popularną, zw łaszcza, że zrobi to 
przyjem ność życzliw ie d la  nas usposobionym konstytucyonali- 
stom -dem okratom  rosyjskim .

Zgodzić się można, że w K rólestw ie czteroprzym iotnikow e 
głosowanie nie jest wogóle pod względem  narodow ym , an i pod 
względem  społecznym  niebezpiecznem . Co najw yżej p rzy  tym  
system ie, p rzy  k tó rym  niemożliwem byłoby w ybieranie posłów 
w w ielkich okręgach, m oglibyśm y strac ić  parę  m andatów  w tych  
pow iatach gub. lubelskiej i siedleckiej, gdzie jeszcze Rusini pra- 
wosławmi są  w większości lub zapom ocą różnych  kom binacyi 
większość zdobyć mogą.

W szyscy niem al godzą się n a  to, że nasza po lityka naro ­
dowa w państw ie rosyjskiem  pow inna być w ogólnych za rysach  
jednolitą, że posłowie polscy w  P etersburgu  powinni tw orzyć
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jedno Kolo. Ta zaś jednolitość polityki w ym agałaby  ośw iadcze­
n ia  się za powszechnem, równem , bezpośredniem  i tajnem  gło­
sowaniem  niety lko w  Królestwie, ale i n a  L itw ie i Rusi.

Tam  jednak  powszechne głosowanie byłoby d la  nas bardzo 
szkodliwem . W pływ  polski w ty ch  k ra ja ch  opiera się w yłącznie 
n a  przew adze ekonom icznej i ku ltu ra lnej. Ze względów narodo­
w ych ośw iadczyć się m usim y n a  L itw ie i Rusi za tak im  syste­
mem w yborczym , k tó ryby  uw zględniał w łaśnie czynniki, s ta ­
now iące podstaw ę naszego wpływ u. Pożądanem  więc dla nas 
w  ty ch  k ra ja ch  byłoby praw o wyborcze, oparte na  cenzusie 
in telek tualnym  i podatkow ym  lub na  ku ry ach , rep rezen tu jących  
różne g ru p y  społeczne.

Powszechne, a  zw łaszcza rów ne praw o głosowania pozba­
wiłoby nas niem al zupełnie przedstaw icielstw a, jeżeli nie p rzy  
pierw szych, to p rzy  następnych  w yborach . P rzeczyłoby zresztą 
zasadzie sprawiedliw ości, skoro co najm niej 2 i pól miliona lu ­
dności polskiej, stanow iącej w  dodatku w ty ch  k ra ja ch  siłę 
in telek tualną  i ekonom iczną nie m iałoby w cale reprezentacyi. 
Bo z w yjątkiem  paru  pow iatów  w gubernii grodzieńskiej, Po­
lacy  nigdzie, naw et w W ilnie, nie m ają  większości.

Podobne stosunki są w G alicy i wschodniej, ty lko tu  m niej­
szości polskie są znaczniejsze. W  całej G alicyi m ieszka 4 mi­
liony Polaków  (w raz z żydam i, p rzy zn a jący m i się do polskości), 
z górą 3 miliony Rusinów i około 260.000 Niemców lub zniem ­
czonych Żydów. N a ogół według spisu ludności z r. 1900 na 
100 m ieszkańców  G alicyi p rzypadało  55 Polaków, 42 Rusinów 
i 3 Niemców.

T ery to ryaln ie  jednak  ludność polska jest tak  rozmieszczoną, 
że siedzi głównie zw artą  m asą w  G alicyi zachodniej część 
obszaru k ra ju  i 2,500.000 ludności), gdzie w k ilku ty lko powia­
tach  podgórskich są słabe mniejszości ruskie. R eszta zaś ludno­
ści polskiej i polsko-żydowskiej, w  liczbie około 1,600.000 jest 
rozproszoną w G alicyi wschodniej, gdzie w dwóch jedynie po­
w iatach, jarosław skim  i brzozowskim, oraz mieście Lwowie s ta ­
nowi większość, w powiecie zaś lwowskim  rów now aży się z lu ­
dnością ruską .

Z tego w ynika, że p rzy  rów nem  i powszechnem  głosow a­
niu Polacy mogliby przeprow adzić swoich posłów w 29 pow ia­
tach  G alicyi zachodniej i 2, w najlepszym  w ypadku 3 pow iatach 
G alicyi wschodniej, oraz w m iastach  K rakow ie i Lwowie, Rusini
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zaś w 47 pow iatach. Czyli Polacy, k tó rzy  stanow ią 55 % ludności, 
m ieliby 40, najw yżej 43% m andatów , Rusini zaś 57 lub 60% .

Rzecz jasna, że na  system  w yborczy, k tó ry b y  tak i n ie­
spraw iedliw y już ze względu ty lko  na  liczebną siłę obu naro­
dowości podział m andatów  mógł spowodować, an i Koło polskie, 
ani społeczeństwo polskie w G alicyi zgodzić się nie mogły. Za 
powszechnem  praw em  w yborczem  ośw iadczyli się ty lko  ludow cy 
i socyaliści, a le  i ci zresztą, jak  się później okazało, chociaż 
pod hasłem  powszechności i równości za reform ą ag itu ją, godzą 
się na nierów ność okręgów i proporcyonalny  system  w yborczy.

L icząc się ze stanow czą w olą rządu  a  zw łaszcza cesarza 
w spraw ie reform y w yborczej, a  więc z koniecznością, której 
trudno będzie uniknąć, projektow ano różne sposoby zabezpie­
czenia interesów  narodow ych polskich. O statecznie w ybrano  dw a 
najp rak tyczn ie jsze  sposoby zabezpieczenia ty ch  interesów: nie­
rów ność okręgów w yborczych  i system  proporcyonalny, skorn- 
binow any z p luralnym .

P rzy  tw orzeniu  okręgów w yborczych  bierze się na  uw agę 
nietylko liczba ludności, ale jej siła podatkow a i siła ku ltu ra lna . 
Ponieważ ludność polska jest na  ogół zam ożniejszą i ku ltu ra l- 
niejszą niż ru sk a  (Polacy p łacą  80% podatków  i m ają  dw a 
ra z y  m niejszy procent analfabetów , oraz stosunkowo 5 razy  
więcej ludzi, m ających  średnie lub w yższe wykształcenie), więc 
i okręgi polskie są znacznie mniejsze.

Nierówność okręgów nie w y starcza  jednak dla zapew nienia 
ludności polskiej w G alicyi wschodniej. N ależy więc ze w szyst­
kich w iększych m iast, m ających  ponad 30.000 ludności i z m iast 
m niejszych, po k ilka  razem , u tw orzyć oddzielne okręgi w ybor­
cze, d la Lw ow a zaś i K rakow a przeznaczyć  po k ilka  (4 i 3, 
r e s p e c t i v e  6 i 4) m andatów.

U tw orzenie okręgów m iejskich daje już Polakom  pew ną 
rep rezen tacyę w G alicyi wschodniej, m iasta w iększe bowiem 
m ają  przew ażnie ludność polską. Te m andaty  jednak  nie są 
zupełnie pewne, zdobycie ich bowiem zależy zazw yczaj od kom ­
prom isu z żydam i, obaw iać się zaś można, że p rzy  powszechnem  
głosow aniu wśród ludności żydowrskiej rozw iną się p rąd y  syo- 
n istyczny  i socyalistyczny.

Z resztą  w G alicyi wschodniej m am y 8 powiatówr, w k tó ­
ry c h  mniejszości polskie w ynoszą więcej niż 40% ogółu ludności,
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w kilkunastu  zaś pow iatach więcej niż 30% . Te mniejszości po 
w inny m ieć rów nież odpowiednią reprezentacyę.

Może im ją  zapew nić system  proporcyonalny skombino- 
w any  z p łuralnym . M am y do w yboru w G alicyi dw a rodzaje 
system u proporcjonalnego. W spólną ich zasadą jest to, że każdy  
okręg w ybiera 2 posłów. P rzy  pierw szym  system ie k ażdy  w y ­
borca głosuje ty lko  na  jednego kandyda ta . Jeżeli np. Rusini 
m ają w okręgu 66% głosów, a  Polacy 34% , to ci ostatni mogą 
jednego posła, solidarnie n a  niego głosując, przeprow adzić. Bo 
kan d y d a t polski zbierze 34% głosów, p rzypuśćm y ty leż drugi 
k an d y d a t Rusin, trzeci zaś Rusin może już m ieć ty lko  32%. 
P rzy  tym  system ie proporeyonalnym , naw et m niejszość polska, 
w ynosząca 30% lub mniej, może przeprow adzić swego k an d y ­
da ta  posła, jeżeli np. głosy rusk ie nierów nie się rozdzielą (45% 
i 25%), albo jeżeli w ystąp i 3 kandydatów  Rusinów i t. d.

Drugi system  proporcyonalny polega na tem, że w yborca 
głosuje n a  2 kandydatów , ale może jednem u oddać 2 głosy. 
P rz y  tym  system ie m niejszość polska, w ynosząca 34% , jeżeli 
będzie solidarnie głosowała, może rów nież n a  pewno swego k a n ­
d y d ata  przeprow adzić.

System  proporcyonalny  należy  jeszcze skom binować z plu- 
ra lnym . Mianowicie każdy um iejący cz y tać  i p isać m a 2 głosy, 
posiadający średnie lub w yższe w ykszta łcen ie 3 głosy, p łacący  
oprócz tego w yższy  podatek 4 głosy.

System  p lu ralny , zw łaszcza w m iastach, jest również ko­
rzy stn y  d la ludności polskiej.

Po za tem i zabezpieczeniam i Koło polskie dom agać się bę­
dzie jeszcze znacznego pomnożenia liczby m andatów  z Galicyi. 
Dziś G alicya w y sy ła  do R ady p aństw a 78 posłów, powinna 
zaś w ysy łać  w stosunku do liczby ludności (28% ludności p ań ­
stw a) 118 na 425. N a tak  znaczne pomnóżenie rząd  z pew no­
ścią się nie zgodzi, projektuje jednak  d ać G alicyi 90 m andatów . 
Z tej liczby 18, najw yżej zaś 25 przypadłoby p rzy  zastosowaniu 
pow yższych zabezpieczeń Rusinom, k tó rzy  m ają  te raz  zaledwie 
9 posłów. Koło polskie dom aga się w ięc znaczniejszego powię­
kszenia liczby m andatów , przedew szystkiem  z okręgów m iejskich 
i z G alicyi zachodniej.

J. L. Jastrzębiec.
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POLITYKA ZAGRANICZNA.

Niemoc Rosyi. — Sprawa marokańska. — Zmiana gabinetu angielskiego 
i bilans polityki zagranicznej torysów. — Federaeya imperyalna.

N ajdonioślejszym  czynnikiem , nada jącym  ton całej sy tuacy i 
m iędzynarodow ej jest w chw ili obecnej ogół ty ch  wypadków , 
które w prasie noszą nazw ę rew olucyi rosyjskiej. P rzed  kilkom a 
jeszcze m iesiącam i po zaw arc iu  pokoju w ielką w agę p rzy w ią­
zyw ano do przyszłej polityki zagranicznej Rosyi, obrabiano 
kw estyę tę w setkach  arty k u łó w ; z jednej strony  A nglicy z d ru ­
giej N iem cy pilnie nasłuchiw ali jak i w ia tr wieje nad Newą 
i s ta ra li się korzystnie dla sw ych  widoków usposobić rząd  
i opinię rosyjską. Z w łaszcza znam iennym  był zw rot w prasie 
angielskiej, k tó ra  podczas w ojny ze w zględu n a  aliantkę, m u­
siała zajm ow ać stanow isko an tyrosy jsk ie. J a k  ty lko R osya zgo­
dziła się n a  propozycyę Roosevelta, za raz  zmienił się nastró j 
w opinii angielskiej, a  dziś w iem y już z pewnością, że Anglia 
nie chc ia ła  dalszych  klęsk  i upokorzeń Rosyi, że uznała, iż 
g roźna ry w a lk a  w  A zyi poniosła dostateczną porażkę, a  w E u ­
ropie nie leży w cale w  interesie polityki b ry tańsk ie j n ad ­
m ierne jej osłabienie. Pośrednio p rzy czy n iła  się też Anglia, jak  
to zaznaczy ł lord Landsdow ne do pokoju, zaw iera jąc  z Japonią 
tra k ta t  obronny, w pływ ow a bowiem p a r ty a  w Tokio uw ażała 
osiągnięte re zu lta ty  za niedostateczne i dalszą wojnę za konie­
czną ty lko z obaw y, że zgnębiony przeciw nik  może w  la t k ilka 
odzyskać siły i sam  lub z innym i pokusić się o pozbawienie 
po ra z  drugi zw ycięzców owoców drogo opłaconego tryum fu. 
A lians z A nglią obaw y te rozproszył, zapew niając n a  la t dzie­
sięć Japonii w razie  »niesprowokowanego napadu» współdziała­
nie najpotężniejszej floty w świecie i najzasobniejszego skarbu, 
o ile tedy m otyw em  dalszej ak cy i wojennej by ła  obaw a odwetu, 
m usiał w płynąć nader pokojowo. P rasa  angielska nie ta iła  się 
bynajm niej z tem, że silna R osya jest a  raczej zaczyna być 
znow u potrzebna w Europie, gdyż inaczej wzrośnie nadm ierne 
zuchw alstw o Niemców, k tóre tak  dobitnie zdążyło się zam an i­
festow ać w spraw ie M arokka.

Z drugiej strony  Berlin, k tó ry  podczas w ojny stale  okazy­
w ał p rzy jaźń  Rosyi, pospieszył zrealizow ać te sym patye  w for­
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mie ściślejszego porozum ienia się z sąsiadem, k tó ry  pomimo 
dotkliwej klęski, mimo u tra ty  uroku niezwyciężoności, zap re­
zentow ał przecież w ielką siłę i mógł bardzo pomódz lub zaszko­
dzić Niemcom. To też pow racającego z Portsm outh W ittego ce­
sarz  W ilhelm  p rzy ją ł z królew skim i niem al honorami, nie szczę­
dząc kom plem entów mężowi stanu, k tó ry  m iał s tan ąć  na  czele 
rząd u  i naw et na  zag ran iczną jego politykę w yw ierać  w pływ  
przew ażny.

Otóż n araz ie  przynajm niej w szystkie powyższe rach u b y  
n a  Rosyę zawiodły, bo wreszła ona w  okres tak  zaostrzonego 
k ry zy su  w ewnętrznego, że żadnej w łaściw ie polityki zag ran i­
cznej nie może prowadzić. K iedy po zaw arc iu  pokoju za 
jedno z najp ierw szych  zadań uznano odnowienie floty, do czego 
w łaśnie służyć m iała najbliższa w ielka pożyczka, to dzisiaj po 
pierw sze znikły  widoki jakiejkolw iek pożyczki zagranicznej, 
a  powtóre, gdyby zag ran ica  pieniądze dała, to trzebaby  ich 
użyć n a  cele inne, o wiele pilniejsze niż odrestaurow anie m a­
ry n a rk i. P rzyciśn ięta  z jednej strony groźbą b an k ru c tw a  finan­
sowego, z drugiej buntów  ag ra rn y c h  i innych  anarch icznych  
lub rew olucy jnych  wybuchów, R osya w  tej chw ili doszła do 
tego, że pow ażne dzienniki europejskie odzyw ają się o niej 
w  tak im  tonie, jakgdyby  chodziło o jak ąś  T u rcy ę  lub Chiny, że 
całkiem  pow ażnie rozw ażano, czy  nie należy  posłać do portów 
rosyjsk ich  okrętów  europejskich dla ochrony życ ia  i m ienia 
poddanych państw  cyw ilizow anych. Nie o now ych zaborach  
m ają  czas m yśleć te raz  w P etersburgu, lecz chyba o podbiciu 
i poddaniu w ładzy państw ow ej ty ch  «republik», k tóre się za ­
czy n ają  u k azy w ać n a  ogromnej p rzestrzeni im peryum  rosy j­
skiego. Z by t pospiesznem byłoby tw ierdzenie, że Rosya stoi już 
otworem  dla najazdu  cudzoziem skiego — kto wie, czy  nie sk u ­
piłby on w łaśnie narodu — ale napew no powiedzieć można, że 
państw o carów  jest w tej chw ili niezdolne do jakiejkolw iek 
ak cy i zew nętrznej i że w najlepszym  dla siebie razie  p rz y n a j­
mniej n a  la t parę  u traciło  w szelki w pływ  na zew nątrz . E uro­
pie zabrak ło  w tej chw ili ciśnienia od strony  Rosyi i kto p a­
mięta, czem  ono było, ten zrozumie, jak  w ielkiem u w strząśnięniu 
uległa dotychczasow a rów now aga europejska. Episier francuski, 
k tó ry  la t dziesięć spoczyw ał w  spokoju pod cieniem aliansu 
z Rosyą, nagle zobaczył, że jego niezachw iana w iara  w potęgę 
sprzym ierzeńca była urojeniem  i że może nadejść dzień, kiedy
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na wschodniej g ran icy  rzeczpospolita zm uszoną będzie rachow ać 
ty lko na swoje siły. Od roku 1875, kiedy to c a r  A leksander II  
pow strzym ał projektow any przez B ism arcka pow tórny najazd  
na F rancyę, od la t trzydziestu  F ra n c y a  p rzyzw yczaiła  się do 
myśli, że w  w alce z Niemcami otrzym a pomoc rosyjską. Później 
repub lika i c a ra t  zaw arły  form alny sojusz i zdaw ać się mogło, 
że jeżeli skąd, to chyba ty lko  z P etersburga i z P a ry ż a  w yjść 
może in icy a ty w a wojenna, bo nie ty lko na morzu, ale i na lą ­
dzie trój przym ierze nie rozporządza takiem i silami. Z resztą 
zw iązek potrójny oddaw na już zdradza ł pewne rozluźnienie, 
nadto A u stry a  od la t dziesięciu cierpi na  dotkliw y k ry zy s  we­
w nętrzny, k tó ry  musi się odbijać w sposób n iekorzystny  na sile 
państw a i na  w artości arm ii. W  ty ch  w aru n k ach  Niem cy o z a ­
czepnej i w yzyw ającej polityce wobec dw uprzym ierza m yśleć 
nie mogły, ale i Rosya nie m yślała  w ysługiw ać się P ran cy i 
w p lanach  odwetowych, ani ostatn ia na  seryo do w ojny się nie 
rw a ła  — ostatecznie więc m iędzy dwu a  tró jprzym ierzem  za­
panow ał w cale p rzy jazn y  modus vivendi, co n a tu ra ln ie  ujem nie 
w pływ ało na  konsolidacyę jednego i drugiego zw iązku. B ądź co 
bądź F ra n c y a  i Rosya trzy m a ły  się za ręce o wiele mocniej, 
niż p aństw a tró jp rzym ierza  i m ożna było przypuszczać, że 
z biegiem czasu Niem cy będą zupełnie izolowane. W  ostatnich 
la tach  położenie Niemiec, szachow anych od w schodu i zachodu, 
wobec skołatanego tró jp rzym ierza  i w ciąż w zrasta jącej niechęci 
ze strony  Anglii było bardzo niepewne i nastręczało  patryotom  
niem ieckim  aż  nadto obaw. R atow ał ich zagrożoną pozycyę 
p aństw a światowego antagonizm  m iędzy W ielką B ry tan ią  a  dwu- 
przym ierzem , k tó ry  w szakże w skutek porozum ienia francusko 
angielskiego trac ił w znacznej m ierze ostry  ch a ra k te r  i nie 
mógł być dłużej przedm iotem  w yzysku  d la  Berlina.

K lęski Rosyi na  D alekim  W schodzie i zaburzenia w ew nę­
trzne stw orzyły  dla Niemiec now ą sy tuacyę. W y zy sk ały  też ją, 
podejm ując przed ośmiu m iesiącam i kw estyę m arokańską. Nai 
w nością byłoby m niem ać, że chodzi tu  dyplom acyi niem ieckiej 
o losy afrykańskiego  su łtanatu , że z powodu tej sprawry  poru­
szyły  ogrom ny a p a ra t po lityczny i napełniły  Europę nowemi 
obawam i. W  rzeczyw istości chodzi nie o p ro tek to ra t francusk i 
nad  M arokkiem, lecz o rzecz daleko w ażniejszą, o p rzyszły  
stosunek F ran c y i i Niemiec. W  ręk ach  cesarza  W ilhelm a spraw a 
m arokańska m iała być środkiem  do rozluźnienia p rzy jaźn i a n ­
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gielsko-francuskiej. N iem cy pokazały, że porozumienie z Anglią 
naw et w  sp raw ach  kolonialnych nie w ystarczy , że F ran c y a  
dbać m usi o dobre stosunki i z niem i; potem w trak c ie  roko­
w ań  o konferencyę w spraw ie m arokańskiej, natarczyw ie  pod­
suw ały  gabinetow i paryskiem u m yśl ogólnego porozumienia, 
k tó reby  usunęło naprężenie istniejące od historycznego pogromu 
i utorow ało drogę do sojuszu antyangielskiego.

Jeżeli politycy niem ieccy chcieli w ybadać nastró j F ra n c u ­
zów i szanse możliwego sojuszu, to rezu lta t ich ank ie ty  w ypadł 
w cale niepocieszająco. F ra n c y a  n a  konferencyę się zgodziła, ale
0 źadnem  ogólnem porozumieniu, a  tem więcej o sojuszu z Niem­
cam i słuchać nie chce, p ragnie natom iast pielęgnować nadal 
świeżo za w artą  p rzy jaźń  z Anglią. Oczywiście jeżeli ra n y  
z przed la t trzydziestu  zabliźniły  się, jeżeli czas za ta rł wspo­
m nienia klęski i upokorzenia, to prow okacy jna postaw a Niemiec 
w' now ym  za ta rg u  pam ięć tę odnawia, p rzek reśla  w ielokrotne 
uprzejm ości cesarza  W ilhelm a i tem  bardziej u trudn ia  na  p rz y ­
szłość w szelkie próby zbliżenia.

To też zarów no we F ran cy i jak  w innych  k ra ja ch  coraz 
bardziej zaczy n a ją  podejrzyw ać Niem cy o zam iary  wojenne
1 p rzypuszczać naw et można, że już podnosząc kw estyę m aro ­
k ań sk ą  polityka niem iecka w  ostatecznej konsekw encyi przew i 
dy w ała  rozw iązanie orężne. K orzysta jąc  z niemocy Rosyi po­
stanow iła ona zerw ać ten stan  przyzw oitej niechęci, jak a  istnieje 
m iędzy Berlinem  a  P aryżem  i dać ostatniem u do w yboru d y ­
lem aty : sojusz czy  wojna. Inaczej trudno zrozum ieć w y zy w a­
ją c ą  postaw ę gabinetu  berlińskiego i trzebaby  ją  chyba p rz y ­
pisać nieobliczalnym  nastrojom  cesarza  W ilhelm a, gdyż, jak  się 
te raz  pokazuje naw et z formalnego stanow iska, D elcasse nie 
uchybił w cale przepisom e tyk ie ty  m iędzynarodow ej i przed 
ogłoszeniem um ow y z Anglią zakom unikow ał ją  poufnie r z ą ­
dowi niemieckiemu.

Konferencya, k tó ra  w połowie m iesiąca zebrała się w Al- 
gesiras stanow i niew ątpliw ie bardzo -ważny fak t i rezu lta t 
jej decydow ać będzie o rzeczach  daleko donioślejszych, niż p rzy ­
szłość M arokka i losy jego su łtana. K iedy przed półrokiem g a ­
binet R ouviera pozbył się Delcassego i w yraził zgodę na  kon­
ferencyę, m ożna było jeszcze u trzym yw ać, że ustępstwo to 
jakkolw iek znaczne a  naw et upokarzające dla wielkiego p ań ­
stw a m a w istocie znaczenie raczej formalne, gdyż do konfe
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rency i upłynie k ilka  miesięcy, a  do tego czasu  R osya zaw rze 
pokój i odzyska przynajm niej częściowo swobodę ruchów , co 
oczywiście skłoni Niem cy do zniżenia tonu. R zeczy poszły je­
dnak  inną drogą, N iem cy mogą być  spokojni o w schodnią g ra ­
nicę, to też w cale nie okazują pojednaw czych dążności. U kazała  
się d ek la racy a  rząd u  m arokańskiego, k tó ra  w yraźn ie  mówi, że 
su łtan  w tedy ty lko zastosuje się do uchw ały  konferencyi, jeżeli 
ta  zapadnie jednom yślnością i jeżeli nie będzie ogran iczała  jego 
w ładzy zw ierzchniczej. D ek la racy a  powyższa, podyktow ana 
prawdopodobnie przez doradców  niem ieckich, jest poprostu w y ­
zw aniem  rzuconem  F rancy i. Jednocześnie szerzą niepokój w ciąż 
m nożące się wieści o dyzlokacyach  wojsk n a  g ran icy  fran cu ­
skiej, o wcześniejszem  niż zw ykle powołaniu do szeregów re ­
zerwistów, o zakupach  koni i t. p.

Czy obecny za ta rg  o M arokko może rzeczyw iście dopro­
w adzić do wojny, czy  dw a w ielkie p aństw a poświęcą setki ty ­
sięcy sw ych synów  i m iliardy  d la tak  drobnej rzeczy? Nie u lega 
bowiem wątpliwości, że dla Niemiec ca la  sp raw a m arokańska 
jako ta k a  nie w a rta  jest «kości g ren ad y era  pomorskiego®.

W yżej już by ła  mowa, że M arokko było i jest dla polityki 
niem ieckiej pretekstem : jej w y k rę tn a  i n ieszczera tak ty k a , jej 
ton w y zy w ający  i d rażn iący  obok zepewnień pokojowych budzić 
m uszą obaw y co do isto tnych  zam iarów  Berlina. Żaden powód 
nie jest zanadto  drobny, jeżeli jedna ze stron w y zy sk ać  go chce 
w celach  prow okacyjnych. Przecież w ojna w r. 1870 w ybuchła 
nie ty lko z błahego, ale w prost z form alnego zajścia, z kw estyi 
k an d y d a tu ry  Leopolda na  tron  hiszpański, k tórej ten  zrzek ł się 
wkrótce, a  form alnym  powodem by ł rzekom y afron t uczyniony 
przez k ró la  W ilhelm a am basadorow i francuskiem u. Jeżeli więc 
dzisiaj N iem cy knu ją  p lany  najazdu, to ze sp raw y  m arokańskiej 
zrobić mogą przysłow iow y kij: pesym istyczne przew idyw ania 
m ają poniekąd uzasadnienie w tem, że poza p row okacyą ca ła  
ta  sp raw a w raz  z hałaśliw ą podróżą cesarza  W ilhelm a i później­
szym i epizodami nie m a określonego celu. P rzy p u śćm y  bowiem, 
że n a  konferencyi odniosą Niem cy zw ycięstwo, że przed zabor­
czością fran cu sk ą  ocalą M arokko. Jak iekolw iek  pozytyw ne ko­
rzy śc i udałoby im się stąd  w yciągnąć, nie w ynagrodzą one 
zm arnow ania za jednym  zam achem  rezu lta tu  piętnastoletnich 
zabiegów cesarza  W ilhelm a około przejednania F ran c y  i. Bądź 
co bądź byl to już pewien k ap ita ł polityczny, kiedy doprow a­
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dził do u tw orzenia w republice p arty i jaw nie germ anofilskiej, 
głoszącej otw arcie potrzebę zarzucen ia idei odwetu i zaw iązania 
stosunków p rzy jazn y ch  z pogrom cam i F ran cy i cesarskiej i z do­
brym i sąsiadam i F ran cy i republikańskiej. Ew entualne zw ycię­
stwo Niemiec w A lgesiras mogłoby mile połechtać ich próżność, 
ale z punk tu  w idzenia szerszych  interesów  państw a nie m iałoby 
wartości, albo co gorsza, m iałoby ujem ną. W  ostatnich la tach  
Rzeszy niem ieckiej groziło osamotnienie, k tóre w żadnym  razie  
nie przypom inało owego splendid isolation Anglików". W  tak ich  
okolicznościach jak iż  w zgląd sk łan iać  ich może do drażnienia 
F rancy i, do rozniecenia na  nowo nienaw iści do zwycięskiego 
wroga, k tó rą  czas zdołał w znacznej m ierze złagodzić? Albo 
tedy polityka Niemiec nie m iała w ytkniętego celu i by ła  w p rze­
ważnej m ierze popychana przez nieobliczalne fan tazye jej n a j­
wyższego kierow nika, albo ca ły  za ta rg  po to w yw ołany został, 
ażeby  w łaśnie doprow adzić do przesilenia — do entente cordiale 
albo do wojny.

W  prasie francuskiej przebija od niejakiego czasu w iększa 
stanow czość: odnosi się wrażenie, że rząd  republiki zdecydował 
się wobec pretensy i niem ieckich na  pewme ustępstwa, że jednak 
uznał za możliwe cofać się ty lko do pewmego punktu . Jeżeli 
Niem cy m yślą n adużyw ać nad a l pojednawczego usposobienia 
F ran cy i, to p rzekonają się, że zam iłow anie pokoju w P a ry ż u  
m a tak że  granice. W  dziennikach u k azu ją  się a r ty k u ły  facho­
wców, obliczające siły zbrojne jednej i drugiej strony i m ające 
na celu uśm ierzyć przesadną obaw ę przed potęgą niem iecką.

W edług rew elacyi M atin’a Delcasse, zapew niw szy sobie 
pomoc Anglii, był zdania, że Niem cy nie ośmielą się rozpocząć 
wojny, gdyż połączona flota angielsko francuska zadać może 
Niemcom tak  dotkliwe ciosy n a  morzu, że zaw ażą one decydu­
jąco na  wTyniku  w ojny niezależnie od operaeyi lądowych. Niemcy 
u trac iły b y  kolonie, flotę, a  co najw ażniejsza handel morski, 
k tó ry  stanowi pozycyę bardzo znaczną. P rzew ażna część opinii 
nie podzielała optym istycznych  rachub  byłego m inistra. Nie 
ulega wątpliwości, że flota angielska naw et bez francuskiej 
m ogłaby się gruntow nie zała tw ić z Niemcami na  morzu, ale 
czy  to m iałoby znaczenie decydu jące?  A gdyby Niemcy za te 
w szystkie s tra ty  poszukali sobie odszkodowania w P ary żu  ? 
W idocznem  jest, że Anglia, ofiarując pomoc F rancy i, zapew niała 
sobie przew agę korzyści, całe zaś ryzyko  wojny spycha ła  na



9 2 6 PRZEGLĄD WSZECHPOLSKI

bark i przyjaciółk i. Ze stanow iska francuskiego nie m ożna tak  
lekkom yślnie przechodzić do porządku dziennego nad widokam i 
w ojny lądowej, przeciw nie im w łaśnie w yznaczyć  należy  główne 
miejsce.

Liczne głosy francusk ie  i angielskie tw ierdzą, że szanse 
F ran cy i nie przedstaw iają  się bynajm niej tak  niekorzystnie, jak  
głoszą n iek ry ty czn i chw alcy  potęgi niemieckiej. A rty le ry a  fra n ­
cuska m a być  o wiele lepszą niż niem iecka, posiada bowiem 
działa, wobec k tó ry ch  niem ieckie zasługują n a  miano starośw ie­
ckich. T ak przynajm niej u trzy m u ją  F rancuzi. Co się ty czy  ró ­
żnych  im ponderabiliów, ja k  duch bojowy wojska, ta len ty  do­
wódców i t. d., to praw dę mówiąc, dość trudno powiedzieć o tem 
coś pewnego. A rm ia niem iecka m a pod tym  względem  ustaloną 
sławę, ale czy sław a ta  nie jest przesadna. Od ostatniej wojny, 
k tó ra  św ietnym i lau ram i uw ieńczyła zarów no wojsko jak  i g e ­
nerałów  oraz oficerów niem ieckich, minęło już trzydzieści pięć 
lat, a  przez czas ten wiele się zm ienić mogło. K ry ty k u jąc  w y­
wody generała  H am iltona, k tó ry  arm ię japońską uznał za  n a j­
lepszą pod względem ożyw iającego ją  ducha, pułkow nik G aedke 
tw ierdzi, że żołnierz niem iecki w niczem  nie ustępuje japońskiem u, 
że W oerth, Spichern i M ars la  Tour stanow ią tak ie  p rzy k ład y  
m ęstw a i poświęcenia, do jak ich  nie wznieśli się nigdzie Jap o ń ­
czy cy  w ostatniej wojnie. Mocno należy  w ątpić, czy  pow yższe 
zdanie ostałoby się wobec ścisłej k ry ty k i m ilitarnej, ale naw et 
gdyby się okazało zbliżonem do praw dy, nie stanow iłoby jeszcze 
w ystarczającego  dowodu n a  korzyść dzisiejszej arm ii niemieckiej. 
Szereg w arunków  spraw ił, że nie m ożnaby oczekiw ać od dzi­
siejszych żołnierzy niemieckich, ażeby ci dorównali w  w ale­
czności zw ycięzcom  z pod G ravelotte i z pod Sedanu. Nadto 
zdaniem  wielu p isarzy  fachow ych za obecnego panow ania za 
wiele czasu i uw agi poświęcano n a  rzeczy  czysto zew nętrzne, 
dekoracyjne, z uszczerbkiem  tego, co na wojnie m a istotne 
znaczenie. Nadto kilkunasto letn ie rz ąd y  cesarza  W ilhelm a 
m iały ujem nie bardzo w płynąć n a  sztab  generalny  i wogóle 
na w yższą komendę, sp rzy ja jąc  w ysuw aniu  się n a  w ażne i od­
powiedzialne m iejsca różnych  m iernot, k tóre m iały szczęście 
lub um iały się podobać. Zarów no u góry, jak  i w podstawie 
arm ii wiele zm ian zaszło od Sadowy i Sedanu, jeżeli s ta ry  Mol- 
tke nie um iał powiedzieć, jak a  jest w artość arm ii niemieckiej,
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«bo an i ra zu  za niego nie by ła  pobitą», to tem bardziej różne 
w ątpliw ości dzisiaj są uzasadnione.

N iestety w iększe jeszcze wątpliwości n astręcza ją  się, k iedy 
słyszym y o bojowem pogotowiu arm ii francuskiej. U zbrojenie 
jej m a być wyśm ienite, ale z góry zakw estyonow ać należy  jej 
organizacyę oraz ducha bojowego. Od la t dziesięciu od sp raw y  
D reyfusa a rm ia  sta ła  się przedm iotem  napaści, a  generalicya 
i sztab  generalny  a ren ą  intryg, od la t pięciu, p rzynajm niej od 
m inisteryum  W aldeck Rousseau i rządów  Andre’ego, rozpoczęto 
poprostu p racę  dezorganizacyjną, k tó ra  m usiała przecież w ydać 
owoce.

Bądź co bądź zarów no fran cu sk a  jak  niem iecka a rm ia  
p rzedstaw iają  obecnie wielkości w  znacznej m ierze nieokreślone, 
jeżeli zresztą  Niem cy pomimo zaznaczonych wyżej u jem nych 
objawów, m ają o wiele w iększe szanse zw ycięstw a w wojnie 
z sam ą F ran cy ą , to rzecz zm ienia się bardzo, jeżeli po stronie 
F ran c y i stanie Anglia. A w łaśnie ew entualność tę uznać dziś 
już należy  praw ie za zupełnie pew ną i zm iana gabinetu  bry- 
tańskiego w niczem Niemcom nie pomogła. W igowie są w praw dzie 
p a r ty ą  pokojowej polityki, ale niemniej od poprzedników sw ych 
są zw olennikam i p rzy jaźn i z F ran cy ą , zresztą  E dw ard  G rey, 
m inister sp raw  zagranicznych , ośw iadczył kategorycznie, że g a­
binet obecny u trzym uje w szelkie zobow iązania rządu  poprze­
dniego. Jeżeli w ięc rew elacye M atiria  by ły  praw dziw e, to oświad­
czenie powyższe jest bardzo pow ażnem  ostrzeżeniem  pod a d re ­
sem Berlina. P raw da, że po rażka Rosyi i jej sku tk i w y tw orzy ły  
dla Niemiec położenie takie, jakiego nie m iały  od r. 1870, ale 
również jest praw dą, że inne okoliczności u łożyły się dla nich 
niepom yślnie i że w  pewnej części przew agę Niemiec zrów no­
w ażyły . A ustrya  nie może i nie jest obow iązana popierać a fry ­
kańskiej aw an tu ry  Niemiec, W łochy oddaw na balansu ją m iędzy 
sw ym  oficyalnym  sprzym ierzeńcem  a  siostrzycą rom ańską, w obe­
cnym  za ta rg u  nie tylko m ilitarnie, ale naw et politycznie nie 
m yślą popierać przeciw  P ran cy i pre tensy i niem ieckich, sk ła ­
n ia jąc  się raczej ku  roli m edyatora.

Jakiekolw iek rezu lta ty  przyniesie konferencya w A lgesiras, 
będzie m iała doniosłe znaczenie nie ty lko  jako fakt, ale jako w y­
k ładnik  nowej o ryen tacy i m iędzynarodowej, stworzonej przez 
klęskę i rew olucyę rosyjską.

W ybory  do parlam en tu  angielskiego przyniosły  torysom
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już nie klęskę, ale pogrom. Ogólnie oczekiw ano zw ycięstw a wi- 
gów, nie przypuszczano  w szakże, ażeby zw ycięstw o to było 
ta k  wielkie. Św iadczy to niew ątpliw ie o tem, że k ra j domaga 
się rozległych reform  społeczno-ekonom icznych w  duchu demo­
k ra ty czn y m . Torysi dziedzinę tę zaniedbyw ali, natom iast daleko le­
piej od wigów strzegli potęgi państw ow ej i polityki zag ran icz­
nej. Od roku  1895, w k tórym  objęli rząd y  i w k tórym  ogro­
m ną w iększością zw yciężyli sw ych dzisiejszych pogromców, 
u steru  im peryum  bry tańsk iego  sta ły  dw a torysow skie gabinety. 
W  polityce zagranicznej ten  okres czasu  w ypełniony został do­
niosłymi faktam i, stanow iąc jedną z najśw ietniejszych k a r t  hi- 
sto ry i bry tańsk iej.

Groźne chm ury  zb ierały  się nad  Anglią, kiedy przed la ty  
dziesięciu s te r gabinetu  i polityki zagran icznej obejm ował lord 
S alisbury . Po okresie względnej bierności w pierw szym  roku 
nowego panow ania rozpoczęła R osya sw ą w ielką p an azy a ty ck ą  
politykę in te rw encyą  dyp lom atyczną po wojnie japońsko ch iń ­
skiej, ciężko upokorzyła Japonię, pośrednio zadając groźny 
szach  sam ej Anglii. Tego samego roku zaogniła się sp raw a a r ­
m eńska i tu  znowu z ręk i rosyjskiej spo tkała  politykę angiel­
sk ą  porażka. Tu i tam  po stronie dw uprzym ierza, k tóre zw ra­
cało się ostrzem  przeciw  Anglii, stanęły  N iem cy: zarysow yw ać 
się poczynała s traszn a  koalicya trzech  najpotężniejszych mo­
ca rs tw  kon tynen tu  przeciw  królowej mórz. Sojusz z Japonią 
u k azy w ał się dopiero w m glistej oddali, S tany  Zjednoczone zaj­
m ow ały względem  pobratym ców  postaw ę dość niechętną, sk ła­
n ia jąc  się racze j na stronę Rosyi: położenie Anglii osamotnio­
nej, a  zagrożonej potrójną koalicyą w ydaw ać się musiało nie- 
bezpiecznem.

Dzisiaj widzimy, jak  św ietnym  blaskiem  polityka angiel­
sk a  zam yka ten tru d n y  okres. N iew ątpliw ie wojna japońsko- 
rosy jska i k lęska najgroźniejszej przeciw niczki stanow ią b a r­
dzo w ażną pozycyę, a le  już na rok blizko przed w ybuchem  
w ojny podziwiać należało m istrzostwo p o lity k i, reprezento­
w anej przez osoby dwóch ostatn ich  m inistrów  S alisbury’ego, 
L andsdow ne’a. W śród licznych trudności i zaw ikłań, Aglia zdo­
ła ła  uporać się ostatecznie z dwiem a pierw szorzędnem i kwe- 
styam i, nie licząc całego szeregu mniej w ażnych. Pierw sza, to 
k w esty a  egipska, d ruga  — południowo afry k ań sk a . Obie naje­
żone by ły  wielkiemi trudnościam i lokalnemi, obie prócz tego
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zag raża ły  za ta rg am i m iędzynarodow ym i. P olityka angielska 
z jednej i z drugiej w yszła  zwycięsko, prócz nich zaś za ła tw iła  
się jednocześnie z k ilkom a mniejszem i spraw am i. Ale prócz 
zdobyczy osiągnęła ona daleko lepsze i bezpieczniejsze stano­
wisko m iędzynarodowe. D ługo p rzygotow yw ana i na  k ilka mie­
sięcy przed w ojną oficyalnie ujaw niona p rzy jaźń  z A nglią u ch y ­
liła groźbę potrójnego antyangielskiego przym ierza, szachu jąc 
jednocześnie Niem cy, alians z Japon ią  położył koniec osam o­
tn ien iu  Anglii na  D alekim  W schodzie. K orzysta jąc  z w ybuchu 
w ojny hiszpańsko-am erykańskie j, zbliżyła się A nglia do Stanów  
Zjednoczonych i od tego czasu  stosunki jej z za a tlan ty ck ą  rzeczą- 
pospolitą p rzy b ra ły  c h a ra k te r  przyjacielski. Pielęgnow anie tych  
stosunków  stało się odtąd jednym  z najw ażniejszych  punktów  
polityki, łącząc  się n aw et w w ielu um ysłach  z planem  p rz y ­
szłego aliansu, a  naw et zespolenia całej ra sy  anglosaskiej.

O ile tedy  chodzi o politykę zagran iczną, John Buli może 
te ra z  spocząć na  lau rach . I  to bezw ątpienia jest jednym  z mo­
tywów, k tó re stanow iły  o rezu ltacie  wyborów. N ajw ażniejsze 
i najbardziej palące kw estye zew nętrzne zostały rozw iązane, 
n iebezpieczeństw a zag ran iczne zm ala ły  bardzo, w ięc specyaliści 
od polityki zagran icznej mniej są te raz  potrzebni, a  więcej ci, 
co żw aw iej posuw ają popularne reform y w ew nętrzne.

O statnie w ybory odbyły się pod hasłem : c ła  czy  wolny 
handel. Bezpośredni powód do postaw ienia tej kw estyi da ła  agi- 
ta c y a  C ham berlaina za w ielkobry tańskim  zw iązkiem  celnym  
czyli im perya lną federacyą. N a te raz  przynajm niej p lan  ten 
został pogrzebany: ogrom na w iększość narodu ośw iadczyła się 
za w olnym  handlem  i tem sam em  usunęła podstawę, n a  której 
spocząć m iała m iędzy m etropolią a  koloniam i spójnia ekono­
m iczna. C ham berlain nie zw ątpił o zw ycięstw ie sw ych planów, 
zapew niając, że prędko nastąp i n a  ich korzyść  reakcya , obecnie 
w szakże zagran iczni wrogowie b ry tańsk ie j federacyi, do k tó ­
ry c h  przedew szystk iem  n ależą  Niem cy, m ogą się cieszyć. Skon­
solidowane cesarstw o b ry tań sk ie  stałoby się tak  potężnym  w ro­
giem, że o zw alczenie go n a  jakiem kolw iek polu Niem cy nie 
mogłyby m arzyć. Kto wie, czy  obecne w ybory, k tóre tak  s tra ­
szną klęskę zadały  zwolennikom  ceł, nie rozstrzygnęły  stanow ­
czo o losach cham berlainow skiego im peryalizm u. Przysłow ie: 
»co się odwlecze, to nie uciecze«, jest w  polityce nader zwo- 
dnem. Jeżeli A ustralia, K anada i inne składowe części proje-
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ktow anego zw iązku celnego w przeciągu następnych  la t k ilku 
pójdą w k ierunku  przeciw nym , jeżeli zap row adzą cła, uw zglę­
dniające ty lko  ich interesy, jeżeli, co najgorsza, u zn a ją  za ko­
rzystn iejsze dla siebie zw iązać się odpowiedniemi um owam i han- 
dlowemi z innem i państw am i, a  nie z m etropolią, w szelkie p lany  
im peryalnej federacy i zostaną pogrzebane.

Co do nas, nie m am y powodu cieszyć się ze zm iany, 
k tó ra  dokonała się w  Anglii. P rzyszło  do steru  stronnictw o po­
koju, stronnictw o słabej polityki zagran icznej. W  ostatn ich  la ­
tach  dziesięciu W ielka B ry tan ia  w  mniej lub więcej jaw ny  
sposób staw a ła  w poprzek dążeniom  Rosyi i Niemiec. B yła 
wrogiem  naszych  wrogów. Stosunki m iędzy Berlinem  a  Londy­
nem tak  się uk ład ały  w ciągu ostatn ich  p a ru  lat, że głośniej 
mówić zaczęto o rych łe j wojnie, jako  nieuniknionym  w yniku  
zaostrzającego się w ciąż antagonizm u. W igowie nie są  w cale 
p a r ty ą  germ anofilską i zapew ne nie mniej od torysów  Niemców 
nienaw idzą, a  więcej m oże od tam ty ch  odczuw ają handlowo- 
ekonom iczną konkurencyę niem iecką. Ale są oni p a r ty ą  poko­
jową, skłonną zaw sze do kom prom isu, do łagodzenia p rzeci­
w ieństw , choćby uaw et za cenę zw iększonego niebezpieczeństw a 
w przyszłości.

A nglia dzisiaj podobnie jak  po olbrzym iej w alce z Napo­
leonem odczuw a znużenie i chce oddać się reform om  w ew nętrz­
nym . To w łaśnie naród  w y raz ił p rzez ostatnie w ybory .

Tym czasem  n a  kontynencie E uropy  u k azu ją  się jeden za 
drugim  ciem ne p u n k ty ; sp raw a  o M arokko nie załatw iona, 
a  już nadc iągają  chm ury  od B ałkanu. Serbia i B u łgarya p rzy  
niew ątpliw ym  w spółudziale C zarnogórza zaw arły  sojusz, w zm o­
cniony un ią  ce lną i sk ierow any w y raźn ie  przeciw  A ustryi. 
R eakcy jne dzienniki rosyjskie poczynają  wołać na alarm , w zy­
w ając  naród  rosy jsk i do poparcia państew ek słow iańskich p rze­
ciw  m onarchii austryack iej.

Po b u rzy  n asta je  zazw yczaj pogoda; po wojnie japońsko- 
rosyjskiej pokój europejski powinien b y ć  m ocniejszym . Otóż 
jest przeciw nie: pokój w ydaje się obecnie mniej trw a ły m  i mniej 
pew nym  niż przed p a ru  la ty  i n a  tle  tego p rzekonania naw et 
podrzędne za ta rg i budzić m ogą trw ożne przew idyw ania.

S. Ko-mcs.
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LISTY WARSZAWSKIE1)-
I.

Warszawa, w listopadzie.

W ypadki lecą, jak  w icher. P rzeżyw am y tu  n iesłychaną 
moc w rażeń: sprzeczne uczucia radości, sm utku, nadziei i zw ąt­
pienia zm ieniają się co chw ila, jednocześnie za trzym ane do­
ty ch czas w  że laznych  k a rb ach  życie polityczne runęło przez 
zerw ane tam y  z ta k ą  zaw ro tną  żyw iołow ą potęgą, że społeczeń­
stwo w ydobyć ze siebie musiało ca łą  moc ducha, aby  nie dać 
w yc iągnąć się na  m anow ce ideałów m iędzynarodow ych, ku  k tó ­
ry m  pcha ły  nas i p ch a ją  zorganizow ane p a rty e  rew olucyjne.

Spróbujm y przedew szystkiem  zszeregow ać w ybitniejsze 
zdarzen ia ostatniego m iesiąca w ich porządku chronologicznym .

Szeroki p rąd  ru ch u  wolnościowego w Rosyi, podsycany 
przyb iera jącem  coraz groźniejsze form y w rzeniem  rew olucyj- 
nem, w drugiej połowie październ ika ru szy ł do stanow czego 
a ta k u  przeciw ko rządowi. N ieznany dotychczas w dziejach 
św iata  eksperym ent polityczny, pow szechny s tra jk  polityczny, 
był ty m  ostatecznym  ciosem, k tó ry  zw alił z nóg zdezorganizo­
w any  już i osłabiony klęskam i ła t ostatn ich  despotyczny ustrój 
państw ow y 2). Sam ow ładztwo wywiesiło b iałą chorągiew . M ani­
festem  z dnia 30 październ ika zapow iedziane zostały swobody 
konsty tucyjne, oparte  «na zasadach  istotnej n ietykalności oso­
bistej, wolności w yznania, słowa, zebrań  i stow arzyszania się».

P ierw sza wieść o tym  m anifeście nadeszła do W arszaw y  
późnym  wieczorem. P a rę  pism zdążyło jeszcze w ydać dodatki 
nadzw yczajne, szeroka publiczność jednak  dopiero nazaju trz , 
t. j. we w torek d. 31 października, dow iedziała się o tym  fakcie 
olbrzym iej doniosłości. T rudno opisać w rażen ia  tego pierw szego

») Okoliczności, o których mówimy w komunikacie redakcyjnym, na 
czele numeru umieszczonym, sprawiły, że numer ten wychodzi z pod 
prasy w końcu lutego 1906 r. Niemniej jednak pomieszczamy oba listy war­
szawskie, wychodząc z założenia, że pisane pod wrażeniem chwili, dają 
one najlepszy wyraz nastrojowi, w owych momentach historycznych pa­
nującemu. (Przyp. Red.).

*) Dziś już wiadomo, że, strajk powszechny nie odegrał takiej roli 
w sprawie kapitulacyi samowładztwa, jaką mu w pierwszej chwili przypi­
sywano. (Przyp. R ed ).
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dnia wolności. Ludzie ściskali i całow ali się na  ulicach, w naj- 
trw ożliw sze serca w stępow ać zaczęła  o tucha i nadzieja lepszej 
doli. P ism a p rzy ję ły  m anifest z godnością i spokojem. «Dla 
nas — pisał dem okratyczno - narodow y Goniec —  jako  d la  człon­
ków narodu, k tó ry  w  ciągu  dziejów swoich w ychow ał się na 
p raw ach  obyw atelskich, jest ta  reform a w znacznej m ierze 
przyw róceniem  w arunków  zdrowego ży c ia  publicznego i odpo­
w iadającej naszym  zdolnościom politycznej działalności. J a k ­
kolw iek nie zapew nia nam  ona, jako narodowi, p raw  i urządzeń, 
stanow iących  podstaw ę sam oistnego narodowo-politycznego roz­
woju — otrzym ujem y przez nią p raw a  ogólno-obywatelskie, s ta ­
now iące podstaw ę i niezbędny w aru n ek  jaw nej, legalnej dzia­
łalności i legalnej w alk i politycznej. O trzym aw szy p raw a, jako 
jednostki, zdobyw am y grun t, n a  k tó rym  stanąw szy , m am y d ą ­
żyć do zdobycia praw , jako  naród. To jest głów ny cel i główna 
droga n aszych  działań  politycznych  od chw ili obecnej®.

Skoro ty lko  ochłonięto z pierwszego w rażenia, rozw aga 
nasu n ąć  m usiała  pew ną nieufność względem  najnow szego ak tu  
rządowego. K onsty tucya  może się przecież okazać ty lko  papie­
rową. T ra fn y  in s ty n k t podpowiedział za raz  ogółowi, że najle- 
pszem zabezpieczeniem  p raw  n ab y ty ch  będzie natychm iastow e 
w prow adzenie ich  w  życie. T ak  w ięc np. z a raz  w d. 31 p aź­
dziern ika red ak cy e  trzech  pism: Gońca, Gazety Handlowej i K u ­
ry era Codziennego w ydały  num ery  popołudniowe już bez cen­
zury. Za ich przyk ładem  n a  drugi i trzeci dzień poszły i inne 
dzienniki. Postąpienie to okazało się jedynie wdaściwem. P rasa  
dzięki tem u fak tyczn ie zdobyła sobie wolność słowa, gdyż w ła ­
dze po p a ru  dniach, zastanow iw szy się, ch c ia ły  nałożyć z po­
w rotem  kaganiec cenzury , ale było już za  późno, gdyż reda- 
ktorow ie nie zgodzili się n a  zrezygnow anie z p raw  nabytych , 
a  zanim  zdecydow ano się na  represyę, nadeszło tym czasow e 
w yjaśnienie z P etersburga, k tó re położyło k res w szelkim  w ą t­
pliwościom. '

W  tym  pierw szym  dniu wolności ulice obsadzone jeszcze 
by ły  n ad er silnie przez policyę i wojsko i nastró j nie mógł się 
publicznie u jaw nić. N azaju trz  jednak, w  dniu W szystk ich  Św ię­
ty ch , od południa wojsko cofnięto do koszar i zaraz , jak  za  
skinieniem  różdżki czarodziejskiej W arszaw a p rz y b ra ła  w ygląd 
m iasta wolnego. R ew olucyjne p a r ty e  socyalistyczne w ysłały  
n a ty ch m iast do p racy  w szystk ich  swoich mówców i agitatorów*
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Na u licy  M arszałkow skiej w  k ilku pun k tach  sypały  się m owy 
bez końca: gdy jeden ag ita to r kończył, drugi zaczynał. Tłum y, 
spragnione wolnego słowa, słuchały  chciw ie w szystkich. Zano­
tow ać trzeb a  rzecz ch a rak te ry s ty c zn ą : w szyscy  m ówcy, w zy ­
w ając  tłum  do dalszej w alki z rządem , w zyw ali go jednocze­
śnie z jeszcze w iększą bodaj nam iętnością do w alk i z... n a ro ­
dowcam i. H asła : «precz z narodow ą dem okracyą» i «precz 
z G-ońcemi> rozlegały  się co chw ila, Nienawiść, jak ą  czu ją  dzia­
ła jące  n a  naszym  gruncie p a rty e  socyalistyczne względem  je­
dynego poważnego stronn ictw a narodowego, które, p row adząc 
społeczeństwo do w alki o ideały narodowe, kładzie tem  sam em  
sku teczną zaporę dezorganizacyjnej, anarch istycznej robocie 
m enerów socyalistycznych , znalazło w  dniu tym  najpełniejszy  
swój w yraz. O zm roku A leja Jerozolim ska i u lica M arszał­
kow ska b y ły  przepełnione czerw onem i chorągw iam i i ch o rą ­
giew kam i, niesionemi przew ażnie na dwóch p a ty k ach  przez 
rozm aitych  młodzieńców a  naw et m ałych  chłopców. Z daw ać 
się w tedy mogło, że socyaliści zaczy n a ją  obejm ować rząd y  nad 
W arszaw ą. N a szczęście jednak  stało się inaczej. R zucane 
z p ianą na ustach  hasła  nienaw iści p a rty jn e j i w alki społecznej 
nie zn a laz ły  w  ludzie w arszaw skim  zb y t silnego oddźwięku. 
J a k a ś  g a rs tk a  osób zaintonow ała «Boże coś Polskę» i oto nagle 
podchw ytu ją  te dźw ięki całe tłum y i w spaniały  hym n n aro ­
dowy rozlegać się zaczyna wszędzie, po calem  mieście. Jedno­
cześnie w różnych  p u n k tach , n a  ulicach, placach, przed pom ni­
kam i zaczy n a ją  zab ie rać  głos coraz liczniej m ówcy narodowi. 
Publiczność słucha ich nietylko chętnie, ale niekiedy w prost 
z zachw ytem . Do północy k rą ży ły  po mieście niezliczone tłum y, 
biorąc udział w pochodach, s łuchając  mów, śpiew ając pieśni...

N iezapom niany ten dzień uw ydatn ił w sposób bezw zglę­
dnie dobitny nastró j serc i um ysłów  w arszaw skich. W ytw orzy ły  
się odrazu dw a wielkie obozy, ro zp atru jące  najistotniejsze dla 
nas sp raw y  publiczne z zupełnie odm iennych punktów  w idze­
nia: zapalniejsi poszli odrazu pod kom endę socyalistów, rozw a- 
żniejsi zaś, um iejący  p a trzeć  głębiej i poważniej, popierać za­
częli bezpośrednio lub pośrednio organizacyę dem okratyczno- 
narodową.

Te dwie zasadnicze g ru p y  polityczne odgryw ają odtąd na 
widowni publicznej role najw ydatniejsze. P rzy  nich kupią się 
w szystkie żyw ioły czynne w k ra ju . Stało się widocznem to, co
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daw niej w iadom e było ty lko  osobom, bezpośrednio biorącym  
udział w  ru ch u  politycznym , m ianowicie, że ty lko  te dwie g rupy  
opierają się n a  szerokich m asach  ludow ych: socyaliści praw ie 
w yłączn ie n a  ludności robotniczej w  m iastach  i osadach p rze­
m ysłow ych; narodow i zaś dem okraci, dzia ła jąc  przew ażnie wśród 
ludu wiejskiego, potrafią już w y tw orzyć silne swoje organiza- 
cye i wśród narodowo m yślących  robotników  w m iejskich w ię­
kszych ogniskach p rzem ysłu  i wogóle po m iastach. W alk a  też 
ty ch  dwóch g rup  politycznych stanow i zasadn iczy  ry s  obecnego 
ru ch u  w  K rólestw te Polskiem.

R uchliw e i mocno k rzyk liw e o rganizacye socyalistyczne 
u jaw niają  odtąd sw oją działalność i swoje cele n a  ustaw icznych  
w iecach, na k tó ry ch  usiłu ją rozpalać i podniecać nizkie in sty n ­
k ty  tłum u głównie zapom ocą obelg, m io tanych na  stronnictw o 
dem okratyczno-narodow e. W ysoce c h a rak te ry s ty c zn y  p rzyk ład  
przyniósł za raz  p ierw szy wiec w  F ilharm onii, zw ołany przez 
«postępowych» inżynierów  i techników , w  d. 2 listopada. Mieli 
tam  przem aw iać przedstaw iciele w szystk ich  p arty i. Ale rz e ­
kom a ta  bezstronność okazała  się n a tu ra ln ie  fikcyą. Przede- 
w szystkiem  bowiem prezydyum  w iecu udzieliło głosu trzem  o r­
ganizatorom  zebrania. M ieliśmy już zatem  trz y  głosy socyali­
styczne. N astępnie p rzem aw iać zaczęli przedstaw iciele: Bundu, 
P ro le ta ry a tu , postępowej dem okracy i, socyalnej dem okracyi 
i P. P. S.. a  dopiero w końcu nadeszła kolej i na  mówcę n aro ­
dowej dem okracyi, którem u panow ie socyaliści usiłowali wciąż 
przeszkadzać. I  ostatecznie okazało się, że na wiecu, m ającym  
zaprezentow ać w szystk ie p a r ty e , przem aw iało siedmiu czy 
ośmiu socyalistów  oraz — jeden narodow y dem okrata.

W ieców tak ich  i podobnych odbyło się mnóstwo. Z po­
czą tk u  w yw iera ły  one pew ien w pływ  na niedoświadczone um y­
sły słuchaczy , ale i to w szystko zm ieniać się zaczęło, gdy za ­
g łuszany  przez długie la ta  ucisku in sty n k t narodow y zaczął 
żyw szem  d rgać tętnem . O grom ny w pływ  m iała pod tym  w zglę­
dem w spaniała  m anifestacya narodow a, zorganizow ana przez 
stronnictw o dem okratyczno-narodow e, w niedzielę d. 5 listopada. 
O m anifestacyi tej w ypada osobno k ilk a  słów powiedzieć.

Pochód m iał w yruszyć  od św. J a n a  w  południe za raz  po 
skończonem  nabożeństwie. W  m yśl pierwotnego projektu  m iały 
w ziąć w nim  udział przedew szystkiem  w arszaw sk ie korpora- 
cye  sportowe, k tó re m iały  się za jąć u trzym aniem  porządku.
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Z powodu jednak  pokątnych  in try g  socyalistycznych  p rzed sta ­
wiciele tow arzystw  sportow ych postanowili pochód odłożyć na 
później i wobec tego u trzym anie  porządku spadło w yłącznie na  
b ark i m łodzieży, należącej do organizacyi dem okratyczno-naro- 
dowych. Z powodu zakazu  w ładzy  pochód nie mógł iść głó­
w ną drogą przez p lac Zam kowy, a le  ze Starego M iasta dążyć 
m usiał w ązkiem i u liczkam i n a  Miodową, zkąd w m ajesta ty ­
cznym  porządku przeszedł na K rakow skie Przedm ieście. P rzed 
pom nikiem  M ickiewicza wygłosili przem ów ienia pp.: S tanisław  
Libicki i F ranciszek  Nowodworski, poczem tłum , śpiew ając 
«Boże coś Polskę», ru szy ł przez K rakow skie Przedm ieście, No- 
w y-Sw iat w  Aleje Ujazdowskie. W  pochodzie wzięło udział 
przeszło 200,000 osób z 37 sztandaram i. Przeszedłszy przez B a­
g atelę  na  ulicę M arszałkow ską, o lbrzym i ten pochód we w zo­
row ym  w ciąż porządku doszedł w reszcie n a  p lac Ew angelicki, 
gdzie na dane przez przew ódców  hasło rozszedl się n a  w szyst­
kie strony. N iesłychanie im ponująca ta  m anifestacya zaśw iad­
cz y ła  najdobitniej o potędze uczuć narodow ych żyw ionych przez 
większość m ieszkańców  stolicy polskiej.

N azaju trz  po ty m  pochodzie odbyło się w sali resu rsy  
obyw atelskiej zebranie polityczne stronn ictw a dem okratyczno- 
narodowego, k tó re zgrom adziło około ty siąca  osób. Zebranie to, 
po długiej, pow ażnej dyskusy i powzięło uchw ały  następujące:

1. U zyskanie p raw  obyw atelskich powinno skupić działa­
nie całego narodu polskiego około p racy  nad zdobyciem p raw  
narodow ych, niezależnie od kierunku, jak i przybierze w alka 
w ew nętrzna w Rosyi.

2. G łównym  celem  polityki narodow ej w  obecnej dobie jest 
osiągnięcie sejm u w W arszaw ie, autonom ii ustaw odaw czej, a d ­
m inistracy jnej i finansowej K rólestw a Polskiego, opartej n a  oso­
bnej konsty tucy i z osobnym sejm em  w W arszaw ie, i zapew nie­
nie ludności polskiej na L itw ie i Rusi należnych jej p raw  
narodow ych.

3. K onsty tucya K rólestw a w inna być  oparta  n a  pow oła­
niu najszerszych  w arstw  ludow ych do samodzielnego stanow ie­
nia o sp raw ach  naszego k raju .

4. Nie w y rzek a jąc  się żadnych  sposobów i dróg działania, 
odpow iadających w arunkom  chw ili i siłom narodu, stronnictw o 
dążyć będzie do zużytkow ania w pełnej m ierze zdobyczy p ra ­
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w no-politycznych i rozszerzania ich przez sam oistną ak cy ę  n a ­
rodow ą.

5. Stronnictw o weźmie udział w  izbie państw ow ej ro sy j­
skiej d la obrony p raw  i interesów  narodu  polskiego i zdobycia 
autonom ii K rólestw a.

6. P o lityka polska w inna być  prow adzona samodzielnie 
i mieć na  celu w yłączn ie in teresy  narodowe, wobec tego nie 
może ulegać, an i względom na in teresy  państw a, ani też u za­
leżniać swej ta k ty k i od ak cy i rew olucyjnej rosyjskiej.

7. W  celu skupienia w szystk ich  sił narodu dla w alki
0 zdobycze polityczno-narodowe i jednoczesnej ochrony naszego 
społeczeństw a od anarch ii w ew nętrznej uznajem y konieczność 
zespolenia w szystk ich  żywiołów narodow ych w jednej o rgani­
zacyi politycznej.

W ym ienione w  liczbie postulatów  stronnictw a dążenie do 
uzyskan ia  autonom ii K rólestw a jest obecnie naczelnym  postu­
latem  w szystk ich  party i, g rup  i kół narodow ych. S taw iają  je 
w  sw ych program ach  naw et i stronn ic tw a socyalistyczne, cho­
ciaż nie w szystkie i nie zupełnie szczerze. Z żądaniem  au to ­
nomii w ystąp iły  też praw ie w szystkie zebran ia polityczne, jakie 
w  ciągu listopada odbyw ały się w naszym  k ra ju . Podniosły je 
zaś najsilniej nasze gm iny wiejskie, k tó re w w ielu okolicach 
k ra ju  zorganizow ały  dla um ówienia tej kw estyi specyalne ze­
b ran ia  i następnie tekst odpowiednich u chw ał kom unikow ały 
telegraficznie prezesowi kom itetu m inistrów , hr. W ittem u. Tele­
gram ów  tak ich  o trzym ał hr. W itte z górą cz terysta .

Spraw a autonomii Polski poruszona została niespodzianie
1 z innej zupełnie strony. W  dniu 8 listopada pow ażne koła 
polityczne w W arszaw ie o trzym ały  wiadomość z Petersburga, 
że w ładze cen tralne, zdezoryentow ane położeniem, w  jak ie  w e­
pchnęły  je w ypadki, b y łyby  może skłonne do p rzy zn an ia  Polsce 
pew nych p raw  narodow ych, zw łaszcza w kw esty i szkolnej, 
o ile n a tu ra ln ie  ktoś się o te p raw a potrafi upomnieć. Nie t r a ­
cąc  czasu, zwołano tegoż dnia zebranie p ry w a tn e  przedstaw i­
cieli w szystk ich  stronnictw  nierew olucyjnych, na  k tórem  zde­
cydowano, że do P etersburga udać się pow inna n a tychm iast 
delegacya, k tó rab y  postaw iła żądanie szkół polskich, a  zarazem  
zazn aczy ła  konieczność nadan ia  autonom ii K rólestw u, um oty­
w ow ała p rzy tem  te postulaty, poparła  je wszelkim i możliwemi 
sposobami. N azaju trz  odbyło się w  tej sam ej kw esty i drugie,
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liczniejsze jeszcze zebranie, n a  którem  spraw ę autonom ii zrefe­
row ało k ilku  przedstaw icieli stronnictw a dem okratyczno-naro­
dowego, oświetliwszy ją  gruntow nie z rozm aitych  stron. Dele- 
g acy a  w yjechała  do P etersbu rga pod najlepszem i auspicyam i. 
W  przeddzień jej w yjazdu  ogłoszona została dym isya gen. T re ­
powa, w icem inistra sp raw  w ew nętrznych , a  jedna z agencyi 
te legraficznych  petersburskich  nadesła ła  wiadomość, że «jak 
donoszą z kół rządow ych, w najbliższej przyszłości będzie ogło­
szona autonom ia K rólestw a Polskiego, rów na finlandzkiej*.

W  P etersburgu  jednak, gdzie nastró j w ładz cen tra ln y ch  
zm ienia się w ty ch  czasach  niem al co godzina, powiał znowu 
w ia tr inny, Polsce w najw yższym  stopniu nieprzychylny . U k a­
zem carsk im  z dnia 10 listopada, ogłoszonym w W arszaw ie 
dopiero w d. 12 tegoż miesiąca, zaprow adzono stan  wojenny 
we w szystk ich  dziesięciu gubern iach  «kraju  Przyw iślańskiego», 
a  ogłoszony jednocześnie kom unikat urzędow y, posądzający  Po­
laków  o zam iar pow stania zbrojnego, zaśw iadczył może lepiej 
jeszcze od s tan u  wojennego o nietylko już niechętnem , ale 
w prost wrogiem względem  nas usposobieniu sfer rządow ych. 
W obec tego delegacya zan iechała zam ierzonej bytności u W it- 
tego, ogłosiła natom iast w prasie rosyjskiej i polskiej protest 
przeciw ko kom unikatow i rządowem u.

N iespodziewany ten a  niczem  nie w yw ołany zw rot w na- 
szem położeniu nie p rzejął nas n a tu ra ln ie  ani trw ogą, an i n a ­
w et niepokojem. W alczyć z rządem  o swoje p raw a  już umiemy. 
W alczyć m usim y i w alczyć będziem y bez w ytchnienia, dopóki 
swego nie dopniemy, organizacyę zaś społeczną i narodow ą we­
w n ą trz  k ra ju  prow adzić m ożem y rów nie dobrze podczas stanu  
wojennego, jak  i bez niego...

Po zaprow adzeniu stanu  wojennego rozpoczął się za raz  
szereg szykan  i represyi, m ających  stłum ić nietylko wrzenie 
rew olucyjne, w yw oływ ane przez soeyalistów, ale i wszelkie po­
ważne objaw y ru ch u  narodowego, uzew nętrzniającego się zw ła­
szcza na  prow incyi w  sposób w prost im ponujący. W  W arsza ­
wie tym czasow y generał - gubernato r wojenny, Olchowskij, za­
wiesił za raz  w ydaw nictw o Gońca, n a  prow incyi zaś dokonano 
całego szeregu aresztów  i skazano n a  banicyę z g ran ic  K róle­
stw a kilkudziesięciu przedstaw icieli inteligencyi prow incyonal- 
nej, przew ażnie ze stronnictw a dem okratyczno-narodow ego.

R epresye te n a tu ra ln ie  sku tku  nie osiągnęły. Skrzyw dzono
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pew ną ilość jednostek, ale ogól tem  mocniej ty lko  odczuw ać 
począł potrzebę takiego w yodrębnienia się od «bratniego» n a ­
rodu, k tó reby  podobne niespodzianki uczyniło  niemożliwemi raz  
n a  zawsze.

N. A. R.

II.

Warszawa w grudniu.

U kaz ca rsk i z dnia 1 grudnia, znoszący s tan  wojenny 
w K rólestw ie Polskiem, niewiele w gruncie rzeczy  zmienił w n a ­
szym  k ra ju . Pozaw ieszane pism a zaczęły  nanow o wychodzić, 
w y g n ań cy , pędzeni do Rosyi, popowrac-ali do domów, — oto 
może i w szystko. W ojsko copraw da rzadziej defiluje po ulicach 
m iasta, ale używ ane byw a pomimo to w ciąż do tłum ienia z a ­
burzeń  i operuje w ty ch  w yp ad k ach  ze zw ykłem  sobie o k ru ­
cieństwem , nie oglądając się n a  żadne konstytucye. R ezydujący  
na  zam ku w arszaw skim  p. Skałłon inaczej już te raz  radzi so­
bie z pow ierzoną swej «pieczy® ludnością. M inęły miodowe dni 
konsty tucyi. T w ard a  rzeczyw istość przypom ina znowu w szyst­
kim  p rzy  każdej okazyi, że panow anie naha jk i jeszcze się nie 
skończyło.

Ale ogół nasz dojrzew a szybko pod względem  politycznym . 
Sprow okow ać nas niełatwo. Idziem y w łasną polską drogą ku  
w łasnym  polskim celom, og lądając się na  p ilnu jących  nas s tra ­
żników  o ty le  tylko, o ile czyn ić  to m usim y d la uniknięcia 
niepotrzebnej szkody i zupełnie zbytecznego rozdrażnienia. 
S tronnictw o dem okratyczno-narodow e, którego w pływ  i zakres 
działalności olbrzym io rozszerzy ł się w ostatnich czasach  w c a ­
łym  kraju , prow adzi swoją robotę, zw łaszcza n a  prow incyi, 
w tem pie wzmocnionem i przyspieszonem , dostosowując się 
w tym  względzie do potrzeb i zadań  chw ili bieżącej. W  W a r­
szawie, będącej, nietylko stolicą, ale i sercem  kraju , odbyw a się 
co pewien czas niby rew ia szeregów narodow ych celem  bliż­
szego zw iązania ludzi, p racu jący ch  w pewnej dziedzinie życia 
społeczno-politycznego, i dla ustalen ia  ty ch  punktów  w ytycznych , 
jak ie  obow iązyw ać m ają w szystkie okolice, w szystkie prowin- 
cye naszego królestw a.

Ze zjazdów grudniow ych w W arszaw ie n a  szczególną 
uwagę, poza zjazdem  księży, tylko ubocznie zw iązanym  z dzia­
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łalnością stronn ictw a dem okratyczno-narodow ego, zasługują dw a 
zjazdy: zjazd nauczycieli ludow ych i zjazd włościan.

Na pierw szym  z ty ch  zjazdów  zgrom adzeni w  liczbie p rze­
szło dw ustu  nauczyciele  ludowi ze w szystk ich  okolic K róle­
stw a uchw alili, że szkoła w naszym  k ra ju  pow inna być pol­
ską  i że w ty m  celu we w szystk ich  szkołach ludow ych n au k a  
odtąd odbyw ać się ma ty lko po polsku. U chw ały  zjazdu, w y ­
drukow ane w  Gońcu, zgrom adziły  k ilkaset podpisów, gdyż oprócz 
uczestników  zjazdu p rzy łączy ło  się do nich w ielu innych  n au ­
czycieli. S p raw a ośw iaty ludu naszego, będąca od la t cz te r­
dziestu jedną z najboleśniejszych ra n  naszego życia społe­
cznego, sk ierow aną zatem  została nareszcie na  to ry  właściwe.

Zorganizow any przez stronnictw o dem okratyczno-narodow e 
zjazd przedstaw icieli w łościan K rólestw a Polskiego s ta ł się bez- 
w ątp ien ia najw ybitn iejszym  w ypadkiem  ostatnich m iesięcy i za 
tak i uznany  został zgodnie przez w szystkie sfery naszego spo­
łeczeństw a z w yjątkiem  n atu ra ln ie  socyalistćw . Był to wogóle 
pierw szy w dziejach Polski zjazd przedstaw icieli włościan. 
W  zabagnionej i rozw ydrzonej przez ag itacyę  an tynarodow ą 
W arszaw ie rozległo się mocne, lecz uczciw e i pow ażne słowo 
ludu polskiego. Dzień 17 g rudn ia  1905 roku  będzie m iał osobną 
k a r tę  w naszych  dziejach.

Z jazd otw arto  w niedzielę 17 g rudn ia  o godz. 11-ej przed 
południem wobec szczelnie wypełnionej sali Filharm onii. K rze­
sła zajęli uczestnicy  zjazdu w liczbie blizko półtora tysiąca. 
B alkon i g a le ry a  oddane zostały do rozporządzenia publiczno­
ści, k tó ra  przez całe  7 godzin z n a jw yższą  uw agą p rzysłuch i­
w ała  się obradom. Zagaił zjazd w łościanin M ateusz M anterys 
z pod Miechowa, k tó ry  n a  przew odniczącego zaprosił p. R om ana 
Dmowskiego.

Do prezydyum  p. Dmowski powołał: d ra  Troczewskiego 
z K utna, K azim ierza Ł azarew icza, ks. J a n a  G ralewskiego, d ra  
M alewskiego z Nałęczowa, Ja n a  Bielawskiego z miechowskiego, 
S tan isław a Kam ińskiego z kolskiego, K azim ierza G ładysza z lu ­
belskiego, Józefa Ostrowskiego z opoczyńskiego, S tanisław a 
Senda z suwalskiego, Zenobiusza Borkowskiego z bialskiego, 
M atusiaka z kutnowskiego, Olkowskiego z płockiego, Długobor- 
skiego z łom żyńskiego, Nocznickiego z grójeckiego. Obowiązki 
sek re ta rzy  p rzy p ad ły  w udziale pp. Kozickiemu i Moska- 
lewskiemu.
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Zjazd, jak  już zaznaczyłem , obradow ał w sali F ilharm onii 
przez siedm godzin. Nie sposób streszczać tu  w szystk ich  mów 
lub choćby w y liczać mówców. W yręczy ły  nas już w  tem  pi­
sm a codzienne. Z aznaczę tylko, że w yróżn iły  się szczególnie 
m owy w łościan: M anterysa z miechowskiego, Ł az a rc zy k a  z za­
mojskiego i Nakoniecznego z lubelskiego. Porządek  przez ca ły  
czas panow ał wzorowy, a  nastró j był pow ażny i u roczysty . 
Zapadłe n a  zjeździe uchw ały  ujęto w sześć punktów . P ierw szy 
z nich zaw iera żądanie autonomii, k tó ra  polegać m a n a  zasa­
dach następu jących :

a) wszelkie p raw a  i przepisy dla k ra ju  stanow i sejm 
w W arszaw ie, złożony z przedstaw icieli całego k ra ju , bez w y­
łączen ia  jakiegokolw iek stanu , jakiejkolw iek k lasy  ludności, 
a  w ięc obrany  przez powszechne, równe, bezpośrednie i ta jne 
głosowanie w szystk ich  ziemi polskiej m ieszkańców ,

b) rząd  k ra jow y  sk łada się z Polaków, a  urzędow ym  ję ­
zykiem  w szkole, sądzie i urzędzie — jest język  polski.

c) rząd  k ra jow y jest odpowiedzialny przed sejmem.
O statni zaś, szósty p u n k t uchw ał brzm i jak  następuje:

«Lud polski, przez usta  sw ych przedstaw icieli na  zjeździe wło­
ścian K rólestw a Polskiego, stw ierdza swoje p rzyw iązan ie  do 
w iary  świętej katolickiej, do swej O jczyzny Polskiej i chce bu ­
dow ać przyszłość k ra ju  na  zasadach  narodow ych i relig ijnych , 
p rzek azan y ch  nam  przez ojców naszych*.

N aza ju trz  po tem  zebraniu w łościanie rozjechali się do 
domów. Po paru  dniach k ra j ca ły  wiedział już o ich u ch w a­
łach . Będą one n a  długo w y ty czn ą  naszych  zadań  i dążeń n a ­
rodow ych.

T ak  w ięc cicha, m rów cza, z energ ią i w ytrw ałością  od 
la t k ilkunastu  prow adzona przez stronnictw o dem okratyczno- 
narodow e p ra ca  w śród ludu przyniosła już oczyw iste dla w szyst­
k ich  owoce. Lud nasz jest już unarodow iony — w szelkie zakusy  
przyszłych , m ożliw ych jeszcze niestety, M ilutinów i C zerkasskich 
zna jdą  te raz  u nas glebę ta k  tw ard ą  i niewdzięczną, że odej­
dzie ich ochota siać w nią swoje ziarno. S tw ierdziliśm y na 
zjeździe ra z  jeszcze ten fak t olbrzym iej doniosłości, że rozpo­
częta  przed czterdziestu  jeden la ty  a  n iesłychanie groźna d la 
naszej jedności narodow ej robota «komitetu urządzającego* po­
szła zupełnie n a  m arne. Co więcej, owoce tej p ra c y  zw róciły 
się przeciw ko jej inicyatorom . Dzięki stanow czem u, bezwglę-
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dnem u rozcięciu kw esty i stosunku włościan do panów, zadecy ­
dowanem u copraw da przez R ząd N arodowy pow stańczy już 
w r. 1863, ale niestety w prow adzonem u w życie później dopiero 
przez panów  z kom itetu urządzającego i kom isarzy  w łościań­
skich, — m am y obecnie w  k ra ju  liczną w arstw ę w łościańską, 
k tó ra  przejęła  już sz tan d ar narodow y z rą k  topniejącej powoli 
sz lach ty  i, gdy nadejdzie chw ila odpowiednia, sam a się zajm ie 
urządzeniem  k ra ju , opartem  n a  zasadach  szczerze dem okra ty ­
cznych  i szczerze narodow ych.

W  k ilk a  dni po tym  zjeździe, n a  skutek  rosnącego w ciąż 
w Rosyi w rzenia i pogłosek o możliwości w ybuchu zbrojnego 
w Królestwie, spadły  n a  nasz k ra j ponownie ciężary  stanu  wo­
jennego. Ogłoszono go, po ra z  już w tóry  po «konstytucyi», 
w  dniu 22 grudnia. R epresye ze strony  w ładz p rzy b ra ły  te raz  
formę zupełnego w yuzdania. N ietylko zam knięto k ilka  pism 
i aresztow ano k ilkaset osób, nietylko w ydano ca ły  szereg prze­
pisów i zakazów , m ających  dać nam  znowu uczuć w szystkie 
dolegliwości niewoli, ale nadto  zaczęto w szystko to stosować 
w formie ta k  bezwzględnej i w yuzdanej, jak  gdyby istotnie w y­
buch  zbro jny  w nas chciano sprow okow ać. Niezliczone patrole 
żołnierskie b iją i aresz tu ją  po u licach  W arszaw y  tysiące  n a j­
spokojniejszych przechodniów. Ludność poddana jest n a js tra ­
szniejszem u terorowi, tem przykrzejszem u, że równolegle z nim  
idzie tero r p a r ty i socyalistycznych, zm uszających  ogół w szel­
kim i środkam i do bezrobocia w  imię haseł rew olucyi ro sy j­
skiej. Ale jak  oswoiliśmy się już z gw ałtam i rząd u  rosyjskiego 
i um iem y sobie z niemi radzić, tak  samo, lub jeszcze lepiej, 
poradzim y tu  sobie zapew ne już w krótce i z gw ałtam i p arty i 
socyalistycznych. Do czasu dzban wodę nosi...

N. A . B.

UWAGI.

PRZEJAWY ZWYRODNIENIA.

Od kilkunastu miesięcy przechodzimy okres całkowitej transformacyi 
duchowej i przechodzimy ten okres boleśnie, ciężko, po linii gzygzakowatej 
między wybujałem marzycielstwem z jednej strony a chorobliwem zwątpie­
niem^ w siły własne z drugiej. Raz gotowi jesteśmy wszystko oddać na 
jedną kartę, drugi raz nie stać nas na niewielki może wysiłek woli, by
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osiągnąć istotną zdobycz duchową. Jednocześnie zdolność zdrowego i jasnego 
sądu o faktach waha się między karygodną pobłażliwością a katońską lub 
może drakońską bezwzględnością. Najgorszem zaś i najniebezpieczniejszem 
jest, że najczęściej się mylimy pod tym względem i pobłażamy tam, gdzie 
powinniśmy być nieubłaganymi, a jednocześnie potępiamy aż do pogardy 
czyny, które mają tylko zewnętrzne znaczenie i nie sięgają bynajmniej 
pod powierzchnię życia narodu. Brak samodzielności narodowej i społecznej 
odezwał się w nas brakiem perspektywy w krytycyzmie.

Dzięki temu cały szereg faktów z ostatnich czasów pozostał bez 
należytej oceny, bez odpowiedzi niejako ze strony społeczeństwa, jako 
całości. Wywołały one reakcyę doraźną, głównie pod wpływem tych, którzy 
pierwsi zdołali odczuć ich doniosłość, lecz ogół przeszedł niemal nad nimi 
do porządku dziennego, pomimo że powinien był bezpośrednie z nich wy­
ciągnąć konsekweneye.

Nie ulega wątpliwości, że pod względem zaciekłości partyjnej nie­
które sfery społeczeństwa polskiego robią wrażenie obciążonych dziedzicznie. 
Walka stronnictw jest konieczną, jest ona pośrednim dowodem żywotności 
narodu, ma ona jednak to do siebie, że jej charakter jest bezpośrednią 
miarą kulturalności stosunków politycznych. Tam wszakże, gdzie walka 
ta dochodzi do pogwałcenia dziesięciorga przykazań, tam, gdzie nie cofa 
się przed świadomem, premedytowanem bratobójstwem, tam dowodzi tylko 
zwyrodnienia. A  z takimi faktami mamy już dziś do czjmienia. Socyaliści 
w Królestwie tak długo naigrawali się nad podstawowemi wymaganiami 
etyki, aż zdeptali najświętsze z tych wymagań, bo prawo wolności prze­
konań. Nie trzeba nawet być przeciwnikiem politycznym, by się wzdrygnąć 
wobec takiej potworności. Wystarcza być tylko człowiekiem...

Trudno sobie istotnie wyobrazić stan psychiczny wykonawców po­
dobnych »wyroków politycznych«. Tu niedość tłómaczyć czyn taki cyni­
zmem lub fanatyzmem, niedość przyjmować pod uwagę ogólny nastrój 
czy atmosferę chwili, tu trzeba jasno sobie zdać sprawę, że się ma do czy­
nienia z objawem degeneracyi moralnej i psychicznej, z symptomatem 
patologicznym, wymagającym radykalnych środków zaradczych.

Jeśli społeczeństwo nie zdobywa się odruchowo na te środki, to tem 
pewniej zdobędzie się na nie po pewnym czasie, gdy odzyska pełną świa­
domość swej siły i sprężystości duchowej, gdy rozpocznie nowe swe życie, 
życie własne, nie zakażane żadnymi pasorzytami zewnętrznymi czy we­
wnętrznymi. O tem wątpić nietylko nie można, lecz wprost niewolno.

Że  społeczeństwo nasze w chwili obecnej jest pozornie apatyczne, 
głównie wskutek niepomiernego wstrząśnienia, przez jakie przechodzi, 
dowodzi tego przedewszystkiem poczucie bezkarności, jakie cechuje postępki 
naszych radykałów wszelakiego pokroju. Demagogia, posunięta do zenitu, 
lekceważenie opinii publicznej, wyzbycie się całkowite z najpierwotniejszych 
względów sumienia: — oto chwasty, które zanieczyszczają nasze życie 
polityczne i społeczne na każdym niemal kroku. Ponad te chwasty wyrasta 
zaś najwyżej samochwalstwo i zupełny brak poczucia odpowiedzialności 
za czyn polityczny.

Typowym przykładem takiej manii wielkości w życiu politycznem 
są wystąpienia t. zw. polskiego stronnictwa ludowego w zaborze austry-
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ackim. Stronnictwo to, grające skądinąd na gruncie galicyjskim dość pod­
rzędną rolę, dokonało w ostatnich czasach szeregu czynów, których nie­
które wymagają bliższego oświetlenia z wielu względów.

Stronnictwo to, które w pewnych warunkach mogłoby bez wątpienia 
oddać pewne usługi sprawie narodowej w Galicyi, jest dzisiaj zdane na 
laskę i niełaskę p. Jana Stapińskiego, którego specyalnością jest nieprze- 
bierająca w środkach agitacya demagogiczna. Wydaje on pismo, p. t. Przy- 
aciel ludu, a, jako premium, otrzymują abonenci tego pisemka tygodniowego 
Kalendarz, który jest jedynem w swoim rodzaju wydawnictwem. Znajduje 
się w tym kalendarzu międzjr innemi kilkostronnicowy wyciąg p. t. >Kilka 
ważniejszych dat z dziejów naszych«, z których niechaj wolno będzie za­
cytować parę ustępów. Chronologia ta zaczyna się tak:

»Rok: 966. Mieszko I. zaprowadza w Polsce chrześcijaństwo. 
Na lud spada obowiązek składania duchowieństwu dziesięciny ze 
wszystkich plonów.

*1034—1040. Lud usiłuje obalić nowe urządzenie państwa, za­
prowadzone przez Bolesława Chrobrego.

*1079. Król Bolesław Śmiały skazuje na śmierć biskupa kra­
kowskiego, Stanisława ze Szczepanowa.

*1200—1300. Świeccy7 panowie i duchowieństwo zyskują w swo­
ich dobrach książęce (t. j królewskie) prawa nad ludem, z bardzo 
małemi ograniczeniami. Wolni kmiecie znikają.
Dla p. Stapińskiego nie istnieją w dalszym ciągu nietylko królowie pol­

scy, ale nawet takie fakty, jak Grunwald, jak Unia lubelska lub horodelska, 
jak Wyprawa wiedeńska, jak wreszcie później Sejm czteroletni. Za to czytamy: 

*1782. Cesarz Józef I znosi osobiste poddaństwo ludu w Galicyi. 
*1786. Józef II zmniejsza dni pańszczyzny w Galicyi« — 

o parę zaś wierszy dalej:
»1794. Powstanie Kościuszkowskie. Lud poraź pierwszy chwyta 

za broń w obronie kraju. Dnia 4 kwietnia 1794 bitwa pod Racławi­
cami. Dnia 7 maja 1794 Kościuszko nadaje w manifeście połanieckim 
ludowi osobistą wolność i zmniejsza ciężary (co wszystko nie we­
szło w życie)«.
Ucz się więc, ludu polski, że cesarze austryaecy byli dobroczyńcami 

twoimi, domyśl się zaś jednocześnie, że reformy społeczne Kościuszki »nie 
weszły w życie« jedynie z winy szlachty i duchowieństwa, które przez 
całe dzieje narodu tylko o ciemiężeniu ludu roboczego myślą i niczego 
poza tem nie dokonały. Na szczęście lud polski może wyczytać dalej, że 
w »dziejach naszych są fakty epokowe, w rodzaju następujących:

»1884. We Lwowie powstaje pismo codzienne K ury er Lwowski. 
*1889. Przyjaciel ludu poczyna wychodzić we Lwowie.
»1889. Dnia 5 lipca obraduje w Roztokach pierwszy wiec ludowy, 

zwołany przez Jana Stapińskiego* 
lub wreszcie:

»1903. Od 1 stycznia redaktorem Przyjaciela ludu zostaje Jan 
Stapiński, od 1 lipca 1903 redakcya przeniesiona do Krakowa*. 
Istotnie podziwiać należy niebywałą wprost czelność tego elaboratu, 

na którą złożyły się w równym stopniu ciasnota pojęć, jak ślepa wprost
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pogarda dla tego ludu, którego ^przyjacielem® się p. Stapiński nazywa. 
Bo przecież przyjaźnią nie można nazwać stosunku, w którym chce się 
być usłużnym drogą fałszu. Polityk, który ma sumienie wystąpić w ten 
sposób wobec tych, którym rzekomo chce służyć, jest niczem innem, jak 
zwykłym demagogiem, schlebiającym najniższym instynktom mas a czu­
jącym się bezpiecznie dzięki ich ciemnocie i nieuświadomieniu.

Nic też dziwnego, że i p. Stapińskiego nie zdołało nic powstrzymać 
od czynu, który niewątpliwie zjedna mu sławę, ale smutną, sławę, którą 
niemal obok zasług wileńskich .kataryniarzy® postawić można.

Dnia 12 stycznia 1906 r. stanęła w parlamencie wiedeńskim, przed 
g'abinetem prezydenta ministrów, barona Gautscha, niezwykła deputacya, 
złożona z kilku posłów ludowców (nie należących, jak wiadomo, do Koła 
Polskiego) oraz z 23 włościan z Galicyi. Mówcą tego orszaku był sam 
p. Stapiński, który oświadczył p. ministrowi, że celem deputaeyi jest 
jedynie podziękowanie p. Gautschowi za Zamiar wniesienia projektu reformy 
wyborczej. P. Stapińskiemu było tak pilno do Wiednia, że nie raczył nawet 
poczekać, aż będzie przedłożony sam projekt reformy, projekt, który wła­
śnie nas, Polaków, najhaniebniej skrzywdził, a kraj cały postawił na sza­
rym końcu pod względem prerogatyw, pomimo że w państwie jest krajem 
największym i najludniejszym. P. Stapiński zresztą nie myślał nawet o wy­
rażeniu p. Gautschowi jakichkolwiek żądań lub najskromniejszych choćby 
pragnień ludu polskiego. P. Stapiński nie wyraził żadnych wątpliwości, 
czy projektowana reforma wyborcza nie odbije się niekorzystnie na układzie 
stosunków narodowościowych w Galicyi wschodniej wskutek niewątpliwie 
gorętszej jeszcze wałki politycznej między większością a mniejszością. 
P. Stapiński, dla uwieńczenia swych zasług, nie poprzestał na baronie 
Gautschu i złożył wraz z deputacya czołobitność ministrowi spraw wewnę­
trznych, hr. Bylandt-Rheidtowi, znanemu i nietającemu się ze swemi 
uczuciami wrogowi polskości. P. Stapiński, omijając ostentacyjnie Koło 
Polskie a nawet jego lewicę demokratyczną, nie omieszkał przedstawić 
deputaeyi przewódcy inłodoczeskiemu, p. Paeakowi, i słoweńskiemu, p. Su- 
stersicowi.

Imię p. Stapińskiego niewątpliwie przejdzie do potomności. Czy 
jednak synowie i wnukowie delegatów p. Stapińskiego będą nazwisko jego 
z temi samemi uczuciami wymawiali, jak ci dełegaci ? Czy lud polski długo 
będzie cierpiał maskę obłudy u swych rzekomych przyjaciół ? Czy jednym 
odmacliem żylastej dłoni nie odtrąci samolubnych i samochwalczych dema- 
gogów  ? Czy lud ten, który przed wiekiem zgórą stanął z kosą w obronie 
ojczyzny, nie zrozumie prędzej, niżby tego p. Stapiński pragnął, że sztan­
dar narodowy to nie byle płachta, którą przed obcymi ministrami wywi­
jać wolno ?

Rzeczą jest narodu całego zwyrodnienie w swem łonie tępić.
Amauer.
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